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PO SĘ. 
Btore, że międz PRASZKAMI nic maią wieyfca, na początku fig kładą, 
Ó Przedźiwnym Rodzeniu Się 

> CHRFSTUSA PANA, 


A 
| n I Nieru zrodzony w niebie przed wfzyftkiemi 


wieki 
* E Bez wfzelkiego początku do końca daleki, 
AEAEE Ktory che R: PE mnie wydrzeć 
KX% ry cnca A 
okowu 
Wftąpiwfzy w żywot ludzki y rodził ślę znowu 
Acz nie na rowną gładkąć moie wdźięczność fzale, 
Dźiękuięć czołobitnie, y zato ię chwalę. 
Pytafz człecze iakim to ftać śię mogło cynem? 
Niewiem, tylko to że nikt bez oyca bydź Synem 
Nie może, a tego teź nie trzeba dowodzić 
Ze nic infzego nie mogł Bog, procz Boga rodźić, 
Bibl Jae Matki chcefz, mądrość nią ieft, mądrość oną ktorey 
1976 k 157 SLD". „ Mozg Śmiertelny nie poymie wieczney kreatury, A 
| A 


AR JOCW /- A 
Co u Zydow zgorfzeniem, Głupftwem u Poganow 
Niewiarą odfzczepionych od nas Chrześćianów, > 
Wzdy Bog ma więcey fynow y Oycem śię zowie 
W fzyftkich wiernych Chrześćian, a nie fą Bogowie, 

"To prawda že Abraham miał Jzaka ftary, i 
Miał też zaś infzych fynow niezliczonych z wiaty, 
_Z tego każdy obaczyć podobićńftwa może, 

" Ze infza Matka Itność, infza Słowo Bože. (| 
Pierwfzy JEZUS beze krwie, zdrugiey śię za$ rodzi, 
We krwi, kiedy przedwieczne Słowo w Ciało wchodźi, 
To Słowo wylawfzy krew fwoię na powtorki 
Sobie Braćią y śioftry Bogu Syny, Corki, 

Rodźi, ty nie poiąwfzy, nie wierzyfZ, rzecz fama 
Mowi, żeś ani z Boga, ani z Abrahama 
Urodzonym, bo gdybyś miał tych Oycow obu 

'Wierzyłbyś niebadaiąc kfztałtu y fpofobu | 
Czemuż śię Sara śmiała, Abraham przez dźięki 
Uwierzył, bo coź Boskiey nie usłucha ręki, 

Nie nowina naturę rzeczy gwałćić Bogu, 

„ Był też Oycem we ftu lat miał Babę w połogu, 

Jakoż to w iego prędko wftąpić miało zmysły 
Gdy mu Bog Izaaka, z ktorego zawisły > 
Tak wielkie obietnice nożem zarznąć każe, “ 
Wzdy nie wątpi, źe co rzekł, wfzyftkiego dokaže. 
JEZU przed Abrahamem y nową Jutrzenką 
Zrodzony, racz utwierdźić moię wiarę ćienk4> 
Nie day mi iey z Tomafzem świętym Palcem Miier/yć 
Zkądby mi potym przyfzło nigdy nic niewierzyć, 
Niechay słow. y mandatow Twych wykonywaczem 
Y fzczerym czynićielem będę nie Tłumaczem, 


Nitch | 


Na żałofizy Obraz Nayświętfzey Panny MA 


ZET ZERA 
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„Niech śię bardźiey twey woli niź natury badam, 


Niechay iako Piotr z łodki na morze wypadam, 

Niech śię mozg iak chceburzy,niechkoncepty przeczą 

Wiara na ich dyskur£y będźie mi odśieczą. =o » 

MTA 

po y Matko, iakiego procz ciebie a 
Nie mafz Przezwiska na źiemi y niebie, 

Ktorey świętą pierś y ferce przeczyfte 

Rozparło z bolem żelazo kończyfte, > 

Gdyś w utrapieniu y okrutney męce 

Dufzę y ćiało widźiała Dźiećięce, 

Wiiefz iaka radość, iaki w Dźiećiach fimutek 

Oboyga tego nakarmił ćię skutek. 

Opatrz że święta Macko pierśi człecze 

A tak nie znośne odwroć od nich miecze, 

Oddal frafunki y nie znośne wrzody, 

Z kąd człek na świećie wygląda ochłody. 

Ah! ah! doznawam nie-fzczęsliwy y ia 

Jako ta rana okrutnie zabiia, 

Ktorą kiedy mi moy Stefan umiera 

Z. przebitych pierśi żal ferce otwiera, 

Już Duch wzdychaiąc płacząc łzy na fchyłku, 

Gdźiefz fzukać, ieźli u matki pośiłku, 

Nie będźie, profzę przez te twoie fmutki, 

Gdy Syn Twoy każe zatrąbić Pobutki, 

Niech y moy Stefan dla Twoiey przyczyny 

W tym ftanie Ciele z prochu, źiemi, gliny, . 

Dla ferca twego radośći y męki + 8BE f 

Day z prawcy w on dźień witać śię znim ręki, 
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Na Kwietną Niedźiełę. 

parze na Akt dziśieyfzego Feftu. 
Gdźie nie w tyśiącu rzekę y nie we ftu 

* Jako Krolowie źiemfcy maią mode 

W/fzech Krolow Krola kawalkaty wiodę, 

Nie wielki Tryumf w mieśćie zawołanym, 

Ale na ośle iefzcze poźyczanym, 

Czy go na Cugi y fadzone fzory, 

Złoćifte wozy, y infze fplendory 

Swiętne Gwardye, trąby kotły, kity, 

Albo nie mogło ftać na akfamity, 

On Gi to słońcu złote koła zrobił 

On barwą niebo y źięmię ozdobił, 

Jemu kapella nie przerwanym tonem 

Swiętych Patronow śpiewa millionem, 

Zacne Słichaczow Katolickich Grono 

W/iedźćie, że to wam gwoli uczyniono, 

Wfzyftko nam gwoli Dobroć Boska zniosła, 

Każdy znas ćiało ma fwoiego osła, 

Ale nie fwego, bo każdy zwyczaynie 

Muśi go dowieść do powfzechney ftaynie» 

* Tego namośieść y zachełznać trzeba, 

Uiqwfzy mu dźiś przez fżeść niedziel chleba; 

Niechay nie buia, nie wierzga, nie skacze 

Nim go za tydźień znarowią kołacze. 

Ty tryumfuiefz, a my biedni z płaczem. 

Gdy nas-Poganin przyśidlił Haraczem 

Sprofny Mahomet na wych baśńi wole, 

Już nie w Europę lecz wiechał w Podole, 

W wieczną niewolą Chrześćian tak wiele 

Wźiąwfzy, uczynił puftki wtwym kościele, 


En Oa 


Zbwrzył ołtarze twoich ofiar ftoły ] 


-'Twe fwiątnice dał Bydłu na Toboły, 


Rozpłofzył tymże Kapłany impetem 


Zafz nie okrutną męką robił na nie' 
Z czego wzdyż dźiśiay tryumfuiefz Panie ` 
Więc tak w żałofnym tego Pańftwa zgiełku 


Racz na wzgardzonym pokazać ośiełku, 5 © 1 


Co możefz, kiedy bielfze niż ćię śniegi 
Niebieskiey jazdy okryią fzeregi, 

Uskrom te Świata całego pożerce, 

Day zdrowy rozum, day Krolowi ferce 
Day wieczną zgodę, czego ż dufze życzem» 


Racz w iedno złączyć W arfzawę z Łowiczem 


By zaiątrzone na fwą zgubę myśli 
Przy twey pomocy na Pogąńftwo wyśli. 
Secundo. l 
e, > z drugiemi wierni Katolicy: 

Do Jeruzalem Pana na Oślicy 
Barwifte kwiatki, źielone gałązki 
Prowadzę, śćieląc po drodze mu wąskiey. 
Krolu wfzech Krolow, ktory żyiefww niebie . 
Tedyś ty wieźdźał o iakiey potrzebie, = 
Boś to fam wyrzekł, że Pan pótrzebuie ve =! 
Gdźiefz sługa, gdźie iey żebrak nie uczuie, 
Tać zawize wada wfzyftkich Panow była; 
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Y twe Dziedźittwo iuż pod Machometem, . ` 


Ze przed-tryumfem potrzebnią śiła, > tabgiM 


Częfto Bankietu przypłacaią głodem = 
Czego dźiśieyfzy dźień iafnym dowodem, 
Gdy oto z pompą y wielkim wefelem > 


_ Przed fwoim Panem, nafzym Zbawićielem; = ©: 
) i 43 Witay 
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Witay o Krolu wykrzykuią Zydzi, 


Tego śię narod wizeteczny nie wftydźi 
Ze na fwym wieździe chleba nie ukuśi 
A że po miedzach płonek fzukać muśi, 


-Piękna mi ludzkość, Nie lada ochota, - 


Ale gdzież profzę u Zyda fromota, 
Za Pfa tam Tryumf y ceremonią 
Kto cznie że go za Tydzień zabiią 
A przeto niźli ferca ch zuchwałe 
Woli Pan żaki woli Dźiecka małe 
Bowiem te żadną nie zmazane wadą, 
Ofobną go też witały Gromadą, 
W niedzielę czczony, a zabity w Piątek, 
JEZU przyim chwałę od nas niemowiątek, 
Ktore Pierślami Matka Święty kośćioł 
Twoy karmi, prośiem żebyś śię rozgośćioł 
W fwym włafnym Domu y przed twym obliczem, 
Już nie konopnym iako dziśiay biczem, 
Lecz oftrym mieczem nachyliwfzy grzbieta, 
Wyżeń z świątnice Śwoiey Machometa, 
"Twoiać to wzgarda y krzywda obrzydła 
Ze fprofhy. Turczyn w niey naftawiał Bydła. 
Na Obraz GHRFSTUSA „Pana z-Krzyżem. 
Niny JEZU; tak fromotney grozy 
Tra na ramieniu, na Szyi powrozy 

Dźwigafz 'żnamiona (woiey Śmierći bliski 
Między bezbożnych katow pośmiewiski. 
Krwiąś wfzyftek fpłynął od Stopy do Głowy, 
Od biczowsy od korony ćierńiowey, 
Uf na falfzywe nie otworzyfz świadki, 
Jako Baranek więdziony do Jatki, 

A Gdy 


| x Jol * 
Gdy PŚi żeby krew łeptali igzykiem iv> : 
Ofzczekaią go w koło za Rzeźnikiem = 
W/fzeteczne grzechy, głupie nie uwagi 

Moie, przyczyną tey twoiey zniewagi, - 

To drzewo, moje ferce na Cię włoży ` 
Jednorodzony JEZU Synu Boży, 

Jam zgrzefzył, Ciebie o me złośći śieką, - 
Zebym ia był zdrow, tyś dziśiay kaleką, 

Tyś co'dopiero uzdrawiał tak wielu, 

Mieć Przyiaćiela w całym Jzraelu | 

Nie możefz, żeby w tak fzkaradnym znoiu 
Wodyć ńie żołći podał do napoiu 

JEZU od frogiey idący katufze __ 

Odeym, odeym grzech brzydki od mey dusze; 
Niech nie zoftaie icdna kropla na niey 
Krwie, ktorą ż Ciebie toczą ći Tyrani: 


Rzemiofło §. Jozefa. 


| C> Cieślę chćial mieć Bog Oycem fwego Syna? 


Zeby drzewo gdźie hidzka poczęła śię wina 
Sćiął, potym ztego drżewa'y tymże toporem 7 
Krzyż, ałbo kloc zbudował Ołtarzem, na Ktorem 
Zabity świat przez iabłka śmiertelnego Strućie 
Zywot krwią Barankową bierze przy Pokućie. 

Szubienica od Krzyża infza. 
TS przed Szubieńcą mowifz, iak przed męką Bożą 

Dobrze czynią,.ći ktorzy czapkę z Głowy złożą 
Ale gdy iawney krywdzie Sprawiedliwość przeczy 
Rożne SA od Sy y. dalekie Feet Parr 
Sprawiedliwośći byłoy w prawoy.WIEWO-/... o o 
We Szrzodku wielkiey krzywdy JEZUS owe SEE 
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g 
W Drzewie czyfzSprawiedliwość wtropy idźie, za tem 
Zebyś przed powrożnikiem kłękał y przed katem, 
Krzyż zaś fzanować trzeba dla tego, że na niem 
Nie słufznie za nas winnych umierał karaniem 
Syn Boży, na nas było fprawiedliwie trzeba ~ 
Szubienice, na ktorą dla nas z ftąpił z nieba, 
Nie drzewu śię lecz Bogu kłaniamy przy drzewie 
Ze śmierći przyfądzonych w Adamie y w Ewie, 
Do żywota wiecznego bywfzy z Boga Bogiem 
Odkupił nas okrutnym y mordem tak frogiem. 
Peripbrafis Hiftoryi Samfonowey. 
jedy Samfon w zaloty chodźił do Dalile 
Zaftąpił mu Lew, ale dufaiąc fwey śile, 
Uciekał by tak Lua żeby go nie z żarła 
Beftya, on mu rozdarł pysk aže do Gardła; 
Gdy nazad odprawiwfzy idźie Dźiewosłęby, 
A Lwu pfzczoły śię roią aż miod idźie z gęby, 
Ztąd $ię pamiętna ona Gadka w Pifmie rodźi: <; 
Z Pożerce pokarm słodycz z mocnego wychodzi, 
Ktorą gdy Filiftyni dla zdrady niewieśći 
Zgadną, daieim w zakład Sukień par trzydźieśći, 
Skoro ich Braći trupem trzydźieftu położył 
Przeto więcęy roboty niżli kofztu łożył, 
Gadka z Gadki urosłą między Przyiaćioły ? 
Kto Lwem? KtoieftSamfonem ? co miod ? y co pfzczoły? 
Lud zydowski Samfon ieft ktory ftalne fztaby 
Krufzył, a marne za nos wodźiły go Baby, 
Puśćiwfzy zakon Boży dany przez Moyzefza, 
Na Pogańskie Bałwany śmiele Się rozgrzefza, 
Gdźie gdy bierze,za złego Sława Dźiewosłębem 
Zwielkim rykiem, z ogromnym zaftąpi im kłębem, 
ć tej - JEZUS 


IRZUŚ Lew: niezwalczony z pokolenia Judy 
Z gorney kniei wypadłfzy ftrafzne robi cudy;, 
Nie ludzi, lecznaturę, frogą śmierć y famę 
Głębokiego Awerna z gruntu rufzy Bramę, 
Zeby tego Samfona Jakubowych Synow 
Obroćił od bezbożnych ferce Filiftynow, 
Zabiligo Zydowie, człek Lwa, Boga raczy 
Przęydzie te wfzyftkie cuda y Świat przeinaczy, 
Tedy Się tak okrutnie y tak frogim fzwankiem, 
Lew ow nie zwyćiężony ćichym ftat Barankiem, 
Coż pokarm, albo Słodycz; albo znaczą pfzczoły. 
Ktore iako prac trudow, wprzod przez Apoftoły, 
A wtym skoro śię cudnie krew Anielska z pieni 
Ośiadła roiem Swiatła fzerokiego”dźieni, STN 
Pfzczołami Chrześćianie, miodem Jego Słowo, 
Chlebem Ciało Jego, co w kośćiele gotowo 
Wfzyftkich łaknących nieba Chrześćianów czeka, 
Swięta, błogosławiona, fzczęsliwa paśieka, 
Aty marny Samfonie, niewieśćiuchu głupi 
Skoroć twoy upor oczy obiedwie wyłupi, 
Tancny, gray, aže fwoicy dopędźiwizy miary 
Upadną tego Świata machiny Filary, 
Y iezli Się zawczafu nie fprawifz rozumem, 
Szkaradem 6ię przywalą z twoim Wodzem rumem, 
Człowiek. - | 
CR iet Głowa? gęltego pełen garnec błota, 
©. Go nos? odchod plugaćtwa, aż mowić fromota; 
Oczy? bańki łez ktore rzewnym płaczem cedzą 
Ledwie Śię o frafunku od człeka dowiedzą, M 
Coż ufzy ? dźiory na wiatr, Gęba? do wychodu, 7 


Brzuch? pełna beczka prob y brzydkiego fmrodu, > 


(.%*)olvs 
Z Czegoź śię tedy, z czego i i że 
oź ślę tedy, pyfznifz głupi czł z 
Y ztąd ćię śmierć dogoni, w lada dłień dejiyłecze 
Gdźie dogniiefz oftatka, ani z tobą miary, : 
Y Tytuły, fortuny, nie poydą na mary ` 
„_ Jnfży śię rozpośćierać w tym będzie,po tobie 
A ty iakoś był źiemią tak będźiefz y.w Grobie. 
D | . Düfa. | 
wie mam ręce, dwie nodze, dwie oczy, dwa ufz 
~  Dawfzy, przy iedney tylko zoftawił Bog Duky. : 


Ztamtych ieźeli iedno ftraćifz, t 
; i „ to puł fzkody, 
Dufżę, na wieki wieczne nie Guy Mde 


etie može d Prożuowanie. 
1c może do Cnoty, mogąć pomoc leki 
z Patrz żebyś proźnowania zawfze TAREE, 
TE wfzelaka twa żądza, w twoim Sercu chłodnie, 
Kupido y iego do grzechu pochodnie 
„ Robifz co okazya do złego upada > 
Proznuiefz, obmyśli czart y robotęć zada. 


Res i Faa Obraz Rzeźniczy. 
z Jatki, Psi w mięfo y kotki w zawod 
ce to prędko Pies z kotką mogą przyjść doc 
Zie indźiey o pożytek, lub o wielką fzkodę, : 
Y między rodzonym nie trudno o zgodę : 
Rychley ślę na trzećiego niźli fami z foba. 
„piw zgodzą, choć ten Obraz niechay będźie probą: 
ialo mięfem, Rzeznikiem rozum ieft Człowieczy 
Jeźli go nić opatrzy y nie ubeśpieczy, > 
a dziwii że zły świat, zchytrym oraz czartem 
ielką fzkodę uczyhią oknem nie dowartem, i 
l | Nie- 
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Nierychło śię ftradawfzy moftku y łopatki 
Poftrzeźe Rzeźnik z żalem że nie dowarł Jatki. 
Na Stroie Białogłowskie. 
J jźiśieytych śię Białychgłow przypatruiąc modźie, 
Gdy przyganiaiąc daney od Boga urodzie, 
Czarne śię bielą białe na przepych naturze i 
Z czarnych Płatkow w rozliczney naftrzygłfzy figurze, 
Muchy, Offy, Paiąki; podobno y żaby, 
Jafzczurki, węże lepią po gębie, chybaby 
Czyniły na pamiątkę że nie długim czafem 
Okropney w Grobach będą gadźinie opafem, 
Nie maią tey wymowki bo kaźda dlaludźi, 
Śiebie widźieć nie mogąc twarz fwoię paskudźi, 
Kto maiąc włafne, cudze ma włofy. na czole, 
Kto twarz farbą maluie, ufzy fobie kole, 
YVGi, ktorzy tę fozę na świat Polski wnieśli , 
Grzefzą, fzkoda po dobrym poćiefzować Cieśli; 
Jako też na fądnym dniu fwoie pozna owce 
Pafterz on, obleczone w fzatańskie pokrowce, 
Odeydźie precz, nie znam was, tak ie będźie dzielił, 
Ciebie ia czarno ftworzył, a.ktoż ćię wybielił, 
Ciebie biało, ktoź upftrzył onę skorkę piękną, 
Ze śię ledwo Anieli fwięći nie przelękną, 
- Kto na ćję tak wfzeteczney gadziny naćiska, 
Ten Gię teź słufznym Prawem niechay z niey wyćiska, 
Co na gębie, to w fercu tak plugawe gady 
Cudzych włofow, na gębie brzydkie małzkarady 
Mieyfca u mnie nie maią, niech jak fwoie garnie, 
Odeydzóie precz, nie znám was, Czart dofweyowczarnie. 


ECA 
Na Muchy Białogłowskie. 
Mz Głębi Piekielney tak Pifmo tłumaczy 
Zowie śię Belzebubem, co xiążę much zmaczy, 
Prze Bog zrzucayćie z czoła Białogłowy muchy 
Jegoż to niefzczęśliwe Piętno ieft fieytuchy, 
Ktora ie kolwiek nośi iuź iuż iego Cechą 
Do Piekła naznaczona, gdy wrzącey, warzechą 
Smoły, on fmok okruthy na bezbożney twarzy | 
Herb fwoy muchę, xiążę much ftrafzliwie wywarzy, 
Czemuż nie Barankową raczey niźli fmoczą 
Krwią nie fimołą Matrony fwoie ferca moczą, 
Ze gdy przyjdzie do braku poznawfzy..po -piątnie, 
Bog do nieba, Czart fwoich do Piekła po przątnie, 
Myślino, 
M na źiarko, kot na ŚLIWA na lifa ftrzeże 
Nacharta wilk, na wilka chłop, Śmierćchłopa rzerze, 
Bog śmierć zabił, nad Boga, nic pod Jego fwiętą 
Machina tego świata obraca śię piętą, 
Yieźeli może rzeć Proch Śmiertelney nędze 
Igra fwoią moźnośćią w ludzkiey nie dołędze. 
Śmierć, 
ie 2 łopatą; z zegarkiem Śmierć chodźi y z kofa, í 
„Jey dofyć z Giąć, niech inni do mogiły niofą, 
Częfto oftrzy, ieźli kto ftare kośi rdzawki, 
Kwiatki y młode źiołka, tylko, dla'zabawki, 
Od famego zamachu dźieći fchną jak muchy, 
A, ftary Dźiad iako Dąb, tym twardfzy żę fuchy. 


OBRAZ. 


OBRAZ GNOTY. 
paw Ma” 
nota Krolom Korony na doftoyne skroni „| 
CHR cnota K CAN Pańftwa y ich PRD 
Cnota w ręku Monarchow rządzi Bogoboynyc 
Złote Berła, y czafow da zażyć fpokoynych, |. | 
Cnota wierność Poddanych ku Panom fprawuie, 
Cnota drzwi ftrzeże, cnota Trunki kredenfiie, 
U fwych powagą, a ftrach na nieprzyiaćiele, 
Miłość u obcych, sławę na wfzyftek świat śCiele, 
Cnota skarby; bogaći y odziewa sługi T 
Przefwietne'krolewslich. Pokoiow Frambugi 
Przyodźžiewa w fzpalery, ona apao raay 
Dodaie, a precz pędzi Frafunek fzkarady. 
Senator. e 
a ofadza Godne Senatorskie krzesła."  _ . 
Cs dy człeka od Pługa, albo od Rzemiesła, 
Da rozum, bo każdemu co śię boi Boga. 
To naypierwfza do sławy, do mądrośći R 
Doftatek bo śię ten fain ftroi w fzambram ztóty i 
Kto Żyje fprawiedliwie y przeftrzega cnoty, 4. 
Cnota wźiętość fprawnie, cnota fzczęśćierń władnie, 
Cnota uftom da mowić madrze y poradnie, 
Cnota łaskę u Pana, a u wiżyftkich W s 
Dobrowolną ku fobie miłość zawfze bu s katja 
Nie fzuka iey w Bankietach przez gęfte Fu miski, 
Podarki, słodkie wina; albo ukłon niski, i : 
Z każdym pięknie y fzczerze, a tak każdą rogą 
Poydźie, czego doyść drudzy bez Kofztow nie Mo 
T E3 p 


„WIM ZSEWZA 
(mu rozum fędźiemu, powagę na czele, 
Na fercu fprawiedliwość y róztropność śćiele, 
Ona Dekret formuie y tak fprawy fądźi 
Ze miłość y nienawiść naymniey iey nie rządźi, 
Cnota w fędźiem złych przeftrach, a dobrych z ochoty 
Tych miłość, tamtych boiaźń prowadźi do cnoty, 
Kedy żadna obrona żaden w zgląd nie płuży, 
Jedno Prawo Chudźinie, iedno Panu służy; 
Z tąd u ludźi pochwała z tąd otucha z nieba, 
Ze'mu śię oftatniego fądu bać nie trzeba, 
A cnota, ktora fama nadgrodą ieft w fobie 
W kaźdey go rozwefeli tu na świecie dobie. 
i Ja 43 
p Hlebniau, - 
nota w ręku Hetmańśkich Buławą ogromną 
W/łada, z tądże (prawnie sławę. wiekopomną, . 

Cnota ferce y śmiałość, enota daie męftwo, 
Cnota radę, y cnota fzczęśliwe zwyćięztwo, 
Cnota miłość y boiaźń wodza w Woysku rodźi 
Cnota rządźi żołnierzem y Pułki przywodzi, 
A krzywdy przeftrzegaiąc fobie łaskę w niebie 
Jedna, y ludziom robi ferce w.fwey potrzebie 
Wiarę trzyma každemu y krwie śię lać chroni 
Ani na ńiewinnego dobywa fwey broni. 
A iako ta lewego, tak pilnuie Cnota - 
Prawego, frożlza nad miecz y drożfza od Złota. 


"Zołnierz. 
> ręką źołnierza odważnego włada, 
Jeźli mu krzywda ludzka ferca nie przebada, 
` Smielę 


x Jol % 


Smiele konia dośiada y w naywiękfzey toni 


' Cnota Puklerz warowny, ta go zawfże broni, 


Wydźierftwa nie fzczęśliwe, temu śmierć igrzyskiem, 
W ĉiele blizny ozdobą, wieczna sława zyskiem, 
Lecą kule iako grad, y iakoz potury, . ~ 
Wypada z ftraznym grzmotem frogi piorun z chmury, 
Tak kule z dźiał burzących y Śmiertelne razy, 
Tak lecą fzybkie ftrzały, rzadko bez obrazy, 
Ogień huk y kurzawa, krzyk, kwik dźielnych koni, 
Słuch y w zrok odeymnie chrzęft zbroy, błyskot broni, 
Lecą trupy na koło, drugi bez pamięći 
Cisnął broń, Wodza minął, tam y fam śię kręći, 
A on w Cnotę ubrany ferdecznie y śmiele 
Jdźie gdźie naygoręcey y nieprżyiaćiele 
Grobi, gromi przykładem ferca drugim daie 
Sam przy zdrowiu zwyćiężcą z żywotem zoftaie, 
, Pam. y 
nota Pańska wiernego sługi ieft przyczyną, 
"Tą Poddani ku Panóm y miłośćią słyną, 
Cnota go: Panem czyni, cnota ukazuie 
Jako Poddanym iako sługom rozkazuie, 
Nieprzyftoynym y ktorych podołać nie mogą, 
Rzeczy na nich nie kładzie, karnośći przeftrogą 
Ta zażywa gdy trzeba, a żeby z boiaźnią, » 
Miłość była we fworze, na wadze Grzech z kaznią, 
Wiedząc dobrze że y fam ma Pana nad fobą, 
Ktory władnie y sługi y Pańską ozdobą 
Ani'ńależącego zatrzymuje myta, |- 
Ta cnotliwemu Panu włafność należyta, 
Cnota ieft w Panu iako zwierźćiadło gładzone 
_ Na ktore y Poddanych y sług obrocone 
E Oczy 


} 


, Oczy, gdźie Pan cnotliwy wtymże widźieć w zorze 
Cnotę w sługach, Poddanych we wśi y-we Dworze. 


Stuga. 

po ogień do ognia, tak cnota do cnoty ; 
Ciągnie śię, gdy.w kim widźi doślebie Przymioty, 
Ona sługi zaleca do Pobożnych Panow, 
Albo więc ferca miękczy okrutnych Tyranow, 
Cnota w słudze wefołę Oko Panu czyni 
Y Łaskawość ieźli w czym z defektu przewini, 
Cnota wiarę, a wiara dobrą cnotę rodźi, 
Tać ieft droga do chleba kiedy nią kto chodźi, .. 
Łatwo o dobrą służbę zawfze cnotliwemu 
Cnota z sługi pomoże Panem bydź kaźdemu, „ 
" Poddamy. 

T drogą y Poddanym choć w wzgardzonym ftanie 
Do Zyćia cnotliwego, kiedy na (wym Łanie 
Tak żyie, że w przod Bogu, y zwierzchność potem 

Czynsz należyty odda wyrobiony młotem, s 
Tak roźnie natey źiemi mieć nas chćiały nieba; : 
Ma odźież y cały rok do nowego chleba, 
Cnota Łaskę u Pana, y wzgląd na śię daie, 
Cnota defzcze z obłokow z źiemie obyczaie, 
Cnota ma w Ręku niebo y tę żięmię niską, 
Cnota feremi ludzkiemi y Fortuną śliską 
Władnie, y w tey Krolewski ma Pałac bogaty 
Cenie, w ktorey ubogich zagrodnikow chaty. 
Smierć y Cnota iednaki przymiot maią w fobie: 
Bo ani wieku, ani ftanu ważą fobie. 


Go/ho: 


X 


| Go/podarz. 

Cmon Domy budnie, cnota Gospodarza 

Gdy robi, wfzyftkiego mu obfito przymnaża, 
Tam nie znaią co nie mafz, zawfze ieft y dofyć, 
A żaś bywa y nad to, gdźie śię nie da prośić 
O kes chleba Chudźinie, lecz hoynie Jałtmuźny 
Daie z prace rąk fwoich, ktore dawać dłużny 
Jako fzafarz Dobr Bożych, ktore mu odliczy 
W Niebie, czego ubogim na Ziemi pożyczy, 
Orze oracz a Cnota gdy chodźi za Pługiem, 
Hoynie mu wraca źięmia iakoby wziął długiem 
Powierzone naśienie, ona pleni kłofy 
Ona co raz niebieyskiey użycza im rofy 
Cnota Role fprawuie, cnota mnoży wfzytki, 
Stada Bydła, y inne domowe dobytki. 


Kupiec. 
nota Towar Kupcowi, cnota fzczęśćie daie, 
Cnota broni od fzkody y z zyskiem przedaie, 
Cnota Towar kofztowny, ktory z fobą płaći, 
Cnota Zysk nie przebrany każdego przepłaći, 
Cnota handle prowadźi y nafyca rządze 
Człecze, nie tak dalece w złoto y pieniądze, 
Bo te rzeczy znikome; ale w onę drogą 
Kupią ludźi prowadzi, ktora y śmierć frogą 
W Jednym zysku z żywotem y za fzczęśćie liczy 
Každy błogosławiony, ktory w niey, dźiedźiczy, 
l Zeglarz. 
> morzem okręty ładowane pławi 
Yone w zamyślonym Porćie z fzczęśćiem ftawi 
C Cnota 


WORSE: x J)O x 
Cnota wiatry obraca y żagle nadyma 
Cnota wfzędy dobrego w opiece {wey trzyma, 
Cnota nurty zdradliwe y fzkopuł zakryty 
Oftry hak, na ktorymby był okręt rozbity 
Omiia, cnota kotew,-kotew mowię ona 
W głębokim tego Świata morzu zanurzona, 
W grunt fumnienia dobrego y wiary ftateczney 
Nadziei nie wzrufzoney, że tym niebeśpieczny 
Przepłynąwfzy Ocean ftaiemy na brzegu, 
Gdzie na krotkim wytchnąwizy tych trudow noclegu, 
Do owego znieśiemy tę Towary Rynku, 
Gdźie nas czeka zysk wieczny, żywot w upominku, 
Cnota w raźie z wątpionym y naywiękfzey trwodze, 
Gdy mokra śmierć na ludźi naftępuie frodze. 
Sercu rady dodaie y wątpić nie każe 
Ze Pan Bog nad dobrymi trzyma zawfże ftraże. 
Rzemieślnik. 
CE Rzemieślnikowi W/arztat y naczynie, s 
Wfzyftko mu fporo, wfzyftko do ręku mu płynie, 
Cnota iego Pomocnik, cnota daie fzczęśćie, 
Ze takie ma z rąk fwoich dla Śicbie obeyśćie 
Jakiego potrzebuie fan y iego zdrowie, 
Wy ślę dłuźćie, nam fummy pożyczćie Panowie, 
Cnota przeftać na małym, y z prace żyć uczy, 
„ Kto nie robi, darmo śię cudzym potem tuczy, 
Miodźian. 
CH zdobi Młodźiana,więcey niż nabyte ` 
7 Bogaćtwa, albo fzaty Zczerym złotem lite, 
Cnota miękki jedwabie y fobole drogie 
Ryśle y Aklamity przenośi chędogie, RZE, 
3 w Nied- 


Niedba o sług barwianych w cnotę upierzoną, 
Dofyć ftroiu ktory śię tą zdobi Sra 
Lepfzy człek bez pieniędzy pena t Pe 
Niż pieniądze, gdy z rządze y czieka 3 
Panna. E a 
i zaźdey Pannie w złoto ofa y 
Berar EPE iak wnoc świętne biie ny 
W/dźięcznieyfza ktoś powiedział zpieknieyfzego ia 
Cnota wychodźi, ale to u mądrych a „A 
Nie w gładkośći,choćpierwfze ma mięyice R JA 
Nie w fzatach złotem tkanych, nie w NY 
Nie w perłach, nie w Pofagu, ani w uro z ai a 
Lecz przyftoynym każdy ma brać KORĘ, Ę sj 
Jedna cnota sę EA A nA 
Gładka, ftroyna, bogaia iednako Się rodzi, 
I Małżonkowie. p 
Cron w Małżenftwie ieft, mę RA, Sza aiu 
ce rozkofznego Owoce 3 
a a i we wfzech a Boże | 
Gdźie wiara nie o? edine 
Porman A DA Rodźicom podobne 
Tychże cnot co Rodźice wychowane rofną 
Przez lata pokazując poćiechę noni 
Z tąd ftarośći podpora, z tąd Dong oma 
Zbytki mieyfca nie malą przeto goi E i 
Wjzyftko iako wianki k pi m P 
pża z zoną tako dwie [parzyła o . a 
Wieden Kańcjch; tam zgoda zo Pon chcenie | 
Jedno ćlało y dufza y w meta yw tenie, 0 j 


x jo( = 


Kedy Cnota w Małźonkach, tafa y fzczęśćie płuży, 
W Pożyćie wefołe, krotkich lat przedłuży 

Pożytki uftawiczne, rzadka bywa zgoda 

Y znośne, bowiem każda lżeyfza ieft przygoda. 
Kedy dway dźwigać fobie wzaiem pomagaią, 

Jako ieden pożytek, iednę fzkodę maią. 


Rodźicy. 
(ra Rodzicow miłość cnoty w fynach rodźi 
Jako Latorośl, ktora z pod drzewa wychodźi 
Z tegoż korzenia ý wzroft y gałązki bierze 
Rowne liśćie, y owoc daie fwey maćierze, 
Cnota Rodźicow Dźiatki rozrządza przyftoynie. 
Zawfże dobrze, kto żyie zawfze Bogoboynie, 
Czwarte Oćiec {ynowi Dźiedźittwo gotuie, 
Gdy fam żyie cnotliwie w Cnotę go w prawnie 
ń Dfieći. 
(8 w Dźiećiach posłufznych nadgradza fowićie 
/ Rodźicom ich ftarania, ktorzy pracowićie 
Mieli o nich acz to rzecz niepodobna zgoła 
Y żaden temuczłowiek'nigdy nie podoła, 
Aby Bogu, Rodźicom y nauczyćielom 
Mógł zadofyć czynić ich Dobrodźieyftwom wielom, 
Ciało daią Rodźice, Rozum uczyćiele, 
Bog Ciało, Dufzę, żywot, rozum daię w Giele, 
Cnota owoc karnośći, bo ten nie wątpliwie, 
„Kto w groźbie rośnie w enoćie umrze, w cnoćie żywie, 
Poźno Heli żałował fynow twych piefzczoty: 
Kiedy fimutkiem y śmierćją płaćił ich-nięcnoty, . 


Wię- 


Więżień. +8 
za <ofz wolnemu, więźńiowi fwoboda 
Eos pociecha, w e ochłóda, 
ie kaydany ba y pęta łamie Tea 
Orka ASA choć dla niego w Bramie 
Czuią ftraży fowite, icy Taras otwarty, 
Ta rwie pęta wn A w warty. 
nota mieni ubogich, cnota kleynot drogi 
C Cnota ubior nagiemu fwietny y Cop 
Bogatfzy człowiek dobry, Ów | zebrze, 
Niż zły co z Śrebra piie y iada na śre na 
Cnota Pokarm łaknącym y zdrowy y yri A 
Cnota trunek pragnącym w fercu zdroy oDiity. 
Podrożny. a sk 
> za Poiazd, cnota za Przyłtawa, 
GR” Rant beśpieczńość Podroźnemu dawa, 
Niema ftrzelby ogniftey, niema oftrey a: 
Y w niebespiecznym razie, cnota go pari A 3 
Nie targuie śię na cnotę ręka złego cz zn 
W fzelka od niey e saba Ex 
Nie trzeba na konwoie ważyć y na izpiegi, 
Befpieczne mu popały, befpieczne noclegi, a 
Cnota wczas y wygody wfżelkie z fobą a. 
Lub kto wozem, luboli pielgrzymuie w | 
i COO zy dB trx 
nota ulga w chorobie, niechay ie : kc 
C Jako chce, gdy człowieka na 5 h po AR 
Niechay piecze gorączka, A e 2E i3 > 
Niechay ćiało po członkach rozbiera p | ę JE oki 
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Onać pulfow nie maca, ale dobrze tufzy, 
Ze Się w tym ĉiele zoftać choćiaż umrze dufzy. 
Umieraiący. 
"BZ y Groby gwałći y Śmierći fzkarady 
"Raz zepfuie y acz tu człek Rodźicow wady 
Zdrowiem przypłacić muśi, ah! mefzczęfne wety 
Wyśćie te nie uchronne przywiodły Dekrety, 
Lecz ow wielki wodz Cnoty pokazał na fobie, 
Ze choćiaź człowiek umrze nie zoftanie w Grobie, 
Cnota wieczne bogactwo, kleynot nie ftracony 
Ktory Cnotą przenośi złota milliony, 
W każdym ftanie y wfzelkiey oboiey Płói, bo ta 
Ma wagę doskonałą ludzkiego żywota, i 
Cnota rozkofz, cnota skarb, cnota Pokoy zdrowie, 
A że ią wiednym zamknę y wyraże słowie, 
Wieczny zywot na źiemi y bankiet tak hoyny 
Ze go zadna przygoda, y ftrach śmierći zbroyny 
Nie przerwie, y nie zwie człek, ktory tak czas rączy 
Ten był ziemski z niebieskim na wiek wiekow łączy, 
Te fa Cnoty Owoce, ale grzech przeklęty 
Gdy kogo na fwe wabi obłudne ponęty, 
Wkażdym ftanie y wieku, z kimkolwiek śię braći; 
Wiecznie go z dufzą, z ćiałem na wiek wiekow traći, 
Wiecznie mowię, bo iako w nieskończone lata, 
Cnoty pożytki rodzą, tak złośći zapłata, 
Gdźieśmierć trwożyć, czart męczyć nigdy nie przefłaie 
Końca nie ma, lecz wieczny żywot ludźiom daie. 
Końca nie ma, bo poki żyie fprawiedliwy 
Bog bez początkow poty gczefznik nie fzczęśliwy, 
W Piekielnym ogniu będzie umierał bez końca 
` Ah! lepiey było nie znać świata, ani słońca. 
Rats RE Nie 
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Nie częfte widanie gotowe nie zmamie. 


! O nad was we wśiach Miafta maią wiele, 


Kędy śię co dźień dobrzy widzą a: 
Dobry dzień, dobry wieczor, co witay nie wiedzą, 
Zyiąc od'śiebie żadną nie roźięći miedzą. $ ak 
Ze Przyiaźń ktoraczęść, krew, część uczynność wra za 
Wieczną konwerfacyą w fercach im „odmładza, 
Mylifz śię bo kaźda rzecz na tym świecie fyta, 

Wolę kiedy pozdrawia niżli mię kto wita,“ 

Z daleka miłość płuży powfzednicie. z bliska, 

Jabłufzkiem Mąż na żonę, Brat na śioftrę Siska 

Zrazu, potym czym twardfzym a że do kamny a 

Zwyczaynie śię “ku gniewu igranig pomy a, 

Rozmaite ma na nas fzatan famołowki, > 

Pożyczyfz, dobryś; nie maíz, daremne wymowki 

Upomnifz mu śię długu, nie trzeba Turczyna, 

Nie upomnifz,ile kroć fobie przypomina 

Ze na czas naznaczony słowem nie odliczy; 

Nie w Dom iść, ale fpotkać z tobą śię nie. ŻYCZY A 

Dafz mało, żeś mogł więcey, gniewać sig nie wftydźi, 

Dafz tyle że nie może oddać, nie se Ži, 

Uraźifz go imeśćie śćisley żyli z fo JĄ i 

Całym żołądkiem ktobie wzburzy Się wątrobie a 

Y. nie pierwey przyznam śię zbyłem:z SAR GA 

Aźeś do mnie przemowił moy kochany . ftachu, 

Drugi raz bądz oftroźny, bowiem niewiż cy ią 

"Tak ferdeczni, pokryway twoię głowę, 7 4; 
Na Ubofłwo. 


(mam 


CH Uboftwo, iako chcefz, nie malz, nie mafz mnie- 


Gorfzego słowa nad to, miałem terag niemam. 


Podob- 
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, Podobne - Monofilaba. 
KE na grofz, Pan nakmiećia, Xiądz naPana,łowiec, 
Na Xiędza Czart, po śmierći, na świećie lipowiec; 
Ale na tego tylko co owiec nie ftrzyźe = = < 
Z skory drze, nic nie umie tylko fame krzyże, 
| O Mattfzu. 
: | Polityczna Pani 
„Sługom fwoim to więc gani, 
Ze skoro czego nie ftało 
Niemafz, mowić śię im zdało, 
Wielka nie oftroźność wafza, 
Niekocham tego nie mafza, 
Więc kiedy czego nie ftanłe' 
Mowćie: przebrało śię, a nie 
Wieyskim obyczatem grubym, 
Na Plac z słowkiem mnie nie lubym, 
W tęż gdźie to mowi godźinę 
Sle po woźnicę Dźiewczynę 
A że był odfzedł ze Dworu, 
Wedle fwey Paniey humoru 
Ukłoniwfzy iey śię Dufza: 
Przebrało śię y Matufza. 


x Jol x 
Na Skępego. 
T» człek prawdźiwie nędzny, moie zdanie, ktory 
Zarabia, albo prośi co dźień chleba skory, 
Ale go zaś daleko w nędzy ten przenośl, 
Co iey ani zarobi, ani też uprośl, ai e 
Zgadniićiefz, kto nędznieyfzy trzeći ieft ztych obu 
Koń, cou pełnego choć głodny {ftoi złobu, |. 
Skąpiecon żeby pełney nie uizczuplił Skrzynki, 
Widząc gdy drudzy iedli, czcze połyka ślinki, 
Tamtym czego nie maią, temu y to co ma 
Nie doftaie y morzy rządza go łakoma, | 
Na zaćiąg po {wey Śmierći Sukcefforze Piwny 
Grzebie zmieyfca na mieyfce opleśniałe Grzywny. 
Doktorowie. 
1 Wolność w frogim Swiećie co go nikt nie karze, 
O Kiedy Człowieka zabić maią moc Lekarze, 
Czego infzy ei zawfze ka gardłem 
i iefzcze Pofagi biorą po umariem, > * 
aeei iako śię tego przy Sądzie fprawią, 
Nie ze wfzyftkim źle czynią że ich Turcy dławią. 
Małżeńftwo. 


> i a} ktoś: gdzie Małżeński ftan błogosławiony? 
| l Biało? Biało. | Pas tam gdźie Mąż głuchy, ślepey Zony, 
Mazu htu Ryby? f Panie łaskawy, Bo ani ow dosłyfzy kiedy mu złorzeczy, 
Eyże podobno nie mafz? proźne foią ftawy. Ani owa ćiekawie wgląda w iego rzeczy, 
i Kfztattna odpowiedź. Gdźie żona Oftrowidzem a Małżonek kotem, 
} K* komus rzekł, ze Jego początek wniem Domu, Uftawicznie śię mufzą mordować kłopotem, 
Aow; żadnego przez to nie ponofzę fromu Naylepiey bydź oboygu żorawiami, co SIę 
pe ay RCK PORA OCE beż roiioty, N 4 T waran trzymaiąc twardy kamień w nośle, 0 
Zę śię w Tobię skończyły przodkow twoich Cnoty. nE i : 


Na a Ca 


Toż. 

Je po wfzyftkim Swiećie rozkazuią Zonom, 

My ludźiom, ktorzy fa nam Poddanymi, tonam 
Każdy przyzna, kołowrot dźiwnie na kręcony, 
Ludźie Zonom, my ludźiom, a nam Panow Zon ż 
Nie pewny to u mnie Dom, kędy w wierzchu dziora, 
Kedy kogut na grzędzie milczy, pieie kura, 
Krowa wołu, ftokłofa gdźie żyto prześięże, 
Weznąli Zony gorę zgineliśćie Męże. 


„Kato trzech rzeczy żałował. 
[ei kiedy obłudney dał Wiarę Niewieśćie, 
Jeźli drogi czas darmo trawił w fwoim mieśćie, 
Jeźli mogąc Piechotą doyść płynął na łodźi, 
Wielki Kato Żałuie-kiedy z świata fchodźi. 


Z Puftey Rlęći, Jowa Wy/eCI. 


Szachóic ieden do Dworu wyprawuiąc Syna, 
Co też fobie Przypomniał w tym go napomina, 
A zwłafzczą Młodfz 


ym będąc, że Się fam nie bawił, 
Radłby Dzieći w wiadomych obyczaiach fprawił, 
Owfzem śię tam młody człek z Xięgi uczy, a tu 
Jakoby wyzwolony idźie do Warztatu, 
Tam słowa, a tu rzeczy, przykłady y skutki, 
Tylko Się złych warować, z dobrych brać pobutki, 
Piiańftwa z nieczyfłośćią ftrzedz śię iako moru, 
Zawfże biorą do piekła naywięcey u Dworu, 
Rozum zdrowie y miefzek przez to dwoie traćj 
Gdy Się kto:z ladaiaką kompanią braći 
Zytnym młody człek żiarnem, bwizę tefl jego polem, 
Na dobrym kłos przyweśie, w złym bedzie kąkolem, 


x Jol % 
Ani zwada utuczy, mądry iedno minie, 


j uprynie 
Drugie zwinie, włofowby nie ftało yć ynie, 
Boiąc ślę za każdą rzecź, nikogo nie 


A ić 
Lekce, takiemu trudno u Dworu śię baw 


1: - Fa ` ier zyé piędźią, 
Możnym śię nie przediwić, fwoią mierzy a 
Miz lepi em WE nie może, iak Jam fobie 2 
Do czafu śię ftoffniąc, tam kuknąć nie wadźi 
Kedy do sławy dobrey RE a M 
Odważ ieniony złotem momen 
Odważyłby mienieny zto 
Nieśćignie choć by zaprzągł Tytanowe dk. 
Głupi śię przez rok świeći, a gdy wz 3 
Zaświećić śię, nie maiąc oleiu kole A 
Wielka cnota milczenie, dingi go p Ess 
iofą do gęby, gada, A ey P 
zk aa w Człeku, gdy go przymiotami kaji i 
ji wa: choć groźi, nie skacz choć śię Renesa aśi, 
Zhe płaftr miodu Pfzczołka, ieden RY, 
. j +/1* 4 . cey trze 5 
ie dano, niźli mowić, więcey trzeba | 
A udac żebyś nie był między Ą 218 cza im 
Možefz krotko przytoczyć ztąd Rad RZ, 
Teraz Ćię informował, cz pie ae są 
je i i głupie rz R A 
Bla ZA EEY wieczne pośmiei ią 
Ydo śmierći onego sa ORA: proe ko. 
tué Sędziwy iak roch ćisk 
wił Tatuś Sędziwy iakoby groc! t, 
Na śćianę, tyle w onym Synu głupim ayay Pole, 
Put roka był przy Dworze, nim wyie >> tę 
Kiedy w zmiankę myśliftwa czynione A 
Każdy co (wego powie, wedle mok „s 3 
Ten charty, drugi Yena trzeći ogary, 
2 


* Jo( x 
Nieprawdęć, byle kfztałtnie, tak zwykli myśliwi, 
Y niech śię przypówieśći oney nikt nie dziwi: 
Że dwadźieśćia Myśliwych , dwadźieśćia Malarzow, 
„Pogrzebnych Kaznodźieiow tyleż, kopa łgarzow, 
Aż Pan Młody dźiśieyfzą wfpomniawfzy naukę, 
Wielkim głofem: y iam też zabił w Domu fukę, 
Poyrzawfzy ći po fobie, gdy tak rzekł wyraźnie, 
Aż ktoś: do czegożeś ią tu, przyrownał Błaźnie? 
Aow znowu iak z bicza nie myślący śiła: 
Do płotam pchnął widłami aże popuśćiła. 
Co ma wiśieć nie utonie. 
Kd Chłop, choć karany, zawfze to powtarzał, 
Ze iako żył złodźiciem, tak śię nim y z ftarzał. 
Trafiło śię we Dworze znać że miał powoli 
Odbiwfzy beczkę, nabrał frogie brzemię foli, 
Zktorą gdy przez płot leźie, a za fobą wrzasku 
Dosłyfzy, bo ftroź poftrzegł, fpadł na łep z przelasku, 
Nazaiutrz gdy kradźieży fzukaią, aliśći 
Sama śię fobie Swięta Sprawiedliwość iśći 
Z Wioką Prawa nie mogąc doczekać śię długą, 
Sol ź iednę ftronę płotu, złodźiey wiśi zdrugą 
Do czafu człek bezbożny, krzywdźi, broi, mąći, 
Mowią że śię fammo złe o drzewo roztrąCi. 
z, Belweder. 
prear: co to za Pałac? miiaiąc Warfzawę, 
Powiedzą imi Belweder, maiąc znowu fprawę, 
arz do Krakowa Cugi, 
aż Belweder drugi, 


Kiedy żenę przez kle 
Pytam także o Pałać? 
(Ktory ieżeli go kto po Polsku tłumaczy, 


W dzięczne;piękne,SpoyrzeniezF: rancuzkiego znaczy, 


Pięk- 


y raS łe gory, i 
jęknie patrzyć na lafy y odleg 
AŻ = kross? Wisły jogliczni Lea 
Na grzbiety Skał wyfokich y przy we s. y 
Wi, Klafztory, Pałace, Zamki, a zaś Z szyk 
Krakow w oczach rumiany kędy frisse Ys 
Kryią wfpaniałe Bogu poświęcone Gmachy zk 
Choć juź zafzło, choc śię iuź słonćc w morzu 
Zda śię że iefzcze fwieći y tę żięmię fparza, AB 
Gdzie tysiąc Krzyżow NENN yae N 
; ni Tody, 
Przeražaiący budzą człowieka do skru 
Bez przeftanku Zegary biią, ni prac Ne 
Co dźień mu, albo co noc grożąc ad ii A B 
E C da 
aż ich rmiiaiące w 
Co amey kuniżt natury Eure sg twardy 
i jedobyte kędy Belluardy, i 
peri piia Zamek, Krakufowych Broni, 
Tu Krolom biały orzeł koronie skroni, a 
Tu im berło do rządu, Miecz daie do zwady, 


z ! AG 
` Tu złoty Frukt znakiem Pańftw koronnych ofady; 


i i i dźiwu 
ktore światu nie wynidą z l 
pa Kośći Kleynoty doftały Archiwu; i 
Myśl ieft zawfze befpieczna przy meinaa 
> Ze fe » i wéde ; 
jechayże Pan zdrow. śiedźi w fwoim Be » 
RONA zdrowia, kiedym nikomyme go oY 
Poki Bog naznaczył żyć wmoiey Nee Gadzę 
Z kąd śię do wefellzego; kędy wizy seo 
Rozkofzy Belwederu fzczęśliwie Pech ję 
Gdźie ktory w płacz obraca me po b y A Sa 
Zbywfzy, z ferca, moy wdźięczny Obaczę cię 
D 3 e Sd- 


Strafzny Bobdtyr. 
| OR śię ze lwem fpotkał albo z Jednorozcem, 
Styg pod Zorawiem piorem ferezya Brzedzcem, 
Gęba frogim od ucha przeiechana ćiofem, 
Krzywym kołem na czole świfzcząc ftrafznym nofem, 
Turski Andźiar za Pafem, byftry nadźiak w ręku, 
Czy ofzkarda na twardym ofadzona feku, 
Pałafz Tyrański Pałafz za ktory śię trzyma, 
Właśnie tym, a nie infzym Dawid bił Olbrzyma, 
Z.gory ftąpa ni Wielbłąd, rozmierzone kroki, 
W niebo patrzy ponuro, pluie pod Obłoki, 
Nie ftraśnieyfzy ogromnym lwiem łupieżem skryty 
Herkules gdy Centaury gromił, albo Ścythy, 
Walącemu śię Niebu pod frogim Ciężarem 
Wielkiey Atlantskiey Gory podprawiał filarem. 
Nie ftraśnieyfzy Polifem, gdy z okrutnym gniewem 
Za Grekami po morzu brodźił wfparty drzewem, 
Mfzcząc śię na Ulifeśie wykłotego oka 
Młyńskie zrzucał kamienie na okręt z wyfoka. 
Więc ftraśnieyfzy Bohatyr, trzeći po tych w rzędźie 
Gdy śię tęczą opafze y na piora w śiędźie, 
Smierć muz oczu wyżźiera, fzczerym mordem dychą, 
Chłop frogi, pycha mu brzuch, ni Antał rozpycha, , 
Was ze fpodu podfzyty y do brody długi 
Pafmem wiie, częfto śię obźiera na sługi, 
Choć ieden tylko za nim, drugi Chłopiec ftoj, 
A z kaźdym bafem mowi, z daleka śię moi, 
Wfzyftki z drogi z ftępuią, z daleka co żywo 
W ręku czapkę trzymaiąc, obchodźi to dźiwo, 
Bo z okrutney poftury fzkaradnego wzrofłu, 
Patrząc nań, każdy mniemał żę zabija po ftu, 


x 


Aż Chłop przedawfzy żyto z fwoim adi: 
Zaćiąwfzy gdźieś mazura wywiia sieje o 
Myślę zetnie go, iak wiatr Parobecze pr a 
AŻ moy ftrafzny Bohatyr w ea do zak y5 

ie kaź zje rogiem y zębami chwyta, i 
a A choćiaź tym zwierz zgrzyta. 


Monomacbia, Hans z Kordajżem, Raytar % 


Tatarem. T 
iw ie Niemiec y Tatarzyn Marcem, 
PARRSD. konny WE Się harcem, 
Kurfrft Pruski od Krola wedle mapy rey 
Brał Chorągiew, y z fobą RAM faray ry: 
i je é Wa "gri 
e czł gdy śię owa para cia 
Tamże wfzyfcy Panowie z Korony y i iwy gt 
W fzyfcy chcąc bydź sławney tey widzami a Wy 
Ze nawet y fam Żygmunt z całym fwoim 
Pola 2e tych baco bette Sa 
Tedy Hanfa na ftronę wziąw: EATE 
4bą, albo Ziemie Niemieckicy ozdobą 
b ĄCE ar syi KRK żeby 
ako może naylepiey brał Się op WE A 
Æ arem, to ieft człowiek ze wfzech ludźi pA m, 
ae konia z fwey ftaynie ofiarnie z śiod FP 
Obieca więcey iefzcze, byle gorą paizas 
Y Zbaraski teź fobie zawołał Korda h. R 
Niewiefz z iakimeś w zayśŚCiu KAWA CE ac 3 
Upewniam że przed tobą z Paca R > 
Jeżeli go zwyćiężyfz obiequirh ge f È K 
Kożuchem na tę zimę opatrzyć CIĘ NOWEM; 


PrzyrzekłKordafzźeNiemcabędźie miał wf wym troku, 
Tylko prośio miarkę gołego obroku 
Ze PA kaca wyfyći. Więc iefzcze źle świta, 
Już śię cała Warfzawa o tym Placu p 
Gdźie o Sławę Narodow tak odległych fobie, 
Dwoch ftanie Bohatyrow na Marfowey probie, 
Już Kroleftwo, a z niemi oboiey Płći Zgraia 
Ziednego wielkie Pole zaftąpiła kraia, 
Drugą ftronę Kiążęta, každe z fwoim Dworem, 
Niemcow było: co widźieć z ofobnym humorem, 
Już Tatar y z Bachmata y fam nie poczefny, 
Kożuch na wywrot, taftay na ftrzałach paczefny, 
Dwie tylko za kołnierzem, łuk nałożył trzećią, 
W Prawey ręce drotową kańczuk trzyma Plećią. 
Gruchnie z Fryza puśćiwfzy y łęki y grzywę, 
Ale gdy go za fzyię weżmie na ćięćiwe, 
Ledwie że Ziemie dopadł ledwie śię położył, 
'A iuź Kordafz węzłem ni Raka z trzynożył, 
Y gdźię ćiało nie dało przykryć śię żelazu, 
Raz. nahayską barbara kładźie wedle razu, 
Maca tam kędy miękcey nie miia y czoła, 
Toż skoro śię na przykrzy: ha hant friś nań woła, 
Kordafz tnie, a ten znowu: frt firt mein bruder, 
Ten: haraft budet y wtył, toż zemknąwfzy pluder - 
Lupi nie zrozumiawfzy Niemieckiey Modlitwy, 
Faki tey zawołaney koniec był gonitwy. 
Dofyć Tatar korzyśći y plonu miał wiele, 
Skorę z Fryza y mięfa na cztery niedźiele, 
Widząc Zbaraski że śię Kurfirft wiele mięfza, 
Bo otym wfzyftkim muśi cała wiedźieć Rzefza, 
One- 


Onegoź mu Kordafza y z drugim: Tataren 
Podpiwfzy na Bankiećie: ofiaruie dayer ies, 
Tamten mu:fmycz. Brytanow: we Śret rney obrożcy, 
Jakby nad pfa Tatara nie fzacniąc drożcy: 
~; Idem Per Diverfa. 
Sedno m/zyjekosna Ręce. 

:dźiefz na Pokoy Pański Portera we z oćie 
NS a w podobney: robocie; 
Wjidźifz Śrebro.na służbie, na ftole iet Cyna, 

Ołow w oknie, bez gliny. nie będzie komina, - 
Na pofadzcę marmury y. Piec na: mośiądzu 
Bez żelaza nie pytay klamki ywrzećlądzu, ns 


+-(dźie 


: y: fzy wize- 
i kła, drzwi bez drewna; lecz poyrzaw y ę 
PE CZYM refpekćie tufzę złoto będżie, 
Wnidźiefz w ogrodyaż tu farb.w. oczach ftaną kwiaty 


Te fzkarłat, te RUEpUTT te ŻYWE EANA, 
Te wyrażaią kolor,te barwę /pertową, 
Y co ko iE oczy ludzkie zrong 
Nafycaią uĉiechą, to wonią; to. ENEN 
Aż y ruta apokrzywą, aż y roze 7 ohter ; 
W/nidźiefz do Boru, aż dąb ap: yf 
Co ani wichru, ani pioruna, Sig DOL, 
Aż iodła, co śię,o nię obiiaią gromy, og jdi. 
Daley olfza, potym głog aż chrośćik poźlomayi S 
W/nidźiefz do Raiu, lecz tam Cherubin wniść broni 
Cięzkie śię pod owocem zginaią Jebiąni 
Tu złote: Pomarańcze, tu Cytryny, w sA 
Tu śię Grufzki tyśiącem.rodzaiow, kołyżą. 
Słufznie w człeku mały Świat =. a anan 
Bo iedno wfzyftko robi, wnocy śpi, wdzień Aa 


Pogodę gdy Się śmiecie, defzcz gdy płacze żnaczy 
„Tu go tylko na łurę obroći inaczey, 
Ze lato odprawiwfzy za pierwfzą porofzą, 
Mra ftarzy y drugiey śię wiofhy nie doprófzą, 
Velle fuum cuique eft nec voto vivitur uno. 
Każda Głowa ma fwoię cząpkę. 
Ks" w gnolu grzebiący znalazł perły śliczne, 
Gdyby mi rzecze w źiarfia ftaneły Pfzeniczne, _ 
Pierwfzy to ieft Apolog mądregó Eźdpa, 338504 
Ze ieden'Pópadyią drugi lübi Popa, 
Nie fam Akfamit, nie far Atlas, ani fama 
Przedayna w naybogatfzym sklepie leży” lama, 
Zmaydzięfz włóczki, Stamenty, y Wielbłądzą przędzę, 
Znaydźiefz róskofz wefołą y bogarąnędze, © + 
Malz w.Kramie, co zdmyślifż , Mars po fzable ślagnie 
Albo też załóżońty na ucho zaćiągnie, 
Krzyfztałowe zwietzbiśdło z włafzcza ieźli cerze 
Podchlebi, doazi śię udało W/enetżę. 0000 < 
Kto myśliwy do Erib Nabożiny do Rięgi R: fi 
Gofpodarz'do mimcył, Gach zawfze do wfłegi. 
Zmaydźie każdy do czego natura go wiedzie 
Albo czym radł śię bawi więc y przy Bieśiedźie, ` 
Ten ie iakby go wywań wygłodziwizy z chlewa, 
Piie y iako w beczkę bez dia, drugi ż lchya; © 
Zitego w tańcu dźieśiątć iuż padaią poty; 
- A tamten z Kupidynemi odprawia Zaloty, 
Ten w źarty; ten o rzeczy*wdyśkutś półbolity; 
Każdy zgoła fwego ma ferea! appetyty, 0% 9 
Fako mówią Że każda fwofę cza e głowa, 
Jedne tožnice rzeczy, ktore Maig słowie 


Y w Xiedze do czego ma chce wamareśie gufty, 
Nabożneli modlitwy, pokuty, odpu apra A 
Załofny znaydźie treny, znaydzie żon teg 
Zart wefoły, kto w nim ma kontentece iw F e 
JAczegoż:więcey trzeba, przyznam się nie P 
Między kolana dudy, pod pachą wiole, Ẹ 
Jakiey kto nawykł, takiey ma Muzyki słuchać, E 
Nikt a może w pilzcząłkę w raz y kornet dmuchać. 
© tra z trąbą niechodźi, Pafztet z grochem rowno. 
Koza Rozmarym lubi, a zaś świnia zł A 
í jerzę mie zg SA. 
Ktore zwierzę nie zębami Rgsa. 
ew, Pies, Dźik, Wilk, Lis, Koń, wąż zeban >i frodze, 
L Jeden tylko ięzykiem Go 1a głodze, 
; łu, Jelenia zębami y z zie pe 
Nad Bliśńim iadowitym Wed ak Jeja 
wężową trućiznę wytyłaią Zaby, 
ża też rzekł że Człowiek tak miękki, mi słaby, 
Co gorfza nie przytkniony zbliska y z ią a 
Miał śmiertelną trućizną ukąśić a. b. 
Ea R 
Dziś złorzecząc ięzykiem wiezy 
<yiedząc y piiąc zły ozor € ` 
Ysichie y bliźniego na wieki kaleczy. ART > 
Nie trzeba rzeczy powierzchownie hh 
PR kiedyś o godność Lifzka z Rysiem w Prawo, 
Opierała śię dofyć racyami żwawo» 
Lecz bina fubtelnym przewąchaw8y uchem 
Że przegra, y urodą mnieyfza y kożi SA. 
Nie ż Futra Panie fędzią rzecze R ŚR. SB 
Ani ż zwierzchnego Rdza A rzęczy p aa a 


Jakbyś hiemą Statue y Obraz z'daleka < 
Przeniosł nad małego, lecz rozumiego człeka, 
Częfto w Śćianach lepione popieraią chrofty, 
Często u Panien znaydźiefz pod muchami krofty, 
Na rozum raczey w głowie patrzyć, niż ze skrzynki, 
Niech fobole, niechay tam Ryśie bedą Cynki 
Nie pód Lifem, pod wilkiem, albo pod Baranem, 
Więcey niźli podRyśiem w głowie nakrapiane - 
Częftokroć śię wynaydźie, niedba ten o kuny 
Na grzbiećie; co złotemi force ftroi runy, (wie 
Niech śię niech pftrzy; niech wdrogim chodźi złoto gło- 
Nadftawia, kiedy komu niedoftaie w głowie, 
Na mnie trzeba ogarow chartow y konopi 
Tego Błazna lada kto na drzewie wykropi, 
Po co on:teżtam leźie wiedząc dobrze o tem, 
Ze z niego ilko wrona nie umknie śię lotem, 
Nie iednegoż pazury co miały bydź bronią, 
W  niedobytą częftokroć zaprowadzą tonią, 
Gdyby śię z niemi lifzki rodziły, nię tufzę 
Zeby z ich futra były tak gęfte kontufze 
W więkfzeyby zoftawały cenie widźi mi śię 
Niżli teraz zoftaią fobole y Ryśie, 
Tak zwykła y Fortuna pieniędzmi pofażyć, 
Temu nieda coby ich umiał dobrze zażyć, 
Błąznowi, co nim Karli albo rządzą Zydzi 
Minąwfzy godnieyfzego, dać śię ich nie wftydźi, 
Co złoto u głapiego człeka, to z natury 
U Ryśia ćierpią Cynki y oftre pazury, 
Każde z tych iednym yie żywiołem. 
W iatrem Chamaleonći, fama wodą Śledzie, 
Kret źięmią, Salamandra ogniem żywot wiedźie, 
Każde 


a świećie żywiołem, 


Kaźde fwoim ofobnym n rema żyw fpołem, 


REA diec CER 
Człowiek ledwie wfzyftkiemi czt 
Ubogi. akaaga 
ęsliwy? wedle głowy ki 
7 świecie nie , 
sie iuż nic gorfżego na świecie ni 
N; p premios mace, iaraa Straże 
Nie tYZEDE : m 
ch ę iako na trzy tuzy 3 
aa arae wymyślnych , dla tego m neey 
SAk aAA napiwfzy śię wody oda, ee A ys 
Nie say, mie Podda ni todo a wy 
ana nie zna, gwałtowne nie izko ad 
Powodź mu nie zabierze, nie ai sy m yə 
Nie fpali nieprzyiaćieh, cho ero gw Brawo 
i áe ieft catego, me i 
YA 35 wfzyftkiego ma wolność ma Prawo, 
Kischa: kto infzy kopce opan ten A 
fzędy kędy ftąpi na Ziemi dzi > a 
ERE. wfzędzie idźie, a dla m m = 
„|. mu Pałace, y kofztowne da 
O Dom śię nie frafuie kk kare ar; 
= t E a = : 
a ma M wPraku,may Ta rybie, 
Mawo abić ięźli co po fwych Pecan ad e 
Sy! ale przećię nie ieft mi tak drog 
zcz y: 


s a 
Stan iego, żebym śię bydź napierał ubogie 


PY 4 ie %, s f 
Epitbalamium. Y. P. Starośćie wakat, , A 
pi ng Wwdnka Rufką Jablonorfkt) y T 
goos Podlafkiemu 2 a B 7 
Wiśniowiecką c Lęfżczyń/kiim: AR 


przecz Ubogi fzez 


| znak Wiofny y zyznego lata, 
Drzewo śię z Drzewem dobrowolnie fplata, 
Pukneła Jabłoń gotuią śię wiśńie, 
Kiedy krzewifta lefzczyna ie śćiśńie, 
Ktora iako mi wiefzcze-wroży ferce, 
Nie poiednemu po dwie da Jąderce, 
Rodzący między wiekopomne Lechy, 
Miafto skorupy w żeleźie orzechy, 
Przyrodzenie ieft takiego owocu 
Ze w ktorym kolwiek nafźczepifz go klocu, 
Lubo to w wiśni, lubo to w Jabłoni, 
Tak iędrzny korzeń applikuie do niey, 
Ze ani Jabłka, ani iuż Jagody, 
Ale Frukt światu fwoicy rodzi mody, 
Y choć iaką ieft w Lefzczynie natura, 
Znaydźie śię między orzechami dźiora; 
, Umiał Sadownik wto potrafić mądrże 
Byle był korzeń, nie wątpić 0 iądrze, . 
Co pifat ongi ktoś, przyznawam y Ja 
Ze ma nowy Ray Kxolowa Marya, 
Gdzie fame Drzewa niby dźikie zwierzę 
W nierozerwane fchodzą śię Przymierze. 
Na Ożenienie fmci P. Wielopolfkiego Herby Koń, 
> Jeymćią Panną Koniechollką Herbu 
Podkowa. 
J gadniy iako śię mogą wiednym zoftać ćiele 
Przećiwne rzeczy fobie dwie, koniec y wiele, 
Obie maią dość Pola, gdźie wiele, tam końca, 
Gdzie konięc, końca nię mafz, tu Pięrśćieńtu L. 
Tu 


Epit palamium F. 


Tu koń a tam Podkowa, dziwna pg s sag 
Jednym Się podkuią, być koniem y e kk 
Aleć tam mniey > aiz ie > 
at o rogu rOdGROW zypaaia. . 
Tegoż Fmi Z S Panią Komorow/ką 2? Herbu 
Tyzy Rzeki. 4588 
zie © dach komorzy na Świecie, 
gi” DANS rR moy 508 Dźianetćie; 
Już muśifz krzyże uftawnie z kałdonem 
Oganiać, rzesko machaiąc ogonem 
Strzeż śię komoftku, żę” śię a „4 
ak ći je maiąc długie Rząpie. 
= aer Mpodśika z Babą. ga 
trafzna przepaść w fzkodliwym z kąd ZACZĄ | y i 
Na ludźi, w ftarym śię gdzieś otworzyła Rzymie, 
Y. nie pierwey zawarta, aż Kurcyufz mos 
Odważnie dla Oyczyzny w one skoczy ii 
Nie trzeba fzukać Jamy y fprofnieyfzcy ge > 
Nie trzeba Kurcyufza, gdy © wa > ko 2 fikoty 
Starą kto weźrnie Babę; pinoa Sari 
Dopieroż y Kurcyufz będzie y GO N 2 
P. Mieleckieinu Stat p rz 
śinfkiemu z Jey Méig Panig Dąbfką Cho 
rążyną Zatorfką. oe 
7 iedy Obręcz Brzozowa na Dębowey AŚ a sie 
Twierdzą Bednarze, że śię nie ży RBA > 
Zwłafzcza ieźli Dąb młody, opatrzy WZ PS 
Zeby dna (co śię trafia) nie węża zę y Yə 
Jnaczey, choćiażby giał iedna we giey 


Zawfze będzie pufzczała, bo ma stabe fugi, ka 


Ani Czopu przybiiay, żebyś tym pochopem 
Dagi w dnie z wątorem, nie wytrąćjł czopem 
Lubo to miod fącony;,lub winna iagoda, 
Cokolwiek ieft, y foku'brzozowego fzkoda, 
Dla czego od przygody moy zacny Mielecki 
Zawczafu fpórządzone nie.zawadzą niecki, 
Aleć gdźie dąb rodzayny ftanie blisko brzozy, 
Zołądź y gałki rodźi, według fwoiey fozy, 


„/mći P. Chorążemu Zatorfkiemu Pułkownikowi 
LK. Mii ż Jeymćtą Panną Oborfką Kafstel, 
HWarjzawfką. 
patrzac gdy świeżo Orła Zatorskiego trzymał, 
On za wiatrem do lotu co raz skrzydła zimał, 
Co raz Śię rwał, lecż darmo; do Orla'śię pęći 
Związane kazały mu zoftawić przy chęći 
Pod famym słońcem byftrzey buiaią fokoli 
Nie myślący w fwobodźie nay mniey o niewoli, 
Dopiero na gołębin skoro'w nim hak topi, 
Sieć na fobie skręconych poftrzyże konopi, 
A coż kiedy mu łowiec pazurow przyftrzyga, 
Siedźi w koycu zawarty iuż Ptakow nie śćiga, 
Już nie skubie żywego, iako wpadł do matnie, 
Stanęły ną gołąbku ućiechy. oftatnie 
Dotąd buiał bez dzwonkow, zaraz mu ie przypną. 
Jako drzwi wydawaią złodźiela gdy skrzypnią, 
Y ten gdźie śię obroći, choć Śiedźi nie goni 
Ledwie że śię podrapie zaraz nofzką dzwoni 
Y tak nim mu w oftatnich łowach złoży klucze, 
Jędnę kaczkę piersiami až do śmierći tłucze, 


Z drugą trone kto wfzyftkie wyliczy wygody, 
Nie trzeba fzukać nad tę niewolą fwobody, 

Nie pracnie skrzydłami, na ręku go nofzą 

Lada Impety wiatrow onego nie z płofzą, 

Dofyć buiał famopas, niech zna Konftancyą 
W/fżyftkich pięknośći wybor, kfztałt y Subftancyą, 
A że go u Choćima zły kowal kaleczy, ` 

Tu niech odpocznie, tu niech zagwozdzenie leczy, 
U tey, ktorą Hercules wyniosł ku fwey sławie, 
Urodzony waznika Fabi Sanisławie. 


Do YP. Stanifawa Lubomirfkiego. Marfzałka 
wk Pea o powtornym po Opalińfkiey z 
Denboffową Małżeńftwie. 


askę widząc u Ciebie przy Herbie Szrzeniawie, 

L Nie darmo myślę fobie wielki Stanisławie, 
Rodżic Twoy sławny Hetman Lubomirski Jerzy 
Tąż Laską twardey pracy opokę uderzy, i 

Zeby z niey, iako Moyzefz nie kiedy z Orebu SA 
Powodź Dźieł fwoich wywiodł ku pa y 
Ktore aż rowno z niebem ftare liczą zrzodia © 

Tak ichfzeroko sława twych Przodkow rozwiodła, _ 
Ze gdy Rzeki co wftrętem chćiały iey bydź, z = 
Z wielkimDźwiękiem w fzrzod morzaSarmackiegofzumi, 
Da Bog że y Szrzeniawa W afza, iako drugi 

Nil w Egipćie, nadgrodźi Oraczowi pługi AB 

W Nafzey Polfzce, gdźie dźiśiay nowe Poe Kwitnie, 
Skoro Gofpodarz krzaki nie potrzebne DE à 
Dopieroż gdy w Pańskiego Dworu Laska Rządzie 


Przy {wey Herbowney Laski" Się prądzie, raka, 


Laska, ktora przed laty w Aronowych ręku, , 
Migdałem zakwitneła bez wfzelkiego fęku, - 
Tą ty przy Pańskim boku przykre roz żen chmury, 
Precz Mars z mieczem, z Pokoiem naftąpi Merkury, 
Jużeś Jaśnie wielmożny na Wiśńiczu Hrabia 
Dorobił z Przefwiętnego Domu był Korabią, 
Gdźie nic na Opał, tylko, ale trwalfze pewnie 
Niż mury Babilońskie Polska ma Derewnie, 
Zebyś skore nas wfzyftkich pozorny czas z tropem 
Umarley nie pamięci załeie Potopem, 
Godne wiecznych Koloffow Domu fwego czyny, 
W Podobnych fobie Synach bronił od ruiny, 
Ale coź gdy przed czafem o Scyllę roztrąći 
Sroga śmierc y tak Twoie Szrzeniawę zamąći, 
Ze rzewnych łez powodźią iako Wisłą z śniegu 
Nagle.z roztopionego wylewała brzegu. 
(O iakoź śię częftokroć mniey potrzebnie fmęćiem,) 
Nie rozbił, lecz śię ftawfzy twoy okręt Łabęćiem, 
Czym że Eneafżowe lepfzeby miały być 
Kiedy nie mogł dopłynąć chce śię piory wybić, 
Gdy wiefz, wierzyfz y widźifz, až ći iuź po żalu ` 
U fzczęśliwego Łodź fwey Opalińskiėy palu, 
Lecz żeby nafza z nami pamiątka do grobu 
Nie wchodźiła, infzego fzukałeś fpofobu, 
Gdy należy każdemu co mięfzka przy wodźie 
Zeby miał Łodź ną Rzekę, y laskę do Łodźie, 
Po ktore do infżego gdy śe udafz bóru 
Drzewo Denhofifow godne Cnot twoich Toporu 
Zwabilo ćięmaypierwey gdźie frogi łeb Dźiczy 
Zdobycz ręki, trudna rzecz ku wierzę Dźijewiczy, 


Pia- 


Piaftuie Atalanta, bo kiedy ten burzy = 
Otoką, pierwfza co wnim żelezce zanurzy 


Męftwo, grzeczność, Uroda, wfzyftkie wfzyftkie, co ich 


Sli Cnoty zaraz w oczach twoich, 
RE drzewo; drzewo, rąbacz, ftoi, 
W/to Dafnis pofzła gdy śię Appollina boi, 
Ciebie opak, bo miłość poftawiła > az 
Zdrewniałeś, ani możefz, wynieść A u w 
Rąb ty przećie, ku przyfzłey na Qyczy. E i ru 
Tak z ftudniey, iak przyfzłey gotuiączegludze, 
Lecz zuwodem miłośći = z Rea w OR 

íce żyćia ludzkiego osłodzićie morze, 
DA kiedy EA z Lubomirskich ez ih 
Nie będźie nigdy końca iey ozn y w eku, 
Bo za kdźdym iey razem, iako raz pey nie; 
Nowy ftrumień y nowa Szrzeniawa die m 
Nie długo czekać, owfzem bardzo tego È w: j 
Że sławą fwoie ftare zrownawfzy ka Š 
Szerokim po koronie morzem się i A 
Gdźie godne ufzu ludzkich de ich op 
Syrena, ani moie omyłlą praktyki 


Wiecznym Mężem podaiąc czafom Szrzeniawfzczyki 
1 


ŻA snie Łaska Pańska wźniesła 
z indźiey w Oyczyźnie Łaska 
n o y Buławy y Laski y Krzesła, 


Kędyź pytam fzczęśliwiey nieprzyiaćiel z grzbietem, 


i metem 
iechay wyda świadectwo Olman z Szeremetem, 
Diad -Twoy. Oyca Zygmunta, Ociec Kazimierzą 


Syn temu Szweda Turczyn gdy tam temu zmierza, | 


i dzy dę ftronie 
Korony, na obie rzekłfzy praw 
Ss y Zołnierską Bronią utrzymał na Tronie; 


F2 


Qy- 


5 5 : z cie na źiemi ftalmachy. 
Oycowski Sukcefforze a Dźiadowski Druźbo, Jakie aan ae hine amte Gmachy, y 
Naftępuy na ich mieyfce, okkazya iuż bo wać z i pała wpłomieniftym Dymie, 
Sama woła, iuż Turczyn nadżieią odęty Ask c jat = an Genuin 
Polfzce haraczem, a nam wfzyftkim grozi pety, | BI KĘ RE wy, blask co go nigdy nie zagafza, 
Naftępuy y napełniy fwey Szrzeniawy żądzą, Poki Słońca z Xiężycem wieczna Pamięć Wafza; 
Albo nie wiefz że Laską y biią y rządzą. 8 Gee co raz naywyfze przymykaią ftopnie 

Epitbalamium. | Y Febus y Dianna fwoicy wagi dopnie, ". 

nę | Słońce Febem a mieśiąc śię Dianną mieni, 
S korą hardych W/enetow za dźieśięć lat skraca, Tamten koni, w wożie zażywa Jeleni, j 
Z Tryumfem śię Kamillus do Rzymu powraca, peja pzekióży na wafżych patrząc herbow minę, 
Wielką, bo Jowifzowę y Sioftrę y Zonę og Słoń Gers z Mieśiącem, y Febem Lucyne, 
W Kośćioł iey poświęconą prowadząc Junonę, | ZODECA b dwoch Krolozo, Koronacyą Krolowej 
Cztery ktorym białośćłą fam śnieg nie wydoła RB Na Pogrzel RE i oraz z Krolem Imćiq, y na 
Dźianettow, toczy podnim złoto lite koła, Foy ME 4 KG lewa Ichmw 

___ Jakie Febus gdy ognie z gory na świat ćiska, Herby Krolę j 


Albo śmierzący Morskie Troyzębem igrzyska |- M°? Ray Nafza Marya, gdźre pod wdzięczne Cienie 


Neptun albo Jupiter, kiedy lekki wienie Same do niey choć dzikie Rydz 203 4 
Fawoniufz, po Aurach fwoie Cugi żenie, Albo tak źle Polacy, dwie Koronie = R E aiie, 
Z chołdowawfzy wielkiego Krolową Palmiru Dwie na Tron, niech z tym nową Ayia 
Zenobią ktora znim nie trzymaiąc miru, Ze nie zawfze Jan ftoi z Maryą pos. Payżem 
Kedy fwe Wielem Pola z krzewiftey Lefzczyny Tam ten Oyczyznę fwoię aA ; 

, Zwabiony Ptak Sarmacki czyni przenośiny, Ta, ponieważ Jelenie wę SZ: fzkodz 
Kędy, niech tylko taki fortuny nie fzczędźi, Sprawi że nam trucizny żadne nie: za af eM, 
Stare zroniwfzy, nowe woźniki wypędźi, W/oftatku niech okrutna, śmierć ni Jk, 
Gdy z fwoią Cenobiią podobnemi Cugi - Wara Niemcy, albo śię nie złożem Jako Michała 
Na wiekopomney Sławy wyiezdzafz frambugi. Dwa Pogrzeby ‘oraz: Każimierzay A 
Więc gdy tamten Febowi, ten święcony Febie, Krolow Polfkich, na Koronacyt J+ 
Tamten szeń ta Mao wyraża na niebie; | Trzeciego. | 

ponieważ Wożniki nowey maćie fozy, ań Się zdało Bogu A 

Takie wielmożne Pańftwo daruię Warm Wozy, p. zaa Świecia wyrzućiła Brogu» Tu 
| Jakie À 
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* jo( % 
Tu pierwfze że krwie Sarmackiey ozdoby 
W Pocztćie umarłych fwoie zalał groby, 
Pierwfzy był Michał, Kaźimierż oftatni, 
Jdą obadwa do śmiertelney Matni, 
Jednym y Alpha y Omega łofem, 
Mufzą przed groźnym ftawić śie Minofem 
Korona w skarbie a ich głowy w trumnie, 
W zgardy to widzę y'dyshonor u mnie, 
Dotąd Polskiemu nie widźiana niebu 
Koronacya pierwfza bez pogrzebu, 
A druga o dwoch, nie doydźiem tak fprawy 
Z iednym na ławę my, a śmierć dwoch z ławy, 
Ktoż ći Ich Sroga Tyranko nadąży 
Gdy ieden na Tron, dwa do Trumny dąży, 
Zeby śię śmierći nie zbedney wyłożył 
Berło z Koroną Kaźimierz położył, 
Zeby Krolewską Pompą ią zaślepił: 
Michał śię w Polskim Maieftaćie krzepił, 
Alęż obiemą ta Pani poradźi 
Obodwu razem do Grobu prowadźi, - 
Podźćiwa sława nie idźie do Trumny 
Y nigdy śmierći nieboi śię dumney. 
Na żałofne Zeyśćie lm. Paniey Koniecpolfkiey 
Stołu. Koronney. | 
NE mogłaś śię Angelo twym Imieniem złożyć, . 
Srogley śmierći, nie dałać twego krefu dożyć, 
Choćiaź przy tym Imieniu na Dufzy y ciele, 
Miałaś wizyftkie Przymioty, o! Pani Anjele. 
Zaden refpekt na Świecie $mierći nie wydoła, 
Jeżeli Bogi bierze, coż nie ma Anioła 


Na Jfeymc Paniey Komarowfkiey Stoluikowey 
Koronnej. sz 
Tyś iuż y ty piękna Konftancya w > 
Y Przykład p | żęgźnośći podawfzy nam w fobie, 
Spadłaś iako rozkwitły Kwiat z fwoiego światu, 
Ledwie wiofna dawała tych cnot mieyfce latu, 
Jużeś śię w nizfze od nas przeniosła ogrody, 
Zoftawiwfzy nie rzałę Mężowi Jagody, ŻĘ 
Ktorzy nie miłosierny kwoli śmierći E Žic, 
lebi Zi ałęźi nie śledźie. À 
Z Gołębiem na'żieloney gatę ędźie. ; 
Do Konia Herbownego Imći Pana Stolnika Koro 
nego po Smierći obu zvok deime 
i ifa lo Admentowe fłada, | 
Ko Koń gi a Simo Krol Theffalii Siada, 
Lub ze ftania wychodził, lub ślę na nim wracał 
Zawfze wefoł, żaden go nie wczas nie ukracał, 
Aż skoro po Alceśie Pan iego póty 
Jakoby nigdy nie on, tak właśnie okay 5 
Spuśćił oczy, wyrzućił grzywę, karki E ay ił, 
Wnet mu Pański frafunek i LĄ 5 

fi ćie {tary Przykłady 
Ra wielkiego Pola do tych = obfzarze, 

i : Gie lata, ani Zimy tru o ei AO 
TAE AŚ Podkowa, tu Cię Rzeki AGA 
Podkowa, gdźieś fzedł lądem, fameś RE = 
Trzy Się razem zbierały podćię pna f 7 g 4 
Czemużeś, czemu dźiśiay (puśćił z ie p ody 
Gdyć odpadły Podkowy, gdyć zgincły wo > 
Tamteć z Anielą młoty śmiertelne = a 
Te z gruntu wytchną, skoro ftraćił konitanicyą, 


x Jo( x 


Nie trać iednak nadźieie y tylko bądź zdrowy, 
Bog, ktoryć wźiął da znowu wody y Podkowy, 
Y choćieś dźiś ztych rzeczy obnaźony obu, ` 
Nowy obrok gotuie do twoiego złobu, 

Jefzcze to uyrzyfz, iefzcze w fwoiey Kobelonce, 
Co froga Śmierć w oboiey wydarła Małźonce. 


Jaki Pogrzeb wefoły. 
J gadniy ieźeli Pogrzeb może być wefoły, 
Nayprzod kiedy fą fpadki między Przyiaćioły, 
Xięża kweftem Dźiad Stypą, robacy śię żerem, ` 
Czart ćiefzy Dufzą iako włafnym fwoym Jaffyrem. 


EPITAPHIA feu NADGROBKI. 
Papieżowi. 
Poe Głowa w Kościele y Namieftnik Boży, 

Po wyiśćiu Świętey Dufze, Ciało tu położy . 
Ktory Skarbow Krolewskich, końskie deptał ftrzemię, 
Tu zgnił, tu śię obroći ćiało w proch y zięmię, 

Tu oney tak wiele kroć całowaney nodze 
Oftatni Krok tu, że ią robak w grobie głodze 
Co y naybrzydfze śćierwy,ofzkaradna'dźiora 
W Ludzkich rzeczach, nie ma śmierć braku y natura, 
Jedna świeckie y Święte wdoł garnie łopata, 
O! Wyftawa, o prożna! Pompa tego Świata. 
|. Cefarzowi, 
Cez tu leży, ktory Prawa dawał światu, 

Sam zgoła, niczyjego niepatrzał Mandatu, 

Raz mu złoto, drugi raż wieńcem Liśćie z Bobku 
Skronie wieńczy, co poznać z pyfznego nadgrobku, 
ź Wielki 


W/ielki Cefarz tu leży y Tronem y koniem, 
Prze Bog czemuż depczećie tak bespiecznie po niem, 
Był Cefarzem, iuź nie ieft, żył, nie żyje dłużey 
Dawał Prawa, cudzemu teraz Prawu służy. 
Leży pierwfzym Dekretem zabity, co człeka 
Zadnego tu nie minie y każdego czeka. 
Krołowi. 
rolewskich Kośći Gośćiu nie racz miiać składu, 
Kłaniałeś ię żywemu aže do Upadu, 
A czemuż teraz skoro wpadł śmierći pod łapki, 
Idac mimo oń, biedney nie uchylifz czapki 
Nie mafzći tu odźwiernych, nie- ma Alabarty, 
Smiele proś o Przywiley Gabinet otwarty, > s 
Coż ći więcey dać może, o łaska cudowna: 
Nadto, kiedy śię z tobą iednym mieyfcem rowna, 
O! kręte, O! opaczne, ludzkich Spraw Gośćińce, 
Niedawnoś przed nim nie mogł ftanąć bez Przyczyńce, 
Dźiś zebrze, żebyś za niem przyczynił śię niebu 
O! cudowna na Swiecie odmiana z Pogrzebu. 
Xiążęćiu. CG 
dzielne fobie Xiążę, iedno z owych oŚmi 
J Elektorow, tu leży; pomyślę iakośmi 
Podobien do możnego Cefarskiego Tronu 
"Z padłfzy z Krzesłana Całon, do Grobu z Całonu, 
Jakożby na twey Głowie nie przyftało Mitrze, 
Ktora Śię na tyślączney Głowie teraz wynze. 
Głowy w Grobac pogniły, ta wiśi na kołku, 


* Niechay śię nikt niechłubi' z Xiążęcego ftołku, 


Chociaż by był z Kiążęćia y Cefarza, wierz ty: 
Ze tak śćina Cefarze śmierć, iak y Kurfirty. 
| p. |. Bifku: 


U 


Bifkupowi Krakowfkiemu. 
Lr PIPER Infułą, znaczny Paftorałem 
1 Zaległ ten marmurowy Grobowiec fw iz 
Niepomogły Prześwietne, Pompy, RE 7” 
Y Skarby y Korony prochem śię rofuły, i 
Łabędzia w Herbie nośił, więc Łabędźziem krzykiem 
Oftatnią pod Rzezniczym Pieśń duma koźikiem 
Y Kiążęćiem y Xiędzem bywfzy, teraz trupem 
Jakoż przed owem zgryzły rachunek Biskupem, 
Ktory naygłębfzych ierca Skrytośći dośięże, s 
Wfzyftkich Sprawy roztrząfa, lecz naybaryźiey Xięże 
Kofztelanowi Krakowfkiemi. 0 
Każe, albo raczey czemuż Jego mości 
Brać honor, Pan Krakowski tu położył kośći 
Czy nie ten to, co kiedyś o nim powiedźiano i 
N RER s Urząd iuź infzemu dano, 
Pewnie nie ten, boby mogł wfzyftkie Je! 
Złotem pifać, dla Wa RRC SR 
Pierwizego Senatora, co śię w mnie nie zmieśći 
Urząd „znieważać w takiey głupiey przypowieśći 
aa z gdy wfzyftko rzędem człek w głowie ułoży 
ruano inaczey mowić, głos ludzki; głos Boży. 
Więc W as]aśnie Wielmożniwtey przeftrzegam mity; 
Niech kiep Kafztelanyi Krakowskiey nie bierze, sg 
I "sł: sa Krakowfkientu. 
odz ny Woiewoda, utraćiw(zy w Radźi 
2.3 WTym Pi fobie mieyfce Pinales kładźie 
ądźiel miaftó Chórągwje, kożuch miafło zbróie j 
Zaięczy Wojewodzie nie służy oboię, ` BĘ 
Dla czegoź Się nad Jego Krol zawieśił Grobem 
"Bo Się żyiącym lada zaftrafżyć dał Bobem 


Y słufznie od Rycerzow Niewieśćiuchow dźielą 
Niech tamći pod Chorągwią leżą, ći Kądzielą. 
Semażtorowt. l 
enator tuspoczywam, ná ktoregoGłowie © - 
Tron Krolewski y Rzeczypofpolitey zdrowie * 
‘Dotąd odpoczywało, rożleli śię w Grobie 
Ktorzy bardźiey życzyli Oyczyźnie, niż fobie 
Dźiśiay kiedy ta przyfzła do oftatniey ftraty 
Spanofzyły Się: Domow łakomych prywaty; 
Czas w Polfzce mieni wfzyftko {wemi kołowroty, 
Przezwisk Starych, nie tylko nie ftało nam Cnoty; 
Juź nie mafz y Zamoyskich y Tenczyńskich, zatem 
Bać śię żeby Korona nie fzła za Senatem. 
< Hetmamowwł ` 
etman tu leży, pełen ftrachu, pełen Grozy, 
Swiadkiem fą wiktorye y iego Obozy, 
O iakoź wfzyftkich rowna niezbedna śmierć w 
Y mnie, y mnie ten robak nie długo wyzobie, 
Ktoremu, choć tak wielkich woysk wodził Gromady 
Naygroźnieyfzy nieftetyfz Hetman nie da rady, 
Gdzie one tłumy; co śię na Tryumfach gniotły, 
Uciekły brzmiące trąby y tubalne kotły, 
W/fzędy Gicho, niesłychać zbroy żelaznych zgrzytu 
Rzeńia Końskiego; nieznać, czy tu Hetman? czy tu* 
Ciora leży w podźiemnym y tak siłę Lochu 
Ktoż może fądzić z garśći plugaweg prochu. 
o Rotmiftrzowi Nadgrobek: ET 
W tym dole'sławny Rótmifhrz odpoczy wa fobie, 
Buzdygan y chorągiew Mars oddaje tobie, 
Dufzę Bogu; ieżeli cudzemi Wwołami > 
Nie zaiędzie do Piekła zPany Heętmanami. 


Grobie, 


G- 


Sedźiemu. 
u odpoczął wytkniony wiecznym Sędźia lofem 
Ktory Sprawiędliwośći nieodftąpił włofem 
Jako Hetmani z konia, skoro wyidźie Dufza, 
Tak Sędźiowie do Trumny iść mufżą z Ratufza, 


W Głowach na śmierć skazanych Regeftr leży ludźi, 


Coż gdy go'na oftatni Trybunał obudzi 
Trąba Anielska, gdzie śię trzeba bedzie fprawić 


Z. fwych Sądow, ah! gdyby ich tam iako poprawić, 


Staway na Skargę, ktorych dałeś w ręce katu 
Nie rozmyślay, fprawuy śię ze (wego reatu 
W ftaway z Grobu y ftaway kędy wfzyftkie Sędźie 
Y ich Sprawiedliwości wiecznie fądźić będzie. 
| Plebanowi Dobremu. 
OF Śmierć, ale nie mogąc pogromu 
Wierny Sługa Bożego y Gofpodarz Domu 
W tym (poczywa Kościele, na W/ innicy właśnie. 
Pan fwoiey dorobił śię, gdy mu Słońce gaśnie, 
Y kiedy zamierzone wyidą Peryody 
Odda y'on doyrzałe fwcy prace Jagody, 
Podiętey z Owieczkami na Powietrze nofże 
W/eźmie na prawey Stronie zarobione grofze, 
A że fwoie ówieczki poftrzyga nie kupi, 
Tym ie prędzey do śiebie na fądnym dniu skupi, 
lebanowi. złemu. | 
Kpadity „Xiądz Pleban ż żywych ludzi Katalogu 
Podtym leży Ołtarzem, kędy ćo dźień Bogu 
Rznął Baranka Ofiarą, pyzy Licu złoczyńca 
Czemu nie wlazł z Judafzem albo do Babińca; 
Bo nie godźien Pańskiego narozdroźu Krzyża, 
Takśmiele, tak beśpięcznię do Ołtarza zbliża, 


Gdzie 


k Jol % 


Gdźie Spyskłany śmiertełną na ae og 
Z, Diabłem, Ciałem y światem pey DA 

Znowu Pana krzyžował, pon dE ak 

Przedaiąc go Herodom, Annafzom Piłato 3 

Ziemie łokćia y wody nie dał darmo me kę A 
Strzeżcćiefz śię drudzy, iego czytaiąc nadgrobki. 


jeFŁOWI azyi zmarłemu. 
ołnierzowi w okaz, 
ki nie raczey w Ogniu y w En Ey pon 
C3 Rusńiceś mię tam albo nie do śięgła z ak 
Kiedym w pierśiach rx gre ne r» aS ga 
:zaski y drobne kawałki, 
Krufzył drzewa na trząsł bne k l 
Gdzieś iako Oftrozeby śp injak w Mae 
ayrzałaś mi tey sławy wolałas 1 Uly 
pipe aah S dawfzy wyniść Zywcem 
Zadawiafź mię gorączką iednako s Palce 
Niechćiałaś mi dawnego dotrzymać wach sż 
Godźienem był pod niebem, godzien egać A 
Nie w trumnie, nie pod Wa meat wyk a Am 
i rok 3 
kto wieczne fwym zdaniem W y 
FE Płodowi z Matką umar AC pa 
i żiŚ mar 
i m, umieram dźiś w uma robie 
PŁOT na'Trumnie, mnie na tey Watr obie 


Nadgrobek, że tak oftre frogiey Śmierći noże, 


Gdy hie bywfzy na Swiećie człek umierać może; = 


j :zyodźiany puchy. 
ako Phenix w glancowne przyo O ady, 
iazdźie {woim Mogiłę w grobie mi 
Kaźdyć Ba ARA legł, takim w dny dźień fpofobem 


Powitanie, ia nie mogąc z Grobu, mufze z Grobem, 


A teraz za dwie Dufze Paćierz w Paco 
ćie Xięża prośi owcie Przylaciele. 
Mowćie Zięża Mocy a | Bir. 


| f emie t % Matce A umartemu. 
vie żem żyć poczynał, śmierć mi rac 
w Kiedy mię w Maćierzyńskim Eia 
GINA? Fortecy, w ktorey uledz iey Kwaterze . 
SE y zy woćie matczynym ludźiom żywot bierze, 
Ru złe nie będźie żadnym światu dźiwem, 
S y człeka umarłego w Grobie widźiem żywem 
= pbe więkfzy żę: Że na czas malutki 5 
» Oprocz Anie skiey wychodźi di 
= wnętrznośćiach matki we a ia 
rob mam nad innych ludźi y nie pofpolity. A 
| Dźiecięćiu w Pieluchach. 
| BER, na Świat z Zywota fwey wyfżedł Maćietze 
=. annis ze krwie, ledwie mię zplugaftwa opierze 
cawie Kiądz Grzech święconą z płoczą że mnie rof 
AŻ z kolebki na mary, z żywota w Grob niofą y 
aptas złego uczynił? com zawinił? że mię 
KA m AA Słońca widźieć wrzucaią pod źiemię, 
co Ray? co Adam? co drzewo y Jabłka 
„ Więcey tezem wypędził, niź ta mleka kapka : 
> tem fat, w Ktoreyem dźiś niewińnie ftraty. 
Smierć : podź ty dó Grobu, bo nie czas dysputy. 
a Dfiecięćiu m Q/pie. 
mno Gumnem, prožno śię Gofpodarz Spi 
P Ciefzy, gdy mu kzękokieóń Żył ETE parti 
Daleko z tąd do kłofu, pierwey będą kwiatki, a 
Niż źiarhó, a Cóż źniwo iakiez tu przypadki ; 
Er coź pierdas oftoi śię Gradem, 
yto, ia tey dZiśiay ruin 
Zywotem tak fzkówadney o aa i 
W Dźiećinnym wieku Ofpy impetem zafuty, 
Leg- 


Ległem trzy łokćie w źiemię, lecz mię mocna 'chwyći 
W Gofpodarzu nadźieia, że z tey Gradobići, 
Skoro nową otrąbia Archanieli Wiofnę 
W Plenny kłos godney iego Stodoły urofnę. 
Pźiećięćiu w odrże. 
Rozymiałem że wfzyftko com miał od natury; 
Ñ Moie było na świećie, gdy odarłfzy z Skory, 
W/yzuwfzy mię gorączka przez bolesne ftrupy 
Z mey krafy; wrzućiła śmierć między martwe trupy» 
Jeźli na mnie poznała iakie rzecz fwoie, 
Mogła odrzeć,nie zabić, nie karać we dwoie | 
"Tym śię iednak fam ćiefzę, tym Rodźice tulę 
Ze mi ze Inu na niebie gonią kofzulę, ` 
Ktorą gdy Bog odźicie moie nagie biodry; 
Już śię w niey ani śmierći, ani boię odry. 
Dźiećiećiu w Szkole. 
W Tym od śmierći zabity leżę Student dole, 
Ledwiem pił wyzwolónych nauk przefzedł wSzkole, 
Kóchanym u A ólicoiw fwoich będąc Synem, 
Stawać mufzę przed ftrafznym owym examinem; 
Gdźie na iedno Przedwieczney Mądrośći pytanie, 
Niech kto tysiąc lat żyie gotowym nie ftanie, 
Niech weń we w fzyfikich źiemskichKiąg naukaw śiąknie, 
Zamilknie; albo w pierwfzym Słowku śię zaiąknie; 
Jeźliż mądry Filozof będźie tam kalik} | 
Ah gdzież ia śię podźieię z moią Grammatiką z, 
Niemafz w śmierći Regeftru wfzyftkich wfzyftko ludźi, 
v Miftrze y Stadenty wiecznym mrozem ftudzi. 
Młodźianówi. | 
pou wzroftem y Laty ludzkiey dofzedł pory, 
Gdzie kaźdy poznawaiąc w rodzone humory; 


x Jo( % 
Aż smierć nie trofzczćie słow ozni i 
Podźćie ieno, odleći to A KE GUL "i 
Ze zaden czas nie ieft twoy, tylko ten co dnia, 
Nie kładź w dniu, nie kładź radzę nadźieic w godźinie 
Doyrzałemu Mężowi. 
Y silg y Raje iuż doyrzałe męże, ` 
wnawizy Mąż, te groby iuż z Ciał Z 
Tyle Szwankow ha Gadki sia mda rok z 
Tyle Prac y nie wczafow wytrwawfzy w oboźje, 
Kilkadźieśjąt na Woynie wysłużywfzy ćwierći, 
Co wiedźieć co Dekretow woiey widząc śmierćj 
W Domu w czafa na łoźku w fwoim widząc łoni 
Umiera, kładźie żywot, p opo wiey tonie, sÀ 
Nofząc Bramy po gorach co ledwie rozumem 
Poięta, lęży Samfon przywalony rumem. > 
Yie ; A NRodzianowi. 
/ srzytem czego ieden nauczył mię Kleryk 
„ Ze ktozdrowo przeżyje śi RCA 
Może śię nie zarzeka aao dog E 
Ktoby temu radi, z wiarą niechcąc mu śie drożyć 
Wiec iakbym iuż przeskoczył śmiertelną przy, ah 
Sztafiruię grzebykiem fzpakowatą brodę pów 
Co appetyt pomyśli, co affekt rozkaże, 4 € 
Zeby mię młodym udał wfzyftkiego dokażę 
A ia w olmym, ledwie śmierć mignie, mufzę poledz, 


Mufzę przeftać fztafiru nie fzczęśliwy golec, 


Com wczora na dwanaście kazał iak 2 
: Podobno minie tyśiąc niź wynidę z Bonar ; 
i poz e GAQ2DCODDŹ. 
| ieiwfzy niebolzki żony ćjąło w źiemi 
= =, Widzę Gak fam w Raiu Bog powiędźiał) żę mi, 
` Zle 


Zle bez hiey, choćiaz zrzędna, choćiaż była ftara, 
Wyfoko opatrnie żeby była para, 
Gdy mnie o infzey radzą, ćiefząc po tey zgonie, 
Ledwie z żalu y z płaczu ferce me ochłonie, 
Ciężkiego odetchnienia troską, ktore gdy śię bawi, 
Smierć mię okrutna, w krotce po mey Zonie dawi ` 
Y tu położy, z kąd znią ieżeli z popiołu, 

Na fąd powfłaniem? niewiem, oboie pofpołu, 

Bo ieżeli jey robak na nośie wśiędźie, 

Zagłufzy wrzaskiem, trudno trąby słyszeć będzie, 
Chyba że źiemia ftarłfzy na popioł oboie, 

Odmieni zmysły Zony, na wieczne fpokoie, 

Ktory tu fpoczywaiąc, pragnę, Gośćin. miły, 

Zmow Paćierz, kiedy poydźiefz mimo tey mogiły, 

Zgrzybiałemu. 

fone myślił śię żenić y na te potrofze, : 

J Zoftawić Sukceflora przez długi wiek grofze; 
Zbierane, choćby wfzyftkie wypadały zęby, 
Ybez nich to bydź mogło, ledwie dźiewośłęby 
Pomyślę, z naturą śię rachuiąc, aż fama, © = 
Z nie pokrytym Rydwanem pośle do mnie Dama, 
Muśi Venus pafzować, kiedy śmierć uprzedźi, 
Trudno śię tu z myślami Staroswiecki biedźi, < 
Bo w pogrzeb obroćiwfzy wefele na nice, 

Miafto łożka na mary, W Grob miafto łoźnice. 


Babie Wyfłarzałey. 
a NE y iuź zgrzybiałey, długim żyćiem Baby, 
Tu czerwem przetoczone dogniwaią fchaby, 
Wizy nieczerw , pluskwy, gnidy, kromwfzelkiey przy- 
Stare Ciało in dupel powierćiały mrowki, Coo, 
ABE O= 


x )O( æ% 


Choćiaż ie tez gnębiła, znakiem fą nadgrobki, 
Przyfchłe Skorki na palcach, na zębach wątrobki, 
Z (wego śię iey kołtuna fuły iako z ula, ` 
Świadczy iuź przez lat dźieśięć nie prana kofzula, 
Bo trudno śiedźięć nago za Piecem, chyba że, 

W ednie moczem opłocze, co w nocy pomaże, 
Znać głodna śmierć kiedy ią puśćiła przez gardła, 
Dla tego długo żyła, bo z gruntu prześmiardla, 
Jeżli śię Dufza nazad do tey wroći fimrodzy 

W Sądny Dźień, niech powiedzą otym Theolodzy. 


Gypodarzowi, 
JN*pracowawfzy śię y broną, pługiem, radłem, 
Nago, albo okryty lichym Prześćieradłem, 
Wtęź źiemię iako ieden nie dołęga lichy, 
On Ciekawy Gofpodarż leźie na trzy fztychy, 


Y rowno z fwoim źiarnem, ktore w Rolą rzući, 
Czeka, dokąd go nowa Wiofna nie oczući, 

Nie pojednymże teraz Gofpodarskim Grobie, 
Jego. własny pług orze, iego brona skrobie, 


Kto wie ieżli w Dźiadowskim zrodzonego ćiele, 
Czego czas nie wymyśli, Wnuk Żyta nie miele. 
ci ` Kmiećiowi. 
Ziesiątey w ćiężkiey pracy dodźićkaiać sko 
D Ubogi, Kmieć, Seni dług płace Ray 
Orałem do Wieczora, jeźlim wyprzągł wołu 
Strzegłem Pana z moich rąk fwoiego Zywiołu 
Patrzał Krol, patrzał Zołnierz, Xiądz, Czeladź, Dźiećj 
Na wfzyftkich Kmiećje robią, jeden woł na Kmiećj, 
Y ten; ieźli śię kofy kmieć lećie nie imie, 
Jeźli Siana nie będźie muśi zdechnąć źimie, 
i Tak 


Tak grzechow, iak Paćierzy w a zizi wiele 

Z iedney śię tylko ćiefzę y trwożę ? ie at 
Gdźie z rana do Kośćioła, z południa s r. 
Panie w przod licz Paćierze, niź karczemne g yi 


: Zagrodnikowi. 
üczek mało co tey źiemie od dołu 

I konn masach dd Ciała Zywiołu, 
Z tądem dni Panu robił, z tądem mk api © 
Skoro mię pozna Starość, skoro mię M skrzywił, - 
Ktorąm ftokroć przewroćił rękami wła isć : 
Na araa e sly kartę ira A ita Be 

żywot Śię nie skarżę, śmiert 3 A 
Pe dirah: świećie Panami EA RL. 
Ani ta winna że mię wfzyftkich ludźi Ś i å 
Wzięła z światu do Grobu, żyłem tym przykładem, 
Ze kto wedle natury fwey żyie przepi ii 
Obeydźie śię bez pieprzu, bez wina, bez flifu. 


Myśliwemu. |. kg: å 
zi "wierza w Boru, śledźiłw Leśie głuchem 

SZ a „wi dźień ieźdzącza PśiemCuchem A 

D A z harapem nikt mię nie uprzedźi, 

Slepy ze śmierć wteż tropy zaraz Za mną śledzi, 

y ledwie za zaiącem pofunę Się z bie iem „af 

StrąGiłem karki z konia w pniaku „io © ZAŚ 

legł wyznaczone twym Ćiałe 

a Hiro takim fzwankiem = 

Skaczą po mnie zaiące, farny, Lifzki, Z i 

Tego czekay, kto wefoł na cudzym pogrzebie. 


H 2 Juryśćie 


wom inson o Ypysiier È 
o to za Grob? pod ktorym f j 
0 Z: „ktorym Ofty rofh 
= bona Koronnego Szpieg leży ta Ę 
z. ym Kiedyś między Juryftami liczył, - 
ke P. wielu okaliczył, A 
AE Stawie Wo eb kąd te wfchodzą, Szczotki 
Fol p udan: ezecne plotki 
m AR śię śmierći wywieść, A go Ja niey wiod 
Bi iat & lecz tamte fady infzą idą mod ik 
ae p g9 munimentow, brat y pro maha 
= a mis praysiadz že zdrowy, on przy śiągłgdźiechi 
Bardźiey nil na pis ip Wiedżiał że to opak chodźi E 
; 21 na chorych Śmierć na zd "godźi 
padł pod ikim mý dołki, kogo Gd a c 
am Się nie poftrzeże nieborak-aż 8 Ej 
ke dy na fądnym dniu, co też umieć badźie 
y w twoiey włafney fprawie ftawi śię przed Sędźię 
k Doktorowi. > 
F Dla Bo paie Doktor, on godney pamięći 
his ga toż śię śmierći na świećjć w. ki ći 
i pe dy as „ ktorzy w człeku po famey ją sta "25 
Nie tylko; wftręt dawaią ; tak befpiecznie bie 
p Stara umarł, ale wtym gniiący grobie sed, 
A m ny sia — myśl každy o fobie, 
Nic zgoła, le rodźi niska źiemia 
| waga mogło obronić, yna owak b 
kocią na 4iało zbytkow zaćiągamy wi 3%, z 
Tak tby d ali od Doktora alt, 04 
IK miody, iąko itary tak zdrowy jak eko; 
Wśiaday odwoławizy śię dario sis Tn A 
l ; ; 2 
| £ 2 Wia- 


: *26( = 
W/śiaday, niechay ćię prožna nadźicia nie kuśi, 
Nie pomoga lekarftwa, bo y Lekarz muśi. 
| Malarzowi. 
Hove y rożne rzeczy ludzkich kłotnie, 
Wyrażałem rożnemi farbami na płotnie, 


"Y choćiażem fam tego nie widźiał {wym okiem 


Anim mogł widźieć, ludźiom ftawiłem widokiem, 

Co było, y nie było, Nieba, Piekła, Bogi, 
Starych Zamkow ftruktury, wielkich miaft Pozogi, - 
Bayki, Sny, Przypowieśći, com tylko zamyślił, (lit. 
Krolow, Mędrcow,Rycerzow, wfzyftkom pędzłem kryfz- 
Dźwigałem infzych z Grobow y ftawiłem w łącki 
Ślebie widźieć nie mogąc żyię bez pamiątki, 
Łacniey cudze niż fwoie, niech śię | ażdy karze 

We mnie widźieć, możemy y grzechy y twarze, 


Malarz nie obraz życzy wpilnym to mieć względźie 
Że co było iuź nie ieft, to co ieft, nie będźie, 
Poëćie. 
sifatem krwawe W/oyny y Marsowe Pole, 
Pifał Kupidynowe z Wenerą Swywole, — | 


Obrotne rzeczy ludzkich na świećie bieguny 
Opaczne złych rad Skutki nie ftatek Fortuny, 
Pifałem teź Naboźne y Pieśni pokutne 
Strafzliwey kofy śmierći pifał treny fmutne; 
Napifawfzy tak śiła, krótki fobie pilzę 
Nadgrobek: ia Poeta wtey mogile dyfzę, 
Y to Śpiewam oftatnim na wfzyftek świat Rhymem 
Ze każdy co śię rodźi, tym śię ftanie czy mem. 
Aftrologowi. | 
Iy liczył na Palcach, mierzy” 
i Wiedźiał żywot, wiedźiał śmierc każdego z figury» 
HA 3 Wiec- 


mierzył korcem chmury: l- 


Wiedźiał kędy śię defzcze, kędy wiatry le 
Kędy śię Nieprzyiaćiel pod 2 odc 
Nie wiedźiał iak wiele śię mil do Nieba kładzie 
Zaśiadał z obrotnemi Planetami w Radźie, ż 
Bywał tam, gdźie lat ludzkich Parki przędze fnuły 
Przeglądał w Domu śmierci taiemne ceduły, 
Wfzędy był, wfzyftko wiedźiał, wtym śię odrwił (zpetnie 
Ze Śię nie mogł dowiedźieć kiedy go smierć zetnie 
Yw tym Grobie położy, gdźie podobno dawney, 
Nauki nie pilnuie, czym innym zabawny, 
Y tak,gdy błądził żyjąc po Niebieskim kole, 
Ledwie śię oparł, ledwie metę znalazł w dole. 
Nadgrobek  Muzykantowi. 
Wym Grobie Duda leży, dudy znaleźiono, 
A. po śmierći na wierzbie one obwiefzono 
Tylko śmierć uprzedźiła że $ię opak ftało, z 
Bo co śię Dudom dźieie, dudźie Śię ftać miało. 
HW rożkowi, i 
pe wtym złożony leży W rożek Grobie, 
Wiefzczył zgubę infzernu, śmierći nie mogł fobie 
Znał śię na ptafzym loćie, umiał ich fzczobioty, i 
Na co Pies w nocy fzczeka, przecz śię lizą koty, 
Łatwo dociekł wfzyftkiego (woią Myślą wiefzczą 
Na co Ślę ogien zarzy y tragarze trzefzczą 
Umiał na miękkim wosku, umiał na ołowiu 
Cudzemu kiedykolwiek praktykować zdrowiu 
Leczył ludźi przez gusta y kryiome Szepty, 
W fobie famym, wfzyftkie go odbiegły koncepty» 
Ta dźiŚ iego niech będźie naypewnieyfza Wrożka 
Ze nas Śmierć iako iego w źiemię kładźie z łożka. 


Ze- 


- Ciężey fpadnie do ziemi niec 
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3 Zebrakowi. z 
W Ziemi gniię umarłfzy, gniwfzy Żywy w Gnoiu, 
Y wielką Korzyść śmierći odnofzę pokoiu. 
Choć tażco y na świećie godźina mię łupi 
Nie czuię, y drapane ćiało śię nie ftrupi, 
Nie przykrzę śię nikomu o on Szeląg lichy, 
Ani mię głod, ani mroz fwemi przeymie fztychy, 
W/źiąłem Śiła fzat, koni, sług wiele y Panow, 
Nasłuchałem śię Skrzypie, Trąb, Surm y Organow, 
Nic nade mnie Krol nie miał, ia mam nadeń: że mi 
Od wfzyftkich Pomp światowych nie źal iść do źiemi, 
Nośił Cefarz Purpurę, ia fwoie biefagi, 
Ze wraz iako śię rodził, zemną leży nagi. 
„Piecuchowi. i 
y 77. Piecum palal, infzego Zywota Spofobu, 
Niemaiąc, Piec nie wielka roźnica od grobu, 


"Tarzałem śię w popiele, częfto mię Dym duśił 


Częftom on zarobiony kęs chleba wykrztuśił, 
Na.tym każdy przeftaie co po iego plecu, 
Pan fobie w Jzbie Śiedźiał, ia ubogi w Piecu, 
Jakoż teraz zrownała śmierć y iego y mnie 
Kiedy wytrwać muśiemy obadwa na źimnie, 
Panie niech nafze winy Łaska twa ogarnie, 
Racz nas uchować oney po Śmierći Piekarnie, 
Dźiś Gnoiem żyiąc, Swędem, śmierdźiadłem y dymem 
Lecz widząc z fobą Krolow, nie żałuję czymiem. 
Ufnacbtowi Kominiarzowte | 

Kir z Sadzy wyfoki Komin Ufnacht skrobie 

Ztrąćił karki z drabiny y wtym leży grobie, 
Tak, im śię kto wyżey pnie, pi wyżey Siąga 

nikt nie urąga, | — 
` AZ 


Každy poyrzyi po fobie, a zrozumiefz fnadnie, 
Jeżeli na tym mieyfcu ftoi, z kąd nie fpadnie 
Zaden, procz kogo chce mieć fortuna na fpodku, 
W fżyfcy w gorę leżiemy, tak iedni ze (zrzodku 
Dla tego lzey, z famego drudzy lecą fzczytu, 
Dia tego głębiey żiemie lecą do kocytu, 
Jakożbym wielu w Polfzce takiemi Ufnachty 
Co fzyię z drabin łamią mogł naliczyć Szlachty, 
i C'iorze. 
EF) Ciora obwiefzony, a od Szubienice - 
Odćięty, fwemu Ciału godźien był łożnice, 
Coś porwał na Bazarze zaraz za tę winę 
Muślał iść dla przykładu infzym na drabinę, 
Ciora, że coś więkfzego wźiął od Chleba Kramki 
W/iśi, a Hetman co W/śi, Krol odbiera Zamki, 
Patrzą, y takową go ofądzaią kaźnią, 
Sąd ći mu śię odwlecze; lecz Śmierćią nie zbłaznią 
Jefzcze ię dobrze w Grobie Ciora nie odleży, 
Y gdy y ćiwiękfzych {wych przypłacą rabieży, 
Ciora leży w tym Grobie, raduyćie śię Kury, 
Ale o coź na Świećie łacniey iak o Ciory, 
Pływaczowi. | 
WZE mnie było wten czas, gdy w zupełney sile 
Pufzczał śię na Baltyckie Morze o puł mile, 
Gdym kilka kroć przepływał Wisłę iednym ćiqgiem, 
Za igrzyska Donaiec y Son maiąc z Bugiem, 
Dźiśiay mię wiednym lichym moczydle konopi, 
Nie fzczęfny Kurcz y moia nie oftroźność topi, - 
Zkąd pierwey niźli Neptun zaleie mi Skronie, 
Przeftrzegam : źe im lepfzy Pływacz, rychley tonie, 
| Ale 


Ale kto śię nie liczy między głupie śmiałki, 
Zawfze brzegu, zawfze śię wody trzyma miałkiey: 
Š > Kucharzowi. 
Kó komu infzemu do Potrawy wfutey 

Zażyć muśi trućizny, tu leży otruty | 
Kucharz, wierę tak długo legać nie doiada 
Nierychło by śię tego doczekał obiada, ` 
Częlto gefto w doł wpadnie, kto go pod kim kopie, 
Znalazłeś śmierć, dobrzeć tak, w {wym włafnymukropie 
Tak niechay každy zdrayca fwego Pana lęże, 
Strzeźćie śię iego Grobu, bo tam fame węże, 
Same z trupa Jafzczorki, co truią y kąfzą, 
Po bezboźney mogile uftawicznie pląfzą. 

© Formanowi. © 


poisżdzay daley z Forą, droga iak po mydle, 
Uwiązłem, ey uwiązłem w głębokim koczydle 
Z ktorey choćiażbym zaprzągł y fto Cugow koni 
Choć bym zaprzągł y więcey, nie rufzą mię z toni, © 
Prożno śię krzepi, proźno dźwiga, prożno woła 
Kiedy fworzeń fpadany połamane koła, 
A kogó śmierć przeyrzała, woźniki wyprzęźć 
Nie trzeba fzukać błota y na fufzy lęże. 
Forman tu odpoczywa, by nayraźniey w gorę 
Miafto nowego składu mogł wyftawić forę, 
Nieboże choćiaż w Grobie wypłaćifz śię Mytu 
Na winno, inny Towar nie znaydźiefz odbytu 
Jeden to płaći Święty Towar Cnoty, w ktorą 
Jeźliś śię nie przyczynił, przepadłeś y z Forą. 
NIEMU. BP © 
Në pytaiąc przeczytay Gośćiu te napify 
UEN Do razu w peaa že tu leży łyfy, 


p 


Stara y bez nadgrobku pomyślę nowina 
Komuź w Grobie naygęftfza nie opre Czupryna, 
Bądźćiefz dobrey nadźiei moia rada łyśi 
Bo z wami wfzyftkich ludźi śmierć zrowna kiedyśi, 
Jeźli z nami chcećie mieć zmartwychwitania Spółki 
Spofobćiefz ćię w peruki profzę y Jamułki, 
Takby każdy ofzukał fwoiego Anioła, 
Za cożby-ćię wźiął z Grobu, kiedy Głowa goła. 

* S/ępemu ma iedno oko. 


; S/epy na iedno oko wtym złożony Grobie, ` 


Zgadniyćiefz : na fądnym dniu czy będźie miał obie? 


` Jeźli poydźie do Nieba potrzebne mu będą, 


Jeźli do Piekła, bielmem niech obie zaśiędą, 
Bo niebo iafne Słońce bez końca widoczy, 
W Piekle noc, a na coż tam potrzebne mu oczy, 
Boże bądź z tobą ślepy, kto w ćiemnośćiach chodźi 
Na Świećie, Pifmo mowi: Niebu śię nie godźi; 
Jako żeś ty miał chodźić profzę po widoku > 
Kiedyś tylko o iednym był na świećie oku, 
Chyba ieżelić Cnoty świećiła pochodnia, 
Godźieneś ieft y Nieba, godźien wiecznego dnia. 
„|_| Człowiekowi Grzefznemu. 
GZ w Grobie Nieboże, a twych grzechow długi 
W Głowach wiśi Katalog, nie ufnął by drugi 
Upewniony, że mu dźień iutrzeyfzy zabiele , 
Będący.winien balek nic złotych tak wiele 
Aty. śpifz, y nie Śnić śię, y że tey minuty i 
Do rachunku ćię rano obudzą koguty; * 
Czeka mśćiwy kredytor, u ktorego w mocy 
Jako był dnia na świećie koniec twojey nocy, 


Coż 


ROW 


Z 
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Coż rzeczefz Piekłowidząc y Exekutora? - 

Ah! ah! czemiużem tego nie uważał wczoraj 

Przepadł fpofob kredytu Hołyfzu nieboźe, 

Ciałem dług płaći, kiedy pieniędzmi nie może, - 
Skąpemu. =- À 


- T Tmar? Sknera, Charon go powiozł do kocytu 


Nie płaći od przewozu, y tam sk ROSÓŁ, 
Widząc a Perfefona do Tyan, A > SR w 
Za płacę ia od niego; zawieś go do piekła. 
i Zarłokowi. aes 0-5 
7: żeby iadł na świećie, y w fzczere śię fadła 
Obroćiwfzy, tu leży robaćtwu na iadło, ` 
Gdźie tylko śię o iakim fpecyale źwiedźił, o 
By naydrożey p rzepłaćić nikt go nie upr: dźi 
Suknia łatana, boty dźiorawe, koń Hetka, 
Coż mówić o Pachołku, gdy wfzyftkęw brzuch wetka 
Intratę, to myśliftwo, to iego zabawa, 
Co godźina z ofobnym przyfmakiem potrawa, 
Prędko śię ftruł, ladaco wadźiło mu frodze, 
Teraz źięmię na źimno y kamienie głodze; 
Gdy Spowiednik Niebieskie zaleca wygody, 
Trudno rzecze na świećie, z iedną Miską gody. 
1, Karczmarzowi, ; 


= GY kilta gorzałkę, gdy fzynkował Marce; | 


Obłudnem kwarty miewał z fałfżowane Garce 
Z gorym nalewał w rzeczy, żeby było ludni 
Ano dla piany częfto chrzóiłem Piwo :z ftudni 
Albo gdy śię popili, ftoiąc za Szynkwafem 
Z. leda Łoczygą z leda mięfzałem go kwafem, 
Coż potym, poftaremu y brzęczałem pęty 


Y w oftatku od frogiey dnie nędzą śćięty 
ER 2 
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Tu leżę, choć kto pifać ani czytać umie 

Z krzyżykow, cyfer, krefeksnadgrobekz rozumie, 
Do ktorych bez fumnienia, bez Bożey boiaźni 

Z Szkodątm bliźniego kretki zażywał dwuraźniey. 
Jeżeli Diaboł taką pifze nafze Grzechy, ig 
Przepadł wiecznie kto śię iął, karczmy, albo wiechy, 
Prze Bog coź podwurażnć$ „liczączgrzech dwudźiefty 
W Piekielney, ieźli z nieba nie zaydą arrefzty, 
Zyiąc było Karczmarzu otrzymywać kwity, 

Siła będźie godnieyfzych w Piekle niżeli ty. 


! Sos UAR z! 
T leży Piiak sławny, gdy na fad wftanie 
Spytany:: co wzdy czynił? rzecze piłem Panie. 


oo ii dDrugiemt. 
leży Piianica, ale tylko ćiało; 
Dufzy niewiem ieźli śię do Nieba doftało 
Bo tak z Boskich wyrokow, w niebie y na femi 
Zamikaią dla zwady drzwi przed piianemi, 
0 ae Byfamemu. 
marł Pyfzny, iednakże coś o fobie trzyma 
Y po-śmierći, znać gdy śię y w Grobie odyma, ` 
Leży Pyfzny, tak ma być na rączego kołek ; 
Na pyfznego co zawfze w Niebo patrzy dołek, 
Śmierdźi,nie dźiw;kto bywfzy żywym,zdrówym,puchnie 
Ze gorzey wfzyftkich ludzi ćiało w żiemi cuchnie 
Ze umarł, leży, $mierdźi; to'nic, to dźiw u mnie ią 
Jako śię iego Giało mogło źmieśćić w trumnie ; 
Kiedy ferce tak małe, iak ołtarziw, Kośćiele, 5 
Ledwie śię w naypułzyfłfżymźmieśćić mogło ciele, 
Anoż darmopych co śię żyląc śmierći jeży”. 
Dziśiay w grobie umarły gniiąc Śmierdźi leży, o 


t 


Miiay 


Miiay kto kolwiek idźiefz mimo iego Groby 
Zeby ię wiatr'nie zawiał tak ftrafzney Ofoby. 
Moderato. -= — 
Za w Giele wyfufzyłzbytnie wiłgotńośći,  - 
Mięfa nie ie, nie daiąc chorobie pochopus 0/5 . 
Łyfzkę kafzy Jęczmienneypułiayka z ukropu: vd >: 
Ze więcey iadł daleko, woł u fwego źłobu i pity". 
Coż z tąd? choroba z Ciała, a Ciało dö Grobu *© 
Kiedy chce zbyć choroby, Śmierć iawnym dowodem 
Przyfpielży fam śię ciężkim zamorzywizy głodćm,, ` 
Podcblebcy. 
Pada ktory ćiało fwe puśćił po Chlebie, ` 
Umarłfzy, natymi mieyfcu leży pa pogrzebie, 


Krew pufzcza, purgana bierze, co trzeći dźień pośći 


g. 


Wtym chwalić, choć nie mafz có tamtego poftrzegać 


Wufzach Pańskich, więrę śię było na co wzdrygać, 
Teraz zdechł pies na kuchniey y podchłebca kuchnię 
Zapomniał, kiedy mu pysk bezecnie opuchnies. 


Co lepfzych dla marnego kaleczył pułmisku,: ‘sim 


Kto pyskiem grzefzy, karę odnośi na pysku, piinas 
Ciało tu leży, niewiem co mowić o:dufzy, == > 
Wielka korzyść że dźiśiay wolne Pańskie ufzy, 
Cudzołoźmikowi, mouii 
TS leży Cudzołoźca, wízetėcznik, zuchwalec” => 
Sromoćił cudze, czasby fwoie:łoże zalec, 
Czasby Śćierw rozbuiany za palone żądze - ~“ 
Wyftudźić, czas affectow żałożyć wrzećiądze, 
Nie midłeś fobie grzechu plugawegocza mó: > i 


"Nie znałeś bydlęcego appetytigranic, 


DĄĆ 
Lecz wtym (i iednak krzywdę. czynią U pogrzebii 


Jeźli ćię obroćili oczyma + niebu 


> 


wW 


W źiemięś patrzył gdyś grzefzył, teraz kiedy zgniłem 
Nie słufźńa w niebo patrzyć, źięmię tłoczyć tyłem. 
sChlubemu. 

eżeli śię 6 Woyńhie z nim mowiło kiedy 
re; Wfzyftkiergębą Tatary, wfzyftkie poiadł Szwedy, 

Jeźli o Cudzych kraiach;' choćiaż daley Sląska, 
Nie bywał, zwiedźił całą Europę do kąska, 
Juryftą Filozofem nawet y Medykiem, 
Y coś pomyślił , wfzyftko chlubym fwym ięzykiem. 
Co choć by'w rzeczy było na coż takie chluby 
Zgniłeś prochem, wrzucony do podźiemney gruby 
Y z krafy y ze wfzyftkiey złupiony odźieży, 
Przyznałz że Bogu tylko ta chwała należy, < 
Ktorą ieżeli Człowiek w czym przywłafzcza, fobie 
W/'tym niechśięprzeyrzy iako weźwierzćjedle Grobie. 

Rzemieślniko2w1. 
Ue w tym Rzemieślnik zakopany dole, 
Co'zarnyślił dowćipem, wfzyftko ręką zdole, 
Umiał co chóiał, wfzyftkie mu służyły warztaty, 
A czemuż był Ubogim? pytam nie bogaty ? 
Za iednym to rozumiem Przywileiem ftało, 
Jeźli kto šila Rzemiosł umie, robi mało, 
Y tego mi przyświadczy cała okolica, : 
Ze czym lepfzy. Rzemięślnik więkfzy Piianicą 
Nie wadźi Siłą umieć, gdźie kogo chęć wniosła . 
Boday trzeźwo pilnować iednego Rzemiosła.: 
| Cieśli iakiemu. 

JS rozpoczętego nie skończył Pałacu 

_Gdyumarłfzy Ciałem fwym grob wtym zaległ placu 
On Sławny kiedyś Cieśla, co komu Dom fzumny 
Budował, iemu niemiał kto zbudować trumny, 

i Wielką 


Wielką widzę wtym mafzę nie opatrzność ćieśli, 
Choćiaż nic nie unieśiemy iakośmy nie wnieśli 
Z fobą na Świat, troiftym, komu skarbią potem, 
Gdyby fwoy widźieć pogrzeb, ledwie nię pod płotem, 
W Dot nas wrzucą mizernie, dla wftydu chybaby 
Zadzwoniwfzy na karmił on Sukceflor Baby. 
EE Od Dźika zabitemu. 

Szkaradnym kłem frogiego zabity Odyńca 

2 Leży fchowany podle Myśliwiec Gośćinca, 


Leży y fwoią wfzyfikich przeftrzega mogiłą, 


Ze z okrutną Beftyą nikt nie żrowna ślłą, - 
Ma rozum z ŹwierzaCzłowiek mamocyZwierzz Człeka, 
A wzdy na pierwfze przed nim doo 
Lecz ieźli go rożdraźnifz ktore drzewo bliżey 
Uciekay prędzey na nie, co możefz naychyżey, 
Coż kiedyby pazury Świnia miała, pewnie © 
Zebyś śię nie ośiedział przednią y na drewnie. 
Pannie od Niedźwiedźia zabitej. 

NJ ylęgła śię w Łabędźim młode Dźiewczę puchu 

Kiedy Niedźwiedź chówany zdarłłzy śię -i u 
Oknem do niey, bo były zamknione wrzeciącze 
Wlazłfzy dźikie źwierzęce chce nafyćić rządze, 
Jak byś też moczonego w klatce widźiałśledźia | 
Nie Pannę na Niedźwiedźiu, na Pannie Niedźwiedźią, 
A gdy w puł mufzkietową przeiechany kulą 
W gniew obroći amory, y z Ćienką kofzulą 
Targa pierśi fubtelne, y fam zdycha po tem, 
Y ta nieboga pomfty przypłaca żywotem; 
Tu leży przeftrzegaiąc z fwoiego Grobowcu 
Każdego, że nic w Domu po niedźwiedźiu Łowcu. 


Nagłe 


">" Nagłeumarłemu. ` 
marł, ktory ak żył, leży co chodźił 

Jemu śmierć, lecz y on mnie wiele nie wygodźił, 
Miał ze mną pilną śprawę kończyć po obiedźie, 
Nie trzeba mu za zle mieć kto naczyim iedźie . 
W/ozku, tego pieśń fpiewa y w puł morskicy toni 
Z śiaday, gdźie ćię na cudzym Kodeń śmierć dogoni, 
Czemuż tak nogle umarł, czemuż nas frafunku = | 
Nabawił, bez wizelkiego żywot ten ratunku `+ 
Bez wfzelkiey kondycyi wźiąwfzy, źnim śię drożyć 
Trudno, lecz kiedy każą zawfze go położyć, 
Choćiażby go chćiał człowiek zażywać nayskromni 
Oddać trzeba, kiedy śię śmierć u nas upomni. 

_  Probofzczowi z Akwiftą. 

To widzę, chybaby w Nadgrobku omyłka 
Sączypiwofz tu leży y Lubihoryłka, ` 
Mnieć nie fzczęfney dupliki pot Achtela zalał, 
Jam karki ftrącał, skorom gorzałką ofzalał, 
Ma froga śmierć, ale ma y Grob fwoie ftrachy 
Zeby nas świnie z młota dofzedłfzy y z brachy 
Nie wyryty, a potym nie ziadły w oftatku 
Kto żył po świnsku niech ma grobu Świniw zadku 
Coż rozumieć o Dufzach, nikomu nie tayna 
Ze w Piekło, iako w świńie Giała pofzły łayna, 
Pannie dorofiey y gTzeczney, 
(Gz infzey Łoźnice, infzego namiotu, 

Lecz źiemia źiemi, błoto doftało śię błotu, 
Piękna tu Panna leży, precz Młodźieńśkie oczy 
Panna to, rozczefane puśćiwfzy warkoczy, | 
Rożanym wftydliwą skroń farbniąc rumieńcem 
W wieczyfty ftan z Niebieskim wftępuieMłodźieńcem, 

=L 


Z nietykanego Ciała, bo grzech prawdy nie rzec 
Natkany Słońcem Dufze, Mieśiąc mu Kobierzec, 
Kiedy znim wnieskończone związawfzy śię Sluby 
Ciała fwoiego w źiemney czekać będźie gruby. ™ 
o ZOROBCJOE a L o E 
anna Zakonna, bowiem nie ufaiąc światu 
Zamkneła śię w Klafztorze y umarła, a tu 
Skoro w źiemię to co wnićy z źiemie było kinie,” - 
Niebu Dufzę podaie, bo iuź czyśćiec minie ` 
Aleć Okrutny fzatan, ludzkiey pilny zguby 
Y w Klafztorze wymaca grzechowi z galuby, 
Niechźe tu świętey ćiało odpoczywa Dźiewki, 
"Czuyćie Panny o fobie boć to nłe przelewki = 
Nie zatrzyma źelazna frogiey śmierći krata | 


Jeźli znaydźie wklafztorze, dopieroź u świata, - 
Zakonnikowi w Dewocji. 
T» moy dawny Towarzyfz Hüffarkiego znaku, 

W przod śmierći, apotym wpadł Grobowi do fmaku, 
Słuchawfzy w fzkołach nauk wyzwolonych z Młodu, 
Dla zrozumienia Prawa nie opuśćił Grodu, 
W/iadom był Cudzych Dworow, Cudzoźiemskich Granic 
Y chleba Zołnierskiego lecz to wfzyftko za nic,* <<, 
Poczyta, na poślednie kiedy fpoyrzy koła, IRE 
Bywizy, miawfzy, wiedźiawfzy, ledwie śmierć zawoła 
Aż nie mafz nic, aż wprzodGrob, ktośię z światem brata, 
Z Grobu w Piekło, Więc wyniść obrał fobie z Swiata, 
Oddawfzy co iego ieft raczey z Babikonu, 

Woli z Panem na Pufzczą, woli do Zakonu, l 

Gdźie fwiątobliwie dni fwych dopędźiwfzy biegu, 

Tu czeka Archanielskiey Pobutki z noclegu, ć 
JE Mnie 
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<o + Mmichowi z Dejperacyi. 

Poor Subftancyą y OQycowskie pługi, 
'Zaćiągnąwfzy na wieczne nie płacenie długi, 

W fzetecznik, Męzoboyca, Zdźierca tego Cechu, 

Gdźie ani Prawa, ani wstydu, ani grzechu, 

Po wfzech Grodach Infamis, ftraćiwfzy do fzczątku 

'Y Sławę y Fortunę, skoro nic iuź wwątku 

Nie ftało, kredytu pafz, upadły fpofoby, 

Znaią wfzyfcy, iuź nie mafz tak głupiego co by 

Pożyczył, aż on Mnichem, aż on do Kaptura, 

Z mufu Cnota, co prawda, gwałt cierpi natura, 

Jefzcze dobrze Narowu fwego, sługa Boży 

Nie wyzuie, tu go Śmierć z Mnichami położy, 


Niewiem że na fądnym dniu, gdzie wfzyfcy pofpiefzem, - 


Jeżelimu to zmażą; co robił przed plefżem. 
u Zakonnych Panienek Xieniey ćiało leży, 
„HL Coż ani wrzod zawadźi śmiertelney rubieży, 
Ani Zamki Klafztorne gdy śię wdarlfzy wfzędźie, 
- Bierze tak pofpolitych iako na Urzędzie, 


-  Wfzędy, dla Boga wfzędy, lecz nay przod w Klafztorze 


Trzeba śię ambicyi wyftrzegać w Honorze, 
Y owfzem niechay śię tu słowko to odmieni, 
„Nie Matką ale sługą niechay będźie Xieni, 
Coż ia mowię do nieba rzeknę, nie Klafztorą 
Zakradła śię nie-ftoćie ta (profna Paftora. 
o i Jezusie, 


eźli ćię kto pizeyrzawfzy ną to mieyfce z pyta, 
„Kto tu; leży? odpowiedz krotko: Jezuita. 

Ja tu leżę fchowany po śmiertelnym Zgonie, 

"W świętego Jgnacego Ćwiczony Zakonie, 


Zyłem 


Zyłem umarły grzechom, dźiś umarifzy w Ciele, 
Tu czekam Wielkańocney z Jezufem Niedziele, 
Gdźie iednę noc przefpawfzy, co ślę ledwie mignie, 
Głośna mię Archanielska Trąba ze (nu dźwignie, 
A że żadna Słow Pańskich nie uchybi Jota, > ` 
Jeźli chcefz żyć umarłfzy, umrzyi za żywota. 
Bogaczowi. 


Bogaczwtym Grobie gniie, mizernefz naświećie . - 
Bogactwa, nie mafz biedney kofzuli na grzbiećie, , 
dy fzczędził, chował, zbierał, 


Bogacz mowifz, komuż wz: 


Jakoby tu wiekował iakby nie umierał, ` 
Nędzarz raczey nie Bogacz, Nędzarz raczey na tym 


Swiećie, Ziemia czerwona uczyni bopa gaty m, 
Ja zaś saimi WEE REI Gofpodarny 
Z boiaźnią Bożą Ziemie przypilnuie czarney, 
Drozfze skarby pośiędźie od pereł, od złota 


'Jeżeli znim ubogi ie chlebsy Sierota, 


Więcey nic procz danego łaknącemu chleba, 


Nie fchowatz, o bogacz ześ dla siebie do Nieba, © / 


Jeźli tego nie będźie, mafz pczonym dowodem, 
Pańskie Słowo, żyć, umrzeć w ofłatni fąd głodem. 
` Lotowey: Zonie. 
Cs to ftoi? umarła Białagłowa Słupem, 
W Miły Boże Męefzczyzna każdy leży trupem, 
A ta ftoi, zawfze fpor żonki z nami wiodą, 
Y żyiąc y po śmierći fwą ofobną modą, 
Czemuż śię nie Kamieniem? czemu ftała folą, 
Bo kiedy nią zafypie, zawfze oczy bolą, 
Zła bez foli potrawa, lecz kiedy przefadźi, 
Językowi, a ięzyk rozumowi wadźi, 
Kż 
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Y gdy nią (doświadczenie uczy nas) potrzęśię, 
Ani Śmierdźi, ani śię robak lęgnie w mięśię. 
Solą widźifz Niewiaftę, gdy kto nie bez Cuchu, 
Ani śmierdźi, ani śię robak lęgnie w brzuchu. 
Skamieniałey Niobe Zozie Amfionowey. 
ZY wfzyftkich Dźieći poftradawfzy morem 
Staneła na Sybillu Niobe marmorem, 
Tak Troska, tak ferdeczny frafunek nas mieni, . 
Ześmy do Skał niemych podobni kamieni, . 
Nie fzukay Amfionie cobyś na fwym grobie, .. 
Położył na Nadgrobku, Zonę położ fobie, ` 
Wydrożywfzy na białym te litery grzbiećie, 
Zona po Śmierći na mnie, ia na niey na Świecie, 
Jeźli teź miała gorę żyiąca nad Tobą, 
Pifz żywy y Umarły Amfion pod Niobą, 
| Lokietkowi. 
ko wzroftem Lokietek w tym tu Grobie łeżę, 
- Lecz skoro fęrcem wielkim Monarchow przyśięże, 
Wierzę nie proporcya żeby iego dźieła, 
Z małym ćiałem pofpołu ta kryła mogiła, i 
Jeżeli w kim, iako w nim śmiele moźe to rzec, 
Ze chłopa nigdy mierzyć nie potrzeba w korzec, 
Kes mięfa, kęs robaćtwa pożywi śię-w trumnie, 
A na mały Urodzay coż po wielkim Gumnie, 
Wfzyftkim ferca iednakie, Kruk by nie miał garta, 
W zdy to karłem Olbrzyma, a Olbrzymem karła 
Czyni, tam tego skurczy, a tego wyćiągnie, 
Y wiednym Ptak Się Gniazdzie nie jednaki lągnie. 
- Kaźimierzowi Wielkiemu. 
W Kaźmierz tu leży, nim wfzyftko przeczytam, 
S Z pilnośćią śię: Kędy ten Wielki leży, pytam, ` 
"W zyfcy 


W/fzyfcy mi Grob pokażą, ale to daremnie: 
Czy w Nadgrobku ? czy myłka w Wastczy rzekę wemnie? 
Jak żeby śię mogł wielki źmieśćić w mieyfcu małem ? 
Dopiero mi tlumaczą : że fercem, nie ćiałem, 
O! mizerna na świećie wielkośći co wnetki, —. 
W/yrownafz naydrobnieyfze wzroftem fwym łokietki, 
Dopiero to ftanąwfzy przed nayświętfzym Sędźią, 
Każdy śię będźie mierzał z fwoiey Cnoty piędzią, 
Bo iako w miałkiey Rzece zawfze Ryba drobna, 
Tak na źiemi więkfzym być komu nie podobna, 
Ten Wielki, ktory nieba dośięże w {wym pierzu, 
Już że tu odpoczyway zacny Kaźimierzu. 
Zygmuntowi III. Krolowi Polfkiemu. 
PZ Polacy w fwoiey zoftawali porze, 
Poki fobie po Krola nie słali za morze, 
Przećiwko rozumowi zdrowemu, bo ledwie 
Szwed wźiął na skroń Koronę, aż nie iedna, nie dwie 
Odpada Prowincya, otoź wam zarobek, 
Z tąd taki Zygmuntowi trzećiemu Nadgrobek. 
Inflanty, Eftonią y Szwedzką Koronę; 
Bo Moskiewskiey dla wftydu teraz nie wypomnę; 
Utraćiwfzy o śćianę Polakom Wołochy, 
Tu leżę, tu w nikczemne obracam śię prochy, E 
Znifzczywfzy Poborami krwiem ich nic nie zczędźił, 
Ktoż cudzego ochrania, a żem fam dopędźił 
Zywota y nie rządu moiego terminu, 
W/ktorym bodaybyś lepfzy po mey Śmierći Synu. 
Władyfławowi IV. 


dy mi bronią z Turczynem fzukać Sławy w mieczu, ` 


Puśćiłem Cug piefzczoney Wenerze w Mereczu, 
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Com miał mało od Marfa między Kawalery, 
To mię między Dźiewczęty potka od Wenery, 
Umieram, nie iako Krol wtentu Grob otwarty, 
Ja Władysław fromotnie zawieram śię Czwarty, 
Umieram, dwa Kleynoty rożnego gatunku 
Zoftawiwfzy Polakom fwoim w Podarunku, 
Jeden W oyna Kozacka, drugi zbytek fprofny 
Z Francuzką wprowadzony nie iedneyże W iofny, 
Nie iedney Głowy praca takie zgoi rany, 
Długo będzie Władysław w Polzce pamiętany. - 
Kazimierzowi. 
an Kaźimierz-z mizernym rozftawfzy śię Światem 
Tym tyz Oycem Zygmuntem, Wladysławem Bratem 
Obiema Krolmi, lecz on przeftawfzy być Krolem 
Dźieśiąty raz Reformat okryty Mauzolem, 
Nie do infzey do płochey Fortuny nieftatku, 
“Y do śmiertelnych rzeczy odmiennośći świadku 
W/zdy był nigdy y mieyfca nie za grzawfzy w Janie 
Zołnierzem, Kawalerem, w Klafztorze, na Tronie, 
Był Więźniem, był Tułaczem, nie miał fzczęśćia w boiu 
W Domu y za Granicą, w każdym nie mal ftroiu, 
Widźiałbyś go, Francuzem raz, drugi raz Włochem, 
Zył Sałatą nie utył, żył y Polskim Grochem, ` 
Po śmierći mu przynaymniey fłatkować należy, 
Nie, bo umarł w Paryżu, a w Krakowie leży, 
Gdźie po tak długiey Stanow rozmaitych probie, 
Aza śię teź przynaymniey ufpokoi w Grobie, - 
Maryi Ludowice, 
Logika Gonzaga dwoch Rodzonych Żona 
Władysława z Kaźmierzem tu leży złożona, 
' < - A Co 


Co Zydźi wyskrobali, to mi nie bez Cudu — `. 
Przyimiemy, iako widzę iąć śię nam Talmudu, 
Śiła zbytkow z tą Panią, Śiła wefzło mody 
Do Polski ze Francyi nie bez wielkiey fzkody, 


* Jeżeli kto uważny poyrzy w rzeczy czule 


Uzna że śię doftaie Cnoćie przy Szkatule, 
Skażone obyczaie skinąwfzy y kofzty 
Na coż ferce do Ciała ma wyprawiać Pofzty, 
"To w Krakowie, w Warfzawie tamto, Dufzaw Niebie, 
Jako śię na fądnym dniu dopytaią śiebie, i 
Nie wiedzą, co iuź maią Cudzoźiemcy roie, 
Nie potrzebafz Polakom ferca:z ufty dwoie, 
Niechay tak gniią w Grobie, iako żyły w Ciele 
Nie mafz w Bożym na świecie rožnice Kościele. 
= Michałowi Krolowi. 


NE famo tylko Niebo Swiętey Cnoty czeka 

Po śmierći nafzey, bowiem kiem śię Bog Opieka, 
Jeżeli nic w nim że śmierć niewczefna przefzkadza, 
W Dźiećiach ią y na źiemi, przed Niebem nadgradza, 
Co był Oćiec zasłużył, iuż po iego zgonie, 

Syn Michał Matiowied pofadzon na Tronie, 


Lecz co czynifz o! Śmierći? co o! Jędzo wśćiekła? 

Jefzcze mieyfca nie zagrzał iużeś go zewlekła, 

Czy dofyć go pokazać było iako Czaczko, 

Potym fchować do Trumny z Tronu, o dźiwaczko, * 

Więc złamawfzy Oycowskiey morderczyney kielce 

Leż w tym Grobie nieboże choć nam cię żal wielce. 

Karolowi Guftawowi Krolowi Szwedzkiemn. 

M* to namnie Szwedźi, W/andali y GOĆi, ` 
Inflanty Eftonią wźiął Polakom, bo ći ; 

Maig 


Maią zabawkę z Ordą y Kozaki Doma, 
Nie mogą dać odporu, lecz niech tu łakoma 
Żądza ftanie, y gdźie chcę y kędy śię funę, 
W/fzędźie nader przychylną uznaię Fortune, 
Y Polska na mnie mało, lub Zysk, tubo fzkoda 
Kiedy śię do Danyi okazya poda 
Idę, y biorę przez miecz, Szenorez y z Zuntem, 
Ale ah! coż na świećie mocnym ftoi'gruntęm, 
Ledwie nazad Fortuną kinie koło wfpaczne 
Aż z Polaki, aż z Dany Nowiny ńie (maczne, 
Ledwie śmierć dmuchnie, aź ia com miał Koron wiele, 
Jedney Szwedzkiey nie mogę utrzymać na czele, 
Lecę z Tronu na Łoże, z łoża w Grob, y tu mnie 
Tu moie śmierć Tryumfy w iedney zawrze trumnie. 
Rakocemu. 
j Basen krotkiego żywota zawodu 
Tu leży on Rakocy Xiążę Śiedmigrodu, 
Obieźdzaiąc Folwarki y fwoie Stodoły, 
Widząc świń pełne chlewy widząc karmne woły, 
Czofnku gwałt, a kiedy z tąd wielkość fwoię waży, 
Kroleftwa śię Polskiego Błaznowi zabaży, 
Mierźiał go Pokoy, bowiem nie patrzaiąc końca 
Porwał Się iako mowią z motyką do Słońca 
Aż skoro żywot złotem Polakom okupi, 
Przyzna że lepfza Woyna ze Włochami głupi, 
- Dobrzeź tobie Węgrzynku było wino cadźić 
Niżeli śię Z dawnemi Sąśiadami wadźić. - 
Xćiu Hieronymowi W;/śmiowieckiemu. 
Kawy tak wfpaniały Grobowiec był fiuty 
Pytafz? Xiąże Hieronym między Korybuthy, 
Jako 


Jako nie śmiertelnemi głośny na świat czyny 
Waleczny Hektor między Pryamiego Syny 
Pamiętnych Bohatyrow łicząc na Wiśniowcu 
Wtym śmiertelne zewłoki położył Grobowcu 
Igrzyskiem mu Gradywa ftrafzliwego opał, 
Frafzka ftrzała Ordyiska, krzyżacki famopał, 
Zadna mu broń, żadne mu nie frogie oręże, . 
Zazdrość, nie fzczęfna zazdrość z kąta go dośięźe 
Y nie rufzy Wfzy Ciała, fercu ranę zada 
Ze wpoł fwoich Tryumfow on Rycerz upada, 
Karolowi Cbotkiewiczowi. Woiewodźie Wileńfkie- 
mu Hetmanowi Wielkiemu Korounenu. 
Niereźie lat Siedmdźieśiąt urodzonego Męftwa 
Polski y Litewskiego Wielki Hetman Xięftwa 
Przytłumiwfzy Oftrogą Turczynowi rogu 
Karol Chotkiewicz Grob moy zalegam w Oftrogu, 
Częfto Męftwo radźiło, częfto mię chęć wiodła 
Niewprzod zkonia na mary, nie przod z śiadać z iodła, 
Daleko więkfza sława y nadgroda w Niebie 
Niźli Turkow zwyćiężyć, kto zwyćięży Siebie, _ 
Stanifławowi Koniecpolfkiemu FetmanoŁ 
Koronnemu. 
Stanisław Koniecpolski oftatnie noclegi 
Wtey wylegam mogile, czemużem Kollegi g 
Odftąpił na Cecorze gdym w Trumnie, on w Numnię 
Odpoczął, na koniu śmierć, nie na łożkuu mnie, ` 
Stoiąc nie leżąc Hetman, na ktorego Głowie - 
Całey moiey Oyczyzny powinien kłaść zdrowie, 
Zawfzemći ia gotow był umierać bez łoźka 
Niech świadczą wiekopomne czyny, precz ztąd Wrożka, 
L Kiedy 
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Kiedy mnie Koniecpolski wierny iey Obrońca 
Niech Polska niech Oyczyzna moia nie zna końca, 
Ktorey to umieraiąc zoftawuię Lemma, 
Niech nie daie iednego Woyska Wodzom dwiema, 
W tym przeftrzegam Oyczyznę w czym inne Hetmany, 
Pewność że fam nie przegrafz dość czafu Wygraney, 
Stanifławowi Zołkiewfkiemu Hetmanowi 
i |. Koronnemu. 
germi sławy appetyt Wołochow nie ftatek 
„44 Winien, Woysko Koronne żem iako do Jatek 
" Wywiodł, y nie rychłom śię poftrzegł na Cecorze 
Z kąd gdy go wipiętym nad uwodzę Taborze 
Wiecznego mię Dekretu Geduła zachodźi, 
‘Tu fam ginę, tu fam kwiat Polskiey gubię młodźi, 
Tu Pogańskich'żaftepow ufypane wałem 
Ciało Się moie z dufzą, Głowa dźieli z Ciałem, 
Tu w Konftantynopolskiey, na kopii więże , 
Długo wifząc, niech poźnych Hetmanow przeftrzeże, 
Tułub przez ftare blizny, świeże wźiąwfzy rany 
Zołkiewski Stanisławie twoy tu pochowańy, 
Szamiffawowi: Lubomirfkiemu pod Choćimem 
-  Hetmanowi Woiewodźie Krakow/kienu., 
AS nie Hetmanem dofzedł żyćia {wego brzegu 
Do tego Lubomirski Stanisław fzeregn 
| Ktorży wielcy Hetmani tey Korony wiodą 
Należy choć Krakowskim umarł Woiewodą, 
Y Godźien był Buławy y umiał nią władać, — . 
Gdy przyfzło pod Choćimem Ofmana wyfadzać, 
On to Chotkiewiczowi co śmierć z ręku bierze 
Ręką włafhą z Turczynem uczynił Przymierze 
| Prawd- 


Prawdźiwy Lubomirski, y to mu na sławę 

Gdy Bratu dotrzymaną oddaie Buławę, 

Skoro z kaydan Pogańskich uwolniony wraca, 

Tak zgoda iako Męftwo u Cnoty popłaca, 
Alexandrowi Lubomźrfkiemu Starośćie Sandeck. 

Ky twierdźi, kto ćię zna, kaźdy to powiada, 

Że y Oycu wyrownafz Dźiełami y Dźiada 

W wiekopomney Imię twe zoftawifz padac 

Za twe czyny, mafz fzczere wfzyftkich ludźi chęći, 

Szablą Hektor, Uliffes radą, Maro piorem, 


` Bo iako śię Lwie fzczęnie wyznawa pazorem, 


Tak wrodzona wtwecnoty choćiaż w wieku młodem ' 
Przyfzłego Bohatyra były nam dowodem. 
Zmyliła, ah! Zmyliła okrutna śmierć fzyki, 
Na kamieniu mieliśmy wypifać Kroniki 
Nafze, pifzem nadźieie y fmutne Nadgrobki l 
Gdźie twych czynow, twey Sławy miały bydź Urobki 
'W/tym wielki Alexander Lubomirski Grobie 

Leży, małychći Synow zoftawił po fobie, 

Ale gdy Się na żadnym ich Dąbrowy dębić — . 

7. Orlich Gniazd nie dołężne nie zwodzą Gołębie, 

Męże Mężow, Orłowie byftrych Orłów lęgą, 

Y Dźieći, Oyca, Dźiada, Pradźiada dośięgą, 

O! cudowna na świećie rzeczy ludzkich liga, 

Zawfze fimutek poćiechy żal nadźieie śćiga, 


Jerzemu LubomirfkiemuMarfzażkowi Koronie, 


PZ nam Szwedy, teraz bies nadał Francuzy 
Za tamtych Braćja Szlachta pod Guzowem guzy, 
Ci gdy chcą gaśić wolność Polskiego Narodu : 
W Noteśi pod Mątwami uchybili brodu 
| Lz 


Tey 
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Tey Jerzy Lubomirski turnieie Pryncypał 
Skoro Kaźimierzowę imprezę rozfypał, 
Ktorego niech śię zazdrość iako raczey płonie 
Wroćiwfzy z Zagranicza utwierdził na Tronie, 
Skoro wygnał Turczyna z Szwedem iego z dymu 
Y Szeremeta z Polskiey wyprawił do Krymu, 
Skoro Szwedow wykurzy, Kozakow wygaśi 
W tym Grobie leży, źiemnym Robakom do fpaśi. - 
Generałowi Zebrow/kiemu. 
WS służąc y zawfze umierać był gotow, 
„ Dźiśidącdo Krolewskich przez Maydan Namiotow 
Z. Tureckich Belluardow wymierzony w poły 
Umarł, y Ćiała fwego założył popioły, 
"Tu Generał Zebrowski złożył pod Zurawnem, 
Ze w śmierći nie mafz braku dokumentem iawnem, 
Jednako z Niewieśćiuchem Bohatyra bierze; 
Boday śię był nie rodźił na świat z fwey Macierze 
Kto uniosł Dźiała y Prochy, gdźie Męftwo y cnota 
Nizac, iakoby Ćiafne śmierći przez miecz wrota, 
Czeka fwoy dźień każdego, naymocnieyfze miny 
Nie rufzą z Mieyfca Śmierći znaczoney godźiny. 
Alexandrowi Szydłow/kiemu. 
T u proch Giała, z kąd miał iego początki 
Alexander Szydłówski człek godny Pamiątki 
Złożył, skoro mu Parka dni żywota skraca, 
Y to, co było z źiemi do źiemi śię wraca, 
- Kilkadzieśiąt lat rządźił okrutną Libulzą 
Poki żył między ludźmi, racz:być Panie z Dufzą, 
dy żyiąc w bez zakonnym Kalwinowym zborze. 
Nie źeniwfży Się buiał, iako byk w oborze 


, 


Na coż Xięgi, na coż śię przyda być uczonen ` 
O! jakož wielu podrwi z Krolem Salomonem. ; | 
l Bieżanowfkiemu Slepemi © =" 
Mew Bieżanowski, ktory tu żył ślepem ~ 
Na obie oczy, pod tym zachowany: sklepem, 
Słońce czyni mądremu lecz we wnętrznym okiem 
Patrząc, słufznie widzącym zowie Się Prorokiem, 
Widźi Baran, widźi W/oł, gdy nań oftrzą noże. ( 
Ale że nie rozumie, uftrzedz Się nie może, 
Komu lewem nauka, prawem okiem cnota *; > 
Temu śmiertelnych oczu niewadźi ślepota, 
Słońca mowifz nie wid, ja wk) drugi - ©! 
tyśjacem widzi oń dźień długi, + 7 
py ka a mrok, y z fwoiemi Dziećmi, 
Xiąże wiecznych Ciemnośći y żadna noc nie ćmi, 
Stefanowi memu Kochanenu. | 


Fu moy wdźięczny Syn leży; w ftrzymay Gośćiu Kroku, 
I "We dwudzieftu y we dwoch z świata wźięty roku, 


Ociec żyw Piąćidźieśląt, ieźli zwać żywotem, = ` 
Zal ferdeczny y wow łzy mię potem 

Więc że więcey prz y niź nauki mogą © 
NDS Gi Będzie żal moy ferdeczny przeltrogą, 
Za nic nie malz wtym świata fzerokiego Gmachu., 
Smutku, lecz pomniy,że wtym będźiefz co ia ftrachu, 
Y czegobyś nie miał przez Śmierć nie miłośierną > 


Lada kiedy rzewnych. łez obmywać Cyfterną. 
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łody łaty, lecz cnotą, nauką y Siłą, Re 
M Dorres tą pokryty leży jemi bryłą ierni] 
Stefan, niech to niebędzie profzę z podźiwieniem kT 
„Kiedy z Patronem MaG. zał pod AOR 


Ty leżyfz, a ia płacze, moy Stefanie drogi 
Radłbym cię y po śmięrći liczył między Bogi, 
Mufzę płakać y do tąd oczu nie ofufzyć, 
Aże Się nie będę mogł z kamienia z tąd rufzyć, 
Niebu dofyć, na źiemi mnie nazbyt żyć krotko 
Więc niech ten rznie nadgrobek žalu mego dłotko, 
Tu leży w Grob z mar, z konia włożony na mary 
Syn moy, źal y poćiecha, y młody y ftary. 
e sig gle J oai 92658 
SE Potockiego ten Grob Kośći trzyma ` 
I Pogromiwfzy fzczęśliwie Turkow u Choćimą, 
Dobywfzy w Międzyborzu zawartey Fortece = 
Wracaiąc z Wiktoryą, kędy kolwiek lece 
Sercu puśćił y śile, gdy z taką ozdobą 
Do Rodźicow śię kwapi, umiera chorobą, 
-_ Bała śię go na koniu, bała śmierć we zbroi, 
""Aże na lożku, kiedy 04 śię iey nie boi, 
- Za nic nie utulony płacz Rodźicowobu, 
Miafto Tryumfu wziąwfzy kładzie go do Grobu 
Ciało tylko, bo Dufżanie zmazana niczem 
W wiecznych żyie poćiechach przed Boskim obliczem. 
JR "o Temuż.. 
mutnych Rodźicow Gośćiu Troską śię zarumień 
"Syn moy drogi tu leży, lecz tu żywy ftrumień 
Nie Grob widźifz tu moy Syn, ah! czemuż go fwoiem 
Zowę, nic w niem nie maiąc, tylko że go zdroiem 
Rzewnego zlewam płaczu, tym go tylko fobie 
Przywłafzczam, ah! nieftetyfz że go płaczę w grobie, 
Upadł niedopędźiwfzy czwartey częśći kreffia 
Procz łezdo niego nie mam więcey Interes | 
` ns O! 


_ Nie ważąc krwi Szłacheckiey, nic go to nie Ri; 


O! Nie fzczęśliwie mienie, o! włafnośći licha ` 
Ktorą w ten czas człek trzyma, gdy płacze, gdywzdycha. 


i se Temuż. 
N ie Stefan, Waclaw, nie Syn, Oćiec ten Grobowiec 
Stare ćiało Dufze fwey złożywfzy pokrowiec; 
Zaledz miał Przywileiem powfzechney Natury ` ` ~ 
Gdźie ten zwyczay nie umrzeć pierwey muśi, ktory 
Pierwey Się rodźi, ale śmierć tego zwyczaiu : 
Zaraz w Ablu wyfzedłłzy uchyliła z Raiu; - 
Wprzod iuź na fobie gwoli z gwałconemu drzewu 
Na {wym Synu Boskiego doznawali gniewu 3 
Adam z Ewą, tyli był ich Grzechu fzacunek 
Ze do Prace, do bolu przydali frafunek — -7 
W/przod mufzą na Synowską niż na fwą śmierć ftękać 
Trudno śię przednią Bożyć, płakać, prośić, klękać. 
| Stamifławowi. Zmuydzktemu. 
a to legł moy drogi Stanisławie Zmudzki, 
Ah! igra śmierć mizernie w kondycyi ludzkiey, 
Od ftrzały y Pogańskiey zachowany bronie, > 
Doma ginie, żywym tu przypłynąwfzy tonie; "=", 
Bog ćię żegnay Panie moj; cny Starofto Sącza | 
Już ze mnie sługi nie maíz, ry | nas rozłącza, . 
W/ięc mi każ te nad Grobem położyć: Abryfly —. 
Tu moy Cnotliwy sługa Zmudzki leży łyfy © 


` Nie uważa śmierć bierze iako: Śięiey uda; 


Cożieft człowiek? coieftświat ? Frafzka, bieda;zmmuda, 
Leżeń/kiemupod czas Rokofzu obwiefžonemu:: v 
odobieńftwo naymnieyfzey nie winien kradzieży > 
Czemuż wiśi umarły Leżeński nieleży © w 
Tak go Szwed nie cnotliwie fądźił Zygmunt trzeći 


e 
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Ze niechćąc przećiw Braći fwoich ftać w fzeregu; 
Szedł do wiecznego śmierćią zelżywą noclegu; 
Pierwfza pod Szwedem Polskiey Ofiara fwobody 

-- W padnie ich w ten że więcey, on ći fwey nadgrody 
W Niebie niech będźie pewien, tu żadnym fpofobem 
Y cnota y Przezwisko nie zgadza śię z grobem. 

PCE: lmći P. fordanowi. 

Sy Jordan w tym mieyfcu pochowany leży 
Częfto słyfzę, wzdy kaźda Rzeka pędem bieży, 

Adbo tych Trąb nie widźifz ktore pod Jerychem 

Wyrownały z brzegami pierwfzy Jordan ftrychem 

Stanął, skoro usłyfzał, lecz Się zaś ten rufzy, 

Skoro mu Archanielska Trąba zabrźmi w ufzy, 

-~  Dawnośći fwoiey ftarey cnoty nowey bierze 
Teftament, Jordan świadkim,wnim śię bowiem pierze, 
Swiat z Adamowey w Raiu popełnioney złośći 
Ktoź mu zrowna w czyftośći kto w ftarożytnośći, 
Ktorych obodwu rzeczy niechybne dowody 

„Bo im co brudnieyfzego czyftey trzeba wody. 

anowi Zamoy/kiemu Kajztelanowi y Hetmanowi 

Wielkiemu. Koronnemu. 

Ka Wielki Hetman tey Korony, Gośćiu 
Wiedz; że tu Jan Zamoyski leży na Zamośćiu 
Com wMoskwie, w Niemczech ręką, wPofzce głową robił, 

Jakom wielą Tryumfow Oyczyznę fwą zdobił, 

Nimem śmierćią przypłaćił hidzkiey niedołęgi, 

Świadczą o tym Kroniki y pifane Xięgi, 

Com iednak żyrąc mawiał, to, powtarzam z grobu 

oyny śię ftrzez Tureckiey ile mafz fpośibu, 

Chocby fobie Oyczyzno uczynio nayćięży 

To rządu Niewieśćiego, Panowania Xięży 
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Także Auftryackiego ftrzeź śię Polsko Domu, 


Bo albo ćię odźierzy albo odda komu, ; 

Tego Czworga ftrzeźćie śię Lechowie potomni 
StronićodNiemcow niech wam fam Węgrzyn przypomni 
Imći P. Olbrychtowi Rożmowi z Mogilana. 
OSS przepłynąć Donaiec, tonie Rożen z Koniem, 

Mogt śię żywy na co zdać, teraz iuż nic po niem, 
Będą też miały Pokoy Pieczonki, chybaby 


"W Pickle kędy przypiekał dla Neptuna fchaby, 


Boię śię ponieważ tam wfzyftko na wfpak mienią 
Zeby Rożen śmierći nie ftał śię Pieczenią, u 
Tu leży umorzony tak nie wczefną wanną 
Znowu po śię czekaiąc kuchmiftrza z brytwanną, 
Tak rozumiem o ćiele, co śię tycze Ducha 
Wątpię doczekali śię infzego Botucha. 
%. P. Xięfkiemu Podfarośćiemu Krakow/fkiemu. 
tefan Xięski w Krakowskim Grodźie Podftarośći 
Śmiertelną śćięty kofą tu położył Kośći, 
Umiał Statut na Palcach, bo czytał uftawnie, 
Aleć $ię z nim froga śmierć obefzła bez Prawnie, 
Bez Proceffu, bez Borwa, awe r bez fądu < 
Pawfzy mu Rok do Grodu, trudno znią doyść rządu. 
Co Pofelftw, co odprawił Sęftwa, Deputaty, 
Stawał on na Seymikach przy wolnośći, Katy 
Dawał skorę na bęben, iako drugi Zyska © 
Aż skoro mu wypadła nagle z ręku łyfzka 
Nie przyfzło do wyprawy tu leży y zskorą `- 
Szlachetne ćiało, ale Dufza pofzła gorą 
Lecz ieźli nas nadźieia daremna niełudźi | | 
Pamiątka Cnego Qyca, ktorą z Synów wzbudźi. 
M | Jano- 


Janowi Jarockiemu. 
Nzpeńne mowią a iefzcze więcey przydam ktemu 
. M Ze oraz niebefpieczne zaloty Staremu, 
Niechay wfzyftkie napomni fwym Przykładem Starce 
„Jan Jarocki, ktory, dźiś umarł na Kucharce, 
Tu leży, co dźiwnieyfza idąc do pogrzebu 
Nie iako inśi ludźie oczyma ku Niebu, tekę 
be:t > do r nad zwyczay śię zadkiem, 
ym Że, którym dał gardło pochowan przypadkiem 
Bo gdy ćiało do Grobu fpufzezaią o linie H f 
Go miało być na fpodku na wierzch śię przewinie 
Jeżli tak w Niebo zechce iść, iako fzedł w źięmię $ 
Albo nie trafi, albo uderzy śię w ćięmię - P 
J..P. Wielopolfkiemu Woiewodśie Krakowfkiemn. 
T: Wielopolski Ciało w tey złożył Mogile, 
Ana coż wiele Pola, kiedy tylko tyle 
Człeku potrzeba, ile {wym zalęże ćiałem, 
Na co Tytuł wielki, kto w rzeczy famey małem, 
W przod Kalztelan Woynicki, potym Woiewoda 
Krakowski, godźien obu, wątpić otym fzkoda, 
Chodził Posłem o pomoc na Szwedow do Wiednia, 
Wy ał teź Aryanow, y to nie poślednia, 
Tych wfzyftkich iego Fortun y sławy. podpora, 
Gdy zoftawił godnego Cnot fwych Sukceflora, 
Koniowi F.P. Lipfkiego Starofty Saudeckiego. 
T! wfpaniały Akwilon, dorodny: Syn Klacze 
<- Leży, nie ftetyfz leży, nie płąfa; nie skacze, 
Smutne wifzą bunczuki, owdowiałć kity, ` 
Rzędy, śiodła, Czołdary , aleć Panie y ty 
Jakowe fama rodźi Bawaryiska ftrona, i 
Nie zaraz z taką Cnotą będźiefz miał Chaldona, 


Z Humoru Pegas drugi, fantazya dobra 
Odlewaney chybići, wydanego zobra, 
Kark do gory wyniosły; źwięzłego był uda, 
Pierś wypukła, tak głowa, iako noga chuda, 
Jeżli trąby dosłyfzy, myfznym uchem ftrzyźe 
Ogon do źiemi, puzdro fpore, płaskie krzyże, 
Długi, gruby, chodźiwy, wyfokiego wzroftu, 
Zdrowy, czuły, ze wfzyftkim Wałach był po proftu, 
Juź każ bogate śiodła y Rząd zbierać drogi, | 
Bo go więcey pod fwoie nie zażyiefz nogi, 
Jużefz iuż więcey iego nie ośiędźiefz grzbietu, 
Nie Koniom, Krolom tego trudno uyść Dekretu, 
Aczby fobie był zyczył iako Cyllar drugi = 
Kaftora na Niebieskie wynieść śię Frambugi, 
Lecz gdy tam płomieniftych zażywaią wozow, 
Dość nań, źe ći przez kilka wysłużył Obozow. 
Wołowt. 
W? tu wifzę zabity, tegom śię dorobił (dobił, 
Gdym nie zdechł w pracy, że mię moy Gofpodarz 
Y odarłfzy za onę trochę Śiana z skory f 
Com iadał, obwieśił mię za nogi do gory» , 
Dźwigałem ćięzkie Jarzmo w wożźie, bronie, pługu, 
Zywiłem odźiewałem, wyiąłem go z długu, 
Nie wiedźiał on co Suknia na mnie, albo boty, 
Wzdym nigdy mu na goło nie czynił (romoty; 
Y żywoty to mi wźiąć! o krzywda przed Niebem, 
Co więkfża mięfo moie z tym będźie iadł chlebem 
Na ktorym mu gnoy ciągnął, orat, włoczył brony , 
Czemużem nie w Egipicie na ten świat zrodzony, * 
Gdźie wołu bić nikomu tylko ku Oferzę 
Prawo nie pozwoliło Bogini, Cererze, 
| 2 


Kory: 


Ro 408048 R 
_ Korydonowi Y. P. Starofty Saudeckiego, 


owćipny Pies Korydon kędzierzawey śierći 
. Tu leży, w młodym wieku porwany od śmierći 
Wfzyftkie Sztuki wyprawiał co mu tylko zadał, 
-Ale ktory? żaden Pies nie dokaże, gadał, 
Rozkofz y fwego Pana Zabawka gotowa, ` 
Zato y zła, y głupia ta śmierć iako krowa, 
Nie wftydźi śię y ludźi y plow morzyć, za tem, 
Smiele ią mogę nazwać y chyclem y Katem, 
. Jednako bierze człeka y z Tronu y z Gnoiu 
Jednako Pfau Jatek, iako na Pokoiu. 
; : Chartowi. 
; NE Lify, nie zaiące fame, czemu kilka 
Lat mineło, alem iął famego śię wilka, 
Sarna mi nie ućiekła y cóm tylko zoczył, 
Co mnąpofzczwał, wizyftko moy Pan wnetże y wtroczył, 
Z tąd mię zwano fokołem, dźić nie ftoćie zową 
Skoro mi nogi lata odebrały: fową, Ą 
- Pokim chodził, potym śię godził, fą doftatki, 
Ogląday śię ną Starość, boć y mnie na Jatki 
Wypędzono Suchego, gdźie ledwo w rynfztoku 
Liznę pofoki, chycel'zagłufzył mię z boku, mi: 
SŚCierw Krukom, rękawice z skorki fzyią, zato, © 
Co zimie Panu ręce grzał, Chłodzę przez lato, 
Tam cudzey, a tu fwoiey używaiąc śierći, 
Tak śię y-za żywota pPrzydam y po Śmierći, 
l |  Ogarowi. 
gar ktory poiętnym Zwierzą śledźił Cuchem 
Skomląc ućielznie Panu fiwoiemu za uchem, 
W Jamę za nie cnotliwym zagnawfzy śię lifem, 
Lis wyfżedł, a on zoftał z takowym Abryfem, 


Zle, 
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Zle, nie trzeba upornie nieprzyjaćioł ścigać, 
Ale śię raczey z mądrym famołowką wżdrygąć, > 
Więć takim, tym Nadgrobek napifać fpofobem, * . 
Grob śmierći okazyą, a śmierć była Grobem. + : 
Myżłowi. PES iNET E, 
dechły tu Wyżeł leży, boy żywy legał, 
Jeżeli kiedy ptaki na Polu poftrzegał, ` a 
Nie czuiefz też iuż Ptafzkow, fam z daleka cuchniefz, 
Choć śię każe Myśliwiec pomknąć, nie usłuchniefz,* 
Padłeś, ani zapadły podnieśiefz śię, na twey' AP 
Mogile tańcuiące widzę Kuropatwy, 10005 
Ah! ah! trudnoźż kaźdemu co śię rodźi, ulec, 
Nie Ptak, ale Myśliwiec, Jaftrząb y Krogulec, , 
Swego czekaią Końca y Pracy y źwierze 
Lezą śmierći przymufem pod zdradne wienczerze; « 
Kondyfowi. ~ | 41 


Nechay kto chwali wyżły Ogary y charty, RO 
Co ieft Miafto bez Bramy? co ieft Krol bez warty ? 


Co Gofpodarz y wfzyftko co tylko w Oborze? “ 
Albo ftayniey zamykać, bez kądla rzy Dworze, r 
Pokim miał młode zęby y s. ae] nogi . í 
Nie Wilk, lecz Niedźwiedź od Pfzczołnie bywał mifrogi, 
Jeźlim śię nie mogł wyśleć, ućiekłem do śleni, 

Ale skoro mię ftarość nie zbednaodmieni; «© ©. 
Źiadł mię Wilk nie słuchaiąc. fzczuwania w bąłachu. 
Więc mi taki nadgrobek pifz na iego, brzuchu: 
Dopiero dźiś nie fzczeka, dopiero dźiś milczy. |... 
StaryStopa,kiedyśmierć przemknie przezKrztanVjęzy, 
Przeftrzegam Gofpodarzu, gdy nie ftało ftopy,,;,„ „+ 


| Częśćiey obchodź zamknione ż fwoim Bydłem, Kopy. 
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CERDAS iS Kogutowi. 

Stay Kogut za nogi wifzę żebym z Krufzał 

« Gdym Kucharkę przededniem do roboty wzrufzał 
Zarznęła mię niecnota; profto zdiąwfzy z Grzędy 
Aleć nie tylko ze mną, dźieie,.śię to wfzędy, ` i 
Nie ma Łaski na świećie, nie ma prawda miru 
Jakbyś mu w Oczy z folą nafypał Imbiru, i 
Kto złemu bielmo zpędza, kto w Grzechu przeftrzeże 
Y bardźiey, niź fol w oczy prawda ferce rzeże 4 
Ale to wfpaniałego umysłu nie fmući, 5 
Piali, y po mey Śmierći piać będą kogući, 
Nieboyże śię 'Tyrana żaden Kaznodźicia 
Chyba że puł koguta, puł kury kurzeia. 5 

: ; Kaptunowi. 

Kr mie zabić chciano iuż y ukrop kipiał, ` 
Ra; Przyśięgam : żem śię ani zalecał, ani piał 

nim tey śmierći winien, nie wadźił śię z niki 
Proźno, bo mię Kucharka zarzneła koźikiem ne 
Y płacę gardłem gałki, ktore mi przed wieki 
kry śię Bab, kilka dni z iey ręki, 

zećięz ia mam nad Pana, on mię tucz i 
Ja go robaćtwu, krore roztoczy o. w c A 

o diera paa pała 

[00 GA n Jayko fwoiey Gofpodyniey znios 
C Wielka pomoc dwacóći. ke -i Raan 
Maiący Gośćiem w Domu fąśiadę czy Kmof ci 4 
Zabiła Dobrodźieyka fwoię mnie Kokofzk pak 
Potym nie miłoślernie mnie na roźnie jekła 

Na oftatek mnie ziadła, alem ia też niokdżi > 
"Na żaiuecz kiedy mięfa w -Zołądku nie ftaie 
Głod do gęby zagląda: z iefz Diabła nie iaie, 
i Lepiey 


-Wierzę by też mogła śmierć fwoie sługi miiać, *'' 


noky 
SEH 


Zeby kanięta 

Profzę przynaym 

Kania nic; nie mafz z głodem żadnego Przymierza, > 

Podobno tam iuż dla mnie założono Jatki, © (= > 
i i f 


YTL E 


Wolę częfty mały zysk, niż więkfzy arzadki: 
Pr Klęfże: ES SE ZSI IT] 1 


Kiasia ubogiey lat był Sługa, Fary, A 
Tu umarł, tu pogrzebion Klechależy ftaty;” © 
Dzwonił na nas żyiący, dopieroż dźiś dzwoni, "= 


- Wfyftkich zbierze żadnego tu śmierć nie ochroni; si 


Już nas nie do Paćierzy, iuź nie do Kośćioła *' 
Ale do Mar, do Frumny y do Grobu woła, _ |. 
Gwałtu dzwoni na Tabak, dzwoni na Gorzałkę, 
Kiedy mu raz pieprz fypą w nos po famę Pałkę, — 
Drugi skoro go w Czyfcu pokufy obitąpią, 950% 
W Zapalońey gorzałce miafto wanny kąpią; `° TAG) 
Boyćie śię Boga ludźie świetcy y co Plefże > 
Nośićie Kięża, patrzćie co Się dźieie Klefze: 
 Groburtowh o 1 | REA 
Ba w tympogrzebionyGrobie wfzrzodCmentarza 
Jakoż doftał tak rychło drugiego Grobarzaż: © 


fj £ 
sÁ 


Lecz że nas grześć nie myśli, dofyć iey zabiiać, 


x JOC% 
Ty nieboże Grobarzu (wą włafną łopatą 
Ktorąś:tak wiele chował przyfutyśieft. Za tą 
Okazyą; niech kaźdy owę Piofnkę śpiewa, 
Kazdy co infzym czynił, niechay śię fpodźiewa; 
Leż Grobarzu, ot widzifz że po $mierći, drugi 
Bez pogrzebu y twey Się obeydzie usługi. . 
0 „oban: . Sławie Swieckiey. 

pon twarde Kamienie ogniem iako pierze, 

Już gore źiemia z wodą, iuż o papierze, . 

Już wiatry y Niebieskie wpłomień idą kręgi, 
Gore Papier, goreią Kroniki y Kięgi, . 
A sława gdźie?: ktora dźiś w naywiękfzey eftymie; 
Ten iey czeka Piiany nadgrobek na dymie 
W tym mieśjącu zmarła, tu nieśmiertelność leży 
Ale gdźie Dym na mieyfcu? pytać śię należy 
Sława z Dymem, Dym ż Wiatrem, a wiatr zaś źe Światem 
Mieni śię, iak Jeśieni świat z rozkofznym kwiatem, 
Ktoż. albowiem: w fwey sławie pewny, ze fwych granic 
Dofzedł, iuź między niebem, a Piekłem nie ma nic. 
Nadgrobek Smierći, 

Smierć tu leży, Słyfzę raz, Śmierć leży, y drugi, 

Ale mi tak Się widźi źe glos od Papugi, 
Smierć leży myślę fobie, a coź potym: żeby * 
Częfte nam odpocząwfzy czyniłapogrzeby, 
Smierć tu leży zabita, iuź rzekę nie żarty, 
A ktoż iey.nie uchronney kofy złamał harty? 
Krzyż CHRYSTUSÓW, od Jego ta Albowiem włocznie, 
Ze iuż na wieki wiekow właśnie nie odpocznie, | 
Tego by y fama Styx dowćipna nie zgadła, 
Ledwie CHRYSTUS witał z Grobu, ona śię układła, 


Nadgro: 


| Nadgrobek Grobowi. ; 
Quoniam ipfis fata data funt fepulchris, | 
Ni Giała tylko ludzkie, ale y ich Groby "Tła 
Srogiey Śmierći, Podlegy bez wątpienia, ktoby. 
Znalazł kędy Herkules, kędy Samfon duży 0% 
Albo legł Alexander wielki, tenże służy, 
Nadgrobek ich mogile; ktory służył ćiału, © 
Był tu Grob, ale z czafem y mieyfcepo mału (| 7 
W/ywietrzało, tak sławne z gineły maufole, - 
Gdźie grudy, trocha rumu, gdźie Groby tam role. 
Gdźiez im pifać y iakim Nadgrobki fpofobem, „, 
Źiemia człekowi, a czas wfzyftkim Grobom Grobem, . 
Tu wielkich Bohatyrow czyny, Miafta, Zamki, ` 
Bez pamięći na przyfzłe zgineły Potomki, 
Go im iefzcze wiecznego nie da uznać moru, 

Papier tedy marna rzecz trwalfza od marmoru, 
Do Krola Kazimierza w Dźien S. S. Trzech Kro- 
low, z Bardyowa do Biecza powracdiącego pod 
czas Inkurfji Krola Szwedz: Gufława. 
WG żadnego Krola, dźiśiay mamy Pięl, . 

! DwayŹiemcy a Trzey z Nieba przyiechali Święci, 
A Gi ktorzy ofiary CHRYSTUSOWI dali, p. 
Źiemfcy by ie Krolowie fami.radźi brali, 
Guftaw ma Guft we złoćie, o zapach nie ftoi 
Kaźimierz kadźi mirą, bo śię bardżo boi. pili. 
Na Koropdojg Krolowej) Krolowey JO Mehi 
1c wracały Trzy Boginie z Idy; m „2-44 


KBA YZ i 

- Jedna kontenta, dwie nie z fądu Pryamidy 

Kędy śię Jabłko złote z takowym napiłem: >, 5 
Niech go bierze RABA fądzę przęd Paryk N 


Anag 


x Jo( x 


Znać śię z tobą fpotkawfzy Nayiaśnieyfza Pani 
Nie owego, tylko dwie fama Venus gani, 
Daieć Juno Koronę, Pallas Sceptrum daie, 
Jabłko Venus, boć Piękność nad fobą przyznaie, 
Gdy wtych wfzyftkich kleynotach kupiła Jakobie 
Jak bym te trzy Boginie wiedney widział Tobie. ' 
å Na Też. 
uno rzekę, Krolowa w Koronie w fzrzod tłumu, 
Czy Pallas? bo ma SŚceptrum, Bogini rozumu, 
Aż skoro widzę z Jabłkiem y miłym ćię Synem, 
Nie rychło ślę poftrzegę, Venus z Kupidinem 
Idźie z Idy, tey daiąć obiedwie bez fporu, 
Ta Skarbu, tamta fwego uftąpi Honoru. 
A ktoż tego Krolowa Nayiafnieyfza nie wie: 
Ze ftokroć piękniey w Raiu Krolowey, niż Ewie, 
Piękniey y pożyteczniey, Albowiem ta leczy, 
Kogo tamta fwym Jabłkiem śmiertelnie kaleczy, 
Georgius Potocki Studiofus Collegii Soc. JESU 
Juis Parentibus in Fefto Natalis [ui Patroni. 
i fam proźną głową, nie proźnym zawodem 
Chcąc to świętey Mądrośći nad ładować miodem. 


Tak próżne gdźie chowają fwoię pracą pfzczoły, 
Przynofzę wam Qycowie godni czći fod 


oly, 
Waulkanowi śię godzą nic po nich Cererze, 
Kto iednak tey Światłośći zażywa przy wierze, 

Luba w zbożu, lub w winie, lub ma gufty w Miedźie 
W: oftatku co zamyśli, nic go nie zawiedźie, <> 
Patron moy gwoli czyftey Chrześćiańskiey Dźiewce 
Ogromnemu Smokowi w gardle krufzył drzewce, 
Choć wam go bacy y źli wyfyfaią Czarói, 
Wybornych Cnot Niebieskie zakładają Barći, 
Przy- 


Przyimićiefz pierwfze me chęći ku fobie w dówody, 
Wfżak y Pfzczołki pierwey wosk niźli róbią miody, 
A ieźli mię z kochanym Bratem Bog nie liczy, . 


, Bądźćie pewni odemnie przy wosku słodyczy 


Jeźli opak, ochotę moię mieyćić Darem,  -. 
On choć trocha woskiem ślę konteńtuię: Jarem, 
Ktory to co:dopiero zoftawia Maćiory, | |` 
Nie może bydź z ftaremi rowno młody fpory;” ` 
Między Siedmią Iichtarzow a każdy był złoty | 
Jam go widźiał, muśiał tam bydź y Wosk y Khoty. jA 
Zona Kochanego Męza Pajem wiąże ma. 
rieg JAAA ut ha OE 
Starofto kochaiąca:żona; ` | 
P iiem de wiąże w Swięto Twoiego Patrona, E 
Skorzanyć miał Jan Chráćićiel; poki mięfzkał w boru". 
A ia ćię opafuię Pafemzniefokoruw, 1 77. 
Jeżeli dla Gielefny umartwienia żądzy: 
Lepfzy z Pokrzyw Pas niźli ze skory Wielbłądzey, PS 
W/ięc twe ferce ku fobie tą. Pokrzywką fparżatn,. 
Y-po tysiąc kroć razy uprzeymie powtarzam _ „ć 
ZA weyin pikie w krokyse Bog źwiązał ferca Nafze, 
Poki nas pożna Starość zniego mie rozpafze, 
Nowe co raź przyjaźni będę e paski, 
Zebym miłość y twoie pozyskała Laski. pi 
Chodź że mi w niin fzczęśłiwy, chodź mi zawfże zdrowy 
Jako ia niem twe ferce, ty chełznay narowy> 
Jeźli Fortuna kiedy wfpomni fwoię Ku le, 
Tenći Pafek odemnie niech będźie za CHĘ%, 
Precz od mego kochanka RY „AISNE, 3 
r „ Pafęk to miłośći, `- 
a z przykrzone AO 7 ZĘBY 3 


| x jo( x 

Pafem niegdy leczyli chorych Apoftoli 
Niech że y wtym Kochanka, iias Amie boli; 
Niewiećiefz iako: miłość Święte Pifmo chwali, 
Darmo bez.niey, choćiaż kto ćiało fwoie fpali, 
Szczerą wierną miłośćią w nie skończone czafy i 
Od kochającey; Zony:zaprawne te Pafy, 
©! grzech nieodpufzczony , «o! nie rozum wielki, 
W/ydać męża na woynę dla iedney manelki, 
Zawftydzifz Się:w Piekielney, Eriśillo męce, 
Nie manele, obiedwie dałabym -wźiąć ręce... 


Zebyś mię nie odbiegał mocą tego Pafu- - a 
Do przyfziegoż Skrutnyh Pógańtwem hahi 
Jakożkolwiek ia wfzelkim. pogardźiwfzy wczafem 
Mk Paat ćiebie za pafem, S Twing 
alz mię wfzędźie przy fobie, gdźie obroćifz koni | 
Jaka kłębka po nići; tak; óję dok poi fidro Nask 
Y dla tego życzliwą ręką’ źiśpógłańku © 0000061 
Opaftię ćię milfzy nad zdrowie Kochanku. 


Do Xóia Ymi Radeizóiła, w brzod Po zeo 
a JM Kada, W przod Podkomor: 
apotym Hetmana WW- X.L. Samfżatmiewieńe. 
Pisknieć tak bylo, gdy znak Twoiey Cnoty © > 

Miał od Przybytkow Krolewskich klucz złoty, 
Do ktoreyeś chćiał przyłączyć y; Słąwę, - A 
Klucz położywfzy wźiąłęś w garść Buławę og 
„Piękniey Cl tęrąż SA też Tio święty. » 
Nie klucze tylko miat y miecz przypięty - 
Poki drźwi Janufz zamykał dwu głowy,. 
Poty w Pokoiu Mars śiedźiał furowy GH ER 
Ledwie otworzył założone wrota; 1 +4 Doo 
Klucz klądźiefz, do krwie bierzę ćię ochota « - 


Do 


x FOL 1OI 
Do Imói P. Szembeka. JRE 
Ka wino, ktore dźiś z Pracą węgrzyn kopię“ 
Wyskoczywfzy z korabia zaraz po Potopie 
Cny Szembeku znalazła, nie infza Przyczyna, 
- Gdy'w Herbie maiąc Kozę śiła daiefz wina, 
“Do P. Pieniążka. * sz 
J fżak dla oyczyzny mo złoty Pieniążku, 
Stradałeś nogi y chodźifz o drążku, 
Wiere mogł,by Krol za twe złote Cnoty, 
Kazać ćię prze bić na czerwony Złoty. . 
| Do Tegoż. 
NAC idźie moy drogi odrowążuaty 
Będźiefz pono chćiał skorę odmienić, y laty 
Wiedz że iak nayćiafnicyfzey fzuka w ten czas dziory 
Kiedy śię Wąż chce zewlec z fwoiey ftarcy skóry. . 
Do lmći Pana Pieniążka Skarbuika 
Przemyślfkiego. 
Nich w Polfzcze iak chce Pieniędzy nie ftanie, 
Wy Się nie boyćie tego Przemyślanie, 
Bo gdy wafz Skarbnik w Skarbnicy uśiędźie, 
Choćby naypuftfza, zaraz Pieniądz będzie. . 
Do Imći P. Jordana Starofty Dobczyckiego. 
Tezy Trąby przy Jordanie widząc, rzekę ćicho: 
O iakoż dawno zburzył Jofue Jerycho, 


Gdźie Suchą przefzedł nogą, krom łodźi krom promu, 
Gdy tego trwa pamiątka iefzczę w Wafzym Domu, 
Co za echo? co za dźwięk trąb tych nie sły: chany, 

Na które fchną y wielkie Rzeki ftaią w Ściany» ;, 
Widźiał byś był dwa mury popiętrzoney Wody. 05.: 
Ktorędy Bog wybrane prowadźił Narody, |. 
| N3 Widzi= 


k: 


Ri 


Widźiałbyś gdy. Biskupi, ktorym Bog porucza 
Skrzynię fwoię, a pewnie nie była bez klucza, 
Przez dwie ią żywey wody przenośili śćienie, 
Ludźie po Morskim Piasku zbierali Kamienie, 
Wafzych to Cnot Starofto, niech śię nikt nie kafze 
Wafzey Sławy Kleynoty y ftkarby to Wafze, 
Ten klucz zacny Zakliczyn z zktorego śię pifzą 
Jordanowie, te Trąby echem śię podwyzfzą, 
Wafzey to Sławy Trąby gdy śię w gorę dźwigną, 
Ze was żadney zazdrości piora nie dościgną, 5 
Nie przeżyte Cnot wafzych ftawiaią obrazy, 
Wfzyftkie tamy y werik pozrzucaią Jazy, 
Żadne żadne Jordana nie wftrzymaią wftręty, 
Az w Porćie Wieczney Sławy poftawi okręty, 
Do F.P. Chorążego Zator/kiego. 
akći moy zacny Panie Chorąży w Zatorze, (Dworze, 
Wfzędzie ma ow wierfz mieyfce, dopieroż przy 
Z Proźnemili Homerze przychodźifz rękoma, 
Choćbyś muśi miał z fobą, zoftań raczey Doma, 
„ Ryby teraz nie płużą, czytanie nie bawi, 
Za Szeląg lada Baba śiła błogosławi, 
-Mądra Pani powiedafz Wierfze czyta rada, 
Prawda, lecz bez pożytku tego co ie składa, 
Niechże Dźiada Jałmuźną odbędźie y Babę 
Ja ią wyżey przeniofę nad Krolową Sabbę, 
Jeźli iak twierdźifz chwaląc me liche dowcipy, 
Sta czerwonych y wina odzałuię Pippy, 
To Nafz Koń Poetycki, na ktorym nadąży 
Twardowskiemu w kray Świata moy zacny Chorąży, 
Możefz za mię przyręczyć skoro mi to pośle: i 
Ze na nowey Jey Topór wywecnie ośle, ` 
« ż $ i Lęcz 


| Lecz ile doyść w tey mierze zmysłem mogę fzybkiem, 


Boday śię y mnie z onym nie przydało skrzypkiem, 


- Skoro długo Skąpemu długo w noc gra Panu. 


Siła mu obiecnie, gdy przyfzło po ranu, 

Upomina śię żeby nie robił daremnie, © 
Aow: idź precz, bo krzywdy nie <ierpifz odemnie, 
Tyś mię dźwiękiem uciefzył godzinę, a ia Gię ą 
Przez całą noc nadźieią, to za to mafz Braćie, | d 
Tyś mnie fmyczkiem, ia tobie workiem trząfał wczora, 
Ilem ia wźiął do ufzu, ty fchowafz do 'Wora, ŻE 
Więc kwita, bo wiatr za wiatr, nadźieia ża dźwięki, 
Dość za granie słuchanie a w przydatku dźięki, 

Tak teź mnie za te Xięgi podobno kto powie, 

Za Pifanie, czytanie Boże ći day zdrowie. 


Do Szlachćica pod czas Inkurfji Węgierfkiej przy 
Rakocym zoftaiącego: (| aiia 
ea i ONS aT AO 
pz” że będźie Słońce przed Wafzemi Wroty, © 
Nic nad to pięknieyfzego, bo za takie cnoty 
"Wrotać iuź zbiadowano, wiefz kędy na gorze, 
Z kąd obaczyfż oftatnie y naypierwfzę.Zorze, 
A Na Wierfze. M yti SAE 
W -Pośiedzeniu mowili z fobą Towarzyize, - 
e ktoryś Podftarośći dobrze Wierfze pifźe, 
A ten słyfząc pomyśli: coż by był Staroftą 
Rzekłbyś że ich nie składa, ale famy roftą- 


Zarty, 


k Jol % 
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Y HISTORYE KROTOFILNE. - 


Na Plęfże. 


KŚ na przefżłym feymiku Xięże wfpomniał Plefze, 


„A Kanonik y drugi Szlachćić na nim krzefze, 
Hańba świętego Stanu, iakże śię to zowie 
Co'Kięża golą pyta ow znowu: na głowie? 
Korony odpowiedzą, niewiem: czy nam licho 
"Tak. wiele Krolow miawfzy, rzekę fobie ćicho, 
Y tego tylko czekać, niechay kto pamięta: 
Pofzły Plefzew Korony, Kięża też w Xiążęta. 
„Na Sluge iednookiego. 
We z dobremi Laty co z famey czeladźi, - 


Każdy mi przyznać muśi, od nas ię prowadźi, ` 


Nie wiernie, nie życzliwie źle na oko służ 3 
Owfzem na Pańską służbę obiedwie zamrużą, 
Niewiem iak czyy, ale moy y w drodze y w Doma 
Jawnie służy na oko, bo iedno tylko ma, | 
Bynaymniey. wtym nie wątpię, bo gdyby miał obie, 
Jednym Panu;'4 drugim służyłby fam fobie, ©- 
Na Tytuły, E | 
Ce żywo do Tytpłow nawet ludzie pr ośći, 4 
Kiedy teź śię moy Dwornik, zowie Podftarośći, 
Aż przyftoyną odemnie napomniony chłoftą 
Poznał, żem ia W mey, Wiofce Panem nie Starofłą. -- 
| rawda. 


Y bz Potrawa bez Soli zła y przefolona, 
Prawda bez foli fzczypie, z folą nie źmierzona, i 
RE Choć 


R JoL 
Choć by śię nay kfztałtnieyfzym żartem złemu folił, 


| Zawfze śię gniewał, nikt go nigdy nie niewolił, 38) 


Achoćiafz czafem tylko do ktośia należy, 
W fzędy znaydźie Nieboga, kto śię na nią ieży, 
Ledwie Krawiec w ftot pięśćią, aż nożyce brzęczą. 
Mnie ftopę, chart y kondys y brytan zaięczą, 
Skory, Ogar, ledwie wiatr doleći mu ucha, 
Aż pełna wrzawy knieia cały bor rozrucha, A 
Będzie też drugi bełkot y za Prafzem lotem: 01 A 
Szczwaiąc zwodźi;y knieią napełnia łoskotem. «oido =] 
Do Pama Rożma. | 0005350 
Niemogac fam dla zdrowia, przez fwe Subftyttty; < 
Szlachćic ieden Maiemy „słał do: Gdańska fzkuty, > 
Dobrzeć fzyper poprawdźie z pieniężył Pfzęnicę | ^ 
Lecz na coż ftoi, kiedy ukradł połowicę, : cią 
Na co kiedy iuż ma Pan oczywifte Świadki, ) 
Zawoławfzy go, rzecze: Synu takiey Matki, == == 1 
Wroć coś ukradł, bo ćię dam na Katowskie Męki, =! 
Gdy śię ten prze, czapkę mu pochwyćiwfzy z ręki, > 
Choćiafz go więcey niźli na Tyśiąć ufzkodźił, | 07) 
Poki mego nie oddafz będźiefz bez niey chodźił, 
Ten skoro przed nim wielką hańbę fwą przełoży, © ^ 
Idźie do Domu pomity wółaiący Bożey. o oi u 
Rakocy fobie nade talk Utraty przez Woynę 
AR E r A T 


zy L q > piet > GA 
e.ftu tyśięcy gminie roźliczney Gawiedźi 

W Wtan aiara Polskę gdy ią pladrowaliSzwedźi, 
Spuśćił wśi Szłachcckiey ftaw Rakocy Xiąże, => 
Jeden Polack ztych co śię Siła przy nim wiążę 

Wźiąwfzy też karpia, nieśie fobie do Gofpody, . 
A ow; słuchayćie Panie nie sią mi fzkody, Łoż 
ZS ZAS OŻy- 


x Jol k 
Łożyłem ia na Woyska niech mię nikt nie fzarpie, 
Płoćiec wam, mnie fzczupaki należą y karpie. 


Do Litewfkiey Pogonie, po Elekcyi FANA HI 


Në komoś śię, y gołe niechay ćię obroki 
Nie narowią, Koniku przypomniy tłumoki ~ 
Nie zbyt dawno dźwigane, co boki odgniotły 
Gdyś na {wą skorę w Danyi powrozy y miotły 
Płaćić muśiał, wiefz że dway Giężar dźwigną fnadnięy 
A koń, co nie ftatkuie prędko śię odfadni, * ży: 
Przebierafż w chlebie ktory rodźi Pole nafze, - 
Orzeł zebrał do iedriey Jagiły twoiey kafze, 
Y poki tylkó zobi ftawało mu w fnopku, 
Aż do iedenaftego nić puśćił nadgrobku, 
Maią tu pokoy dzielne y wfpaniałe Cugi, < 
Ktorych nigdy nie dotknął palcat y kańczugi, 
Cudzych złobow nie znaią, a iako owieczki 
Nie chodzą za Capami do Plew y do śieczki, 
Pole lubią Koronne, przeto zawfze godne 
Zeby fzczykały, lifty iego pierworodne, 
Zmudy które zbieraią ogryżone zdźiebła, 
Radzę, niechay śię wideł ftrzegą albo Dembła, 
Aleć fam Bog Pafterzem do fwoiey owczarnie, 
W krotkim czaśle to bydło nie fworne zagarnie. 
DIS Bzy Onea Ad 
gayb ktoś Pana fwego w komoťze przy Zenie 
Do kija, Pan do okna, ale wpadł w więźienie, 
Chłop śiekiery, że Ciafne okienko rozkopie, 
Pan woła: dobrzeć tak iuż kiiem pachnie Chłopie. 
Mazowieckie Kury 30 n 


R" trafunkiem idę po Warfzawskim Trećie, 
Aż Baba Gawronięta przedaie kobiecie, i< : 


Za coż mi tego daćie co to zgołą żyćią? b 

Za trzy grofze, aż Miefzczka pofpołu z Wafzećją 
Dam wam zań grofz nie bawiąc nadaremnie czafu, 
Wolęć go rzecze Baba, wypuśćić do Lafu 

Niźli za grofz przedawać, Gawron ba w kobieli 


~ Naymniey by śię nie gniewał kiedybyśćie chćieli. 
©. Burka 


Wnidę przede Wrota gdy nas ftrafzą “Turki, 
Aż ktoś iedźie ze Tatar rozumiałem z Burki, 
A że ieden, bom iefzcze wfzyftko miał fwe w Doma, 
Duch w mnie wftąpił,pytam: Ktoś? Forman rzeczeSloma, 
Już iey fobie nie kupię tedy ladacznica, 
Szewc w Burce ża żołnierza, Forman za Szlachćica. 
-= Do Łyfego Srzamowatego. s 
K= na twoiey łyśinie począł ftawiać krokwy C- 
- Podobno chćiał pofzywać żeby pod czas mokwy 
Na Mozg ći nie kapało, czemuż nie dokończy, ` 
Lepiey mięfzkać pod dachem niźeli w opońcy; 
256 Byje2o 2 0> 
DS o Boskiey OpatrznośćiŁyfy |. 
Przytoczył Teftamentu owych słow napify, 
Ze y włofy na głowie policzył człowiecze, 
W takim go ma dozorze, a Ktoś słyfząc rzecze: 
To ćiebie odbył Cyfrą, ktora nic nie waży, | 


- Ani wchodźi łeb goły w komput iego Straży. 


Na Pachołka Lyjego. ©, 
pe mię nie dawno o Ek do zbroie, 
rSzyfzakać nie mam ale na żądanie tWOIE, 
Pofyłam do fzeregu Pachołka źe łyfy» 
Tak bez fzyfzaka uydźie y między Kiryfy, | 
! O 2 Urząd 


x jo( x 
| Urząd bez czój. ` 
Sypie Błazen Pieniądze, więkfzym Się honorem 
Co raz zdobiąc, ma Wolą zoftać Senatorem, © 
Ślepy że y Krolewskiey doftoyność Purpury 
Do Śmierći nie odmieni w człowieku natury, ` 
Tyśiąc ludźi złodźieia w wielkiey ciżbie minie, 
Co go ledwie nie ślepy uyrzy na drabinie, 
Błazen Senatorskiego domaga śię ftołkui, 
Jakbyś czapkę powieśił na ufranym kołku. 
RE Mazowieckie Kury. =° 
Ye do Warfzawy dwa fpolnie Mazury, 
Rozumiciąc że młode w targu mieli Kury, 
Aż Gawrony, aż ći Was pomyślę zabiią 
Z tą źwierzyną, z kąd potym w źiąwfzy okazyą 
Oto pytam, o owo, aż teź na oftatek, - 
Jeźli za Urta będźie Pieczeni doftatek ? 
Ocyrkluie mi kiiem ile mu śię zdało 
Na Piasku, a widząc ia; day go katu, mało; 
A drugi: niebądź taki miły Maćku, rzecze, 
Przyczyń, bo mnieyfza będźie kiedy śię upiecze, 
A ow tez rozumieiąc że ślę tym przysłuży, 
Poćiągnie kęs po Piasku fwego kiia dłużey, 
Y tak mniema źe mi wtym wielki dowod łaski 
Oświadczył że po źiemi kęs poćiągnął laski, , 
Niechay będźie iaki chce na Piasku doftatek, 3 
Jaztey nie kontent, inney trzeba widzę z Jatek, 
|. Białe Koute. +. «1: 


Gzębise Szlachóica co ię ftarym białym Konie 
7 Pieczętował, śiła Xiądz dyskurował o niem 


Sita Cnot Śiła, białey przypifował śierći - X 
Przymiotow, aż nie wyfzło y godźiny ćwierći 


Gdy 


Gdy fześć takich, iakby ich fprzęgał poiedynkiern 
Widzę w Rydwanie idąc do Gofpody Rynkiem 
Yrzekę do Ich Pana, skoro śię rozśmieię, 
Czy nie wyśćie naieli tego Kaznodźicię, 
Jeźli wam fą na zbyćiu moia rada Panie, 
Kazać to dla Jarmarku przepifać Kazanie. 
u poleci mA 
iedźiał z Panem u ftołu ieden sługa łyfy, . 
Ś Siak za z głowy iakoby z mośiądzowey mify, 
Lub kto do niego, lub też on do kogo piie, 
Co śię rufzy po m o l Pd: 
iy głowę nakryićie, Pan rz i 
Gw ca a i was darmo ŁOŚ piecze, 
Odpowie: umiem ia też święte Pifmo z Nieba 
Ze Pana y źniewczafem fwoim, czćić potrzeba, 
Y nie mogł śię do czekać Pan Ofłertow Końca, 
Wdźieyćie Czapkę nie trzeba nam drugiego Słońca, | 
A ten iak zbicza żartem, żart znofzący z Siebie | 
Wzdyć iefzcze nie przypada zaćmienie na Niebie. 
saski ła Klucza 
j jeś W/iewierskiego arenduiąc Klucza, 
Keny Prowent pokazał z Dąbrowia y Bucza, 
Potyią na tym Wieprze kiedy ie tam w pędźi, 
Gdźie Pfzenica nie rodźi, dobre y żołędźi, 
Więc gdy przez te trzy lata nie rodźiły lafy 
Szlachćica minie Prowent za Świnie opafy, 
Myśli ow co ma czynić, ieźli z Panem gr 08 3 
Umrze niż końca TR a wźiąwfży w zanadrze 
Kopią Inwentarza y fwey Intercyzy, ati b 
Gdy mu doydą o Szotach = Y; ZR 


110 AB OKÓC © 
Zaftąpi im nadrodze y nie puśći, aże 
- Odliczą mu pieniądze, a oraz pokaże 
Dokument w Intercyźie intratę fwą z lafu, 
A kiedy ći niechcą dać przyfzło do chałafu, 
Ow im konie wyćina, toż po długiey fporce 
Mufżą, lecz proftym fzybem lecą ku wiewiorce, 
Pan z gniewem po Szlachćica pofyła fzykadem, 
A gdy ftanął ;. albo to Panie pod Biefzczadem, . 
Takli śię to tozbiiać godźi bez fromoty, 
Dla czegośćie na drodze pofzarpali Szoty? 
Szlachćic darmo nie trawiąc dyskurfami czafiu, 
Pokaże mu Intratę w Intercyźie z lafu. — - 
Tu Xiążę: Wieprżow z Zeru; z bukwie y Oleiu ` 
Nabiwfzy do Krakowa, Mośći Dobrodźiciu | 
Rzecze Szlachćic nie było Zeru przez trzy lata, 
Od czegoż ieft Przyiaćiel, albo defalkata, 
To mu do nog upadłfzy iuż mam fwoie w Doma, 
Niechźe ią Szoći biorą kiedy tak wiadoma, 
Gdy wfzyłcy parzchną śmiechem Kiążę nie beznicgo, 
Choć mu markotno kaźe wołać Podskarbiego. 
Miłość y Panowanie. 
Imperium & amor utrumque in uno 
Gaudet, illud Iupiter hoc propugnat Iuno. 
M* y Panowanie niechcą Towarzyfza, - 
Tamta Mśćiwą Tunonę, ta gniewa Jowifza, 
tałogłowfka chciwość. 
Szlachóic z Domu wyiechał, będąc iuź za wroty, 
W/fpomni fobie z Plebanem Żonine zaloty; 
Wroć ślę rzecze iednemu: rozkaź Paniey, żeby, 
Poniewaź tu beze mnie Kiądz nie ma potrzeby, 


Nię- 


Niępufzczała go w Dom fwoy, więc że posłał franta, 
Jegomość, byś W/acPani na tego Taranta, RRAS 
(Pies leżał na fzrzod Jzby) nie śiadała, prośi, 
Połaiawfzy go Pani, muśi to bydź cośi ` 

Myśli fobie za Sekret y ućiecha froga, © œ | 
Śjedźieć na Pśie, po coż by do mnie ta przeftroga, 
Więc Jzbę założywfzy koło pfa śię krząta, 

To głafzcze, to go trzepie, inż Poczta dźieśiąta, 
Chleba fzuka y z masłem, na oftatek Ciałem 

Okryty, markotno mu że pokofmaćiałem, 

Rozie Się nie śiadany Pies y oba udy,: 

Poftrzyże, że iak martwe wźięto zmieyfca dudy, 
Prętko Pan powroćiwfzy z pyta śię óżonę? =- 

Ze chora, ćicho do niey idźie za zasłonę, í 

Ale ta iakoby złym opętana Duchem, 

Rzući śię y do niego obroći obuchem, 

Pyta śię sługi: co iey? oco Śię tak dąfa? 

Y słyfzy, że ią Tarant okrutnie pokąfa, 

Będźie zaraz obwiefzon, infzego Spofobu. 

Pomity nie mam, a Pani: trzebaby Was obu, 
Czemużeś zakazuiąc napomniał pier i 

Zem chĉiała na Pśie ieźdźić, niechay mi wytupią 
Oczy, Mąż iey odpowie, ili to bylo 

Y w pomyśleniu moim, ani mi się Śniło, 

Toż skoro wyda Posła y co przezen skazał, 
Corychley go zawołać Pan do siebie kazał, © 
Powiaday rzecze, po com wracał ćię do Pani, 
Zeby nie u niey ale Xiądz Siedźiał w Plebanii < 
Wtym usłuchać. rozumiem podobnieyfza 9y13, 
Zeby na Pśieiakomiey mowił nięjeśćwa = iio 
| Czego 


Czego ludźie nie czynią, y wadźi to zdrowiu, 
Wtym cię niechćiała słuchać, w tamtym pogotowiu. 
| — Do Xieży. $ 
NET to profżę nikomu nie wadźi, 
Ze dobre Piwa Xięża piią radźi, 
Gdyby tak infzy iadał ludzkie grzechy, 
Pewnieby nigdy nie wyfzedł z pod wiechy, 
Mają y oni Przywileie dawne, 
Ze popiiaią potrawy nie ftrawne. 
RML i9) i Humor Polfki. » 
iecnał Rey do Anglow,. Ji 7 i 
Co an TOE Balkan a dry Z Gniew, 
Zadnego tamte Prawa nie maią refpektu, 
Widząc go wyiechawfzy z rana z Ultraiektu, 
Uchyliwfzy Firanki, wefołą pofturą 
Rzecze z mah z fwych, przećię naśi gorą. 
łe Pieniędzy po zł, 
playa Krakowski i dosc 
Ze iego Dworu Błaznow na Repeftrze poda, 
A że nay przod famego Woiewodę liczył, 
Pytany o przyczynę? boś Wafzmość pożyczył 
Pieniędzy, iako żywo nie znaiąc Węgrzyna, 
Ani tych wroći, ani przy sec —- Wina, 
Coż kiedy przy prowadźj? to Wafzmośći zmaže 
A Węgrzynę głupiego na to mieyfte wrażę. =“ 
` Do żednego Senatora. 
NE rządem Polska ftoi mowiłeś w Senaćie, 
Jedź że do Rzymu a nam Wioski zoftaw Braćie, 
Tu umrę, tüm śię rodził, tam śię wrocę z kądem, 
SiędźtywRzymie wytrwamiia wPolfzce ztymnie rządem. 
l Na 


ra'y przyfądzon drzewu, 7 


* Jol * 


Na Skąpego. 
pewnego we Francyi ten był zwyczay Miafta 
-  Obfyłać śię, ieżeli kto wieprza, lub z Giafta, 
To Pieczenią, to głową, kifzką, Schabem, Skrzeptem, 
Puść na kata złodźieia y z Jego Konceptem. 
Skąpiec ieden słufznego zabił Wieprza w Domu 
A niechcąc, choć był winien wfzyftkim, słać nikomu, 
Radźi śię wtym fąśiada z ktorym przyiaźń bliska 
Jakoby mogł y fzkody uyść y obmowiska, ; 
Wiec po długim na to śię zgodźili radzeniu, 
Zeby chwilę on Wieprz był wiśiał na podśieniu 
Potym go fchowafz, niechay Czeladź z tobą twierdźi 
Ze go zaraz z wieczora ukradźiono zżerdźi, 
Zebyś beśpieczniey kłamał y wierzonoć fnadniey 
Nie każ go ftrzedz nikomu y fam go ukradniy, 
Lecz niechćiał dobry fąśiad aby taka wada 
Skąpftwa, złodźieyftwa, przez to padła na fąśiada, 
Ledwie głupi Gofpodarz śiędźie do wieczerze, 
Sam przyfzedłfzy befpiecznie wieprza z kołka bierze, 
Więc skoro śię na ża iutrz oba zeydą z fobą, 
Z niechaną śię skarży Gofpodarz żałobą, 
Ze mu Wieprza onego, ledwie za prog krokiem 
Przeftąpił, ukradźiono z kołka famym mrokiem, 
A (ą$iad tak powiadać potrzeba koniecznie, 
Y kiedy ten że zginął przyślęga ftatecznie, 
Ze złodźiey, aż go tam kat na haku zawadzi | 
Ukradł, tak trzeba twierdźić rozkazać częladźi 
Powie mu Szlachćić, znaleść nie mogli, ow rzecze: 
Czyliś ty tie: kradał z młodfzych lat człowiecze 
-Tak zmyślafz umiejętnie, a Gofpodarzźnowu: 02 
Nie kłamam, nie zmyślam, wierz enotliwemu słowu 2 
X e 3 P 5 


Za ledwiem śiadł do-poźney wieczerze na ftołku, 
Każę wyirzeć; aż Wieprza iuż nie maíz na kołku 
Ten zaś: ani po śmiechu ani znać na czole ` 
Ze zmyśla, y mnieć ledwie niewywiedźie w pole, 
, (Com go tey uczył fztuki,o poiętność byftra 
«= Jako widzę do razu przefzedłeś Magiftra, 
Im śię ow bardźiey ŝili, klnie, przyśięga, krzywi, 
Smicie Się, ten y iego dowćipowi dźiwi, 
Y po długiey dyfpućie nie cnota weń we prze . 
Ze fchował wedle rady ukradłfzy fam wieprze, 
Toż kiedy miał odchodźić, klepiący go w ramię 
. Jedz zdrow fąśiadku rzecze, a pomniy teź na mię 
Ten barkami rufżywfzy wchodząc do Gofpody : 
Boday że go zabito, iefzcze kpi ze fzkody. 
Quo nomine reus gurgite Piftis erit. 
łał Kiądz Klechę na Ryby, ia mu śię wymierza 
Ze mu nigdy niechce w paść żadna do wienćierza 
A Kiądz rzecze, gdźie nie mafz podobieńftwu rybiej 
Niźli na wielkiey toni prędzey ią człek zdybie, +7 
Ten wyfzedłfzy na Cmentarz, zgoła w fuchym dole 
Jedną ręką Sak trzyma, drugą ręką kole, 
Coż to robifz? pyta Xiądz: chcę wam doftać fzczuki 
Im śięliey mniey fpodźiewam wedle twey nauki. 
W Kościele gwizdać. 
łżefz, Chłop w Karczmie, anateyże ławie 


RE Chłopu: 
Siedzący Kiądz: a żaz to mowią tak plugawi 
Jakoż, kiedy nie prawda, tylko AE BP sa 
Tak wfzetecznych słow słuchać nie powinien Bliźni, 
W rychle potym Kiądz kazał; kiedy Pan Bog z błota 


Stworzył człeka zdrowego, poftawił u płota 


$ 


Zeby 


ok )o( % 

Zeby ufecht, iako śię chytry fzatan skradźie, 
Odry, Ofpy y rożnych wrzodow weń na kładźie, 
A tu chłop znaiący śię na tey roboćiźnie 


+ W ławce Śledząc z drugiemi, co ma pary gwiźnie, 


Tu.Xiądz, coż; czy nie prawda tylko Oycze rzekę, - 

Kiedy człeka nie było, ktoż grodził Paśiekę, 

Z tąd ĉi mieyfce przypowieść Starofwiecka śćiele, 

Day że Pokoy, nauczą ćię gwizdać w Kościele. 

Pofłufzni Słudzy. 

Dei z Obyczaiow, grzeczny y z rozmowy 
Szlachćić, wiedząc do Śiebie piiane narowy, | ~ 

Zaprofzony na znaczne od fąśiada gody 

W/źiąć śię zaraz rozkaże sługom do Gofpody, 

Poftrzegąli że wino nay mniey w nim mozoliy 

By y związać, ieżeli nie poydźie powoli, 

Trafiło śię że słudzy akwawitą z rana, 

Podpiwfzy, żeby fzedł fpać kiwaią na Pana, 

Obiad iefzcze daleko, wzbrania śię po proftu, 

Jeść by wolał, bo y fen nie przyjemny z Pofłu, 

Idą y pod ręce go prowadzą z za ftoła, 

Wfzyfcy patrzą, z kąd śmiałość, z kąd im ta fwywola, 

Chcą go bronić y boiąc piianey czeladźi, : 

A Szlachćić, niech to profzę nikomu nie wadzi 

Jam kazał, choć ći to bydź miało ku wieczoru, 

Jako widzę Gorzałka przyczyną erroru, 

Kiedy drudzy do ftołu on muśi na łoże, 

Dopieroż kiedy tych ten fenfyperdą zmoże, 

Wiawizy, ćicho na palce przeważa śię z palcow 

Y wyfzedłlzy wrzećiądzem założy zuc walcow, 

Każe zamknąć y okna ze drźwiami pofpołu, 

Haydukom ftrzedz, fam pudes na Obiad do a 

2 5 


R JOL CR 
'Owi śpią, gdzie śpią y noc, choć słońce przez fugi 
Świeći, nie budzą Pana, śpią noc ydźień drugi 
Aż skoro po Wetelu, y ućiefzy śię tem, Si 
Wypuśći ich y odda Piiakom wet wetem. pe 
2 Jaki Pan, taki Kram. 
NE dawno gdy do Domu z Krakowa śię kwapię 
Potykam na wędzoney służałego fzkapie, 
Suchy y fam, a łata po Sukniey na łaćie, 
Portek nie mafz, boty złe, komu służyfz Braćie? 
Senatorowi rzecze; czemu gołe udy ? 


Trudno ma bydź u świnie tłufte prośię chudey. > 


Chłop po Laćinie. 

W Oftrogu zwano Miefzczanina Homa, 

| Ten żeby mu fyn nie proźnował w Doma 

Sle go do fzkoły, gdy Cwierć roku minie 

Każe mu teź co czytać po łaćinie, 

Chłopiec tablicę w źiąwfzy, iako słufza 

Homo ieft Człowiek, a anima Dufza” 

A tu na niego Oćiec z wielkim gniewem, 

Trupem mię czynifz, albo niemym drzewem, 

Wolę niż zaka, mieć z Ciebie Paftufze, 7 

Jakifz Człek Homa, kiedy nie ma Dufze: 
Reda i - Zdrada. 

en drugiemu Gębe w Poiedynku przetnie 
J : Załuie Kompania, że mu będzie foot i ' 
Aż ow nie cnotliwą mnie zdradą zły człek pożył, 


W lewą mnie Ciął, gdym muśięz prawey ftrony złożył. 


Wloch w Polfzce. 
WY ioch Portius trzymaiąc Maiętność, od Krofna, 
Przyjechał do Folwarku, gdy naftała Wiofna, 
Więc 


Albom ia nie Krol y nie Zygmunt 
= ! P3 


RBC ToL E E 
Więc że na gęśi wyfzło dźieśięć Owfa Kotcy, 
Bardzó mu to nie miło y łaie Dozorcy, 
"Ten śię fprawuie, żeby pozdychały w źimie, 
A Wloch: coż iada w Lećie Gęś, czy tylko drzymie, 
"Trawę rzecze Gofpodarz, toż to trzeba rano ; 
W/ftać, ofzukać mnie, w zimie niechże iedzą Siano 
Daremne to wymysły, proźne twoie kawy; . : 
Y ia też wiem, że Siano zawfze bywa z trawy. 
` Polak we Włofzech. 
Ny rprawii ktoś do Wołofzczyzny, 
MW “Syna do Rzymu, z Oyczyzny 
Gdźie skoro przeżyje wrześnie, 
Oycu da znać otym wcześnie, 
Ze Przez lato trawę w Rzymie 
Jedząc, będźie śiano w żimie, 
Jeźli go z chudźi fałata, 
Naśienie będźie u Kata, 
W/olę w Polfzce lada fchaby 
Niż tu Oftrzygi y żaby 
Wolę zraz Pieczeniey (pory 
Niżeli Kaulafiory. 
Krol żymy za małowanego. 
GR Zygmunt w karty z Senatory dwiema 
A choć trzećiego Krola w garśći nie ma, 
Każe na Trynkę, dotrzymuią owi, 
Ten ufa Krempey a tamten Tuzowi, 
Pokażą Kartę, Krol Pieniądze zobie, 
Senatorowie poyrzawfzy po fobie, 


Trzeba trzećiego, aź Qw ztym wyleći: 
trzećj, 


Poch- 


Pochwalą koncept choć źe go przypłac 
Więkfzą wnim guftu Bolowiczkiacą, x 
Ro Poftufzny Chłopiec. 
zęfto Pan mawiał, chcąc to Chłopcu w głowę wlepić 
Jak tylko w gębę wezmę zaraz mi śię chce pić i 
Do Natury to idźie, to drugiemu trzebą ź 
Zaraz pić, ledwie mięfa skofztuie, lub chleba, 
Trafiło śię że mu ktoś nim uchylił gęby 
Strafzny wyćiął policzek, aż śię źwinął w głęby, 
A Chłopiec leći z Piwem, coź mi po nim człecze 
Wzdy Wacpan zawzdy piiefz wźiąwfzy w gebe rzecze 
Przepadniy choc do Piekła z twoim Piwem Diable ; 
Raczey mi day na pomftę co narychley fzable, ; 


E ERO Excytarz. 

eden Polski Senator, acz miał droge piln4, 

J Na Proźbę Litewskiego Szlachćica A 
Wftąpił. _ Gdźie chcąc oneru pokazać ochotę 
Hayduki, Mafztalerze, y wfzyftkę chołotę 4 
"Wozow4, do iednego ftołu z Panem fadza, 

Choć śię Senator w zbrania, prośi y rozradza, 
Lecz gdy śię ow klnie, źe wprzod chleba' nie ukuśi 
Zwyczay próźbie uftąpić Gofpodarskiey muśi, ; 
Już iedzą, iuź gorące fprzątaią Pułmiski, 

Był Pokoy, kędy Gość miał on złożenie, bliski, 

W nim pocznie bić Excytarz, słucha Litwin długo 
Potym do sługi, iefzcze tam ieft ktoś, czemu go * 
Nie prośićie do ftołu, atu Woiewoda, s 
Moy to rzecze Excytarz, turbować śię fzkoda 
Porwie śię Litwin z ftołka, kiedy kogo fparza 
Dla Boga jegomośći Pana Excytarza 


Prośćie 


SE ZĄGWECH 


'Prośćie do nas co rychley iakośćie łaskawi, 


Czekaymy go, znowu Gość. pewnie śię nie ftawi, 

Prośi ow y chce iuż iść, na oftatek bierze 

Wina flafzę, y kilka Pułmiskow z-Wieczerze, 

W/eźm iefzcze co ćiepłego Bracie u Kucharza, 

Żanieś dla Jego mośći Pana Excytarza, 

Spytany, czemu tam fam śiedźi iak odludek, 

A Senator pomyśli więkfzy z Ciebie Dudek. 

O$iecka Sprawa. | 
Re Krol Zygmunt z Krolową, w Kościele 
Poftrzeże z Gory Pretficza, że śmiele p 
Z Panną żartuie, więc gdy było po Mfzy, 
Rzecze do niego; nikt nad ćię wiadomfzy; 
Idź day tę Kartkę Marfzałkowi Fryznie, 
Gdźie pifze: Profzę zaraz wgotowiźnie 
Nie doydźie fto plag Korbaczem na ławce 
Dla moiey łaski tey Kartki oddawce, ~. 
Niech śię nie fprawia, niechay śię nie kręći, 
Y nato zwykłe przyćiśnie Pieczęći. pasi 
Przeczuł onego zdrayca obiecadła, 
Z włafzcza kiedy Pies wie, że rufzył fadła, 
Radł by wakanfu był uftąpił komu, 
Albo z Warfzawy umknąć po kryiomu,' 
_Potka śię z Szwedem a Krolewskim Ziomkiem 
Y Pokoiowym, tuź przed famym Zomkiem; 

_- Braćifzku rzecze nim śię wrocę z Pragi ` 
Z kąd wyprawnię Lifty wielkieywagi, — 
Racz śię tey podiąć profzę roboćizny "` 
A odnieś kartkę do Marfzałka Fryzny> 

"Poznawfzy Walter fygnet z Pańską ręką 

- Z wielką śię podiął Legacyi dźięką» 
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` Czyta Marfzałek, raz w Papier, weń drugi 
Patrząc, przez cożeś do takiey usługi > 
Przyfzedł Kochanku za one fekrety 
Z Krolem grafz Pafza, a ze mną Pikiety, 
Prośi go prośić, potym Miafto wodki, 
Daie mu kartkę czytać bez ogrodki, 
Miafło Piernika y iakiey słodyczy; 
Ławkę, Kobierzeć, korzeń niofą byczy, 
O wielki chodźi Szwedowi wftyd z bolem, , 
Prośl zeby mogł obaczyć śię z Krolem, 
Prośi o mały godźiny Kawałek, 

` Ze dać nie może fprawia-Się Marfzałek, 
Tamten że Pretficz dał kartkę o to tę, . 
Ten że mu wfzelką odcięto fprawotę, 
Po długiey tedy dyfpućie ftron obu, 
Nie mogąc znaleść infzego fpofobu, 
Dano Niemcowi, Pikietę bez oka, 
Aż wyftąpiła przez pludry pofoka, 
Że nieboraczek do Gofpody ledwie 
Zafzedł, w godzine potym czyli wedwie 

, Pytał Krol Fryzny, ieźli go z kredytu 
Uwolnił, wedle ;posłanego: kwitu,. 


- Y owfzem rzecze aż napełnił worki, > - . 


Niech maią Pokoy Panieńskie rozporki, 
Treba było dać Przykład wiekopomny, 
Na to Marfzałek: .zawfze śię zdał Skromny; 


Zawfze śię Walter Fraucymeru wftydźił >: + 


Coż mu śię ftało że teraz .pobrydźił, 


Krol o Pretficzu rzekł, nię o W/alterze, Ró: 


Ba iuź słyfzę, lecz omyłka wtey mierze, 


x jo( x 
Bo Pretficz zgrzefzył, Waltera aż do fta 
Plag dźiś potkała za twym kwitem chłofta, 
Zaś poyrzy nań Krol, a coż drwićie Panie, 
Wzdy miał wama oddać Pretficz to Pifanie, 
Pretficz co tam ftał y wrzeczy nic nie wie, 
Rzecze mu śmiechem uwalanym w gniewie, 
Oddałżeś kartkę, nafzym Charakterem - 
*Komuć kazano, z Panem śię Walterem, 
Podkawfzy, rzecze: z moim lubem Bratem 
Nim z Pragi wrocę, miał ią oddać za tem, 
Wfzak dofzła ręka Mośći Dobrodźiein, - 
A Krol: nie chćiałeś Błaźnie Przywileiu R 
Ten śię kłaniaiąc, Pieczęć twarda rzecze, =: = “ 
Ze śię do niey ` przez in wlecze, 
Pofzło to w żarty, a Walter fwą chloftą 
Zoftał Upickim nazaiutrz Staroftą. 
Lacniey cudzy grzech ganić, niż $ię w wym o 
2-2 4 A „po: wtęda i 
7: Baba że wnię Duch wlazł zmyśliwfzy nie czyfty, 
Do podobnego fobie pofzła Exorcyfty, 
W/łoka iakiś nie pewny y Xiądz tylko z Plefza 
Piiak, zwodca, wfzetecznik z niego ią rozgrzefza, |. 
Patrząc nato poboźny choćiaż człowiek profty, RE 
W/zdy Diabła przez Modlitwę, przez czyftość przez Pofty, 
Wyganiaią poboźni y Kapłani Święći, = 0 ooi 
Nie tylko tego w fobie lecz nie mafz w pamięći» 
Z śiebie wprzód złe nałogi, Xięże wygnać musi 
Kto śię w drligim o. Czarta przeklętego kuśl, 
Zaraz mu replikował Xiądz: nie może to być 
Latwie komu tram z oka, niź fobie źdźbło dobyć, 
MAF | | Łatwiey 


k Do( % 
£Łatwiey ftu Diabłow, ze Ru Xiędzu wygnać ludźi, 
Niźli ieden grzech z śiebie, ktory go paskudźi. 

„b Okulary. = 
W Doktór kupował, a że iuż był ftary 
Nie doyrzał, prze to na nos włożył okulary, 
Przez ktorę acz rzecz była y mała y chuda, 
Bardzo drogo zapłaći skoro mu śie uda, 
Dowiedźiawfzy śię Zona, tak łaiać przyskoczy 
A gdźie żeśćie podźieli miły Panie oczy, 
Prośię tak drogo płaćić, miła rzecze Pani, 
Nie przy patrzywfzy śię wprzod, głupi tylko gani, 
Toż gdy iey okulary zawieśi na nośie: 
Mowźe teraz że drogi, że nie wieprz, że Prośię. 
Uśiadł do ftołu Doktor nie myśląć o zdradźie, 
A Zona przy talerzu Okulary kładzie, = < l 
Więc że mały kawałek włożyła w Jarzynę 
Maiąc dobry appetyt prośi o przyczynę, > 
Owa mu ich co rychłey dobywfzy z. Puzderka > 
Kładźie na nos, patrz ženo, ‘a małaż to perka, 
SoSe Pojedynek. L 
przytedłzy Zyd do Miafta z Krakowskiego Rynku, -7 
Wizyftkim Rabinom prawi o (wym Poiedynku, -.ņ 
Ze Sięiako Elear drugi, w Grodzkiey Bramie © 4 
Dziś ZZamkowym Haydukiem dużym Chłopem łamie, 
Jam Nową miał Kofzałkę, ta miała dwie ucha. ~, 
On tylko u ftarego rękojeść obucha, | $ ; 
Wrzućił mi birlet w błóto, nie myślący wiele. S 
Porwę Śię nań, tak obieś, do fwoiey Kobiele, = < 
Nim on mhie raż obüchem; ia go osm kofzel4 
Nie zaraz śię Hayducy na Zydow ośmielą, —_ 
ż a G 


ma 


Bałem 


y 
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* Bałem Śię na oftatek zabiwfzy kłopotu, ` 


Szedłem chyżo w fwą drogę nie folguiąc błotu, 
On mnie piętnaśćie razy, iam go urwał ze fto, 
Y kofzałkem porzućił, takem kiwał częfto. 
Omyłka. 
Te Szlachćić ubogi o iednym W/oźnicy, ` 
Stanął fobie w Południe na Popaś w Wiślicy, 
Tamta Rzeczpospolita piiana y Z fzkołą, =. 
Luterskim go Miniftrem uczyniwfzy, w gołą 
Dadzą fto plag ponewkę, nie pomogły paski, 
Paćiorki, karawaki, Kiążki y Obrazki, 
Czas na świecie y wfzyftko w Bożym mieni Słowie 
W przod Apoftołow ćięto, dźiś Apoftołowie. 


Jy SUY. |. 
Gzłachów jeden Myśliwy, a Pachołek chudy, 

Gdy mu wilcy koniowi wytargali udy, 
Przywiodłfzy go do Domu, poftawił przy słupie 
Sam idźie łoy kozłowy skwarzyć na skorupie, 8 
Tym czafem chudźi, wyfchli, głodni, nędźni Chardi. 
Skoro lizną świeżey Rae tee date barći 

tawfzy śię do nic jrzy y wyż 
Nidę ow ż Maścią wroćił kobyly do gryźli, 
Pan też żeby ich w tydzień nie gonił do Jatek 
Skoro śię PŚ naiedli uwędził oftatek. Reja 
Włoch po Polfku tańcuie. 
N’ Floryanskiey u Szmida Ulicy, 
Gdźie uczęfzczaią naśi Politycy, 

Noc, Wino, Panny maiąc kalauzem, 

On Dom poczćiwy, uczynią Zantuzem%» 

Ożeni śię Włoch gdy go ułakomi - 

“a Pofag, więc skoro naśi az 


Wedle Starego przywałą śię kwitu, 

Chcąc zażyć tańcu y dobrego Bytu, 

A ieden mu z nich koło żony grucha, 

To rękę śćiska do fzepce do ucha, - 
Gniewać śię nie Śmie chodźi mu o skorę, 
Ale iść każe Włoch Zonie na gorę, 

Ci profzą ; iefzcze żeby śię im z fobą . 
Zabawić dała, lecz ią Mąż chorobą 
Złożywfzy, rzecze: że z niemi fam za nie 
Choćby do świtu na mieyfcu zofłanie, 

Tož go koleią wfzyfcy w taniec bierą 
Rozmaitą znim pląfząc manierą, 
Jedni Chołupca, drudzy Ruskie dźioły 

Ten śię teź fadźi na fzprynce na fzkoły, 
Nigdy tak między nie tańcuiąc Włochy, 

Aż mu fzeytwafer wyfzedł na Pończochy, 
Przyfzedł potym fpać, nazaiutrz go rano 

Z onego tańcu bez Dufże zaftano,  -— - 
Jefzcze by Błazen mogł na Świećie pożyć 
Ale wolał {wym Zonin Zywot łożyć. 

Ofzecka Sprawa. 
JE Kowal w Ośieku, dwa byli Stalmafzy, 
, Trafiło śię że Kowal ukradł Konia z Pafzy 

Bliskiemu Szlachćicowi, y Prawo y lice - 
Inftyguią, żę złodźiey winien Szubienice, 
Długo na to Ośieckie Prawo nie pozwala, 
Tu każe Sprawiedliwość, tu zaś bez kowala 
Nie wygoda, ha koniec gdy śię długo wacha, 
Obwiezizą za Kowala drugiego Stalmacha. 


Niemiec 


Niemiec Polakiem. = 
Nisz na zadźie przez las, Polak w przedźie 
Gdźieś nie daleko fpołerm wdrogę iedzie, 
Traf Się gałąź Polak iey w tym chyży 
Przytrzyma, że śię Niemiec dobrze zbliży, 
Potym ią fzybkim wypuśćiwfzy wskokiem 
Niemca na mieyfcn czyni iedno okiem, 
Dźiękuię, gdybyś był tego fpofobu AA w 
Nie zażył, pewnie pozbył bym był obu. 
} Proftak w zaloty. i 
Spik ieden w zaloty przyiechał do Dworki, 
Zaraz z niego monik ame aaa wzorki, 
do karety ktora była w fłayni, 
= —— aea AO RAE ta Pani, A 
Chyba rzecze z Wacpana, trudno ma drwić ze mnie 
Gdym tam niebył, y fzkoda mowić nadaremnie, 
| Nie pewny Doktor, pewny Zaboyca. 
Te śię że Polak zachorował w Rzymie, =. 
Zaraz śię go Włoch Doktor kirować podymie, ` 


Naprzod wedłe tamtego we W/łofzech zwyczaju, 
Na dźień tylko po iednym ieść mu daie iaiu, 


i żo wygnana niemoc, tylko z ćiała, 
X s śm sik od głodu Dufza napierała, 
Doftrzegł tego Pacyent że Doktor nie baczy, 
Ze Polakow; niź Włochow kuruią inaczey, 
Zawfze według natury powinne bydź leki, 
Idź rzecze Chłopcu chyżo; miafto do Ok Rz 
Na Rynek, niechay będźie groch, Słoniny ak 
Na Obiad, lecz y fam milcz y przeftrzeż Hayo a, ! 
Skoro śię chory naiadł, wftał, ubrał śię a ż 
Widząc Doktor, prawiem ać z śmierci ofwobodźi s 
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Day go katu wielka moc ieft w perłowym prochu, i Grzyby iey dała nie dowrzałe, bo ta - 
Wiska w Słoniny fztuce, ak chory, z ode Ą Muśiała dla niey pierwfze tarnas Vla» 
A to iako? ten pyta, on mu wiżyftko powie >. Gorfza gdy niemi a śię ok Ta ź 
Więc prośi żeby tego wfzyfcy Doktorowie  - >? Już śię dźieśięć lat bez poprawy. <cZy, ; 
Procz niego nie wiedzieli, wraz między: recepty: | Choć na żołądku kaona aR ‘q 
Na słabośći z gorączki tłufte ż grochu skrzepty- | Na coż śię przyda kiedy « za 
Doświadczona, napifze. Włoch nie długo po tem ;  Pogłownes ced oil : 
Podobnym Paroxyzmem zapadł, wnet ię go tem 
Podiął, afiekurniąc, trzećiego dnia dłuźey + : 
Ze niema leżeć, y wskok grochu mu odłuży 
Y ieść każe z Słoniną do oftatniey łyfzki, _ 
Zapchał grubą Potrawą nie zwyczayne kifzki, PARĘ 
Y zgadł, bo trzeciego dnia nie leżący chory... j EA 
Umarł, y znać natury nauczył Doktory; >... troymafob drože 4 
Ow teź do Kiąg przypifał, że Słonina z Grochem 
Samym służy Palakom, nie zgodźi śię z. Włochem. 
a, Kotum Białogłowjkie. 
| ki: Baba tedna gorzałczana 0 o iaa : usb 
-. -Od Spowiednika w grzechu przekonana, .. * < c EOWOZO I Aa 
Szedłfzy przed Obraz Boźey Rodźićielki, < -< « | at odpowiedźi, 
Ze iuź do śmierći y iedney Kropelki © ++ . a) e 
Tak gorącego nie skofztnie trunku, « o- s Lecz niech tam z ; i a 
Pordlugiio POORE R; Y Podobieńfiwo-do Bozego Syr y glki,-= 
Kłania Się wftawfzy, bo leżała krzyżem, „. BOG Nię mafzow;Człowieku iedney krwi STOPPE 
Toż gdy uwažy rozwod {woy z hanyżem,. 4 35 | Nie zapłaćił by fobą ten świat wielkim. „411 osz x05 
och a fia do Obrazu, powie :. PARA | Bivi Gepa darze” ULEB oeae 
Na święltza Fanno pierwizą rzecz ieft zdrowie, «i | dźieśći kupili Zydźi Pana: paść - oil 
Chybaby mię. co za olało, tR u; (37 ROWIE RCW k EF Z e esbyd zd grofż, skóro +ozpłofzy fij 
Wymowkę miały 'teraźnieyfze śluby,, | i Z Jeruzalem, przedawał sławny Titus w .Zymię 


Jakoż dźiś iefzcze inakfze do czarki . - Kto dofyć w 'wyfokiey trojga | „gz Kia 
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Dla niecnotliwcy czyniła Kucharki, , 


Grzyby. 


A 
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Kiedy rzeczy tak drogie płacą nie zwyczayno, 
Trzech fet bila za Wźoble audud ich ais 
~ Na Lakomjfżwo. 

ponavey Chłop Złotnika na Grodzkiey Ulicy, 

Idąc wftąpił, widźiawfzy znak z frebrney tablicy, 
Więc zaftawizy z nim w sklepie rożnych ludźi śiłę, 
Rzecze: Panie cobyśćie za złota mi bryłę 7 
Tylą dali, złożywfzy w kupę Pięśći obie, 
"Trąći go ow: milez rzecze, potym powiem tobie, 
"Toż go wodką zabawić rozkazawfży Zenie, - 
Do Aptek po Konfekty śle y po korzenie, 
A fam parę Kapłunow kupiwfzy na Rynku, | 
Każe przynieść trzy Garncć Małmazyi.z Szynku, 
Potym go po Obiedźie uiąwfzy na ftronę 
Pyta o namienioną złóta'grhźlę onę; 
z hara aiad Sklop zo ani mi śię śniło 

ú; tylkom Was z pytał ię ( 
A Złocnik ośzgiedo aalieiky R 0 
Idź z Bogiem; nie pówiaday żeś mię odrwił profzę, © 
"IVa Kucbarzom. o Se c 


Je Pani tak w Piątki iako y'w Niedźiele; ~ 

„Za każdą śle potrawą, ieżeliią śmiele ~ 

jeść może, do Kucharża, ieźli dobrze wrzała% v: © 
Zawfze Kucharz potwierdzał, o tym nie wiedźiała, ~ 
Zeby rzekłfzy inaczey; brał po grzbiecie kiiem, -<4 
Na wielkiey Ĝi Ee zy > pik żyiem, 


Bo chaćiaż nie dowarzy, choćiaź da furowo 
Inaczey nie usłyfzyfz, tylko: będźie zdrowo. 
amis Ar 7 AWikekagod rasowo „r 
D* Gęś Kucharz bez nogi,'pofyła: Pan sługi. 
Bytaiąc śię; powiedźiał że nie miała drugicy, 


Zawoławfzy go pyta: y ia teź te kąski, 
Ktore y ty radł iadam rzecze, Braćie z Gąski, 
Ten Gęś na iedney ftoiąc obaczywfzy nodze, 
Patrz że W/afzmość, bo y wtey pewnie niewygodzę, 
Pan kiwnie y zawoła, Gęś ftanie na obu, í l 
A Kucharz: zażyć było takiego fpofobu, 
Na Uwarzoną w czarney gotowaną iufze 
Krzyknąwfzy, znalazłaby śię druga tak tulzę. 
Na tegoż. 
A) czora na proch fpalono, żywe Mięfo z Wołu 
W Dziśmi przysłał Pieczenią moy Kucharz do ftołu, 
O co kiedy ode mnie znowu pyta Chłopiec, 
Ktoż dogodźi, gdy mu źle z palić, źle nie dopiec. 
Sztuczny  Złodźiey. 
Weć Chłop na Jarmark przedać Jałowicę, 
Gdźie dwoch Zołdakow ftało przez Ulicę 
Ta śię oćiąga, ow nato dba mało 
Dźierząc za powroz, idźie fobie śmiało, -` 
Skoczywfzy ieden powroza śię chwyći 
Drugi urznąwfzy Bydlę iak nay skryćiey 
"Uda śię w kąty, a Chłopek nieborak ~- 
Kukiełkę krulząc w garśći za pułtorak, 
Choćiaż śię mu ow nie cnota zafadza, 
Nic nie uważa y na mieyfte zgadza, f 
Nawet gdy śię iuź fam fznur za nim wlecze, 
Im daley wdrogę powolnieyfzaś rzecze, 
Przyfzedłfzy Chudak aż na targowisko 
Poftrzeże fzkodę y z Siebie Igrzysko. 
Podobna. 
Nios Chłop Cielę na kiiu związane do Jatek, 
Y iuź muco zwiękfzego nadgniotło łopatek, 
—R Widząc 


Widząc Złodżieie Cielę, ieden bierze zdrąga 
Drugi mu rowną miarą przez ramię naciąga. 
Y nie pierwey upuśći, aż przyidźie na ftopnie 
Tedy śię Chłop obeyrży, y pocznie okropnie 
Wałać, ten nie ućieka, choć pełna Ulica 
Ludźi, ale trudno brać Złodźicia bez lica, 
Cielęćia też w Zanadrze ani w więkfzym skryie 
Jefzcze go na oftatek nie cnota wybiie. 
Na Gniewliwego. 
LT Ciało do czafu y zdrowie ucalić, 
Dufzy śię żalem rzezać dafz śię ogniem palić 
Dla zachowania Dufze, choć drozfza niź ćiało $ 
Słowa uraźliwego wytrzymać nie: zdało. 
Sy a > «Na Ubofłwo. > 
n iedney Komornicy patrzaiąc ubogi 
„ Gdy Gofpodyni Dźiećioa dzieliła Srogi 
Y iabym też iadł rzecze gdyby u Mey Matki 
Był Twarog, Masło, Mąka, y takie doftatki, - 
Nie rownoż nas Fortuna y nie bez mierzączki 
Dzieli, tym umknie chleba, owym fmaży pączki, 
Ra trona do Zbóycow. ` 
rzez Biefzczad Kaznodzieia gdy fzedł do fwey. 
P Brewiarz, wfzyftkie z fobą niosł fwoie Toan ©” 
A kiedy w padł na zboyce, że niemiał pieniędzy 
Przymufzą go, kazanie powiaday czym prędzey 
Tedy na Pień wfadzony: W/ierutni Słuchacze i 
Jednaki wafz z Chryftufem prawi żywot bacz 
Y on teź ludźi chwytał, iako długo tużył > 
Pieniędzy nie radł chował, bogatych ubożył, 
Kazał Suknią przedawfzy, miecz kupić do boku, 
"Wodę ze Rudnie piiał czafem y z Potoku, 
4; Nikt 
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Nikt mu prawie dobrego nie rzekł słowa z ludźi, 


Chćiwość go uftawicznie cudzey Dufże trudźi, 
Niemiał na Swiećie gdźieby głowę fwoię skłonił, 


- Dóiekł y częfto ślę krył, y w Się chronił, 


Częfto mięfzkał na Pufzczach; bez chleba bez Soli, 
Też go Szatan po gorach nośił wedle woli,  / 
Wfzyftko to iako widzę y do Was śię przyda. 

Więc skoro Judafz zdrayca Pana Zydom wyda, 

Nie mafzli teź takiego kto wie między wami, 

Tu złodźieie weftchnąwfzy rufżą ramionami, 

Bito Pana, wodzono, wiązanou słupa, 

Ze śię na nim padało ćiało iak skorupa, 

Rozbity na oftatek na okrutnym Krzyźu,.. AŻ 
Y Was, y wasz Biefzczadu iednych, drugich z chyżu, 
Na Pale, fzubienice, na haki na koła 
Taka Wafża Zasługa nie omylnie woła, 

Między dwiema Pan wiśiał Zboieckiemi Drzewy, 
Strzeż śię Chrześćianinie radzę ftrony dewey, 

Skoro skończył, dźiękuią, a oraz mu po trzy 


Grofze zrzucą za takie słowa, owi Lotrzy. 


Fortel w kupnie Konia. 
B% Krakowskiego żołnierz Kanonika 
Widząc raźnego u niego Konika, 

To prożbą, to oń za pieniądze godźi, R 
Xiądz go zbydź niechce, mowiąc: lekko chodźi, - 
Zadnego nie ma do śiebie narowu, 
Nigdy nie wierzgnie, posłufzny y słowu 
Nie tylko prętu, fzłapią co śiętycze 

" Na nim Paćierze, mowię Kanonicze; 
Ów przećię prośi; że to Koń do biegu, 
Do woyny raczey albo do fzeregu» 

| R 2 
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Niechay Kiądz w Jzbie fwe Paćierze trzepie, 
A. chceli w Polu tedy na parepie, 
Obaczyfz Kięże na oftatek mowi, 
Ze albo zdechnie, albo śię z narowi, © - 
W kilka dni potym, gdy lekarftwo bierze 
W Jzbie Kanonik, odmawia Paćierze, 
Zołnierz na koniu wyiechawfzy w Pole 
Oftrogami go w Oba boki Kole, 
Co raz śię żegna, paćierze poczyna, 
A. Konia pod brzuch Kańczugiem zaćina, 
Niebywfzy w takim ćwiczeniu iak żywo, 
W/ierzga, łbem rzuca, bo mu bardzo ckliwo 
Ledwo ow ręką do żegnania kinie, k: 
Ledwie przemowi, ten dobrze nie zginie, 
Wżięmię by przepadł, tak kiedy go wptawi, 
Z śiadłfzy iuż ż niego w ftayni go poftawi, 
W kilka dni potym, opatrzywfzy zdrowie 
O Zadnym Kapłan nie myśląc narowie, : 
Siadłfzy na Konia, inž pod kaźimierzem, 
Chce śię zwyczaynym zabawić Paćierzem, 
Pocznie Się żegnać, puśćił cugle z ręku 
Koń wierzgnie, a Xiądz iak niebył na łęku; 
Iż z tak twardego Ćiała depofytu -= : 
Nic przyfzło mu tam kończyć introitu, 
Toż wroćiwfzy. śię piefzo do Gofpody, 
Niechay Pśi maią z tego Marchy Gody 
Prawdęś moy Braćie powiedźiał mi drogi 
Już go weż fobie lecz niebierz oftrogi, ... . ć 
Jeżli śię fzkapa przeżegnania racha, - 
Niewiele na nim Pałafzem namacha, 


Tak Matkę iako 


Baba z Gbrzefiką. 
Bh co ledwie mogła Chleb przekąśić żytny 
D Jeden ząbek, albo dwa maiąc iuż błękitny; : 
W/łożyła Chzęftkę w gebe, tey nie mogąc radzić, 
Bo ią chćiała na owe taczki naprowadźić, 
"Tobie śię igrać, mnie ieść chce, Dyafzku rzecze, 
Aż iey z gęby na żięmię w oftatku ućiecze. - 
Owoc przed kwiatem. i 
E fobie Matka z Corką razem, Lećie, 
Prawią co śię też będźie dziać z niemi na Świećie, 

Pewnie za Mąż Pan Oćiec (Corka rzecze) mnie da, 
Do tegoć moia rofniefz Mątka odpowieda, 

Urodzę fobie fyna, na toć Panny Żyją, SR 25 

Nuź mi go Pani Matko na W/oynie zabiią, 

Bedzie mi go bardzo żal, o! fmutna nowina 
Rzecze Mać, gdy ia Wnuka ty poftradafz fyna, . 
Czym że śię będę ćiefzyć uboga niewiafta, 
Nuž obie w płacz, toż Oćiec przyiechawfzy z Miafta, 
Z rozumiawfzy z kąd on žal, żeby darmo zdrowia 
Niepfowały, y wedle ftarego Przysłowia: 
Owoc Trwały, skoro Kwiat opadnie naypewnicy 
Corke kańczugiem rożrzewni. 


Na Piękną Panne. 


J 


O twarz tak sliczna dzieśięć letnie Boie, 
Odpuśćić profzę gorne Nieba wierę, 
Nalazł by Parysy u mas Wenerę. > 0 a ~ 

-Starych Y młodych obyczdy przęćoły. o. 
Nie Zw czy tó idzie rodem, ża 


GA 


NX mriicy Grecyi nie fzpecą y Troie. ~ 


Kto śię ftaremu przypatruię z miodem, - 
s Fi l L £ R 3 ; _ b. 
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Tamten przeżywfzy ośmdźieśiąt lat blisko 

Już w oczach Grobu maiąc ftanowisko 

Już iuż do pala przypieraiąc Nawę,. 

Im mniey ma drogi więcey chce na ftrawę, 

Z wielkim nie wczafem zbierane potrofze 

Szczędźi y gniećie opleśniałe grofze. 

Ten zaś dopiero będąc w Świata progu, 

Jeźli co w skrzynce, lub zoftanie w brogu, 

Gdy z uprzykrzoney wynidźie opieki, 

Niewiem nie waży, iako trakt daleki, . 

Za dźień rozprofzy śiędźie y z zagona, 

Nadgrodźi fzczęśćie y bogata żona, 

Coż profzę czeka z tąd za korzyść obu, 

Staremu ćiężko od grofzow do grobu, 

Młodemu bez nich nędza y fromota . 

‘Gubi do świata fmak y do żywota, 
Gdy iefzcze umysł znadźieią omyli 
Niedźiw że ftarf(zy na młodość śię kwili. 
„Pewne dia mie pewnego odważyć... 
M” Chłop Zonę okrutnie nie robotną, zgoła 
Nigdy nie fzłą do Miafta nigdy do Kośćioła, 
_ Jednę y to złą maiąc Kofzulę na plecu, 
Uftawicznie śię wifzcząc Siedziała na piecu, 

Trafiło śię że Mąż fzedł na Jarmark do Miafta 
Prośi żeby icy kupił kofzulę Niewiafta, 
Ale ten zoftawiwizy Pieniądze na Szynku, 
Miafto Kofzuli Gęś iey nieśie w Upominku, 
Widzący że śię bieli, Baba z wielkiey hući 
Rozuiniejąc że płotno, Kofzulę w Piec wrzući, 
Profzono ich w kilka dni na bliskie Wefele, 
Tedy Giepłey do Beczki nalawfzy Kąpiele 
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W fadźił y tak z nią iechał Mąż na owe Gody, .. 
Zgadniyćieź iako w Taniec wychodźiła z wody, 


z Dekret Sprawiedliwy. 
G? iuż iuż fwoie miał zalegać mary ~ > 
Czynił Teftament ieden Oćiec ftary, 
A choć miał Syna, ale w cudzey ftronie 
Dawno śię bawił, yo iego zgonić 
Coś słychać było, owfzem to twierdźii © 
Qycowie, ktorzy wten czas przy nim byli, | 
Więc Karmelitow Dziedźicami czyni - yp] 
Wfzyftkich Wśi fwoich, y co chował w skrzyni, : 
A to im w fwoim więc Piśmie wic z 
dyby śię wroćił yfyniego ożył 7 - 
pos ŚĆ Gycom będ pedobsia: RE” 
Niech bierze, choćiaź wiele, choćlaż będzie mało, 
Nie wyfzło potym: z pełna roku ,Cwierći, 
Gdy śię ten wraca po Qycowskiey śmierći, 
Aż Karmelići iadą; z Teftamentem, © 
Nie płacz, ćiefzą go, iuż twoy Oćiec. świętem, 
W Czyśćiu Się pewnie nie długo zabawi 
Kto śię na on świat tak dobrze wyprawi, 
On skoro finutny Teftament przeczyta, 


- Coż mi wzdy daćie? onych Qycow pyta, 


Aż ći skoro mu'wfzyftko w przod rozważą. 
Jakiś Pogwizdow na Piasku ukażą, ż 
Ze krotko powiem: pofzli do Sędźiego. |. 
Słuchayćież fądury,Dekretu iego; o 3. 
Co wam Oycowie podoba śię ;bardziey. 


"Z pytaich, czy ta Wieś? ktorą om gardźi, 


Czy tamtych dźieśięć, co przy Was zoftaią * 
Skromnie mu tedy ći odpowiedaią : 


Wolemy dźieśięć, niź tę iednę Panie, * 

A. Sędźia: wierzę y to moie zdanie, 

Więc śię trzymając Teftamentu dźwięku 

Dźiedźicowi ie oddayćie do ręku, s” 

Niechay Pogwizdow ma Zmarłego Dufza, 

Ztym pofzły ftrony obiedwie z Ratufza, 

RAE Na Muchy. 

Mea że Białegłowy złe y nie cierpliwe, 

F „Nie prawda, bo te patrzą iako nie cnotliwe, > 
cyć Pannie co przed:ftołem dokuczaią Mízyce 

Po fobie miarkuiący, mam ią za Swięćicę. à 


-kze Baba. 


| beti gdźieś 
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Już 


K o by śię też fpodźiewał w tey pofturze franta, 


A "RJOCE 
Już y z głową pod wodą Baba łowi śliże, ~ 
Przecię palcami rękę ukazawfzy ftrzyże, 
Gdy śię 0 tey fąśiedźi dowiedzą przygodzie, 


'Bieżą na dźiw, a widząc że przećiwko wodźie 


Mąż iey fzuka, a ći w Śmiech, on też rzecze: fzkoda 
Dźiwić śię wfzyftko prawda na'doł nieśie woda, , . 
Lecz niewiafta tak fprzeczna we wfzyftkim z Natury, 
Y poŚmierći rozumiem płyneła do gory. -` s 
Kazanie Wielko- Piątkowe. = 
P* Pleban w Wielki Czwartek z Wikarym doświtu ʻ, 
Więc gdy wedle ftarego nałeżdło kwitu 
Iść na Ambonę; Plebań moy Xięże Wikary, 
Zal mi Pana JEZUSA bez końca, bez miary; 
Chćieyćież za mnie tak fmutne powiedzieć kazanie, 
Gdy sława rzec'nić:mogę, profzę miły Panie, 
Ten teżygdy'z trudźi głowę gorzałczanym Dymem, 
Y mnieć go żal y mnieć był powie nie Oyczymem, 
Tak nic nie powiedźiawfzy obadwa przed żalem, 


* Pofzli fpać do Komory miafto Jeruzalem. 


Pleban odrwił Sufragana. 
N? Wizytę Suffragan fpadłfzy nie fpodźianie 
Dwoie Dźieći maluśkich,u Xiędza zaftanie, 

Toć go pocznie obracać: fromota to Xięże, 

"Ten palec na Krucyfix włożywfzy przyśięże, 

Ze to Synowie iego Rodzonego Brata i 

Y bierze śię na wywod ow też odrwi świata, 

Nie zrozumiawfzy, rzecze, zdarłeś mi śię z Wendy 
Inaczey byś.w Lipowcn przytarł Rewerendy 3 


Nie bądź Pfiry, kiedyś mie myżet. 


‘Pfa mi moy bliski fąśiad oddawał Taranta; 
S Przy- 
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Przyśiągł że bardzo dobry będźie pod Jaftrząba ` 
Chociaż z głowy koftruchan y Kondyśia trąba, 
Aż ten rzecze: nie fzpetnym, ale oraz y złem, 
Nuż go kiiem niebądź pftrym, kiedyś nie ieft wyźłem, 
_-Takći by.y wam trzeba Chłopkowie Kondyśi > 
Szlachta dla ferezyiki, co chcećie być Ryśi, 
Bo śię imie kiy skory. nie po mogą Cynki, 
Kto nie wyżeł, ma rada fchować ie do skrzynki, 
|, Ptak do Kaczek. 
e poż mię fąśiad o Ptaka.do Kaczek, = 
Zaraz mu daię do Dwornika znaczek, 
Pyta ow; na co? teraz temu pora, 
Do Kaczek rzekę, nie mafz nad Kaczora, 
| swo o Meanie Sh 
W idzacy Głuch że wfzyfcy wftali u W/ieczerze 

Rożumiał, że to zwykle dzwonią na Paćierze 
Aż skoro mu koleyno naleią za zdrowie, e Z 
Począłem ći śię modlić za umarłych powie; < 
Teraz piię za żywych, a z tego napoiu, 

Ci niechay żyią, tamći odpoczną w Pokoiu. 
U dobrych Przyiaćioł m/zyfikie rzeczy fpolue. 
żyto fpolne kędy fą Przyiaćiele fzczerzy. 

Biorąc ieden nie cnota tę Przypowieść fzerzey 
Przypytał śię do Zony Cudzey y fzkattiły, 
Zawarłzy zgoła wfzyftko pod temi tytuły, 
Nie rychło śię do wiedział, że te fpołecznośći, 
Do fekretow należą, 4 nie do Jeymośći, 

Piiany Okulary kypuie, | yaso 
Joz na Zamek ktoś pod.czas Jubileufzu © ^ 
Chce kupić Okulary w kramie przy Ratufzu, 


Zad- 
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Zadnych przybrać nie mogąc do fwych oczu, bo śię 
Upił, y każde fobie zachaczał na nośie, o me 
Obaczy wtym drot, bez fzkła wifzący na ćwieczku, < 
Wierze, naylepfześ z chował dla ŝiebie:Człowieezku, 
Długo śię Kramarz zbrania, nakoniec mu poda, 
Ze bez długiego targu dofzław kupie zgoda, 
Przyfzedłzy do Kośćioła między izlachtą śiędźie, 
Czyta, gdy Okularow y Kiążek dobędzie, . 
Siedząc ktoś wedle niego znaiomy, na rogu, 
Rzęcze: Panie drwiąc z ludźi nie służyćie Bogu, 
Ow zaśię: a tó czemu? -bez fzkła Okulary, 
Zaś, y zdiąwfzy ie znowu, aż po fame fzpary 
W tyka palec w Obiedwie, dali Bog ĉi prawi —_. 
Bez fzkła, toż wskok po infze Pachołka wyprawi, 
„ < Do Zartownego. 
oe mi naymniey nie śmiefzno, bo tež nie mafz czemu 
Tylko źe fam Zartowi śmieiefz śię (woiemu, ` 
Akkomoduiąc ći ślę uchylam też gęby, 
Y poryzam iak zgrzebie ukazuiąc zęby. | 
Jeżli co śmiefznieyfzego nad to nic nie będźie, 
'Niechay śię fam wefeli, kto fam fobie ględźie, 
Chybabym śię tobie śmiał, że nie maiąc z czego 
Smieiefz śię, co ieft znakiem dowodnym głupiego, 
: Witay Kaczka nie brodząc. 
eden Szłachćic żartowny, co tylko koń zdole 
J Bieźżąc z Miafta do Domu, obaczy na dole 
Kaczora przy Gośćińcu, więc fani odchodząc» 
W itay mi kaczko, rzecze do Chłopca nie brodząc, 
Ale gdy wylazł z dołu zmaczawfzy czuprynę, 
Niech diaboł weźmie kąpiel ka fwoię zwierzynę, 
2 R 
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Słyfzyfz: wfpomniy mi zawfze podaiąć kilifzki ` 
Ze w ieden doł wpadaią piiani y Lifzki. 
_ Wilk Strzelca ochędożył. 

\ yfzedł ftrzelec na Wiofnę z Rufznicą dla Ptakow, 

Y Y widźi leżąc Wilka nie daleko Krzakow, 
Wiec ftrzeli, wymierżywfzy go w łeb między ufzy, 
Ale kiedy ten ani drgnie, ani śię rufzy, 
Rozumie źe go chybił, więc dodawfzy znowu, 
Już nle iako na Ptaka prochu y Ołowu, 
Strzeli, wilk przećię leży, a gdy razow kilka 
Wypali, profto idźie do onego Wilka, 
Ten puł roka iako zdechł y iuż oblazł z śierći, 
Co temu rzecze była za przyczyna śmierći, 
Nazaiutrz rano pofzedł do onego Gaiu, 
Y znowu widźi Wilka leżącego w Kraiu, 
Miły Panie pomyśli y Wilcy fna morem, 
Już drugiego. bez dufzy widzę pod tym:Borem, 
W tym skubnie, ieźli mu śię skora na co zgodźi, 
A moy Wilk przelękniony, skoro go ofmrodźi 
Porwie śię z mieyfca chyźżo co ma w fobie skoku 
Do lafa: ow z ufraną twarzą do potoku. 
od Zyd z laftrząbiem, 
K w fzarey Kamienicy Kupuiąc u Zyda 


Czapkę, y chcąc doświadczyć, ieźli śię nań przyda 


_ Dał mu na gołą rękę Jaftrząba potrzymać, 
Jaftrząb poczuwfzy miętkie pocznie Zyda źimać, 
Ten śię ktęcąc: Mofpanie, zrazu ćicho fzepce, 

A potym głofem woła, że mięten Prak depce, 

Szlachćic opufzkę wftrząfa y Włos przedmuchuie, 
A Zydek pod Jaftrząbem przed nim kawalkuie, 
Właśnie 
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Właśnie kiedy śię pod kim rzeski koń komośi, 
Mofpanie bardzo depce, żeby go zdiąć proś, . 
Wara Zydźie, Ptak drozfzy, niż dźieśięć foboli, 
W/yzwol mię Mośćipanie profzę z tey niewoli, 
Zeby śię był zbył Ptaka, nowa kupna moda, 
Puśći Czapkę bez targu co mu za nię poda. 
: Wielka Konfidencya. 
Re Marfzałkowi Profzowskiego koła. 
Na nie znanego lecz grzecznego zgoła, 
Powie Szlachćica, że to krawiec z Rynku 
Do czego przyfzedł z Igiełki y fzynku, 
Więc gdy ten o głos na {wey prośi ławce, 
Rzecze Marfzałek; nie maią go krawce, - 
Od puść cie Panie, że tak rzekę śmiele, s 
Wolno wam Paćierz mowić wtym Kośćiele, 
Ten śię roziadłfzy śiędźie na Marfzałka 
Ze choc z małego Oyczyzny kawałka, — 
W/tym zaraz wfzyftkim pewnie śię wywiodę, 
Y ze krwie moiey znaydźie W oiewodę, 
Wfzyftkim y tobie famemu ieft rowny, 
Tu dopiero on Przyiaćiel żartowny, 
Zyiąć ztym w chęći Szlachćicem zawarteyj 
Pofyła, niech w śmiech obroći te żarty, 
Potym do Ucha Marizałkowi rzecze; 
Jak śię to twarzy przydadzą człowiecze `, 
"Tedybym przysiągł y ztym był bym w Grobie 
Ze mnie znaiomy krawiec w tey Ofobie, 
Zmięfza śię tedy Marfzałek okrutnie, 
Gdy był przyczyną oney bałamutnie,, 
A potym widząc że to śmiechem znosi, 
Temu pogroźi onego Przeproii 


Do Gładyfza. 
f toby na fame kupił śię Tytuły REG 
Darmo by wyfuł Pieniądze z Szkatuły, 
Szpetnyś Gładyfzu iefzcze to Przezwisko, 
Zupełne z Ciebie czyni dźiwowisko, ; 
Jakby też śniegiem kto nazywał fadze, 
Chcefz usłuchay mię, przebierzmny śię radzę, 
Nie takim cudem będźie to u ludźi, 
A. teraz twarz twa Szlachećtwo paskudźi. 
Jeden Błazen, tysiąc Błaznow urobi. 
WŚ Frant że Śię ludźie dźiwią lada czemu, 
Rozkazał na Jarmarku obwołać Woźnemu: 
Ze takiego na ftayniey fwoiey Konia chowa, 
Co ma wtym mieyfcu ogon, gdźie miała bydź głowa 
Chce kto widzieć, gdźie nowa wyftawiona Buda 
Przyfzedłfzy o Dźiewiątey fzosftak na to uda 
Na zaiutrz gdy śię z biegli roźni ludźie, z Obu - 
Stron Miafta, Kuglarz Konia za Ogon do Złobu 
Uwiązawfzy, fzoftaki wybiera iak myto, 
Każdy idźie plunąwfzy bodayćie zabito, 
Lecz że nikt fam niechćiał bydź miany za Proftaka, 
Zeby drugich nie przeftrzegł odźali fzoftaka. 
| « | Głuche Prawo. 
GW był nftygator, Sędźia y Pozwany, 
Tamten skarzy, że złodźiey od niego zdybany 
W komorze, lecz nie mogł go uznać po Xiężycu, 
- Y dźiś dofzedł dopiero po wiadomym licu, 
"Ten śię fprawia y ftawia oczywifte świadki 
Ze złego słowa nie rzekł, ani wfpomniał Matki, 
Y przy fobie y w Domu nie miał Piftoletu, 
Tu Sędźia każe wyniść ftronom dla Dekretu, 


Y tak pifze, ponieważ: Skarzy ukrzywdzony 

Ze mu ten fąśiad wypasł w Ogrodzie zagony, 

Ten śię broni, że wpłoćie nie założył dźiory, 

Zli obadwa, bo y:ten winę popadł, ktory 

Złego chowa Paftucha, y ten co niegrodźzi, => 

Zaden niech poki Grzywny nie da, nie wychodzi. 
Omyłżka w Słowie. - 

GY po śmierći Michała Krola Korybutha, 
Zeby po nim Koronie obrać Subftytuta 
Zwyczaynie do Warfzawy Szlachta śię ziechała, 

Aż pierwfza Poczta nieśie że Litwa obrała 
Kiążęćia Konftantego, czemuź po kryiomu Z: 
Myślę, nie wyidźie Berło z Wiśniowieckich Domu, 
A no ći dobywfzy śię w Nocy do Gofpody , 
Obierą ze wfzyftkiego nie bez wielkiey fzkody. 
Rada po czaśle. |. | 
pzyżedty nad słaby lod Niedźwiednicy, radzą, 
Jiko na tamtę ftronę źwierza przeprowadzą, 
Toż wfzyftkie cztery nogi źwiązawfzy mu trokiem, 
Na długiey linie przez lod przećiągną go bokiem. 
Dopieroż gdy mu kudły zoftały na ledzie, , | 
Jeden z nich nie tak: rzecze przewodzą Niedźwiedźie, 
Gałęźi podeń było nasłać, albo lafi, 
Nuż go ći kiiem, radźić, Braćie wedle czafu. 
-- Chłopfkie Prawo. 

GZK Chłopu zerwano w Mieśćie pod czas zwady, 

Ten wskok bieży na Ratufz, do Woyta, do Rady, 
Powiedźiawfzy, drugi grofz przed Woytem położy, 
Choćiaż Czapki nad fzoftak nie taxował drożey, 
Schylaią śię Ławnicy alẹ poftaremu 
Znowu każą do Izby wftąpić skarżącemu, 


A ten 
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A ten iakim fpofobem, iakim kfztałtem rzecze 
Niewiem, y kto tę czapkę źe łba mu zewlecze, 
Tedy więcey na Wafze nie powiem pytania 
Tylko że mi dźiś Czapka zgineła Barania, 
Day grofz a wy ślę fchylice przećię Kollegowie, 
Boten Nieborak Czapkę muśiał mieć na głowie, 
Jakim kfztałtem y iakim fpofobem zgineła 
Niewiem, pono pokufa ze łba mi ią wźięła, 
Uftąp, day grofz, fchylćie śię iefzcze Braćia przećie 
'Wzdyć przećię nie przepadła ta Czapka na świećie, 
A ten gdy ofłatni grofz z kałety. wykole 
Nim wynidźie do Śieni położy na ftole, 
Zawołany na Dekret ktory Pifarz pifze 
Day trzy grofze, a słuchay tak fam Towarzyfze - 
Znaleźli y mnie śię czas do infzych fpraw kroći, 
Niechay ći zaraz Czapkę, ten kto ią w żiął wroći. 
Dźiekuię Panie Woyćie, o więcey nie profzę, 
Kupił bym ći dwie czapki za te wfzyftkie grofze, * 
Niechay Was Kat zadawi y z Prawem y z fadem 
Wolę iuź y béz czapki tam śię wroćić z kądem. 
To rzekłfzy fzedł do Domu chłop y bez magierki, 
Domieśćiwfzy to Prawo gorzałki kwaterki, 
Nie rowna odwaga. 
W Murze pod dachem wylęgły śię kawki, 
Drabiny, ani tak wyfokiey ławki 
Nie maiąc, zaczym by śię na dół z gory * 
- Jeden fpuśćiwfzy wybierał ie z dźiory, 
Drugi za nogi trzymaiąc go pyta; 
Jeźli mu też da skoro ich nachwyta? 
A kiedy tamten odmowi podziału 
Puśći go, żę (padł na łeb niżey wału, 
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Tu z błotney popas poyrzawfzy fadzawki, 
Ziefz rzecze Diabła, onemu, nie kawki, 


“Y fambym ich był nie do Końca pożył, 


Strąćiwfzy karki, com tak na nie łożył. 
Biało? Biało. 
łuchay z pyta Parobka, ktoś: ieżeli piła, 

S Piła, Bej odpowie dopiero Kobyła, 
Czemuż ma fuchą gębę? bowiem woda głębiey, 
Nie mogła dośiąc rzecze Parobek, w Przerębi. 

„ Gorący Sedźia. 
LL Kmiotka maiąc zuchwałego Synq, -~ | 

Jako z służby przyiechał , choć go napomina, 


` Mało mu to pomogło, bo przedawfzy woły, 
` Przepił, tak wźiął z komory, iako y z Stodoły, 


W Oftatku fzła do Pana, ktory rozgniewany : 
Niech mi będźie ten hultay zaraz zawołany, 
Zal śię Jey go uczyni, y pocznie śię fmęćić, 
Słyfząc że nań konopie rozkazano kręćić, 
Ledwo wyidźie gi „ca BSA e jA e 
ięc go prośi, do Dworu y na czas 
wiek „zak śię tam mało nie zabawi długo, 
Sama konia odbiera, y uwiąże mu go, 
Toż z nim wniydźie do Izby, gdźie Pan iak zefimyczy, 
Ty Pśie rzecze Pogański źle ćię Matka ćwiczy, 
W/iefz co czynią takiemu co Matki nie słucha 
Y zaraz śię ku niemu funie do Obucha, ` 
Patrzy ten: Mośćipanie, iakom żyw y zdrowy 
Y Matki nie mam, y tey nie znam Białeygłowy, 
A co na mnie powiada, nie prawda to fźczera, 
Tu Baba: Dobrodziciu z śię mnie zapiera, ` Bok 
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Ten zły człowiek, tak zawfze, kiedy mu co rzekę - 


yfworuie nie godną na Matkę Pafzczękę, 

Rożiadłfzy śię iak śiarka, dawno twoie fprawy 
Dochodzą mnie: Poftronkow Hayducy y ławy 
Pan woła, skoro mu z Udow. leźie skora ; 
Ze śię zemśći, każe go wrzućić do Gąśiora, 

Y nie rychło poftrzegłfzy tak grubego błędu, 
Przyznał że do Sędźiego słuchanie Urzędu 
Należy, komu affekt y cholera wadźi, 

Częfto drwi, częfto fwoie Dekreta fzkaradźi: 

Biała - głowa. 
jA big człeka, ktory by nie wiedział co dźieli 
Białęgłowy od Męfzczyzn, Miecze od kądzieli, 
Bez tych fekretow Wios twoy ośiwiawfzy płówy, 
Zdeymiefz Czapkę zaraz znak czyni Białey głowy. 
|. Matżeńftwo przez Lif. die 
NE ieden trzy lata nie widźiawfzy żony, 
Dowie śię że bez niego fyn iuz y ochrzczony, 

Nie wierzyłem, co w rzeczy widzę oczywiftey 
Odpowie, żeby miały tak wićlką moc lifty, 

Kilka pełńyck miłośći napifałem do niey, 
Już to drugie podobno, bo pierwfzym poroni. 

AE ołęda. 


“Noy Xiądz Pleban ftarey śię -trzymaiący mod 
Na Boże Narodzenie, a mu Gody, r 


Nię kokofzy, iak drudzy zwyczay maią, z grzędy, 
Lecz Konie rożnym ftąnom rozdawał w kolędy, 
- Nay przod Achilleffowe wfzyftkim daie cugi, 
Ktore fmutnie,w Oycowskich Oczach raz y drugi 
Koło murów 'Troianskich Hektorowe Cialo 
 Włoczyły iakoż mu Śię to nie Źle udało | 
RE Gdźie 


| Gdźie každemu, co Dufzę prowadźi do Nieba, 


Pokuta ćierpliwośćią ćiało trudźić trzeba, 

Krol wźiął Konia, wfpaniałym ktory animufzem 
Pod Elektem u Perfow zarzał Daryufzem, PP 
Przez co go godnym Berła w Złotym Tronie fadza, 
Nieme Bydlę, a wzdy śię z Wolą Boską zgadza. ` 
Senatorom dał Konia na Niebieskiey Sferze, 

Jako ten fzrzodek w świetle przed Gwiazdami bierze, 
Zeby teźy 6i cnotą, wiarą, zdrową radą, pzu: 
Ponieważ śię: wyzfzemi fortunami kładą, 

Bez wfzelakiey fromoty bez wfzego ufterku 

Swiećili natym niebie Sarmackiego Cyrku. 


` Szlacheckiemu ftanowi, Koń on ktory w Troi 


Wielkich rodźił Rycerzow; nay lepiey przyftoi, 
Niechay iako Orłowie Orłom, krukom kruki, 
Podobne rodźi Dźiadom Sarmacya W nuki. 
Bogatym Konia dawał świętego Marćina 

Ktory fwoy płafzcz na poły ubogim roźóina ` 
Choćiafz nań krwawie służył, nieba dźiślay śląga, 
Nagi Zebrak, a wzdy mu nie ćiśnie fzeląga, 

Osła Xięży, niech ieźdzą przykładem fwey głowy, 
Albo one od Cieląt Filiftynskie krowy, ś 

Z Moyzefzowym zakonem Arki Bożey Cugi, 
Lecz że co koń od krowy, y co Pan od sługi, 

"o refpektem ftarego, w nowym ieft zakonie, 
Więc im cztery słoneczne dał w kolędźie konie, 
Ile kroć konia Cefarz Juliufz ośiadał, 

Zawfze mu śię pod nogi na Kolana składał, 
Poddanym go y sługom prezentnie w dary © 
Niech z ochotą włożone dźwigaią ćiężary, 
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Daiąc infzym nie mogł teź zapomnieć żołnierzy, 
Ktorym śię fam fwym koniem pifze święty Jerzy, 
Niech przy: Ewangelii oney świętey Dźiewce, 


Topią w Brzuchach Turcckich nie ułomne drzewce, - 


Pegas co Hypokreński zdroy kopytem drużył 
Studentom y Piśmiennym ludźiom będźie służył, 
Latać y od źiemi śię trzeba dźwigać Piory * 
Kto chce mieć w kompanii Helikońskie cory, 
Łacniey złoto niź rozum, łacniey kopać krufzce 
Niż mądrość co śię w miękkiey nie rodźi podufzce. 
Odprawiwfzy Męfzczyzny co by dać płći białey 
Długo myśli, bo y te kolędy czekały, 
Toż ći wam konia z ktorey wyprowadzę ftaynie 
Tylko nań wśiadać trzeba bardzo obyczaynie, 
Albo łęku przedniego, albo śię iąć grzywy, = 
Acz y dawne y świeże przeczytawfzy dźiwy, 
Procz ftarych Amazonek nie widzę fabuły 
Na koniu Białey głowy, wozy albo muły 
Nafzały ie; ale dźiś inaczey u Świata 
Tak Pani, iako Zołnierz Śiędźie na Bachmata 
Na Osła dó Egyptu Marya choć potem, 
Orlem śię iako pifzą'w Niebo w niosła lotem, 
Na wielbłądźie Rebeka, Helena, na kożie, 
Z ktorey kiedy. śję zlękła fpadnie na Przewóżie 
Na wole aż z Ażyi Europea iedźie, 
A u nas Panny więkfzy cud, nofzą Niedźwiedźie, 
Jako śię kiełznac, iako fobą daią władać 
Była y co Się hd Pfa odważyła wśjadać, ~ - 
Jeżeli uieżdzaią tak dźikie źwierzęta, ` 
Coż dla Boga Mężowie czynią Niebożęta, 


SASZ SZ" 


x Jo( x% 

iednak Uboga ftaynia moia zdoła, 2 
Nie podł. Was z prożnemi rękami z Korn ; 
W/ięc pacząwfzy od Panien: Pannom życzę Z uize 
Owego konia Czeskiey Krolowey Libufże, 
Ktory w rząd był ubrany w nie Śiadane śiodło, 
Tam fzedłfzy kędy Boskie przeyrzenie go wiodło, 
Sobie Jezdca Pannie Męża nalazł fwoiey, 
Tak ftroie tak na Wolą Boską śię przyftoi 
Spuśćić Pannie świętych Cnot rzędźie y Czapragu 
Bo wftyd z Bogoboynośćią nadftawi pofagu. 
Po Mężu pozoftałey konia daie wdowie 
Z nie uleczonym fednem norzyca śię zowie, AA 
Nieda na śię Woyłoka, choć z nay gładfzey ś$ierći 
Ani Siodła by można kłaść a że do śmierći, - 
Mężatkom Bucefała iczki w Pańskie ftrzemię | 
Stapić, lub kto chćiał-nań śieść, zrzucał go na zięmię, 
Tak grzywy nie tykane, tak miał ckliwe grzbiety, 
Pod fwoim Alexandrem wyprawiał korwety. ' 


Wjzyfto chodźi do koła. p» 

ieka Gnoy, z Gnoiu trawa Się zas R 
Z Tę Woli je aiek Wołu, wfzyftko w koło chodźi, 
Anoż one rozkofzy na świecie kochane, © 
Gdy fwe łayno co raz iefz przedyftyllowane, 
Rownych ze mną delicyi, podobnych rozkofzy 
Zażywa, co zie Jaie po fwoiey kokofzy, 
Nie maiąc co infzego iego gnoy z ie Kura, 
"Tak Oboie pożywi łaskawa Natura. 

| Na Cbrzejł fanow. 


* 


i i Tec} nad Jordanem 
ie tylkoć to Nas dawno Jan chrzóił mać . 7 
Na dźiś chrzói, ieżeli- z każdym chodźi Janem 
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Ten Urząd, niewiem wierę, iak go widze, w Nafzy! 
Gdy Proftego Szlachćica jis erak O pó: 
Co wiekfza że nie wodą, rozrządzeniem Boskiem,  - 
Inkauftem taki Chrzeft odprawi a woskiem. 
| Piiamy a Dźiećię Prawdę powie. 
M czas y pogodę z zobopolney zmowy 
> granicznym fąśiadem wyiechałem w Łowy 
Wziąwfzy dla Pfow Ofypki, dla Myśliwcow Kafze, 
Schowawfży na infzy czas bliskie knieie Nafże, 
Zebyśmy śię ućiefzyć w Polu mogli fnadniey 
Wybralifmy śię z Domu wozem na kilkadni, 
Ktore skoro nam w lubey krotofili miną, 
Skoro woż nałożemy Ptaftwem y źwierzyną, 
a do Dómu, więc że była blisko 
Wieś Szlachecka, nie pomnę co iey za Przezwisko, 


Południe nadchodźiło, wyceny z Boru 


Ogary, proftem fzermem iedźier 

Swieżo był W'dowcem zoftał An 
Miał tę wadę że nie radł był u Siebie komu, 
Poftrzegłfzy Gośći oknem, widźi wielkie błędy, 
Ani śię ma zachować, ni ufieć ktorędy, 

Stało w Izbie przy Śćienie na Połćie koryto, 
Bom iuź wchodźił do śleni źe wieprza zabito, 
Tym go chyżo przykryie wedle Pieca Mamka, 
Słyfząc kiedy Izbedna zapadła Klamka, 

Pytam ieźli Pan w Domu, a ta: iefzcze rano 
Poiechał do Folwarku, kędy śieką Śiano, 

Gdy to było w Jeśieni myślę że mi błaźni, 

Jakoż kolwiek odpowiem; wnadźieię przyjaźni, 
Maiąc ogień gotowy ieft gdźie warzyć y piec, 
Gotuy ieść, będźiefz miała na Krakowski czepięc, 


Więc . 


Więc iey dawfzy Kapłuna, bo nam czas był krotki 

Y Parę Pigc Kufopatw, śiedniemy do wodki, 

Biega Jego po Izbie w czterech latach fynek, 

Skoro dańo Kapłuna, temu w upominek 

Dam kolanko, wfadźiwfzy przy fobie na ławę, 

A Chłopię wskok: Tatusiu mam ia mam Buławę 

Skoczywfzy profto z ławy fzło do onych Niecek, 

Kołata w nie Buławką, trzeba śię ftrzedź Dźiecek, ` 
Dawne ale prawdżiwe uczy Nas przysłowie | 
Ze Pfiany a Dżiećię małe prawde powie. 

Domyślem śię poyrzawfzy po fobie ze śmiechem, 

Kazawfzy za tknąc parę kuropatw z pofpiechem, 

Każę y Myśliwcowi źe iuż u krop z wierał 

Zeby śię dla Pfow tego koryta na pierał, - | 

Tedy rzecz Z rozumiawfzy, wielkim głofem pyta: 

Jeżeliby nie mogł wźiąć Pfom tego koryta, 


` Nie każę ia y owfzem že go fzkeda brukać, 


Infzego gdźie po ftayniach y Chlewach pofzukać. 
Przyidźie znowu po chwili, że fzukaiąc wfzędy, 
Choćiaż by mogł, znaleść go nie może nikędy, 

Ja też trudno mam tego koryta pozwolić, 

Na ktorym, iako widzę wieprza będą folić, 

Nie Saśiedzka złość czynić w cudzym Domu, dła twey 
Gnufnośćj, fzukay znowu, poki kuropatwy 

Na roźnie, poty było mey z Myśliwcem fprzecze, 
Pói dawno Śię naiedli, skoro Się dopiecze, 

Tym czafem śię dobrego napiiamy wina, , 
Przyidźie OW; y. tak głofem: nie ze mnie przyczyną 


` Ze Charći y Ogary wtak dalekim chodzie q 


W/ynużeni, doPślarniey nie zaydą o.głodźie, 
JPF Tylko 
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Tylko mi go wymyićie, gdy tak nie porządny ` 
Ten Pan rzekę, ktory iuż wyćGierpiał dźień fądny" ` 
Słyfząc one dyskurfy poćił się iak w Łaźni f ; 
Z Niesłychanego wftydu, z okrutney boiaźni, 
A. nas ani Ogary, ani Pole z charty, 
Nigdy tak iako z Błazna nie ućiefzą żarty 
Toż dwoch Myśliwcow wźiąwfzy koryto za rogi, 
Dźwigną, aż ow Pan leży wyćiągnąwfzy nogi, 
Skoczywfzy ia do niego co prędzey z za ftola 
Witam a że u niego nafza dobra W/ola 
Przeprafzaiąc, Braterskie napomnienie przydam, 
Obrzydłym y nikczemnym rownaiąc go Żydom, 
Ten gdy śię Ptakow naie y opiie winem 
Zegnaiąc nas przyśjęże pod złey Matki fynem, 
Ze przed takiemi Gośćmi nie skryie śię więcey ` ` 
Winfzuiąc że tak wiele u fzczwalim zaięcy, 
Prośi na noc, lecz darmo, y fzkoda śię dźiwić, 
Bo śię y na wieczerzey przy nas chćiał pożywić, 
Aleć : dobrze odpowiem świni w Błoćie pyskać 
Przed nię pereł przed Błazna fzkoda źwierzyn ćiskać. 
| Rozfądek Pary/jow. 
City był z takim napifem fwych Liter. 
Złotą na źiemię Cytrynę Jupiter; 

Nay gładfza że trzech Bogiń niechay to ma, 

Nie tak choć Złota Cytryna łakoma, 

Jakoby kaźda tytułowi rada, 

Sunie śię Venus, Juno y Pallada, 

A nie mogąc Śie fame z fobą zgodźić, - 


= Jol R. 
Urodźić miała profto od Zywota 
Każe Paryfa wyrzućić za Wrota 


Lecz trudnó wieczne zachamować wrogi, 
Y on nad zakaz Maćierzynski frogi 


Na Gorze Idzie gdźieś między Paftuchy 


Miał wychowanie y fwoie Pieluchy, 
Kto by'też był rzekł, że ra godność potką 
Niefzczęśliwego Matki {wey wyrodka, 
Zeby fędziwe opuśćiwfzy głowy 
Na Młodego dać Aftektu narowy 
Sprawę tak trudną Boginie one trzy 
Miały, a widząc że tu kto opieprzy, 
Kto na fmaruie, ten poiedźie fporzey, 
Każda fwych Skarbow Szkatułę otworzy, 
Naypierwey Juno złotem berłem błyśnie 
Ktoremu śluby dochować umyślnie 
Krolewskie przy tym obieca Korony 
Jeźli ten Owoc przyfądźi Pomony. 
Pallas mądrośći Kleynoty mu drogiey 
Ktorą nie ludźi, ale z rowna Bogi, 
Jeźli uprzeymie czego fobie życzy” 
Pierwfzą w Regeftrze gładkośći zes, 
Lecz gdy śię Venus do naga rozbierze 
Ani Korona; ani mądrość bierze, 
Przyrzekł(zy Zonę podobną mu fobie 
Wygra a owe za pafzuią obie. > 

| Omyłka Myśliwfka. 


pig trzymawfzy Krola Władysława Łoże, 

Przyfzło im z tąd, przed fąd fędźiego chodźić, Wzdy ledwie Ktoś z Podagry na nogi Się w zmoże, 
Past trzodę Pary, bo gdy śię Hekubie 
Śniło że świeże ku Trojanskiey zgubie 


Puśći ten głos: że kto mu dźiś upatrzy Kota 
Weźmie kontentacyi fześć czerwonych Złota, = 
Urod- U PA AOR: 


BŁ  w)s(s 

Toż do Pola co żywo z Warfzawy śię kinie, 
Mafztalerz Zebrowskiego w Myśliwskim terminie * - 
Zle perfekt, obaczywfzy na Piasku znak tropu 
Doyrzy kobyley głowy z zbotwiałego trzopu © + 
W nadwiślnym chrośćie, źe śię nie przypatrzył lepiey 
_ Nadźicia go z niezmierną radośćią zaślepi, 

* Wczym skoro Pana (wego, a Pan Krola fprawi, 
Dawfzy temu munfztuk, łuk, naymniey ślę niebawi 
WSiada na Wozek letki że na koniu chorem, 
Y iedźie otoczony całym fwoim Dworem, -' 
Jużeśmy do onego przyiechali krzaku - ; 

Kiedy śię Krol na wozku wymknął z frzod Orfzaku ` 
Wfzyftkim fmukać zabroni, fam Charty na fmyczy 
Trzyma, owemu śię mieć każe do wybyczy, 

Ale ten widząc, że go ofzukały oczy, A 
Krzyknąwfzy : o tiuz, co koń pary ma wyskoczy, 

A Frant, śiedźiał na rączym y profto ku Boru 

Leći, wołając: prożno wetować errora — - 
Poftrzegłfzy Krol: goń głofem kto cnotliwy rzecze, 
Już niedbam © zaiąca, on niech nie ućiecze, 

Tedy śię wfzyfcy funiem iakby za Odyńcem, 

Lecz ten dopadłłzy lafu zaraz z kręći Młyńcem, 
Puśćił konia a fam gdźieś wpadłfzy między wifze 
Na niedoftępnym bagnie krył śię wdźiory myfze, 
Więc y Krol okazyą tąkiey krotofili, ==” 

Łeb on każe Łowczemy wźiąć z fobą kobyli, 

Na ktory kiedy iako na śledźiową głowkę 

Piią, aż ow Pieniądze nieśie y wymowkę, 

Profząc o odpufzczenie tak wielkiego grzechu; 
Wźiął oboie wypiwfzy garnieć wina z śmiechu. 


| a Jol % 
=" Na wielkiego Lgarza. 
edno Dźieśięć Poetow, a drugie Malarzow ` 
J Trzećie Myśliwcow, mowią że pułkopy Łgarzow 
Cale żadnego z tych trzech podobieńftwa fobie .— 
Nie maiąc, wfzyftkich łgarzow przenieśiefz na probie, 
Zeby nas tedy było z dokładern trzydźieśći i 
Y Wafzmość śię też z nami w ieden komput źmieśći, 
Zaden Myśliwy, żaden za Poetę miany, >- 
Ani Malarz, ieno ty łzeż aże fchną śćiany. 
z " Na Gdańfzczany. 

K% Gdańfzczany z kredytu chwaląc y z Porządku, —. 

Zyczył teź fobie o nich moiego rozfądku, —- 
Krotkó ia: dobrzy, mądrzy, rzekę z każdey miary, 
W /fzyftkie maią przymioty okrom iedncy Wiary, 
Gdyby iey iak Gorczyczne źiarno mieli tyle, 
Przenieśliby Biskupią Gorę na trzy mile. 

-Herap. 

Doe zaiąca y z koniem pofpołu, 

Myśliwy moy wpadł był raz do wilczego dołu, 


- PŚi u kata, weń śmierć, bo fzyię złamał z fzkapy. 


Y tak nie fpodźiewanie były dwa Herapy. 
_Piiamica. 
JE Ziemianin Piianica ftary, 
Kiedy mu Pozew kładźiono na mary, 
„Kiądz go do skruchy pilno napomina, 
Biiąc Pierś za nie, moia rzecze Wina. 
0 Mnich z Baby. 
De skąpey Pani y iuż wiekiem nuźney ` 
Przyfzedł Zakonnik proka Jałmużny, 
zk > 


Ta go nie fmacznym konfundiie fztychem, 
Pyta: z potkałeś na grobli śię z Mnichem?- 
Potkałem rzecze, lecz w takim terminie, 
W Jakim z Wafzmośćią ta Baba w Kominie. 
eg Do Panow Podczafżych. . 
CH do Czary Podczaszy albo Podczafzowie, 


Więc ia do nayblizfzego: day ći Boże zdrowie, 
Choć nam wina nie dano przy ftworzeniu świata, 
A wzdy w Polfzce y Litwie Podczafzych do kata, < 


Węgrzy! czy tylko z bierać dała wam Natura, 
Zal śię Boże wam wina, dobraż dla Was Lura,. 
Przenieść trudno, przedayćie nam winnice wafże, 
Wofłatku kat was proś. Ey Grzeczni Podczafzę 
Wftydź my Polską Cererą Bacha y z Ligufżem, 
Co Dom to byle czarą pitmy, a nie kufżem, ` 
Albo źle Mazowieckie fzepceć y Bafztardy, 


Wzdyć nie poydźiem kaduka, nie poydźie Galardy, 


Miody, choć nie Koweńskie, albo nam złe Lipce, 
Gdźie dobra kompania, ochota y Skrzypce, | 
Bog żęgnay Mufzkatelle y was kanarfeki, 
Upewniam, że śię bez was nie ftesknię na wieki, 
Jeźli mnie co zaboli, ieft Oleick żytny, 

Po ktorym Moskal śmiały, odważny y bitny, 
Fortel do niego, choć go nie wiele nałeie,-- ~, 
Nie tylko mnie żołądek y głowę zagrzeie, 
Winem ludźie fzaleią mamy Przykład z Lota, 
Na wieczne czały iego nie zginie r amota, 
Swięteż to były lata, gdy tylko na leki, 

Wino nam przedawano kwaterką z Apteki, 
Pieniądze były, ludzie żyli wlepízey mocy, 
Przyśiągłbym, że choćiaż Pan w winnice Rakocy 


Tyla 
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Tyla y tak dobrego przy: winach gatunku, 
Jako dźiś Polski Szlachćic nie wypiie trunku 
To Szlachćicz coż Podczafzy, trzeba tu mieć względy, 
Czuyćie śię Podczafzowie na Wafze Urzędy. - 
to Wito: i 

pz wefeli, iutro nas Wino zwykle fmęći, a 

Kiedy Regeftr Szynkarka poda do pamięci, 
Dopieroź gdy w Piwnicy ftanie Beczka czopem, 
Nie iednemu kalętę zaleie Potopem. 

Węgierka. | 

Mie przed trwogami Polka w Bardyowie _- 

- Skarzy śię Gofpodyniey, że bol czuie w głowie, 
A Węgierka: wfzak ćim ia więcey piła wczora 
Niźli wy luba Pani, a przećiem nie chora, - 

Smaierć y Grzech. 

eźli śię Smierć w Niewieśćim řodzaiu zwać godźi, 
J Czemuż onę iako grzech choć famiec nie rodźi, 
Owfzem ia śmierć otrokiem, grzech Zonką nazowę, 
Kiedy widźiał kto kofą $iekąc Białą głowę. 
i Złote cza. żę, 
bez mała nie prawda że to złote czaty, 
OWO złota m pragną inakfzy okrafy, 

Niech Zołnierz liczy rany, niech Sędzia Ratufze, 
Uważny Szłachćic Seymy, Nabożny Fundufze, 
Infze Domu Splendory y. ftare Fytuły, 


„Skoro Bianki nabitey dołoży fzkatuły, 
"Jeft y sława y honor ani mu co wadźi 


fadźi 


ge~ 


Urodzenie wfzyftkich tych wkoži rozeg w 
Złota wid o Pólący Złota fzukać Złota l 
Ponieważ wfzyftko za nim, nawet fama Cnota, 


U 3 Popie- 
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 owa.Poglielece | Kupido fyn Wenery, Co ta Venus znaczy? 
W pifzą Jeśionowym ofuty popiołem, ; | Y czemu iey śię to tak chłopię ufaydaczy ? 
"A Že zdechnie tak długo wić Się będźie kołem, i Bogini to miłośći w morskiey kiedyś fpumie 
Gdy w wftępną fzrzodę poydę na Popielec Xięże,-— «1 Z Saturna urodzona, a miłość co umie? | 
Wiedząc ze Rayskich grzechow okazyą węże, $, Zaraz śię do Serc ludzkich przyrzuca wśćięklina, 
Zebyś wiecznie umorzył wfzyftkie moie winy, . Komu w nie ta zawiedzie ftrzałę chłopięćina, _ 
Waruyże mi infzego wfypać do Czupryny. | Pma varo poen spó go ślepota 
c | , "Dy = ozumu, na oftatek pozbędźie żywota, . ż 
4 PRĘT „N a Muchy. 4 P. i a To go nie może złapać? kiedyć by nie skrzydła, 
r a a w Maiu loża EWC» RL Toć nie znaydźie Pancerza ha te iego śidła? 
ak radzą Doktorowie nim oblecą czerwy, | deśaswad koda lko nogi 
Ja choć śię tym plugattwem z przyrodzenia brzydzę Wyżna talan ko? Hr zaęka i) 
Choć nie Ww Maiu, a ono na ośle ie widzę, Er Lub śię czym dobrym bawić, ma te przećię Cnoty? 
Tylko mi Wafzmość pozwol, a pośiedź z Pokoiem Kto ucieka, nie goni kto robi roboty, 
Wfzyftkie te Muchy z Twarzy Wafzmośćiney poiem. | Nie przefzkadza, ale coż; ieźli ludźie święći 
Do Marcyali/ża. Nie mogli, ktoż ię z iego obierzy wy kręći, 
JĘ więc Mięfopuftne zwykły Mafzkarady, Słodkać ieft iednak co miod mufze, to lep skorze, - 
Starem między Dobremi zwyczaiem fąśiady j To ona człowiekowi przepadł iako w morze <, 
Ciefżyć Przyiaćioł cudzym dobieraniem Twarzy, -© Wrzucony Kamien, kto Się nie ma na Oftroży, 
Tak też y ia, acz niewiem ieźeli śię zdarzy, Y poda głupi fzyię do iego obrozy. - FE 
O iakoź tu nie ieden, iakoż Śiła traći, ar Oee a Syte 
Na twoie wierfze infze przywdźiewam Poftaći, | Starego Ziemianina Kondycyi małey,. 
„Toda dźiś w Polfzce pifzę coś ty pifat w Rzymie, i W kilka lat fyn do Domu powroćił zuchwały, “ 
Patrz że śię, bo przy pierwfzym wiara Piforhymie, Y konno y czeladno; Wfzyftko Człowiek zbierze - 
Exorcyfta nowy. <a Czymby żył przez kilka dni, do iedney wieczerze, 
Det" ą Pieniądze, a zaś (piżą Lifty, Więc skoro Śię rozchodzą iuż przy dobrey Nocy: 


Dobrze Urraco Aae Exorcyiy, Wczafuyćie śię pod fwemi (rzecze Tatuś) kocy; . 
o Amafi Miłość, © Niechay was dzień niebudźi miłe.Dźieći rany 
Ci to Chłopiec Skrzydłafty, rumiany, a biały ? Nie poiedźiefz ode mnie pewnie nie śniadany, 
Wedle w zrofłu ma Łuczek, wedle Łucku ftrzały 2 A fyn: uczynię więcey, niźli Wafzmość każe, 
Kupi- ) Choćiaź mam pilną drogę, ten tydźień odważę, 


Ociec 
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Oćiec zaś: Bog uchoway : miły rzecze fynu 
Byś dla mnie miał omięfzkać pilnego terminu, 
Poftrzegł jednak po głowie nazaiutrz Cielęcey, 
Ze śię nie mafz dla tego w Domu bawić więcey. 
Do głupiego a pyftnego Horacynfza. 
GE aleś bogaty, Chłop ale mafz dźięgi, 
Nie nowina to bywać Purpurze z śiermięgi, 
Y Szlachectwo y zone; wfzyftko grofze dadzą, 
Jefzcze ćię na Starośćiem Urzędźie pofadzą, 
Możefz śię na Kroleftwo dokupić y kreski 
Ledwie od nich Zydowskie wyięto obrzezki, 
Y tak Hayduk co wiązał nie dawno łokofze, 
Może doftać Korony, tylko że ma grofze. 
-o Niedśiela Swięta. 
Niedźiele cały Tydzień robiąc z odpoczynkiem 
Czeka Chłop, tam Karczemnym ućiefzony fzynkiem, 
Całą noc onym tańcem zabawia śię długiem, 
A że go ftroż na Pańskie wyprawie z pługiem, 
Niefzczęfńy odpoczynek, wolał bym ći młoćić, 
Orać, niźli całą Noc po piianku kłoćić, `~ 
Nigdy śię tak za pługiem nie poći, iako tu 
Co godźina kofzulę muśi kręćić z potu. ` 
Ss Do Duchownych. - 
A wieka Się Xięża w Xięgach Moyzefzowych czytam, , 
Ze Pan Bog dawfzy Zony, nie dał Wéi Lewitam, 
Sobie nie Gofpodarftwu y Lećie y źimie 
Służyć im rozkazawfzy o famey Decymiie, 
Wy zaś Opak, bo Wioski wolićie niż Żony, 
Czemuż Zakon przez fwoie znośićie Kanony, 
Więc iuź fnopkow nie bierzćie, Zony też nikt nie da 
Wytykać, fama słufzność za Was odpowieda, 
: s Tam 
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Tam przy Decymach z Bydeł, po ktore do Jatki . 


` Wy muśićie pofyłać, Kięży fzły Łopatki, . 


A tu choć drugi Pleban przymawia śię fzczerze, 
Ledwie za rok Gomułkę weźmie przy Ofierze, 
Niewiem potym, ale dźiś nie was to nie fzpeći, 
Maćie W/śi, Dźieśięćiny, Wi nie maćie Dźieći, 
Choć śię Ich trzeba pod czas zapierać wizyty, 
Ześćie wfzyftkim Oycami, maćie nad Lewity. 
| Do Furyfy. 
PŚ od pyska, a ludźie śiwieią od Głowy, 
Wafzmość zaś począł fpofob przyrodzenia nowy, 
Gdy na Głowie włos czarny, na brodźie otręby, 
Przyznay śię wyfzczekane podobno y zęby. 
Sary A ZWAYCA. `` 
Say śię Starufzku do broni pomykać, 
Proźno zwada, kto pocznie na trzewik utykać 
Nie dopiero ia to wiem že po Izbie'pachnie, ` 
Gdy ftarzec głofem gada, dopieroż gdy machnie, 
© Zart mie wczęfny. 5 
7 Sąśiadem, o ktorego coś prawiono Zenie - 
Przyiadę w Dom Szlachecki, aź rogi Jelenie 
Kupido na nich ftoi wifzą na łańcuchu, 
Ty to Beco cornuto robifz z nas, zły Duchu 
Rzekę; Naymniey z kompanem niewiedząć o zwadźie, 
Aż ten w fapy, z kądiako zaiąca po śladźie 
Doćiekę, że mą fwoie w podeyrzeniu żonę, 
Y muśiałem wskok w infzą rzecz obroćić onę. 
„Dobra Zona od Boga, y zyfzyfżko. 
obra Zona, dobry Bot, dobra cała fzata, 
- Wfzyftko z Nieba cokolwiek należy do Świata, 
MARZĘ X Jeźli 


Jeżli tylko dla Zony do Cnoty śię kafzefz, 
Wierz mi, że na wfzyftko złe bez niey śię rezpalzefz. 
«© Do Melaucholika. | 
ał mi ieść Jdie bez foli, ° 
-Albo mię na facho goli, 
« Obieśić śię godźi czartu; | 
Kto ze mną śiedźi bez żartu, 
Ziewa tylko, wąfy ćiągnie, 
A co raz do kachla śiągnie, 
Alba fobie wifzcze brodę, 
"Ni kawka na niepogodę, 
Czyli mu co do mnie krzywo, 
Czy tylko gęba na Piwo, 
Alboż mowić ze mną chćieyćie, 
Albo śię mym žartom: śmieyćie, ` 
++ Pochwili ufnąwfzy fpołem. 
Będźiemy oba pod ftołem. i l 14 
„Dwie Pannie w Dworfkiey Qfpie: < < 
Gerey Młodego Męża zachćiało śię Hance, 
Sześćiu Niedźiel nie wyfzło nabawił ią France; ` 
Niefzczęfna miłość fzaty wymyśliła nowe: 
Paniom Metle, Mężczyznom delie dębowe, 
Czego Diaboł narobił cały Świat śię.dźiwi, 
Kiedy śię przed Bednarzem krawiec nie poźywi, : 
Y to widze nie długo rownychw lećie Zofce, 
Z tey Materyi trzeba przywdźiewać pokrowce, 
Siedli W/łośi, z tanieią atłafy. y lamy, 
Tylko że.wrakich fzatach mole pfiią fzlamy, 
By nie to przedałaby M na wieki Jadwabie, 
A. nie dofyć miłośći pięćdzieśląt lat Babie. 
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'Uprzykrzone Mueby. | 3 
Mee: plugawfze muchy, niż Pluskwy, niž Gnidy, ` 
Wyśćie na Faraonie wymyśliły Zydy, ` 
Poznał was tak wielą Plag Krol odze karany, 
Mam y ia prawda Zyda w Arendźie Browarney, 


'Jeźli śię on przykrzyćie z moim pozwoleniem, 


Mnie dawfzy pokoy weźćie pofpołu ż nadźieniem. 
Eo śię ieden Rothmiftrz że.mu Mars tak roczny ` 
Sześć tyśięcy uczynił.z Stacyi poboczney, 

Mogł by rzekę wieś kupić, kto tak wiele zbierze, 
Mnie Mars odpowie: aia miia e je = 

efzcze to malo było naiey fzpetne Strupy, 
Przyfzło iey y Z Oycowskiey „dokładać Chatupy. 
Na Muchy do Płazy. 


oź to widzę w Ciebie moy Cnotliwy Płaza, 


z Tedy y od biednych Much przyda Się zaraza, 


Tu właśnie gdźie u Ciebie po czole Fleytuchy, .. 
W/idźiałem wczora wteyto Cecylii muchy, . 
Ghorągwie Dymowe.: 


NK mi tego fpofobu na Turki nie zgani, 


Wykurzyć Ich z Okopu, iako Offy z Bani, 
Tak im zadał Sobieski. w Choćimie Oskomin,. 
Dymy z całey Korony w jeden wźiąwfzy Komin. 

Błazna zaraz poznać. 


oftrzegłfzy coś po fwoim Kawalerze Dworka, 
Foremny -mü zadała Żart u Podwieczorka, 
Jeźli Wafzmość na ftole Jaie ftluczefz łyfzką 
Dziś poydę do Klafztoru y Zo BK 
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Skacze ferce w Karczmarzu do onego Pafu, — ` 
Przypłaći mi ten Goftek myśli fobie wczafiu, 
Ledwie świecę zagaśi Mazur chrapi nofem 
Atym czafem co prędzey z fiwoim pod śię trzofem, 
Skrada śię W/łoch y ćicho przyftawiwfzy ftołka 
Maca ręką po śćianie od kołka do kołka, 
Y nieznalazłfzy trzofa mniema że śię myli 
Jako by to z Komory wyfzedłfzy po chwili 
Budźi Sługę y świecę każe świećić Skokiem, 
ee ai -< Mazur z trzofem na kołek, do Śćiany śię bokiem 
Mofzedł o sA ; Obroćiwfzy, chodźi Włoch od kąta do kąta, 
Po LOE SA LE ; Czegoś fzuka pod ławą drugie rzeczy fprząta, 
A tu pilno pogląda kędy on trzos właśnie, r 
Nakoniec drzwiami skrzypnie, skoro świeca zgaśnie, 
Chrapi Mazur, kaletę fwą przyległfzy znowu, 
Gofpodarz do pewnego iakoby obłowu, j 
Przymknąwfzy śię na palcach, nie śmie y oddechu 
W śię wźiąć, upatrzonego fzukaiący miechu, 
Już śię gniewa, iuź się klnie, czy mu śię zmysł mieni? 
Czy ślepy był, czy błądźi, woftatku źe z Śieni 
Drwi trząfneły, powiada z okrutnym chałafem, 
Swiećić każe, ow z trzofem na kołek tym czafem, 
Widząc:trzos, CO g0 fobie dawno kładł w zdobyczy, <-s 
Zegna śię Włoch y. kołki iuż na Śćianie liczy, | 
Ledwo świecę zadmuchnie, co może nayćifzey» 
Sunie śię, ale juž trzos pod mazurem,dyfzy, 
Znowu fzuka, lecz darmo, y tak aže- do dnia 
Nie wczafiię Gofpodarz onego przychodnia: . 
Switało kiedy Mazur wftawfzy z Materaca 
sd | Pyta co mu za riocleg należy za płaca; . 5 
Skacze - ; = : ŚR JS c diók Y Włoch 


M6...  _*k)ol 
Y Włoch śię teź Mazura pilno pyta w zaiem ? 
Przecz śię bawi dalekim od Oyczyzny kraiem 5 


Słyfząc że fzedł po rozum, kiedyś mnie ty rzecze, . 


Dziś odrwił więcey ći go nie trzeba Człowiecze, 
Na co potrzebnieyfzego obroćifz te grofze, 
Pochiwili będą Włofzy chodźić na Mazofze. 

Nie Szlachecka winem handlować. 


p Szlachćić Podgorski, że był Węgier bliskiem, 


Y miał w ręku pieniądze chćiał śię wipomoc Zyskiem, 


Wziął Wina kilkanaśćie Beczek w Bardyowie, 
Czego śię skoro Szlachćić ograniczny dowie, 

Ze oraz kilka kupi wprzod do niego. pifze 

Potym iedźie przybrawfzy fobie T owatzyfze, 
Krotko mowiąc: z targuie do trzećiego Słowa, 
Ow że mu na nim, niemal przyrośnie połowa, 
Prośi na fztukę mięfa przy Kwarćie Nalewki, 
Kwaśnym ich Piwem z ftarey częftuie pofzewki, 
Skoro ziedzą Kapuftę y iuź po Obiedźie, < 

Tak Gość bez ceremonyi moy Panie Sąśiedźie, 
Niechay to profzę, rzecze nikomu nie wadźi, 

Mym winem w wafzym Domu bądź my fobie radźi, 
Jedną śię nam podźielić nie podobna kwartą, 
Pewnikiem, Kaźćie począć onę z Końca Czwartą 
Wfzak wiećie kędy mięfzkam, y upewniam znowu, 
Gotuy Gie Się fzczęśliwie zaś ku Bardyowu, 

Ze śię y fam- napiie przy dobrym zarobku, 
W/skok dobędźie Swiderka Gofpodarz y Czopku, A 
Nośi konwią, ći piią, że iuż beczka dzwoni, 

„ „A skoro mieli dofyć, porwą śię do koni, 

> Na zaiutrz leći chłopiec: zalecaiąc służby | 

Pan moy za wczorayfzą Część dziękuie y iużby 

s Ex 


Te 


= Jol © 
Te Wina był zapłaćił, ale z niego głowa 
Boli, nie zdadzą mu śię y wypufzcza z słowa, 


Przedać wolno, komu chcefz Wafzmość z PanemBogiem. 
= A toż tobie Zarobek, gdyś tak Błaznem frogiem 
* Pomyśliwfzy, niech'taki Matki rzecze fynem 


Nazwie, kto od tąd uyrzy handluiąc mię winem. 
Natura Wilka do lafa. 
Fa Chrzczonego przy Mfzey w Kośćiele ktoś pyta: 
` Wieli co u Ołtarza Kiądz czyni, co czyta? 
Y krotko Taiemnicę owę mu wykłada, ` ; 
Zyd wysłuchawfzy, iefzcze krocey odpowiada: 
Starego Pana Boga, iako trzeba umiem ž 
Ale tego Młodego iefzcze nie rozumiem. 
Spi! 
(Tidzący ktoś fąśiada iedząc Ryby z guftem, 
N < Narybiłeś Zołądek, ow go zaraz (puftem 
Częftuie nie zmaczawfzy rzecze Braćie nogi 
Będźiefzii chćiał'y Łyfzką ieść ciepłe minogi. 
© Wygoda z Długow. =- 
Ke chce Gromadno chodźić niechowaiąc sługi, - 
Zaćiągnąć u Pachołkow chudych drobne długi, 
Odzałuiefzli mięfa fztuczki y wina fzklenice | 
Bedźiefz miał po Krakowie dofyć Aflyfteńce. 
1 Guza aa Godny: 


N trzy przed Paryffa z Jabłkiem fzły Boginie, 
Ta Mądrość, ta Kroleftwo, ta że go nie minie 
Piękna żona przyrzeczć y gdyby w kofzuli 

Przylzły uważył by był Parys Dekret czuley. Dyes 
Zona wżięta Zona ieft wfzyftkich Sędźiow Dufza, 
Nago ia radzę nago, chodzić do Rarufza, 
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Bez fałfzu bez korrupty, bo Sędźia cnotliwy, 

Wfpomniawfzy Żonę, Dekret, da Pofprawiedliwy, 

Brednia dary fortuny w tey kto kocha Żenie, 

Weźmie Sławę, Fortunę, Honor, dobre mienie. 

Studnia w Dąbrowey pod Szańcem. 

Tz pod czas Szwedzkiego pod Dąbrową zgiełku, 

s) Aż Chłopek coś na faniachi wieźie w Puł-Achtełku, 

Pytam: co? iako mi śię pić chćiało w Południe, 

Odpowie że do Dworskiey wodę wiożę ftudnie, 

Dopiero dziś pierwfzy raz taką widzę modę 

Zeby kto drwa do Lafa, w ftudnią wożił wodę, 

Profzek na Pchły. 

Ji mimo kram, aż w nowey Ampule 
Przeczytam: Profzek dla Płech na Tytule, 

A wiedząc že mi dokuęzaią z gruntu, 

Każę go fobie naważyć z pułfuntu, 

Więc ledwie śiędę w Gofpodźie na łożku, 

Pchła mi przypomni, iako tego profzku - 

Zażywać trzeba, biegay chłopcze lotem, 

Y pytay co ztym robić Antydotem, ` 

Pyta go Chłopieć; a Włoch śię uśmiechnie, 

Ktorey nafypiefz w Pyfzczek, zaraz zdechnie. 

Choćiem ort ftraćił dla onego prochu, 

Więekfzy wftyd, niż żal, day że Pokoy Włochu. 


Rogi. 
Kig z Gory Synayskiey, iak dźiki Zubr z Idy ` 
Schodźił, Moyzefz rogami wfzyftkie ftrafzył Zydy, 
Ktore Konwerfacya y z Bogiem rozmowy 
Ze ią muślał zakrywać wyraftały z głowy, 
Boie śię, że y ty maíz fwe ofobne Bożki, 
Boć śię znaczą Cielęce tu y owdzie rożki, 


Nikt nie wiedźiał twey Czapki tak śię Ciebie boiem, 
Bardzo dobrze żeś Cielę obwinął zawoiem, : 
Nie żebyś miał niemi bozdź, bo dopiero fęczki, 


' Owe ftrafzne w dębowey ferezyice klęczki. 


- Raczki. 
Z darzy Się Ciotuchny z fobą, przed putroczem, 
Napiły by ślę Winka, gdyby miały po czem, 
Więc śię każe z Raczkami Gofpodiniey kwapić, 
A owa: nie wadźi $ię przed Raczkami napić, 
Wypiłyfz po garnufzku co miał kwartę w fobie, 
Przy Raczkach też po drugiey pozwoliły fobie 


" Piłyśmy przed Raczkami, po Raczkach więc iefzcze. 


Piymy trzećią, w wilgoći radł śię ten Gad plefzcze, 

Zgadniyćież iaka była okazya Czwartey, 

Do wypićia na one Raczki wina Kwarty. 

Y tak śię bardzo dobrze uraczyły Raczki, 

Ze niebożęta pofzły fpać miafto przechadzki, 

Dopieroż po żołądku poftrzegłfży, że one 

Raczki były furowe y niedowarzone, a 

A daleko niź Męski słabfzy ieft Niewieśći, ( 

Jefzcze po dwie, tak wfzyftkich wypiły po fześći. 

; Faryna. 

Gjedźiałem przy Farynie, kędy na kfztałt śieczki 
W'yimowano z zawartey fzufiady karteczki, 

Y nie tak śię on Kuglarz z (wego ćiefzy zysku» 


- Jako idz głupich Ludzi fortuny igrzysku, 


Przyfzedł bogaty, ftraćił tyśiąc, drugi, trzeć 

Wygrał Grzebyczek, albo źwierzćiadłko dla Dźiećj, 

Trabią Trębaczę, a ow tylko śię nie puka 

Od gniewu nowych kartek źwiękfzym Kolztem cą 
Y ° -Poty 
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Poty affekt, poki go appetytuwodźi ` 
Poki pieniędzy, potym ze wftydem odchodźi, 
Był ten co fuknią przedał y ledwie nie nagi 
Szedł od Faryny wźiąwfzy na ramię biefagi. 
Idąc biedna Kucharka z konewką po wodę, 
Oftatni fzoftak dała też, miała (wą fzkodę, 
- Aż na co Pan Wielmożny trzy tyślące ftraił, 
W to onę, ieden moment czafu, ubogaćił. 
Smiałem śię nie słychanie, y dźiwiłem razem, 
W/oczach świat y Fortunę maiący obrazem, | 
Na co śię człek ogląda? cztgoż nie odważy ~ 
Jeżli mu śię doczefnych bonorow zabaży. 
Władze, Sławy, Bogadtwa, w też go Sidła w pądza 
Y Pómfły y miłośći nie skrocona żądza, 
Traći Cnotę, miało to. Niebo, y to mało 
"U niego, Zywot, Zdrowie, Subftancyą ćiało, 
Straći a nic nie weźmie, trafi, to fortuna, 
Kęs Adam z Raiu wyniosł Baraniego Runa, 
A iemu że mu w Piekle ogarzało, ta go 
Pewnie z świata do niego zaprowadźi nago, 
Drugi acz przy Zywoćie zoftaie y zdrowiu, 
Ale cnotę ftraćiwfzy, Kufliczek z Ołowiu 
Wygra, ztąd ię odyma, trąbią mu Trębacze, 
Ze ma gorę kad tego, co ftraćiwfzy płacze, 
A długoż oney Pompy, poki y Kuflika, 
A skoro ofłatniego dopiie kwartnika, 
W toż śię Piekło doftanie Fortuny cedułkę, 
Y wefpoł ołowianą roztopi ampułkę, 
- Albo iako tu wino, będźie pił nią Siarki, 
Takie takie ztym Światem ludzkie fą frymarki, 


x )o( * 
Ten co infzego robiąc fzoftak tylko rzući, 


, Aż mu biali na Wieży zapieią koguć, 
Aż Sława, aż honory, aż mu wfzyftko leżie, 


ma 


= Szczęśćie rowne we złoćie jako y w źeleźie, 


Więkfzą powiem, fpi drugi, nie da y fzoftaka, 

O! nie wfzyftklm że Prze-Bog Fortuna iednaka, 
Y rozumiem że we śnie Kii x mrowka, 
Złoto mu nie na iawie fypie do wezgłowka, 


A o Niebie kto myśli? nikt, albo nie wiećie, 
Ze go nie ma fortuna na f(woiey werdećie;: 
Ktoż tu Gofpodarz Diaboł, ona Gofpodynią 
Obfzerny świat W/arztatem y tych kartek Skrzynią; 
Gdźie Niebo aź po śmierći, co widzą oczy, /- == 
Do tego zmysł, do tego appetyt ochoczy, . 


SIimogoTz. | 
Pz wolnośći ftawaiąc przećiwko Krolowi 
s Siła Szlachćic Za wiski w Profzowicach mowi, 
Ledwie w Wieczor Zuppna doleći cedułka, == - 
Jako Słowik w Swięty Witt w Swięty Jan Kukułka ' 
Umilkł na zaiutrz, choć w tey materyi wiele 
Mowiono, okręćiwfzy ręcznikiem gardźiele, 
"Pytany o przyczynę odpowie komu śi 
Slinogorz, a ia z boku Słonogorz go duśi 
Y tak przez cały feymik maiąc cerę słoną 
Bom go dobrze uważał ftał Lotową Zoną. 
Na dwoch Stołkach śiedśteć. 
oźno do Profzowskiego przyfzedłfzy Kośćiołą 
Cilnę Się na (we mieyfce, aż mi ktoś w puł kofa 
Ciafno rzecze, mnie śię też zdało-odpowiedźieć : 
Temu co śię nauczył na dwoch ftołkach Śiedźieć, 
Wo ara Y2 
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Ja żem nigdy na Cnoćie y prawdźię nie chromał, 
Nie boię śię by ieden podemną śię złomał . 

Ż... BoHaurea. 
7 wfżeś więc mawiał Haureia nieboże 
+4 Każdego y mnie złey Zony broń Boże, 
Muśi bydź taka, iaka naznaczona, 
Dobrać ieft twoia, coż kiedy zła Zona 


io Bartel a łą Zong: 

Ne iednemu zła Zona ba y słufznym wftrętem - 
> „Ze śię ftanem Małżeńskim niechce wiązać świętem, 

Jeźli tak iako o niey dawne pifzą Karty -5 
Ze na źiemi padalce, w Piekle przeydźie Czarty, 
Wielki refpekt, lecz na to zażyię fpofobu, 
Babę poiąć, prędzey śię pofpiefzy do Grobu. 

~ isio Na Cborą Zong. 
Z u mnie Tytuły w tey nie były Cenie ` 

Zebym ich zwłafzcza fzukać miał przez ożenienie; 
Przetom w Domu Ziemiańskim brał fobie: Małźónkę i 
AŻ ia (ktoź śię fpodźiewał) poiął Chorą Zonkę. 

NC moy 
a moy Gofpodarzem będący ćiekawem . 

_Popifnie śię z nowo wyrobionym ftawem, 

Obfzedłfży w Koło Groblą przyśliśmy do Młyna, ` 
Bardzo dobry pomyślę inż mu nie nowina, 
Pytam potym Z ktorego woda poydźie ftoku, 
Aż moy duma ftanąwizy iako wryty w kroku, 5 
Jefzczę mi to nie padło na myśl iako żywo, 
Ze bez wody ani ftaw, ani będźie mliwo.' 


Czło- 


R kółK 
Człowiek Człowiekowi: Bogiem: - 
Człowiek Człowiekowi Wilkiem. 

oź Bog lepfzego ludźiom dać może nad zdrowie, 

"Z tąd Gi śię Człowiekowi Człowiek Bogiem zowie, _ 
Gdy go z śmierći y iawney, ofwobodźi zguby, , 
Jeźli Bogu, dopieroź iemu łamie śluby, a> 
Rybę z Łufzczki oskrobać, oskuść Ptaka z pierza, 

Kto chce mięfo ieść, trzeba z skory odrzeć wierza, ` 
Człek człeka choćiaźby był wto wfzyftko odźiany * / 
Ziadłby w pierzach y w Ślerći, ni Wilk rózgniewańy. -< 
_-, Do Sąśiada niezgodnego. 0... 
Szieę do wfzyftkich ĉi iako. widzę krzywo, = 

-Jeźli mieęfzkać z fąśiadem o miedzęć ieft ckliwo, 
Radzęć na Janczaryczkę albo na Drzypole,,  .,. 
Upewniam że ćię tam nikt w oczy nie zakole. = ~, 

sg) D$iewięć. A 
frie Mofpanie, w czoło uderzywfzy palcem, 
Stoiąc nad Soli Waźnik Wielicki kawalcem; >i 15 
Tyle ważył Centnarow, dość wymowkę krotką > 
Powiedźiał nam, co nas miał poczęftować wodkąs =: ` 
Jakoby wielki koncept tym zamykał słowkiem. JŽ 
Kiedy na kartce dźiewięć napifał otowkiem. < 
$ BJECT ' Ktos: iSt £5Wib 4n ibsgasta 
| Chłopca dzwon Słyfząć dźiś rang uFary |. 
Komu dzwonią ? aż mnie on powie: uiniarł fary; 
Y bardzo ftary rzekę dawno, dawno kradał „| 
Y ty iuź Franćie fzkody nie będźiefz nań składał. 
vroidi Wedle Stawy Grobla =: 


p 


Ja Utodzenie ieźli Humór wadźb © 107 


_ Posłuchay Przyjaciela gdyć życzliwie radi pie (bo. i 
Tp | EJ Nie 
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Nie kupuy Dignitarftwa, bo ćię bardźiey fzpeći 
Miafto Ozdoby, z grofza ty z ubożyfz dzieći, 
Nie pomogą S$zpalery y złote kobierce, „A 
Go Kondy* w pitrey obrozy, co świnia w Magierce, ë 
Tog ty, 1eżeli moiey nie słuchafz przeftrogi, "i 
Co Wol, ogon ufrany, po złoćifte rogi, 
Senatoremeś mieyże rozum y doftatek, 
Staroftą, przy Powadze miey. grofze y ftatek, 
Woiennym Dygnitarzem ferce miey do Woyny, 
Stąłownym bądź wefoły, fwobodny y choyny, 
A kto żadney ztey rzeczy nie widźi do śiebie, 
Niechay Qyczyfty zagon z Ziemianinem grzebie, . 
Lepiey ieft w fwym fpokoynie śiedzieć fobie Domu 
A niżeli przychodzić na Błażenftwo komu, 
Jeżelić o nadgrobek, więkfzy bydź nie może, ` 
Cnotliwego Szlachćica kośći tu ieft łoże. 
; Fefzcze lepiey miż dobrze. 
yiz Włoch iak żyw nigdy nie śledząc na koniu ` 
Gdy Polak uśiadł na koń, gdźieś na Uftroniu 
Zaprowadźiwfzy weftchńie o pomoc do Boga, 
Toż co skoku, a była Dembowa podłoga 
Zawiedźie śię y ledwie dotchnie piętą łęku, . 
Przepadł na drugą ftronę; ząb wybił na fęku, 
Toż ftłukfzy: Się fzkaradnie, oey dźwignie wgorę. 
Nazbyt łaski 0! . Dio Tropo di favore, 
SH Zadna Reguła bez excepcji. 
W Defperackich terminach iuż zoftaiąc chory 
Kazał wfzyftkie z Krakowa zgromadźić Doktory, 
Wfzyfcy śię zgodzą wtym umrzeć mu BER 
Kiedy Się z Padwię dowie o ftarym Przychodniu p 
; o 
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Co rychley poń pofyła, a tak Włoch nadenty, > 
Nie takich ia kurował rzecze Pacyenty, - 0 0 0 no“ 
` Niech mu zaraz krew pufzczą, oniz nim w Dyfputy, + 
© Ze co miał żyć kilka dni,umrże tey minuty, o =. 
Starzec z Hypokratefa koniecznie dowodzi 
Ze śię taka choroba krwią rozrywać godźi, 
Owi że zaraz umrze, Włoch: że zdrowym będźie, 
Każdy śię przy fwym zdaniu na dowod z dobędźie, 
Toż po długich dyfputach, niechże umrze zdrowy 
Byle według Reguły Hypokratefsowey; © 
Coż śię unas infzego na Seymikach dźieie, 
Gdy trzymaią Wolnośći w ręku Przywileie, 
Każdy go zerwie, kto chce, choć iuż iuź zabita, 
Kona ztym utrzymaniem iey Rzeczpofpolita. 
Nie faczera ceremonia. 
prore na Wftęp Wac Pana; maméi pilną drogę, 

A iedź że Waść Pan kiedy uprośić nie mogę; - 
W/fłąp mafzli, bo nie radzę kuśić Gofpodarza, -ji 1 
Rzecze raz, nie kaźdy radł drugi raz powtarza. © 

Do Panow. 

k o% śię zbliża, gotują śię trwogi, 

Krol koło Lwowa fzykuie załogi, 
Czegoź iuż czekać, hey Sarmacka młodźi, 
Pana śię na rzeź wydawać nie godźi, Bj 
Kto Mąż, do konia; Tchorzowie do Rzymu, : 
Drudzy do Gdańska z Pogańskiego, dymu, 
Kto pierwfzy za ftoł, albo na feymiku  . 
Jako widziemy daleki od fzyku, 
Prawda że Się bić famemu nie moda; 
Panie Marfzałku, Panie Woicwoda: 


CZ! 


s Zęgóć 


Zegarek. ` psa 
ytafz się bez Zegaru przynaymniey kompafu, 
Jaś trzydźieśći lat żyie aż do tego czafu, = 

Bo zegar nofzę w fobie, do kompafu trzeba - 
Zawfze dnia, zawfze Słońca, y iafnego Nieba, 
Jeść kiedy śię chce, to czas; fpać kiedy śię drzymie 
Zegat mi ma wźiąć wolność, Krol mi nie odeymie, 
Pacyentom co maią z Doktorami Społki | 
Pozwalam, ani profzku, ani znam Pigułki, = 
Prędko śię Zegar ftroi trudno go ftofiować, zł 
Muśiałbym za Kucharza Zegarmiftrza chować, -* 
KT à Kołtun. ` 


T twierdzą że Lekarftwa wfzyftkie Koltun chybią, | 


A iam tego doświadczył, lubo Kośćią rybią, 
Lubo kto rogiem z Wołu, lub Kośćią słoniową 
Byle częfto poćierał pewnie będźie zdrową, 
Chyba ieźli Gorzałkę w' Matronie polubi, 
Takiego fam Woł y Słoń, Wieloryb nie zgubi. 
Alboś nie fryfza Słowika 2 
Do po Lubelskim żartowny Ratufzu 
Przechodźił w fzrzod lata w grzbietowym Kontufzu. 
Czyś nie słyfzał Słowika, ktoś mú rzecze grzeczny, 
Nofząc tak ćięźkie futro, w taki znoy słoneczny, ` 
Prawdźiwie, odpowie on: minuty nie pifzę, 
Słowik dawno nie śpiewa, oto Dudka słyfzę, 
Szczodry Xiąqdz ze Mfżą. 
E przez Wieś, aż iefzcze Kośćioł nie zamknięty 
Abyło to w Niedzielę, czy w infzy dźień świety, 
Pytam: ieźli iuź po Mfzey? iuż odpowie sługa 
Kościelny ale będźie ieźli trzeba druga, ZE 
| Coż 
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Coż, albo tu dwoch Xięży? nie: Jecz dla tych, ktorzy 
W drodze fą, radł Xiądz Pleban dobrą rzecz powtorzy, 
Czemu Wdowy za Mąż idą. 


* po przyczyny Wdowa Zamęśćia nie fzuka, 


Tylko że na Wożźnicę składa y Hayduka, 
Iż iey obadwa słuchać nie chćieli, y kłama * 
Aby wolną bydź, Pana z niemi bierze fama, 
“Poëtom y Malarzóm wolno. - 
„ Każda Reguła ma fwoię excepcyą. 
'hłomPoćtę przy Zonie, Malarza przy skrzyni 
Zaftiwfzy, z Cudzołożtwa y kradźieży wini, 
Owi wskok do Reguły appelluią ftarey; + 
Ze im wfzyftko powiwno uchodźić bez kary, 
Do Wierfzów to Počtom, nie do żon Należy, 
Malarzom do pędźlika, a nie do kradźieży 
Powie Sędźia, y zaraz tam rozgrzefzy gbura 
Trafi że Się raz drugi kiia y kofztura. > 
Do Grzeczney Zony a plugawego Męża. 
atrzaiąc na ćię moja Śliczna Pani, 
Słufznieć fortunę kaźdy ze AZ ani, 
Bo więkfzey Światu nie przynośi fzkody, 
Jako nie dawfzy bogźćtw do Urody, 
Tenli twym Mężem dla fwoiey Ińtraty, ~- ~ 
Chłop z mozgu głupi, fzpetny y garbaty, 
Więc że przećiwne Wedle śiebie rzeczy 
 Zawfze znacznieyfze wpoftawie człowieczey; 
Diaboł z Aniołem, prze Bog Kośćioł woła: 
Ze grzech Pokufy fadzać na Anioła, 
Y Ciebie iakby plugawym a (porem 
‘Czerwonych złotych sęk" kto worm, 


Ze śię Fottuna fama Ślepą cznie 
Tak świat fwobodnym ludźiom zawięzuie. 


Gojboda w Pręfżowicach. 


W Starey moiey Gofpodźzie w Profzowicach ftanę, + 


Widząc że mi ktoś kredkę położył na śćiane, 
Turbuię śię y iefzcze, kto taki nie pytam, 
Aż na Dwor Jegomośći iakiegoś przeczytam, 
W/netem Się uspokoił w fwoiey wątpliwośći, 
Ja będę ftał w Chałupie, na Dwor Jegomośći. 
+  GoreBaba. żj 
Ż -Towarzyfzem do Wdowy nie słychanie fzpetney 
W ftąpię iadąc z. Obozu śiedmdzieśląto letney, 
Ledwie śię przy niskim Jey zaleći ukłonie, 
Zaraz iawnym miłośći, ogniem Baba fpłonie, 
Ze go nie zie oczyma, młody był ychoży, < 
To go kolanem trąći to rękę położy, : ; 
Wina nofzą, padał mrok, kiedy: Chłopiec Wdowin 
Zapomniawfzży z komina wyiąć wprzod grochowin, 
Złoży ogień, imą śię, pocznie Pani chorzeć | 
- Od ftrachu, czy Nowinaź rzekę Babie gorzec, 
Ze wkominie to nie dźiw, to dźiw kiedy w krześle, ' 
Nikt nie wie, kiedy nań czas fwoy,trafunek ześle. . 
Omyżka w Słowie. >+... : 
M: zamkow po Dworach Pan ieden o male 
Zeby mu ktotek kupić na Memoryale 


- Sląc Sługę do Krakowa, byle mocnych każe 

Co gdy nieuk mało mędrfzemu pokaże,- o; = 
Opuśćiwfzy Literę źle przeczyta ghipi, , uv 
A ow też miafto kłotek, dźieśięć kotek: kupi, ` 
Więc frodze udrapany po głowie, po ręku, 
Nieśle onę źwierzynę powieśiwfzy z łęku, 


Z kąd 


kąd kuropatwy kiedy wieżdzał na Podworze 

Radzę, oder Pan myśli wtak fzkaradnym Worze, 
Aż gdy ten wielką trudność na dowod fwey cnoty, 
Jakiey zażył wylicza chwyraiący koty, 

"Każe ie zworu wyfuć, y ledwie kęs dźiory 
Uchyli, aź naypierwey wielki koczur bury 
Jako ftrzała, toż po nim y drugi y trzeći, 
Toż dźieśiąty, aż każdy w infzą ftronę leći, 
Jam ói ich nie rozkazał rzecze Braćie chwytać, 
Szkodafż do tego pifać co nie umie czytać. 


Do Heleny nienadobney. 
Ozpetnaź miła Heleno, ani ćię tez mufzki, -. 
Ani twe Imię czyni podobną do Drozki, 
Chocbyś śię tyśiąc razy potkała z Paryflem 
Pewnie by cię kradzionym nie uwoźił Flifem, 
A chocby też y uwiozł, pewnie tak dalecy 
Troieby gwoli tobie nie burzyli Grecy, © 
Czemuż nie taka iefteś iako Drozka twoia, 
Upewniam żeby iefzcze ftara ftała Troia. 
Do Gośćia. - st 
eźliś Brat podufały wielcem radł Wafzmośći, | 
Jeźli nie radł w Domu miewam takich-Gośći, sb 

Co z nim trzeba, wfzyftkie fwe porzućiwfzy fprawy; 
Siedźieć, karmić go, poić, wymyślać zabawy, 
Cierpliwie oney iego dyskrecyi czekać, 
Upewniam, że inaczey gotow Cię ofzczekać, 
Jeźli nie dafz haydukom y Woźnicom beczką, 

A to Ślano nie dobre, a to Obrok z $ieczką» 

Na koniec ĉię okradną, w oftatku omafty. 

Dać im muśilz do Wozu 5 . «AR Piaty, 

2 


Coż za to? ofmrod Weg ; > w Jo( x 
$ ro re bt 
Gościu iedź daley ana ka pale ai Wet za Wet. 
Dfi is M; zo: So anin Ks przyniosłfży w Zanadrzu Cytryne umyślnie, 
YB, GŁ ds Mufis comitatus Homere, „AX Daiąc Krolowi, prośi o Staroftwo: Wiśnie, 
> ję bil attuleris, ibis Homere foras. * DA Krol że żył Starofta, odpowie iak z proce: 
W A aż wiem ją > potrzebny zdrowiu, jednak że Wadea zał pR 2 w śą 
z. S en DO 71 || pT 
z> trzeći? ubogi Xiądz ? Aż kid lell ozn, 2 Kontentuyśie, a hyh y odfzedł Ę dygą. 
tta, co ućiefzne pifze wierfżem żart i Na Cbujtkę w roże fiytą. 
s = ofze P TE Juryfto, w Dom fwoy y ia j : N inie kwiątnącą, coź gdy Lećie tylko rożą 
NE eee z Poda zoftańćie na Dworze, Bog ftworzył, ale mię tak nie nadźieie wrożą, 
z. zbyt Kięży, pochwili Polska będźie Rzymem, | Ze iako ta ktorą dźiś pofyłam na płotnie 
czas też nie po temu zabawiać śię Rhymem. | W fzyftkie nie ftatki, wfzyftkie wyrzućiwfzy kłotnie, 
Y świeckich y Niebieskich nódach wdźięczny kwiatem 


Na toż | S Ai 
rg ŚR Nie skończonym twe ferce rozwinie śię latem 
Dat Galenus ec , Juftinianus Honores, $. Ktore po wfzyftkich trudach ma naftąpić w źimie 


Pontificat Moyfes cum Sacc iyi : inil ; 
on cčo per Civitates. Czegoć z Dufze nie tylko w podłym życzę Rhymie. 
Fo Urzędem, sławny Foe wad (r 5 Niechcący ziadła Baba Prośię. 
W/łoczy śię z prożnym Moyzefz po Miafteczk. h 7 Ol & didi 
Y Homer Kaftaliskiey nie fzukai i: aE SASAR A ita A 
dz Ge a Gey nie Zukaiąć frigi | hcąc k Cef ić Kruka 
Leda gdźie śię na piie, iako y kto drugi, C CEC R WE E AE 0 
Nie PLS is śe P 4 SN A że mu przychodźiła z trudnośćią Nauka, 
Posi bipi tA arnaskie mu Dźiewki, | Bo był tępy, zwątpiwfzy o fwym Przywileiu, 
PRRP zczem wytartey Podzewki. po Zal śię Boże y prace y mego oleiu, 
; <A LODA A A f Częfto powtarzał, że Prak onym powtarzaniem, 
N? morzu, kiedy hoyne y okrutne waly, Y tego Śię nauczył pe z witaniem; 
Już iuż Okręt ładowny prawie zalewały. Więc kiedy takich Prakow na Cefarskie weyśćie 
Sternik; kiedy śię woda napiera przez fzpary i Prawie z całego świata pełno było w mieśćies 
Każe wfzyftkie z Okrętu wyrzucać ciężary | Staniały, że teź y ten ofychał bez płace, * 
Tu ktoś nic mi ćięzfzego nie ieft nad mę Z | Lecz gdy kruk: żal $ię Boże Oleiu y prace 
Ztym ią na łeb z Galery pchnął na burzą a Przywitawfzy Cefarza co ma głofu krzyczy, 
Wskok mu słufzną nadgrodę Podskarbi wyliczy. 7 
WMO -Złota 


Wa 5. 
> Złota Wolność. 
gaz Pom znać złotą Wolność w Polfzce, po tem 
Ze ią uftawnie opłacamy złotem, 
- A gdy ze Złota wyfą nas Sąśiedźi, 
| Srebra wtąź nie mafz, doftaie śię miedźi, . 
Jam co Podatkow dał rozliczney mody 
Jużbym śię z Galer do kupił fwobody, 
Tytuł przyczyną że nas nie tak bóli 
Wolnośćią słynąć, to iarzmo Niewoli, 
W fzyftko mi Zołnierz zuchwały pograbił, 
Nie ma co Turczyu brać, chybaby zabił, 
Rzeczefz Kośćioły słowko tylko łudźi 
Bowiem Pan bez sług, to Kośćioł bez ludźi 
Boday o takiey wolnośći nie słychać 
Gdźie tylko płaćić, płakać, ięczeć wzdychać. 
ai a gia Sandeckim. 
yną w Polsfzce święta Kune oli 
P Mogłyby fą Sandeckie Mnifzki e 0 zaj 
Komuź ieźlinie Corce Prawem Bożym z Matki 
Należy fukceffya albo raczey ipadki, 
,Omyłką czyli radą dźieie śię to głupią. 
Ze y ieść bez niey mufzą, ieżeli nie kupią. 
«Na Pokoy Zorawińfki z, Turki. 
pko Polacy z Turkiem po Morderftwie dawnem 
Pożądany w Oboźie ftanał pod Zorawnem, 
Wiere Pokoy; gdźie tylko mucha ie przebudźi 
Bo ani Pfa, ni kota znaydźiefz, ani ludźi, 
Czego Orda nie zbierze Zołnierze z puftofzą, 
Niech Was Diabli Panowie ztym Pokoiem profzą, 
rany precz Oraczow żałofnyma rozboiem, 
Ochrzdiliśćie y słufznie Puftynią Pokoiem. R 
e) Do 


* 
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Do iednego Zelanta przy Krolu Michale. ` 
Në widzę fzczerźe mowię z iakiey miary Frantem, 
| LV Raczey gorliwym życzę nazwać go Zelantem, 
o przy Ekonotniach do Krola Michała 
_Kośćioł Profzowski, Izba aż Pofelska drzała, 
Stawał ale poftrzegłfzy na oftatnim Seymie 
Ze Wilkowi zaiąca z gardła nie odeymie, 
Czemuż y ia nie, inśi gdy. biorą te łupy 
IZ tym zaraz do Wielickicy zaweźmie śię Zuppy 
Ni ow Pies Kupiecki, co w Mieśćie przed podśienie 
Nafzał Panu od Jego Rzeźnika Pieczenie, 
Aż kiedy go drudzy Pśi rozbiią z kofzałki 
Obrawfzy co naylepfże, fam poie kawałki. . 
Do P. Losvczego z Kołtunem, - 
7 gadza śię z twoią naturą Fortuna, 
4 Gdyś zoftał Łowczem z twoiego Kołtuna, 
Właśnie iak z Pufzcze Niepołomskiey źwierza 
'  Rozmaitego dość koło kołnierza, 
Wierę nie wadźić bydź takim Myśliwcem, : , 
Co śięgnie, zawfze wiedźie kota Zywcem, 
Ze złego nałogu trudno Ru Bogu. 
Jeść Chłop w Wieczor z *Targu, aż blisko Gośćińca, 
Dopiero obwiefżony iefzcze żyw Złoczyńca, is; boi 
Podobno 'nie po mieyfcu zadźierzgnion od kata, - 
Powtarzaiąc co może woła: rata, rata, oooi 
Rufzony miłośierdźiem Chłopek ow nad Człekiem, 
Wlazłfzy wyżey po słupie, odetnie Naśiekięg» = < 
A fpadłfzy, ieżeli go wodą nie ząkropi,. + © r 
Tak umizeć od pragnienia iako od konopb „7 / 
Pić prośi, ow do Rzeki co rychley z Magierką „..-. 
A Złodźicy wźiąwfzy boty, kofzałkę z Siekierką = 
AS, 


W las, z ktorego rąbano na fzubieńcę zerdźie, 
Ziadł byś był Diabła rzecze Chłop, nie miłośierdźie. 


Senator Lyfy. ; i © 


3 zak Senator Łyfy w fwoiey dotchnął mowie: 

Ze ma długow Korona, iak Włofow na głowie, 
Nie mogł wytrwać Podskarbi śiedząc tamże trzeci : 
Daleko rzecze więcey niźli u Wafzeći. 

Do Bifkupa Lyfego. 
GSPŚ ten krzyż na głowę coć to wiśi z fzyie 

Włożył, nie trzebaby nam lepfzey Kalwaryie, 

Bowiem przed twoią głową nic nie mamy trupie, 

‘Za fto plefzow łyśina moy zacny Biskupie, 

~- Słuchay mię chcefzli ludźi świętą skruchą nękać, 
Co ślę teraz-źegnaią potym będą klękać. 
Do FEU Sędźiego w Kapturze. 
ayfprawiedliwfzymi Ciebie nazwę moim słowem 

Z Kollegow twoich w Sądach, Sędźią Kapturowem, 

Wfzyfcy widzę okryći Czuprynami, aty 

Y Sędzia iefteś Braćie y kapturowaty, 

Grubym co prawda rzekę ftało Kię errorem 

Ześ tu nie ieft Marfzałkiem, żeś nie Dyrektorem, 

Przed Pułmiskami zawfze uftawiaią mify ` 

Pod ręką zwykle bywa u Foryśia łyfy, 

W karedie chodźi wpięknym mośiądzowym fznurże, 

Czemuż kaptur nie ma bydź naypierwfzy w kapturze, 

ak Miecznik Lyfy, 
pos na Miecznikoftwo Krola o podpify, ( 
Niebędę go mianował ieden Szlachćic Łyfy, 
A Krol że miecz zwyczaynie potrzebuie Osły 
Wiec za miat oney maíz teb wlofem nie obrosły, 


Do Ły/ego. 
Ks gofpodarzem, ia Cię mam Partaczem, 
Gdy o to nie dbafz miły Braćie, naczem 
X) Należy wfzyftko, mafz pofzyć ftodoły. 
7. Wzdyć by podobniey opatrzyć łeb goły 
Skarzyfz twoy fąśiad nie wyidźie z pod W/iechy 
_ Radł łeb odarty źe dopadnie ftrzechy. 
Hem na tegoż. 
piney dwoch Panow z Pułnocka do Wtorey, 
O Wielki zakład poydą z fobą: ktory 
Znich tak śię poźno kładąc, wfłanie raniey, 
Więc kiedy oba zbieżą śię ubrani, i 
Urosła fprzeczka, w padł im Łyfy w mowę, 
Jam wftał PERET bom iuż zgolił głowę, 
Owi w śmiech, a ten że ich rozwiodł z zwady, 
_ Bierze fwym żartem obadwa zakłady. | 
Lyfy Mąż z Zong dyfkuruie. 
po Łyty: Zeby go powiskała, Żony, 


Miał teź iefzcze gdźieś kofmek w tyle zoftawiony, 


Ata: nie wierzę ale, drwifz ze mnie moy drogi, 
Choćby oftro na wfzyftkie wefz kowana nogi, 
Tylko to prawie macie z fwey Łyśiny: Zyskiem, 
Nie mogłaby śle zoftać na takim łbie śliskiem. 
G na Pogłowne czyniono popify 
Z przefzłego Seymu, nie pozwala łyfy: 

Zeby tyle w skarb goła głowa w niosła 
Ile ta, ktora włofami zarosła, 
W/fzak kto płonnego nie śieie ugoru, 
Od skał, od Piasku nie płaći Poboru, 

Aa 


i 


186 
Co bez abjurat daię -do Uwagi, 

Y zdiąwfzy Czapkę, ukaże łeb nagi, 
Na to mu mądry Marfzałek Seymiku : 
Panie, nie wiećie też o Cyruliku, 

. Gdyby te wfzyftkie pozbierał fzoftaki 
Uczyniły by Podatek troiaki, 
Niekupiliśćie iak żywi Grzebienia, , 
Więc należyćie z Nami.do płacenia. 


NE 
pe nie Urodzaiu wielkiego Abryfy; 
Profząc mię o defalkę moy Arendarz łyfy 
~ Na {wey głowie wyraźił, day go katu rzekę, 
Jeźli Śierpem nie uźnę to ,kofą uśiekę 
Jeźli nie Zbożem Pole, muśi zarość perzem, 
Gdzieź śię kryią -MOpJORA? rzeczę za kołnierzem. 
: 0 ego. 
JA Talent zakopał, A moge rzec, 
Albo więc zapałoną świecę skrył pod korzec, 
Co oboie za wielką Pifmo liczy winę 
Kiedyś odział Jamułką tę twoię łyśinę, 
Trudno skryć, co na wierzchu pofadzi natura, 
Alboś w Rzedzie złoćiftym nie widział kaptura, 
Aty (odpuść mi profzę) nową manierą: 
Lecz nie lada co nośifz pod skorzaną derą. 


DA 
N? coż łyfy ma drogo sz kupować skore, -` 
kiedy mu ftanie Jego łeb iak za Tektorę, : vo 
Owfzem daleko lepiey niż na pargaminie, <>; 
Mogł byś na nim napifać paćierz po łaćinie, 
Nie pargamin Tablica żebyś miafto ftołu 
Credo y z Dekalogiem wyraźił pofpołu, 


> EA 


EL) 


Ba Puillares, kędy co wewnątrz zamyśli | 
Miawfzy tylko Ołowek na Wierzchu na kryfzli, 


QN jęc dla zgody kiedy tak chćiała mieć natura, 


Jiech będzie puillares, tablica, Pśia Skora. 


Ly). 
ŁY mowi że Śiła ma na głowie fwoiey, 
A ia zaś mowię: źe nić; bo śię nie zoftoi,. 
Podobno co ośiwieć miał, to on ołyślał, 
Zeby na tey nowinie miarkę owfa wyślał. 
Tenże. 
B* śię łyfy Kołtuna, moia rada France 
Raczey śię boy, bo iafne twoicy głowy glance, 
Zaraz by 6ćię wydały przez plugawe wi 5 
A kołtun gdzie, chybaby wywił éi śię z brody. 
Tenże. 
EL Szlachćic Zawiski, co był z goła Łyfem, 
Spufzczał zboże do Gdańska y bawił śię Flifem, 
A gdy froga powitała na fzyzod Wisły trwoga, 
Wfzyfcy ślę w pław gotuią, a ia co dla Boga 
Pływać nie umiem, aż ktoś gdy nie mafz Czupryny, 
Przywiąź rzecze do fzyie ten kawałek liny, 
Za coż bym ćię uchwyćił, y śmierć z błaźnifz, bo ta 
Kto ma wiśieć, przez wodę nie bierze Zywota. 
Na Pana Wifzowatego. 
adę konno, z drogi mię prowadziła śćiefzka, 
J Y widząc DworSzlachecki, pytam: kto wnim miefzka? 
A Chłop ftoiąc: Jegomość Nafz Pan Wifzowaty, 
Ześmy śię dobrze z fobą chowali przed laty, 
Biegay rzekę iednemu: miiaiący W EBY- 
Chcę śię krotko pokłonić Fe 4 przyślęgły, 
5 > 


| x j)o( x 
Był mi radł nie słychanie C3 
i ł ychanie Człek cnotli 

Jako mowią: wizyftkiego były po ana 2 
Nazaiutrz rano pytam fwoiego Litwina s 
R = e. >; Paa udała Gośćina, 

ardzo dobrze, lecz tego-nigdy nie widana! 
Pan, Pani, Panna nawet Wada Jne a 


Stultitiam pariuntur 
i SzPetnyś iak Ezop, iak Ore Gamy 
Zły iako Diaboł, a gdźie ślę. to skupi | 
k aremny ciężar na źiemi, ni Bogu ; 
wieczki, iak mowią, ni Diabłu Ozogu 
Szpetnyś, Zły, głupi; ale żeś Bogaty K 
Piękny y dobry y mądry z Intraty, h 
Nie trzeba fzkoły mogą bydź fzkatuły; 
Wfzyftkie natury y fzczęśćia Tytuły > 
A choćby utrzeć kto nie umiał nofa, 
Gdy ma ieniądze, grzeczny prz że Z trzofa 
_ Maty wzreftem, animufu nadftawia 
km tokis na fuknią dobierał Koloru 
woch Huffarzow do sk m. 
Jeden wnidźie wyfoki do e poanaem a 
Lecz pyfzny y nie wedle ftatnry zuchwały a 
Pyah ań teraznieyfzey ślę mody; -- > 
a on więk i Towarzyfz U 
mi ma w. atłafi aroi ią m a 
ewnie trzydzieśći, wżiawízs ; Lh 
Ledwie temu odkroi Gdy ód = "a 
Co naywyżcy, y ręką w fparlfzy bok AE i 
Z pyta Wlocha dobywfzy od żołądka sk | 
On mały wiele wyidzie nań tego Adafh, 


Przemierzywizy go okiem, rzecze Mośći-Panie 


- Dofyć dwadźieśćia łokći, y iefzcze zoftanie, 


2 


Rowni nie mierz ty Chłopa łokćiem ani Korcem, /— 


iii ass a Gy É 
am labor exiguus Phæboque reftabat ævique, 
J Pulfabant pedibus fpatium declivis Olympi. 
Luna. 
Ne par aut cadem nocturna forma Diannæ 
Dixit, & eft Templo fraudofa fertur ab Alpe 
Tranfpelagus Cervi Currum fubire jugales. 7 
a Sopbifta. -- 
pozycchał Syn do Oyca długo bywfzy w fzkole, 
Y obaczy we fzrzodę, trzy Jaia na ftole, | 
Chcąc Rodzicom pokazać żę ma Oley:w głowie: 
"Nie trzy tu, ale pięć iay Panie Oycze, powie, : 
Kto ma trzy, ten ma y dwie, według głowy moiey, 
Kto trzy y dwie, ten ma pięć, tak śię to oftoi, 
A tn gdy po wfzyftkie trzy Oćiec iaia śiągnie, 
Ja trzy, ty ziedz tamte dwie, co śię w głowie lągnie. 


A a3 — Pikie- 


x )o( % 
Pikieta z iedno okiem. 
FA Jedno okiem fąśladem pośliśmy w Pikietę 
Więc gdy po trzećim daniu rachuiemy kretę, 
On miał fto ok, iam przeniosł dziewięćdźieśląt trzem 
Na mnie ręka lecz gdy ten do pieniędzy ię ma, 
Bez oka tu nie biorą, niech leżą na ftole, 
A ten iużez nie w prawi, kto go raz wykole, 
Toć.dwoch trzeba, iednego w łeb, drugiego w karty, 
Y ufzło mu to dźiśiay że wźiął Taler w żarty, 
Poydźiem w krępą na zaiutrz, ten że iego ręka, 
Smiele patrząc no oko tynfem w talerz brzęka, 
Trzymam y ia na takiź, a skoro na probie, 
U Ciebie iedno oko, a u mnie zaś obie, 
Nie mogł tego do razu: poiąć myślą tępą 
Zem w czorayfzą Pikietę odwetował krempą. 
| Tefkno Pana we czt. 
Ke Urząd, albo Zonę, nie wedle fwey bierze 
Proporcyi, kto śię nie znaiąc na Sferze, 
Chce fam pływać po Wiśle, kto wielkie Budynki 
Poczyna, wprzod śię fwoiey nie radźiwfzy skrzynki, 
Kto w cale Zdrowym będąc, wdaie śię w lekarftwa, 
„Albo zdrowia nie maiąc w rożne Gofpodarftwa, © 
Kto radł Wioski z kupuie, a na nie śię dłuży, 
Pięknie mu ta Przypowieść Staroświecka sluży : 
Poimałem Tatara, wiedź że go nie da śię, 
Puść że, iuż Ci bym puśćśł, a on mnie trzyma śię 
Baba Prośię kupiła, nie miała kłopotu, 
Dźiśiay we dnie, y wnocy, w Doma, y u Płotu, 
Kwiczy, odwiążeli go, to fąSiedzkie skwierki, 
, Ze pierwey zemrze Baba, niź śię z Wieprza fzperki 


Do- 


Doczeka, niechay Baba przeftanie na taiu, 
Dobra iey kokofz, wedle dawnego zwyczaiu, 
- Dofyć sedney bez długu Szlachcicowi Wioski, 


8 Taki niewie co Pozew, co klopot, co troski. 


zi Kampania. 
M: ktoś na Seymiku Kampanią wfpomni, 

Aż fą$iad do mnie: iak to Człek prędko zapomni, 
Profzę co śię wtym znaczy Kampania słowie, 
Zpytam go: coż Campana? Dzwon wskok mi odpowie 
Z tąd Wafzmość łatwo doydziefz co za Taiemnica, 

To pewnie Campania zowie śię Dzwonnica. 
Spowiedź o Gorzałkę. : 
K= razy przed Włochem Xiędzem w letnim cześle 
Powiedał na fpowiedźi ieden Mazur: że śię 
Upił co raz Gorzałką, Pokutę mu zada, 


A Mazur poftaremu iedno mu koni 


Włoch Gorzałki nie piiąc do tąd iako żywo 

Dźiwnuie śię że bez niey tego Chłopa ckliwo, 

W oftatku za Pokutę nie myślący wiele 

Każe Penitentowi przynieść iey do cele, 

Y chcąc onego trunku doświadczyć śię mocy, 

Jako wina Pułkwarty saa oney nocy, 

Zadzwonią na Paćierze, chce iść do Kościoła, 

Aż y cela y cały Klafztor z nim do koła, 

Toż wymioty, głowy bol, prawie bez pamięći „. 
Gorączka, że śię ledwie Włoch śmierći wykręći, 

W kilka Niedźiel ow przyfzedł wyznawać fwe grzechy, 
Ledwie klęknie y pocznie'iako zwykł od wiechy, 
Tylko-go Xiądz przeźegna y skrufzy mu ferce, 
Wiele piiafz gorzałki, pyta? po kwaterce e 


AR * JoCa i x )o( x 

Odpowie Chłop, a Xiądz zaś kiedyś tak uparty Jak to od Rzymian Prawa dalekie fa naze, * 

W fwym grzechu, za pokutę piiay po pułkwarty. f Ty śię ledwie przed Dźiećmi doćiśniefz do kafze 
Wolno m Polce, teche - mać | gą” 5 a> 6 w i 

Në słufznie Przyiaćicle moi mię kłopocą, : BR. R A SA „Zach eujz na Fig PSARY 

Ze nie Wiedeńską, iako dziś moda karocą, | AA Popek nie wielki wzroftem, choćjaź widźiałćiżbę 

Nie w drogich akfamitach, choćiaź by mi fnadno ! | © ` Zeby Krola przywitał, Ciśnie śię przez Izbę 

Nie z końmi powodnemi ieźdzę, nie czeladno, Ale uwiązł, y tylko z daleka mu dygę 

Było też.y to kiedyś, na coż śię z przećiwić Uczynił, tu ktoś wyźfzy przez ramię mu figę - 

Światu, gdy śię człek pocznie od Starości krzywić, Wazów RAZ ay ER SARPA 

Wzdy przećię nie Samowtor, przećię fześćią koni Chcefz widźieć Zacheufzu Pana, w leż że na nie. 

Choć też famę karetę y zrzebiątko goni, * Na obimowkę. 

Pufżczam Cug niechay fzumi, niech iedźie bogato D5oyjedźiawizy Się że zła u fąśiada fuka 

Kto godźien, a co więkfza kogo ftanie na'to, Ofzczeniła śię, z kartką po ktore Chayduka 

Wolno w Polfzce nie iednę, lecz widzę tym (zumem | Nie maiąc Pfa'przy Domu, pofyła mi dwoie - 

Nagradza nie doftatki rodzenia rozumem. Y Pifze: że daremne to ftaranie twoie, 


ARE ` Kiermafze. Kiedy kto blisko miefzka ięzycznego człeka, 
; F prawdźiwie nie widzę żeby iaki Nafze ©. Nie trzeba Pfa, lepiey go y z Domem ofzczeka. 
x zaa iaki miały ye: Kiermafze, Po, Spr. MAE Kap itułą. 
i ez piianego rzadko t M ECA 
gay bez piianeg am bez mordu Jicdnym fprawa iako z mydła, 


Słucham kiedy u chłopa chłop pożyczy kordu: ia Gi : 
Pożycz że do Niegowa ia Make Rh Bożą, ý REA peds aż (osa ; 
Bo mnie Śię tam bić prawi Cikowiani Ź rE a anita 
i prawi Cikowianie grożą, Kapitul 
Coż Í 7 RPA Kto ma fprawę z Kapitulą 
mowilz z czym że bym fżedł fam na Bartłomieia Ani może mowić cudniey 
. Do Łopanow, key r w na moia nadźięia. | Oganiać śię iak Pom w ftudniey. 
o Sąśiada. w Laa 
U Rzymian kupowano Prawo troygiem Dźieći | Pyfznego a głupiego trudno nauczyć. 
Jak to bardzo każdego co ich nie ma fzpeći ; r Sroka Jaskołkę że gniazdo zakłada, 
Choć był grzeczny; choć mądry, miał iedno, kikiwa Sioftrzyczko, naucz mię też tak robić powiada, 
Do wfzyftkich mu honorow zamknięto podwoie. : Ledwie Jaskołka na krzyź dwie złoży gałązki, 
Czym byś ty był z fwoiemi Dzieśląćią Jędrzeiu |, A Sroka: umiem, umiem, poleciała w wftrząski. 
Pewnie Krolem, bo nie mafż nad ten Przywileiu, > 2% Bb Na 


i 
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Na frafimek wielki o rzecz małą. 
T* śię bardzo frafuiefz moy Kochany Marku, 
Ze ći uzdeczkę zdięto z Konia na Jarmarku 
Naylepfzy na to fortel, kupić fobie inną, 
Więc Maxymilian ftraćił pod Byczyną. 


i Nie rowna nadgroda. 
Në lada iako ten fyn ućiefzył Rodźice 
Co Ferezyą zgubił, a nalazł Maźnice. 


-Wino 
Po lekarftwo chorobie Podagry 
Nogi winnemi obkładaią lagry, 
A kogo zbytnie Wino okaleczy 
Tego zaś lagier z teyże beczki leczy, 
Z Wierzchu Wefele, a lekarftwo na dnie, 
Nie pić go nazbyt, to w nogi nie wpadnie. 
Queftio ad Sacerdotes. 
"BH odpowiećie moy Xięże W/ikary 
Moyzefz, ow Moyzefz pierwfzy: Kapłan fary 
Gdy raz y drugi konwerfuie z Bogi 
Jafne mu z czoła wyraftaią rogi, 
Wy konwerfuiąc z fwym Stworcą do woli, 
Pytam: czemuśćie do tych czas gomoli? 
Wiem ia odpowiedź na takie zarzuty, 
Bo fami z ludźi robićje Kornuty. 
Na uczone Wierfże, 
Nog prawde powiedźicć, a ile gdy mi śię 
ftydźić za to nie trzeba zacny Wierizopiśie, 
Chwalą inśi twe Rhymy, lecz na to wzgrześć Żyda, 


kooi f 


Ktorego nie rozumiem, fame tylko fparty, 


| Troie, Rzymy, Kartagi, twoie maią karty, > 
 FAV ftarych y nowych Pism, y świeckich y świętych. 


Taiemnice Sekretow Człeku nie poiętych, 


~ Ze gdy mię czafem weźmie chęć ku ich czytaniu 


Jak bym też na Niemieckim gdźie Śledźiał Kazaniu 

Frafzki kochane, Frafzki, Krakow y Warfzawa 

To iedyna ućiecha y Nafza zabawa. 

Błazen z Nofem. 

[Jotti Grzeczny Szlachćic z Nofem fporem, 
Siadł na Bankiećie obok z Senatorem, 

Ktory Trefniśia w Sukniey Szachowaney 

W .Regeftrze chował z innemi Dworzany, 

Ten ftoiąc przed nim głową kiwa długo: 

O wielkifz to nos, nos teź czyli mu go 

Garncarz robił, czy od kowala kuty, 

Czy gdźie śię Matka zapatrzyła w fzkuty, 

Jet tu z pułtrzećia pewnie mięfa funta, 

Czy Piekarskiego kilof na Zygmunta, : 

Pogański Synu Szlachćic rzecze głofem 

Niedopieroź ia chodzę z fwoim nofem, 

Awzdy nikędy nie wadźil nikomu, 

Nie wierzę, ale naprawa w tym Domu, 

Każe Senator wźiąć Błazna do warty 

Zganić korbaczem tak nie wcześne żarty, 

Aż kontentuiąc iego ślę karaniem 

Gdy iuź miał za fwe, Szlachćic prośił za niem, 


-Tu Trefniś fto plag wźiąwfzy w ftarą Panią, 


Ponieważ mu ten koncept bardzo ganią, 
Chce śię nieborak w fwym błędźie poprawić, 


O ».ałyfz to Nos, mogłby go pna 
= SĘ aji ; i i 2 


Gdy mi śię taki Koncept ni naco nie przyda, = 
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Subtelnieyfzego nie podobna członka, 

Wymaluy Diable młodego Kapłunka, 

Znowu Szlachćic w gniew, znowu błazna biorą 

Znowu mu dudy potęźńie opiorą, 

W/ięk tak nie ftrawnym z nudzony bigofem, 

Myśli co daley czynić ma ztym nofem, 

Zle gdy go wielkim, źle gdy małym mieni, 

Zato oboie brał korbaczem w Śieni, 

Toż przed Szlachćicem ftanąwfzy raz trzęći, 

Niewiem iako mam dogodzić Wafzeći; 

Przyznaię teraz że mię słufznie bito, 

Bowiem ani to nos wielki, ani to 

Nos bardzo mały, ale tak wczas właśnie 

Znowu Senator na Hayduka wrzaśnie 

Zeby go zbiwfzy wrzucono do wieże 

Kto igra z nożem pewnie śię porzeźe 

Ledwie go wfzyfcy, y ow Szlachćic z nofem 

Z tego Dekretu wyięli z przeprofem. 

Smiali śię potym onemu igrzysku 

A Błazen ço wźiął w zadek, tą miał w zysku. 
Handel Zydowfki. 

Os Zyda, pytam: gdy śię w drogę wlecze, 

Dokąd? do Jarosławia, a z czym? z Głową rzecze, 

Boday że ćię zabito nie cnotliwy Żydźie 

A ktoź głowę zoftawi kiedy w drogę idzie, 

Chćiey mię Wafzmość rozumieć Mośći Panie profzę, 

Kto infzy ią dla kfztałtu iaz potrzeby nofzę. j 
sekone, > SPA 

ao w Sandomirzu : od rogu fześć grofzy, © 

Panię Beco Cornuto, iak śię zowią Włofzy, 


Infzy Wyżeł, infzy teź kondyś y z koftruchem, 
„Ra i AE- 
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'W przod maćie od fwey płaćić niż od Głowy czyicy, 


__ Przyiedźieli Poborca po Exekucyi E 
à PIE go nikt fzoftakiem z Domu nie odprawi, 


lboć nieboże nowy rog na głowie ftawi. 


- Do Szlachty: Nom utraque Cefires. 


s Çzlachéicem, ale tylko z linyi Oycowskiey 


Y Dźiedźieem zoftawfzy nie naygorfzey Wioski 
Jeden, darmo czekaćie y nie powiem ktory ~ 
Obodwu natur w fobie wyraźił mixtury > 
Y Mieyskiey y Szłacheckiey, a od tego czafu, 
Niechayby Szlachćie nie brał Zeny od fzynkwafu, 
Zawfze z Miefzczki, zamśćika, zawfze z kmiotki Gbura, 
A Szlachćica z Szldchćianki chćiała mieć natura 
Więcey z Matki, niź z Oyca, kędy dla przykładu 
Bierże każda rzecz. _Nayprzod przypatrzmy śię ftadu: 

Niech bedżie Koń Turecki gładki y chodżiwy, 
Jeżli Chłopska Kobyla Zrzebię Diaboł dżiwy, 
Z włafzcza gdy co w nich fam wiatr południowy czyni 
Rodzą śię bez Drygontow, famiAkwilini, 
Podźmyż znowu do Póiarńie; ieźli 2 lada fuką 
Naycudnieyśi śię charći.y ogary tłuką A 
Ledwie znak będźie Qyca niechcefź gniazda zmiefzać 
Każ fzczęnięta potopić a fuki pówiefzać, że 
Wfzyjtkieć: Konie, mu/zyftkie Pfy Pań Bog kiercią odźiał 
| Wady przecje w ich rodzaiach chciał uczynić podźiał, + 
Infzy Fryz, infzy Zmudźin, infże fą Szewluchy? 
Przyrodne doorczyka homonta y duchy, 
Infzy Wałach Podolski, infzy na poboczy - 
Sękiel, infzy co kłofem, a co chodźi z kroczy . 
Infzy brytan, infzy chart, infzy ogar zCuchem 


Są 


` 
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Są Szlachta, fą Miefzczanie, fą y prośći kmiećie, 


Roź icznych ma Dworzanow Pan Bog na {wym Świećje, 


Jeżeli pod iednemi tych wfzyftkich Tytuły 
Ze ludźi zawrzeć chcemy, że śię rodzą muły. 
Zadnego nię mafz dźiwu z konia y oślice 
Muśi Śię y natura wywroćić na nice, 
"Frudno śię na humoru wfpaniałego ferce, 
Albo przy widłach począć albo przy kwaterce 
Choćiaź woyną nie służył, choć nie był za Lwowem 
Dość kiedy:wie Gorlicę Bobową z Grybowem. 
Rzadko śię kiedy w Gadkach, rzadki kiedy w paśie 
Bez gorzałki nie ftąpi, y z tąd coź ma zaśie 
Ze chłopom przy roboćie Minucye czyta, 
Już to z niego y Śzlachćic y Rzeczpofpolita, 
Nay lepiey Kmiotka, Kmiećia, Szynkarza, Miefzczucha, 
Do Szlachćica nie może chybaby Koftrucha, 
W Piwnicy, albo kędy pofzukać przy fzynku 
Albo gdźie Starożytny Dom na rogu w Rynku, 
Jefzcze nic po Wietrzniku bez wfzelkiey przymowki, 
Może widżieć po Matce Herb: dwie Pułgarcówki. 
Czary. 

Bec wczora u iedńey po Bankiećie Pani, 

Aż śię tam y fam ludzie walaią piiani, 
Zkąd że śięrzekę do niey nowa wźięła Cerce, 
Cow beftye przez Czary ludźina Faierce 
Przetrwo zała, tak gusłąc gdy y w Wafzmość w Winie 
Zrozumnych widzę ludźi porobiłaś świnie, 
Wfzelkie Czary na Człeka maią fwoie Gusła 
Ziele go w co infzego, wino robi w Susła. 


Na 
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Na też. 
Prawo Pofpolite y zwyczay wniosł ftary” 
IL wefpoł z Czarownikami wfzyftkie palić czary, 
linie to iako Sędźiemu Grodzkiemu należy, 


Przebaczyfz Gofpodarzu kiedy ćię do wieży 


Wypiwfzy z niey to wino wźiąć każę od ftołu, 
Nie maią czary mieyfca z poczćiwemi fpołu, 

A Gofpodarz wytrwayćie Panie Podftarośći, | 
Wźiąwizy czarę czym żebym uczęftował Gośći, 
Albośćie śię Loiki nie uczyli w fzkole, 

Ze infze czary w gusłach, a infze na ftole, 

Tak ći nie umiemy odpowiem pokiśmy 
Trzeźwi, podpiwfzy zaraz będą Sillogifmy, 

Ja przećię ieźli czary palić Prawu galę, 

Y tę moy miły Bracie za twe zdrowie palę, 
Bodayżćś zdrow czarował, ale też y czary 

Y włzyftkie rzeczy Nafze potrzebuią miary. 


Na Zwierźćiadło Panny Kiyfiyny. 

eźli śię w ktorey Małpa przcyrzeć może fzybie, 
J Jeźli tłucze źwierźćiadło kędykolwiek zdybie, 
Jeźli Wielbłąd do Wody nie fchyli śię Cudney, 
Nim ią nogą pomąći, żeby tak paskudney 
Swey poftaći oboie nie widźiało miny, 
Możeć śię podobieńftwem na patrzyć Kryftyny, 
Lecz co prawda, to nie grzech, coż ći też niebogo 
Potym było kupować Zwierzćiadło tak drogo 
Zebyś zmarzczone czoło na palec od Wiola. 
Siwy Wlos, z rosłe brwiczki y pułtora nofa 
Rozmaitych form z niego wyglądaią kozy 


" Niemafz czego żartować, wierzę nowcy fozy 


Ktorego bey źwierźćiadła potyh zrobion tokiem 
Napatrzyfz śię widźiadła Zyzowatym okiem, ke 
Zkąd iakoby ze zrzodła, ktoby rzekł wzrok krzywy — 


Zawfze wyrzuca krople źieloney oliwy 
Jeźli ćie rzadkich zebow błękitnych fzeregi 
Albo po Ofpowatey twarzy ćiefzą piegi, 
Kiedy na zupney maśći lepione fieytuchy 
Jak żywe wyrażaią ońe wielkie muchy, 
Pyfzczafzek krolikowy, załomana brodka 
Dołek w nim na puł palca, oftra fterczy: kłotka 
Zbrudney y chudey fzyie gdźie wfzyftkie kawałki 
Ywfzyftkie przez krztan możefz policzyć Michałki 
Ucho trochę obwisłe y tu nową modą 
Trzęśidło czy ftarego Indyka pod brodą, 
Ze rdza padnie na wargi że ropą opuchną, - 
Pianka zawfze w kąćikach że dziąsła kęs cuchną 
Nic ćię to nie obraża, kiedy bez przeftanku 
Siedzący w ubrukanym na głowie baranku, 
Zwierźćiadło twa zabawa, w fobie iako w tęczy 
Wzrok paśiefz, na wiefzawfzy na fzyię obręczy, 
Moia droga Kryftyno, zgadniy kto ćię wyda, 
Ty nie, źwierźćiadło za ćię y ćiebie śię wftyda. 
Gnoiem twarz okładaią skubą Panny drwale, 
Ty dla lica przeglądać chćiey śię w Urynale. 
Dźiewka co Wapno iadała. 
We Dźiewka z zwyczaiu gryzła czy z natury 
Lepizy chleb (iako żywo) to rzekę na mury, 

Ata choćiaź odemnie nie była pytana: 
Trzeba wiedźieć żem nie ict Dźiewka murowana, 
Odpowiadam że mnie nic natym nie należy 
Wolę w Izbie z drzewa, niź w murowaney wieży 

| Do 


x Jol% 
Do Panny co mak zadała. 

\Jie radzę Mośćia Panno Siła iadać maku, 

A Bo zbytniem makiem tego człek przypłaći fmaku, 
Jo wiedźieć co śię może przytrafić we fpiączki, 

ie iedna ślę beż Febry nabawi gorączki. 

Panna co kredę gryzta. 

para kredę iadała inż będący w zmowie, 

Czego kiedy śię pewniey iey kawaler dowie, 
Oddawaiąc Marcypan, bardzo śię rzecze tem 
Konfundnię, y za złe nie mieć mię fekretem: 

Co Wafzmośći po kredzie. roźnie fobie wrożę 

Bo ieżeli dla krefek, to nic nie pomoże, 

Dźiś gotowizna płaći, darmo śię na śćienie 

Szynkarz Giefzy kreskami źdiąwfzy y odźienie 

Z Dłuźnika, trudno, choćby chćiał do zdechu 

Kto nie może, a kreska nie idźie do zdechu. 

Panna co fitrowe krupy iadała. 

J idząc ieden furowe Pannę iedząc krupy i 
Tak że tu rzecze trudno, o biedne skorupy 

Zeby kafze uwarzyć bez Garnka, raz drugi, 

Nieprzyiadę, a Panna kwituię z usługi, 

Mam ia rzecze w żołądku Garnek, ognia trochę, 

Więc Wafzmośći do niego daruię Warzochę 


` Niedofyć ieft choćiaź kto w Garnek krup nafypie 


Jeźli ich nie zamiefza pewnie mu wykipie. 
Białegłowy Brzemienme. ż 
C= ślę też Brzemiennym Paniom nie zabaży, 
Zeby im trzeba przydać.do trucizny ftraży, 
Niech Futro, Wapno, Piafek,. niech ie ftare Sakwy, 
Niech potym fimołę piie, niech zaniecha Akwy 
ce ; 
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Ja pozwalam, na wfzyftko znaydą śię recepty, 
Bo fam tylko żołądek tu mięfza koncepty, 
Znośnieyfza rzecz choćiaź śię napiie kęs maźi, 


- Niż kiedy ią podpiwfzy lada co obraźi, o J | 


Wfpak idą Każdcy rzeczy na Świecie bieguny, 
Co przed laty bezemienna. dźiś winny kołtuny, 
Jakoż nie zbiiąźli ich prędko z iednochody 

Nie długo będą chóiały, y w tym fwey wygody, 
A czegoż Białagłowa profzę nie polubi, 

Gdy ią kołtun na głowie, trunek w głowie czubi. 


Do iednego z Minucyarzow. 

Bo mi ośiwiał miły Aftrologu 

Juźćibym miałdo tych czas wfzyftkośianow brogu, 
Gdyś w Plejady Gradywa złączywfzy z Saturnem, 
Nad zwyczay Niebem niski świat poftrafzył hurmem, 
Y niedobrze lotnych Gwiazd zrozumiawfzy biegi, 
W pełni śierpnia po gorach obiecałes śniegi 
Acz śię to nie podobna rzecz widziała żeby 
Starodawne Bożyska miały rządźić Nieby, 
Wzdy tyle wagi miały te przeftrogi u mnie 
Zem wolał drwa do Piecow, niź śiano mieć w Gumnie, 
Przebaczyfz ieźli Gośćiem będziefz w nafzey ftronie, 
Kiedyć drew miafto Śiana położem przed konie. 

Naylepiey z rownym. 

Mie- Myśliwy fąśiad Pana Woiewodę, 

A Bardzo trudno o fzczerą w nie rownośći zgodę, 
Niechćiał mu Się wyprzedać, choć Siedźiał na małem 
Kawałku, co po Oycu doftał mu śię:dźiałem, - 

Na każdy dzień też prawie pod oknami trąbił, 
Więc żeby wnim ochotę Myśliwską wjźiąbił 


N 
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z x jo( = 
Pomagał mu gia. re fam = pad 
w Śieći ftawiał, lubo też polował, ; 
A Eder go zaiączkiem, dwoch trzech zawfze fobie, 
| Bierze farnę, a ow śię w głowę chudak skrobie, 
- Odrzekłby śię y fpołkow, toż gdy razy kilka, 
Jemu Jaźwca, a Panu, Lifa albo wilka, RSA 
Sam dzielił, fam obierał, wfpomniał: że teź Lifzkę 
Lew fobie wźiął do łowu był za Towarzyfzkę, 
Zle o mnie Mośći Panie Woiewodo rzecze, 
Choć iednym źłobem woda w fpofobny Młyn ciecze, 
Gdy W/afzmość mąkę bierzefz mię gryfem, 
Niechcę bydź więcey pm Popowa 
Poti a 35. Som wgarść dmucham, 
Co ułowię, to moie, fam iezdząc po mału, 
Ani mnie żal, ani mnie zazdrość rufzy zdźiału, 
Jaka taka ućiecha, choć mała, to fzczera, 
-Y gdy mi nie do ferca potem nie przywiera, 
Opieka zę 
apłać za opiekę Mośći Panie s 
B kiedy mufzę Piy draźnić chodzący O > 
Dobywfzy z ludzkich ręku oyczyftey chudoby, 
Przywłafzczyłeś ią fobie ftaremi fpofoby, ać 
Kładźiefz przed mnie Regeftra kładźiefz dług po 
Zebyś mię iako widzę wykwitował z Wioski; , 
Tak kiedy iuż inż morskiey napiia się wody 
- Delfin człeka z oftatniey wynośi przygody» 
Nie kiiem ale Pałką, bo zaraz na lzy ź 
Zabiia go y kośći okrutnie w nim Rz) A 
Rzadko śię Prawnuk ćiefzy z takiego Co a 
Mnie tak było być u Pla iak p w zadku, 


IER RE 
Bol zebow. 
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Zgadniy, gdy śię doftanie Pfom wypadłfzy z knicie, 
A Pies kiedy ow zwłafzcza głodny fuchy chudy, i 
Gdy patrzy na skopowe u Rzeźnika udy. 

Ma racye po fobie. 
Widzac iedzących Owce Pafterzow Wilk z Lafa 
Gdyby ia tak, iakiegoż byłoby chałafu, 
Miły Boże Obory maiąc y Owczarnie 
Niedać Pokoiu w Leśie Żaiącom y farńie, 
Kiedy śię to przed Wami nie ośiedźi w Borze 
Niedźiwuyćiefz śię Wilka widzący w Oborze. 
Naywiękfzy bol z oczu zazdrość. 

pDowiedaią że niemafz bolu oprocz Oczu, 

Jam świadek bom doznawał tego po pułroczu, 
Niedokuczą tak Mieyfcy iak Żywo Śiepacze, 
Skoro wnich poczną rzeżać naybolniey(ze płacze, 
Znaydźie kiedy naybardźiey oczy kogo bolą 
Y nie płacze y dobrą pokaznie wolą, 

i komu ślę nie zwierzy, ferdecznie śię wftydźi, 

Spać tylko nie może, lecz nikt tego nie widźi, 
` Zazdrość przeklęta w oczu tak ma oftre noże, 
Kiedy patrzyć na cudzą Fortunę nie może, `“ 
! W nayiadowitfzey takiey nie znaydźiefz cebuli 
Trućizny, ale tylko przy fercu śię tuli, 

Frafzka Sol y blask ognia słonecznego czary 

Nad zazdrość nie mafz oczom, y końca y miary. 

Co Sie prędko wznieći, to wie długo świeći, 
Ynga Lifzka Lwicy, że śię zawfze pleni- ` 

Bo Lwica iednym tylko, ona fześćią fzczeni, 


„Jey 


 RJOGEE 
Jey że zaraz biegaią zaraz skaczą ht. a. 
Lwie, ledwie śię za Mieśiąc pocznie ruiza 3 


- Rownie iako kawalec mięfa leży iaki, 


i ica, a nakrzaki, 
Poyrzyi rzecze na drzewa Lwica, kr iż, 
Goeda tylko świadek w fwoiey mierze rośnie, 


- Widźifz ogromne Dęby, widzifz iodły Sośnie, 


A co zaś latorośli że pnia pufzcza wiele, 

ci i rokity po źiemi śię Śćiele, > 
2 mAN ego E: drobne widźifz trześnie, 
Prędko fpadną porzeczki po przyftaią kę FEG 
Złe wino pić potrzeba gdy śię iefzcze mąći, 
Ledwie śię podklaruie zaraz oćtem eati 
Ale skoro śię poźno z oraz obec h "pień 
Chować radzą w geri au I 4 go ki b 

z ruzumicy o Fiwi ' 5 
Tiad że bietz psk na Lwa ztąd bierz y na Lifa. 

| Alei dz był gotow 

iam nigdy nie wi rzyśiądz był gotow, 
Y pA Sim do ludzkich Sr 
Wieyskich to ludźi koment, gusła; albo czary; 
A iako infze rzeczy onay mns | 
Lćki, fny, błedy ludu utwierdzaiąc, y tu 
Częfło śię fzatan zgadza do ich appetytu. 
Potka Się kto z niewiaftą, albo zaiąc drogę A" 
Przeskoczy, iuż ma pewną Niefzczęśćia przeft 
Prawa Brew, Przyiaćiela, lewa opak znaczy, 


jen go oko świerzbi, nie chylnie zapłaczy» 


i dzwoni 
eźli w prawym, albo mu w pęd uchu IO o 
Z X iç ONI, A 
Także u obu ręku podrapanie dłon sA Ae 
Nos ćie świerzbi ktośumrze sfzczkniefz ktoś ćię wfpomin: 
Jeżeli oko skacze wefoła nowina, 
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- Kroftali na igzyku pewne obmowisko, ~ 
Łyfzka, albo noż z garśći, pewnie Gośćie blisko, 
` Babyli śię na słońcu ifzczą, Mniśi włoczą 
Panny całuią, pewnie defzcze świat opłoczą, 
Tragarz to ktośi umrze ieźli trzefzczą ftoły, 
wWygląday bo do Ciebie Gość iedźie wefoły 
To cudowna praktyka, komu wąs w nos właźi 
Temu śię Zona (lecz to rzecz nie pewna) kaźi, 
Szcześćie, albo nie fzcześćie pfzczoły, kruki, kotki, 
W/fzyftkom ia to za brednie, wfzyftkom miał za plotki, 
Co kołtun do Gorzałki, co ma Dzwon do Chmury, 
Możeli śię człek badać Sekretow natury, 
Co ma froka do Gośćia, do trafunku wrony, 
W/fzyftkom ia za Fabuły miał y zabobony, 
Alem fpuśćił z uporu, y otym rozfądnie 
Trzymam, skorom doświadczył fobie przed kilką dni, 
Idę zwyczay nie wftawfzy z Paćierżami z Łożka 
Aż na wierzbie wfpomniona odzywa śię Wrożka, 
Ciśnie kiy na nię chłopiec wyłomawfzy z płotu 
Trzeba śię ftrzedz pewnie mi iakiego kłopotu, 
_ Głupiś rzekę Ghłopięćiu, na f(woim rozumie 
Wzdy muśi Wrona krakać, bo fpiewać nie umie, 
Ledwie południe minie, chcąć ftado obaczyć 
Każę Mafztalerzowi konia okulbaczyć, 
Jadę, aź {wey Natura upomni śię Dani, 
Ktoż w Wierzbie fzerfzeniowey f(podźiewał śię bani, 
Tedy konia uwiążę, rozfznuruię tafzę : 
Siekierkę wdrzewo wetnę fzerfzenia wyftrafzę, 
Zle śiędę, aź te nayprzod konia, a mnie potem 
Opadną rozdraźnione nie słychanem grzmotem, 


Nic- 
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Niemafz czafu rozmyślac y znowu ślę toczyć : 
Na drogę, bo koń zaraz co może wyskoczyć, 
Ani kulbaki, ani fzanniąc rządzika, j 
W bliski śię śię Las udaie iako farna dzika, ` 
O kiedyżby tak frogim przeftrafzony dźwiękiem: 
Pomyslę można śię ftać Bryarem fto rękiem; 
Szabla po piętach tłucze, chuftka z fzyie fpadła. 
Kapelufz z głowy, iefzczem też miał trochę fadła, 
Dwa odniofe poftrzały, zniknąłem Pogoni, 
Y z Głową Się zanurzę, wtey dopiero toni, 
Szczęśliwe mowię błoto y moia obrona 
Ey niedarmofz to mowię dźiś krakała wrona, 


“Teraz skoro ią słyfzę bez wfzelkich Ogrodek, 


Jak mi śię wpamięć wbiła bieżę na wychodek.. 
Comparatio. 
uryfta im śię bardźiey Łamie, im śię Boży, 
Tym znaczniey na kalećie Człowieka uboży, 
Kat zaśie, Zołnierz; Doktor, zabiia-w igrzysku 5 
że; Aftrolog, Poëta y Malarz dla zysku, > 
Lecz niech łżą, niech baykami celuią Ezopy> 


- Y Malarz y Aftrolog nie wezmą od kopy; 


Poćta'nic, procz dobrych kilku słow tym czafem 
Niechay Muzy pofpołu prowadźi z Parnafem, 
Daleki odmowy poftepek. ; 

zama mi zyczyfz winem tak wielkim kilichem 
Moy kochany fąśiedźie piiąc do mnie ftrychem, 

O iakoź twoy poftępek daleki od mowy 

Pewnie żywy nie będę dopieroż y zdrowy 

Jeźli mi wypić każefz, czego iuż mam prodę; 

Mow raczey dayći Boże z przepićia chorobę, . 


Niekładź przed mnie Sałaty, Salfy y faporu, 
Kwituię ćię z Mufztardy, day mi część z przemoru, 
Dobry przyfmak appetyt, napiwfzy śię wodki, 
Day zrazową pieczenią weźm fobie Jagodki, 

Raz śię tylko przydało; w frogim pragnąć znoiu 
Wołał Xerxes iak żywom takiego napoiu 

Niepił chwyćiwfzy wody z śmierdzącey kałuże, 
Wyfpi śię na Kamieniu Piefzczoch pod czas nuże. 


". Urząd. 
po ieft Człowiekowi Urząd, bardzo głupi 
Kto nim gardźi, ale ten bardźiey kto go kupi, 
Naybardźiey komu śię nań iefzcze trzeba dłużyć, 
Bodayći go bydź godnym, boday go wysłużyć, 
_ Zawfze Grobla do ftawu, ale to nie ładnie 
Gdy ta bardzo wyfoka, a wody kęs na dnie, 
Głowy wprzod, Urodzenia, Zasług do Urzędu 
Na oftatek potrzeba Subftancyi względu, 
Miafto czći zebyś niebył okazyą śmiechu, 
Szkoda śię czynić świętym, kto śię cznie w grzechu. 
Wfzyftko do proporcyi, bo gdźie nie mafz kwadry, 
Jakby teź fobie węża wfadźił kto w zanadry, 
Y Urząd beź Intraty fzkoda nie pożytek, 
Tak Kafztelan Krakowski mawiał Jeo Pan Spytek; 
Niechay mi nikt honoru profzę nie fmakuie, ` 
Kafztelan żie co fobie Szłachóic nagotuie, 
Day ieść kiedyś mię Krolu chćiał pofadźić z fobą, 
Inaczey ćię kwituię z krzesłową ozdobą, ; 
pie, Przyiaćiel. 
Trikobyś od przygody Przyiaćiela chował 
Ni Węża od Dryakwi, ktożźby konferwował > 
z i e 
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Ze mną Bonifratellow, tych mažą, tych kąpią 
Co od oftatniey nędze y-kalećtwa wftąpią, 
Niechcę mieć Przyiaćiela, tylko od przygody 
Nie na ieden tylko Młyn potrzeba mi wody 
Zeydzie śię y do Garnkąa, a ieźlim teź chory 
Od czegoź ma Apteki A y Doktory. 

d 


Wsz ći w śię Męfzczyzni leią niź Niewiafty, 
Oni Cewki, te maią do odlania piafty, ~ 
Wzdyby ich nie obieły naywiękfae obręcze, , 


-Bo obiema końcami piią, iako tęcze, ’ 


Queftio. 
7, adał ktoś: co na świećie pierwfzą kreaturą ? 

1 Kuraź przed iaiem była, czy iaie przed kurą * 
Mniey tu widzę potrzebna głęboka dyfputa, 
Wprzod Pan Bog w Raiu ftworzył kurę y koguta, 
Dopiero kiedy śię ći w fpolny związek fprzęgą 
Jaie niofą, a potym kurczęta się lęgą. 

Zadał drugą: co pierwey, młot czyli kowadło? . 
To prawda że ma y A, y B, Abecadło, 
Czemu A przed B chodzi? podobno to słaba 
Racya, że ftworzona po Adamie Baba, 
Mogł bydź kamień y Młotem y kowadłem poty 
Poki śię nie ukuły kowadła y młoty, 
To mi zgadniy, to bowiem kładę między Cudy 
Zkąd naypierwey żelazo wżięło śię bez Rudy? 
Czym Kaim źiemię orał ? czym zabiiał Abla; - 
Z kąd mu kofżtur, Siekiera, zkąd śię wźieła zabla, 
A propo Odpowiedź. 

> Pani nafzego gani Towarzyfza 

Że fzpetny, a ten profto: s trzeba Głądyfza 

D $ 
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„ Do Twarzy, ktora oczu niema Mośćia Pani, 
Od czegoż noc, nie słuiznie y mnie Wafzmość gani. 
©. Omyłka Xięża. 
por Ewangelią o Kroliku czytał: 
Co mu Pan Corkę wskrześił a potym śię pytał: 
Jakiby to był Krolik? po dyfpućie długiey: 
„Roźne rzeczy Bog ftworzył dla ludzkiey usługi 
Lify, Sobole, RySie, kaźde w {wym rodzaiu, 
Aż y Kroliki, wfzyftko to mowilo w Raiu, 
Podobnieyz ći by kfykać niż mówić Wężowi 
Tak plugawey Gadźinie, gdy do Ewy mowi, 
Mowiła y Oślica iako wiećie fama 
Gdy ią okrutnie kiiem łupił ow Balama, 
Niemafz dźiwu ze Krolik pono śiwey śierći 
Uskarża śię przed Panem fwoiey Corki śmierći, 
Jeźliz nieme Beftye y Rodzay zwierzęcy 
Do niego śię garneły, dalekoź my więcey, 
Ludźie prośći wzdychali mnie było do śmiechu, 
Podobno że w kośćiele świętym, nie bez grzechu. 
Bękarći. 
Wg Moyzefz z Kościoła ae Bękarty, 
Ale nafz Chrześćiański y tym ieft otwarty, 
Ledwie co nie w każdy dźień iak Wory do Młyna 
Niofą z dobrym bękarta y Skurwego fyna, 
Niemafz żadnego braku do nieba w Powićiu 
Niemafz y w Urodzeniu chyba tylko w żyćiu 
« Jakoż kolwiek się rodził, kiedy cnoty będą 
Niech Rodźicy przed Prawem bykowe odbędą 
Swiat śię tym chydźi, ale Bog z każdego Giała 
Przyimie Dufzę do Nieba, byle cnota chciała. 


A x J)o X 
Appendix do Panegiryku Krola FMéi, 
KS mi był moy fyn nie umierał, 
Nie pod tym wierfzem, nie tą kartą marną 
Tak wielkie twoie Tryumfyby wfpierał, 
Kiedy śię wfzyfcy pod twoy Puklerz garną, 
On by Regeftru pewnie nie zawierał < 
Dźiś zemną płachtą przyodźiany czarną 
W/ Niebie Modlitwą, ia na źiemi płaczem 
Małym ćię, Wielki Krolu czczę haraczem. : 


Na Wade Egierfką do JP. Starofty Kowaljkiego. 


"| mam pifać bez żalu, - 
Cny Starofto na Kowalu, 
Gdym bywfzy teraz w Krakowie 
Patrzył na twoie nie zdrowie, 

Aco nie mnieyfzy frafunek 
Ześmy rożny pili trunek ; 
Tyś Egierskiey co z Czech Kraju 
A ia Węgierskiey z Tokaiu. 
Jaka moc w iedney Literce 
Tamta brzuch, to zdrowi ferce, 
Lecz całego świata Zgodą 

Siła ma wino przed Wodą, 

- Czego przed Żydowskim ludem > 
Pan naypierwfzym dowiodł Cudem, 

- Dobre Piwo na Zołądek 
Wiefz o tym Pawłow rozfądek 
Radząc o Tymoteufzu 
Każe go piiać po kufzu; 

Ja życzę Śtarofto chory - 
W przod Pifino a toż Doktory, 
2 z A 
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Woda naylepfza w Kośćieie 
Człeku do świetey kąpiele, 

„ Więc chcefzli być lepfzey cery 
Nie opufzczay tey litery, - 
Y racz to pofpołu ze mną 
Mieć za Wrożkę nie daremną 
Gdźie W. kończy W. poczyna 
Imię zawfze przypomina ' 
Gdźie Węgry przed Egry w sławie 

< Maig Zacny Władysławie, 

Wino ludźiom od początku, 

< Woda należy Bydlątku. | 

Na Argo JP. Hadśiewicza. 


f jra, wodery na kupie dwie widząc Głowiżnie, 
; Pewnie Fiadziewicz'w dawney ówey roboćiźnie 


Sztakę mysi wyprawić komu w uporminki, 
Wierlzem gotlie rzekę do Obozu fzynki, 
Y naymniey nie 7kodzi że fyn pie Rhv 
3 AUCIĘC nim il ichcicem zoftał robi VMEII 
Szewcow dziś iuż Ormianow, coż trzeba do iu 
WNaktadžiono w fziachećtwo, więc tego Abuch 
Chcąc zażyć czytam pilnie one miłe Wie 
Z X „ ronę puśćiwfzy fwe Rzetmioskc 
GR Wielkich Bornow,(niechtobęd 
„dawne kleinóry położył bigofem, 
Y sie wierfzem, bd pewnie zolta by na 
Ale ie grubym pors opze po składźi 
Odpuść, pioizę © ugi råz, moy drogi Kr: ztofie 
> Nie tak o Lubonirskim piza y Denhofie, 
Zarty y Frafzki Nafza pozvala nam Cera, 
Ma Eneafz.Marona, Achila Homera, 


f 


CUG, 
Ci Rzekę Lubomirskich z Głową oraz oślą * 


Łeb Odyńczy z źieloną oraz latoroślą 


Denhoffow niechay pifzą y nim Ślina sfery, 
W/ ktorym Polu dźielnych cnot brali charaktery; 
Z Reku krwawego Matifa Przodkowie tych Obu, 
Y iako ie naftępcy piaftuią do Grobu. . A 
Dobrze tak na ER A dą l 
zroć Sie od ftołu Xiążęcego witawało, | 
ży A wia) wkilifzkach dolnych zoftawało, 
Nafzych Chłopcow obrywka, bo iefzcze Pan ftoi, - 
Jefzcze patrzy, a tu iuż kaźdy fwoię doi. 
"Towarzyfz co podle mnie u Obiadu Siedźi 
Spiwfzy Wino w fzklenicę Uryny nacedźi 
Y poftawi przed fobą, iuż śię wety kończą, 
Pijak ieden trzymaiąc za Panem Opończą, 
Zeby kto infzy do niey nie uprzedził z boku 
Ledwie ftaniem na nogach, iefzcze drugi kroku 
Od ftołu śię nie umknął, ten iako dopadnie 
Owey pełney, mało co zoftanie śię na dnie, 
Toż skoro go po gardle nie zwykły {mak rzerże, 
Uważa, potym wącha, y nie wprzod poftrzeże, 
"Aż drugi raz skofztnie, inż za trzećim ledwie 
A Nafzczałći Skurwyfyn, wypił ćibym ze dwiet. 
Mnieyfzych dobrego wina, do wielkiem śię kwapił 
W/skorałem, żem śię zato czyichśi fzczyn napił, 
Toż wylawfzy do Śieni oftatek z pofpiechem» 
A my wkąćię patrzaiąc umieramy śmiechem. 
7 Na Gorzażkę. ` 
NE małe Fizyk przyczyta wywody» 
Ze nie podobna z OE lączyć wody, 
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Aleć na fwoie racye tak fpore 
Dofyć miał widząc gdy gorzałka gore, 
Ktoby nie wierzył niech iey palcem rufzy 
Przyzna że oraz y macza y fufzy, 
„Przyzna Že oraz y grzeie y chłodzi 
_ Kiedy Śię ią pić nie dmuchaiąc godźi. 
Dwa początki ma nafze ćiało dożywotne 
Jako pifzą Fizycy, ćiepłe y wilgotne, 
Po diableć odwilżyła mego sługę wczora 
Gdy w poły umarłego wywlekli z Jeźiora. 
Na Bibliotekę człeka nie uczonego. 
amiętam pod Wefoły Wieczor w Twoim Domu 
£ Wymknąłem przed pełnemi z Jzby pokryiomu 
Kędyź Chmiel piianego nie zanieśie człeka, .-. | -* 
Idę w gorę po wfchodach aż Biblioteka, ` 
` Wfpomniawfzy na ćię widząc y czym śię kto bawi 
Odpuść profzę, zdami śię że to nie na jawi, 
Toż nie rychło przyfzedłizy ile tyle kfobie: 
Miłe Xięgi iakbyśćie teź przed Wołem w Złobie 
Leżały, tylko z Was Pan pożytku odnieśie, 
Albo nigdy nie czyta, padnieli czas że śie 
Zabawi y czytaniem coż pomoże pfzczole 
Choć obleći (zerokie wonnych kwiatow Pole 
Co za korzyść przywodźi fwoiego zawodu 
Kes tylko Sufzu w Barói, ni wosku, ni miodu, 
Nie nafyċi głodnego pełen wor pieniędzy 
Jeżli chleba nie kupi, y Xięgami między, 
Jeźli ich kto nie Czyta, ani w rozum bierze ` 
Tym poydźie z świata, czym śię urodźił z Maćierze, 
Chćiał pełne Xiąg komory, wedle mego zdania 
Dofyć iedna albo dwie będźie do czytania; 


z 


Chwa- _ 


Chwalifz obfzerne Grunta, y ia ich nie ganie; 
Mnie iedno uprawione pożywi ftaianie. 
Broda. 
Boy że Cię Pan Bogimiał y z tą twoią brodą 
Roźmaićie bym myślił byś nie W/oiewodą, 
Raz Ponta, drugi mucha, to miotła, to fzczotka, 
Czafem nic u gołego nie będźie podbrodka, 
Tak tylko owi czynią Rozdoynicy, żeśle 
Boią w Mieśćie poznania, rozbiwfzy co wleśie, 
Albo trzymafz z Kiężycem, ktory nigdy w mierze 
Nie ftoi, raz fzczupleie, drugi cerę bierze, 
Albo ta broda, ktorą, co raz to mew wa 
afiruiefz, nie ftatek twoiey głowy znaczy. 
WANIE Broda 4 Lyf. 
to widźiał pod budynkiem dach, nie na Budynku, 
li Kto wiechę pod Piwnicą zawieśi dla fzynku; 
Czego Pan ten oboyga widomym Abryflem 
Nofząc podełbem brodę kędźierzawą Łyfem, 
Kędy broda kofmara a na Głowie Piefze, 
Znać że tamta fzynkuie, a tey nic po Wiefze 
Odpuść gdy prawdę rzekę że nic bez Pzupryny, 
Prożney Głowie natura nie dała czupryny. 
Białagłowa Lodia. 
iądz y Niewiafta, Z Wielu miar podobni fobie 
X Rudla bowiem y fteru potrzebuią obie 
Xiądz tylko z brzegu na brzeg, przenośi śię, 4 ta 
Do Piekła, ieżeliś iey źle używał, z świata. 
Złotą Wendą Ryby łowić, — 
GE" śię głupi śmieiefz? za Głupiego byś mię 
Liczył, gdybym śię nie śmiał, czytalący w Poe 
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Ze gdy go go za Jeleniem ochota podufzczy, 

Błądźi po Niepołomskiey Krol Bolesław Pufzczy, 

Mineła noc; minął dźień, y drugi na fchyłku, 

` On koniowi y fobie nie daiąc pęfiłku „© 
Jezdźi, ledwie z nużone mogąc trzymać: członki, 

A w tym z daleka doyrzy Dźiadowskiey lepionki, 
Dawfzy trawy koniowi; ogień na nalepie 

_Nieći, y świeże przedeń dwie położy rzepie,. . 
Garczek wody, wfzyftka część, marzczy z razu czołem, 
Bankiet fobie wfpomniawfzy za Krolewskim ftołem, 
Potym iak weźmie łupić, długo nie dowierzał 
Zeby Rzepa, iak żywo fmaczniey nie wieczerzał, 
Nic nie fą kuropatwy nic nie fą Jarząbki 
Toż oręże y fwoie poskłądawfzy trąbki, 

Ledwie że śię na trawie posłaney porzući 
_ Słońce zeydźie a on śię ze (nu nie oczući, 
Frafzka Łabędzie puchy, nuża rzecze z głodem 
Trawę mchem, cukrem rzepę wodę czyni miodem, 
Więc na zaiutrz skoro go wyprowadzi z Boru 
Bitego mu śię do Wśi każe trzymać toru, 
Nie omyli Gośćiniec rzecze wiślnym brzegiem, 
A Krol za Część dziekuie, kogoś miał noclegiem 
W fwym Domu niedowiefz Się moy -kochany Ziomku 
Az śię z tą trąbką trafifz w Niepołomskim Zomku, 
Przy tym profzę weźm z fobą kilka fwoiey rzepy, 
Tu nań Trąbkę włożywfzy dośiadał Parepy, 

- Y kiedy go Dworzanie, y Młodź fzuka wizędźie, 
W dobrym wroćiwfzy zdrowiu do Pałacu z śiędźie 
Niedźiela wtym nadefzła, Bankiet zgotowany, 
Przychodźi Dźiad na Pałac nigdy nie widany, 

Wita 


ta ĉie znin Krol tako miley nigdy z nikiefn, ziarnek 
ee w źiemie radł przepadł z rzepą y kofzykiem 
Tedy zaraz do niego obroćiwfzy z pełną, 
Rozkaże obwiniąwizy date zaa pna i 
iątk tu y fwoiey Wieczerze . US 
a p kunfztworku Kamerze; yä 
Obćiążąnego tedy Sukńem, Futrem, Złotem, 
Pożegnawizy od Siebie pusi Dźiada potem, 
Ze boiąc śię o zdrowie musi ztey przyczyny» i 
Z Lafa do Wói, z Pokoiu czynić przenosiny. 
Do kłopotu, o! Złotó, o Fortuno licha f : 
Po coż też człeka z wa na > gad wyjąc hes , 
mniał y ten nie długo „rzepę IwoIę y i 
kin Birde był u Wilkow. ie sai sj 
Niżeli między ludźmi, gdźie wdźien af z : 
Staway ku mnie do Woyta, ftaway na Ratuize, 
Ale człecza natura że łakoma a zła 
Podobno by za zlote y DE raj 
f iak rogo liche płać FEE PE 
Papag iao EE aa ubrawizy czołdary 
Cudnego daie konia wprezencie ść 
jeźlić rzepę, pewnie mi odważą go A oter, 
Poftrzegł Sztuki mądry Pan y wet płacąc wetem 
Każe wnet podać rzepę z ie wabnym Sepetem: 
Nie daie nic droz/zego nikt nad to, co kocha R. 
Gdźie częfło przed wielkością mieyfte bierze £roc?8: 
Nie Złotnik nie Jubiler 5 sss czyni cenę 
ia tego y na nim drogą Karacenę, 
Co tylko naymilfżego w wia skarbie chowam 
Tym mile, tym ochotnię zawdzięczam y to wam, 
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Ofiaruię, Rzepa ieft, gdyby w fwym ogrodzie: =` 
Miał figi pośilił by pewnie Krola w głodźie, 

Co miał, to mi dał z chęćią Ubożuchny Dźiadek, 

A ten zmięfzany ćicho: całuy że go w Zadek; 9 
Zaraz na ŚĆianie pifząc prawdźiwą ramotą; 

Boday zabit, kto-rybki wedą łowi złotą. 

| Mazur z Kobyłą. 
Ks śię w nie zwyczayne fuknie Krol oblecze: 
Na łowy, aż śię Szlachćic na kobyle wlecze; 

A do kąd Panie Bracie? “Krol Szlachóica z pyta, 
„Nie wiedząc Mazur kto go tak pięknie przywita, 

Do Warfżawy, Do Krola, a po co? po Woyćie 
Zmarłym by mi Przywiley dał,a Krol: poftoyćie, |. 
Kiedy go też wam nieda, mieyćie wtym omyłkę, ` 

A. ten: niech że całuie pod Ogon Kobylkę, 

Wraz słyfzy : w Marymoncie Krol, że niew W/arfzawie, 
Tym czafem dał Krol Pokoy oney fwey zabawie 
Myśliwskiey, ale skoro Szlachćic skoczył fpiefzną 
Drogą, Krol Manowcami, by mogł tak rzecz Śmiefzną 
Zakończyć, w Marymońćić przyiechawfzy z łówu 
Przebiera śię czym przędzey w Suknie z Złotogłowu, 
Y każe Warćie; aby gdy w takiey odźieży ~“ 

Jako powiadam Szlachćic do nastu przybieży < 
Puśćić go wólno, zaćzymi gdy Mazur przybędźie, 
Idzie, dziwiąc śię że go przepufzczaią wfzędźie, = 
Wrefzćie nu pokaznią kędy Krol zofłaie, 

Ale ten skoró w nidźie'y dobrze uznaie, 

Z trwożył śię, lecz to Krol Jan pokryć umieiący = 
Wefołą Twarz pokazał, a Woytoftwa chcący | 0 oU 
Nie śmie słowa wymowić, y iak wryty ftanie: © ©" 
Zgrzefzyłem, ieft kobyła, ieftem y ia, Panie 

`- Milo- 
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Miłośćiwy rob co chcefz. = Gdy Się winnym daie, 
Krol śię zotnia a Szlachćię Woytoftwa doftaie. 


RzejmieżlDOje od sit ege & 
rawiec widzący świętych odźianyeh w Kościele, $ 
Į Prawi-drugim:1 że wfzyfcy w'Niebie nie o wiele 
Będźiemy, fzewc y kuśnierz pewnie. chybią Nieba, 
Swięći Bofo, bez: ezapek, krawcow im potrzeba. 
y -Obferwancya Qycowfka. >- 
od iednym fyny z. Dycem zoftawali Znakiem; i 
P Gdy go Oćiec nie ftrawnym częftuie przyfmakiem, 
Wftyd y bol, słuźba oddać pozwalała pięśćią, | -+ 
Ale coż z Oycem pąki i6-ejeń śię m aa i 
i zi, więc podle nie wir e 
a e aa Towarzyfz on wrzaśnie, 
Aby ieden drugiemu oddał nie mięfzkanie: 
Koleią Braćia, aż śię y. Qycu doftanie. i 
że Na Błazna. ANR a 
ifz żeś widźiał, czegoś dawno żądał, (dat. 
Aoc zdyś śię Gdów źwierźćiedle przegłą-, 
Siła Błaznow na świećte. 
o śmierći'Krola Jana gdy śię w drogę wlecze, 
P Wefołowski; aż ieden Senator mu rzecze: | 
Nie mafz nieboże służby y: błaznować komu, * 
Muśifz podobno teraz Śiedźieć w: fwoim Domu, 
To prawda, = odpowie; = z. ręke było 
o, lecz ich śię teraz wiele namnożyło, > `, 
ane nie kaźdy Błazen, że ieden przed drugim 
Nie'mogąc śię pożywić muśi iść za pługiem. 


Eez - Suże 
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owe Suba arog 
JE Pan przyimuiący Sługę, Regeftr długi 
Spifał, iakie powinien czynić mu posługi, 
Trafiło $ię że Sługa śiedzący ma Woźle o ©" 
Jefzcze zoftał na Lądźie, a Pan' na Przewożie 
- Tonie, y gdy'na niego woła o ratunek, 
A temu pono głowę a ię był trunek. 
Czekay Mófpanie aže obaczę w kontrakćie, 
Jeżli tonapifano że mam ratówać ćięs ~ 
fast w Pafa ma Dźieći.- 
Berai wygłodzony śćilnąwizy brzuch pafem ^ ” 
"W fłąpił do Dworu chcącbydź w połudńie popafem, 
Było co ieść, ale brzuch tak bardzo Śćiśnięty. =>; > 
Wftyd rozpuśćić, wtym poftrzegł igrdiąc chłopięty 
Y niby to ftrafzący igraiące Dziedi, | > doł 
Woła: Pafa na Dźieći tym czafem na trzżećl “i 
Węzeł brzuch fwoy rozpuśći, y fak rozprzeftrzeni 
Żołądek, że ziadł kilka fztuk mięfa pieczenie © + 
sklavas Anniwerfarze ia 
przyrzekłatedna Zona Piiaczka Mężowi 
Ze Gorżałki nie będźie piiać. . Gdy odnowi: 
` Wrok, pad czasfwychdmienin do gorzałki, znown 
Upiła śię y wiary raz danemńu słówu ARRIE 
Niedotrzymała, więc gdy Mąż kiiem fą karże, ; < 
Rzecze: że zachownię fwe anniwerfarże, 
- Dźiś rok iasom 6i Słowem:to'przyrzekła była 
Ze pićmie bgdęsiakoź całym rok nie piła, zh: 
Mąż za typa pomne y ia: tok dźiś gdym ię młodił, :; 


Obchodzę dźień, ktory śię na karanie wroćił. 


gh Panna 
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Panna Młoda tufa. 


DRZE jeden, w pewnym Miafteczku profzony 


Był, na oddanie Panny, albo raczey Zony 
Panu Młodemu, pod Akt wefelny, więc czyni 
Komplement zwykły, że zniey dobra Gofpodyni 
Będźie, maíz też y mięfa (bo tłufta) doftatek - 


Nietrzebać Panie Młody pofyłać do Jatek, 


Mafz mięfa dość, więc tylko o tym myśleć trzeba, 


> Byś śię ftarał o fztukę do Mięśiwa chleba. * 


Modlitwa Dźiećinna, 
Kilkorgiem Dźieći Oćiec, kiedy Matkarodźi (| 
Na Modlitwę czym prędzey w Ogrody wychodźi; 
Każe śie Dźiećiom modlić y fam do Paćierza 
Kleknie, lecz mu pocichu służbifta powierza, 


(Ze iuż Pan Bog dał fyna, to mowiąc mu z boku, 


Y jefzcze nazad dobrze nie uczyni kroku, 


" Aż druga: Mośći Panie na modlitwy Twoie, - 


> nie jedno, Pan Bog dał ale Dźieći dwoie, < 4 
owa a agia przerwawfzy Dźiećięcey 
Przeftanćie Modlitw fwoich, bo na wafzę więcey 
Jefzcze dźieći da Pan Bog, gdyż Modlitwa Wafza, 
7 amiaft iednego> dwoie Chłopiąt mi przynafza. 

Kweftyez odpowiedźią, 


'zymaźe Panny piiąją, kiedy świecę zgałzą * 
CHC” R. Flafzą, 
„A toż Pannom dodaie, a nikt R 

4 panny winuią gdy dopełnia miary? 
A coż Panny Ee gdy: dopełnia m z: ża 
Czym że śię na nie leczą? lekarftwemi Doznanem 


R. Dzbanem. ch | 
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Beco Cornuto. 
N* powiem kto na Uczćie był u Senatora 
W Profzowicach, gdźie zaraz za Śćianą Obora, 
Okno niskie; więc że też Gośćiom nie poślednim, 
Uśieść mu śię z darzyło wpuł ftołu po frzednim, 
Już wety za pieczyftym przynieślono daniem 
Gdy z wielkiemi rogami krowa ftanie za niem, 
Poyrzą wfzyfcy ze śmiechem właśnie iakby mu to 
Wyrosły, aż drugi ktoś: wey Beco Cotnuto, 
Ow śię nic nie z mięfzawfzy odpowie iak z bicza 
Daleko Panie Braćie mięfzkam od Woynicza, 
Gdźie iako słychać legną Satyrzy śię, abo 
Moia rada, nie mowmy obadwa fe żabo, 
Nie wierzę żeby Się to wykłoć miało czołem, 
Y z twą Zoną fypiaią a przećię ogołem. 
Smaczny Kąsek. 

poecie W/oiewóda że mu ieden z młodźi, 

A Pachołek, Jeymośći nie rządnie dochodźi, -: 
Pomśćie y gwoli Domu fwoiego ochydźie, 
Zagniewany, utopić rozkazał go w Nidźie, 
Ten widząc Panią w oknie, kiedy go iuż wiodą: 
Zmiłuy śię Dobrodzieyko nad moią Urodą, 
A Przynaymniey ieźli iuź ginąć, niechże człeczem, 


Nie pślem kfztałtem mnie wiodą niech umieramMieczem 


Profzę przyczyń śię za mną z fwego obowiązku; 
Idźćie, po fmacznym napić nie wadźi ślę kąsku. 


Na Obraz Jeyme Panny KafztelaukiWarfzaw/fkiey 


od lmći Pana Poaftolego Ghetmińfkiego. 
> z Tryumfem, pełne zaś ochydy © ` 
Pallas y Juno powracaiąc z Idy, 
Dopiero śię znać rozftawfzy z Paryfflem 


Potkały mnieztwymo Panno Abryflem, Stang 
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Staną iak wryte y poyrzą po fobie, zę 
Caio sie wizyftkie trzy pyfznią, widząc w Tobie, 
Pała śię Pallas, Jano nie Junaczy, 
Y Venus więdnie skoro go obaczy. , 
To tak Boginie;przed obrazem miękną, A 
Coż? gdy w twarz uyrzą konftancyą piękną, 
Y famby Parys na takie ponęty, 
Oborską obrał zaniechawfzy świętey. 
Nie pyfzń śię Niebo z kąd Boginie rodem 
Ani śię znami odważay zawodem, 
Godnieyfze Wafzey Owocow Pomony, 
Ma świat Wenery, Pallady, Junony, 
Te żeć ze wftydem Dank tryumfu pewny 
Oddaią Jąbłko Niebieskie Krolewny, 


JY ia ślę ważę choć z infzey Jabłoni 


Serce me Panno do twey oddać dłoni, 
A ieźli w zgardźifz niech żywym, nie Złotem 
Pod ślicznym wiśi twym obrazem votem; , 
Do kąd go Ogien, ktory krufzy ftali- 
Na twych Usługach Ołtarzu nie z pali. - 
Do Imći P. Franćjzka, 

"zegoć śię ięły Białegłowy zaśle „ o; | 
CE krs Mufzek na Czole Mulztasie „, 
Albo więc Baran zalęże okropny, 
Za patrzą iako zkądźiele konopney, 
Ale teźy ty nowym kfztałtem Franku 


* Z rogami chodźifz, a żona w Baranku, ` 


Takiego ftroiu nie wnoś namemoy drogi» 
Niech kto Barana ten nośi y rogi, 
Pozwalam Paniąm, tą Się ftroić modą, 
Ktore od śiebie Obie Bydło bodą, 


aą . *)SCW 
Lecz ktorą fąśiad kiedy chce podoi, ` 
Na niefzczęśćiaż śię ta w Barana ftroi.- i 
Wielki, więkf/ży y naywiękfzy Błazen. 
SĘ Błaznow na Świećie, pierwfzy Xerxes, ktory * 
Zeby z drogi ftąpiła pofyła do gory; 
Drugi po nim w. Regeftrze Amphiftides chodźi : 
Co nie wiedźiał, czy Oćiec, czyli Matka rodźi; 
Trzeći, wielkiego Pana maiąc Gośćiem w Domu, 
Kiedy mu śię z fżeptuie z Zoną pó kryjomu, 
Rzkomo uśnie kryiomo, achoć hiefpi chrapie, © ` 
Ze śię owi z Kownaty wrócą po charapie, 0” 
Patrząc potym zę ftole między pake fzparą, 
Kiedy: duży Pachołek przyfadzi śię z miarą 
Do Flafze Wina, poftoy rzecze Panie Braćie, 
Jeźli fpię, to dla Pana, ale patrzę na cie. . 
WA ALA Płodna. | 
N’ gotowe trafiwfzy Potomftwo bez pracy, 
Pewny, iak Się zdarzaią wtych rzeczach Proftacy, 
W Mieśiąc po Ożćnieniu rodźi żona fyna 
Zdźiwi śię z kąd tak nagła Połogu Przyczyna, 
Y gdy Się w tym Kolebki każą ftarać kroku 
Przyiaćiele, aż ow rzekł: a wzdyć mamy w roku : 
` Dwanaśćie Miesięcy, więc y kolebek więcey 
Trzeba, bo Dźieći tyle będźie co Mieśięcy, 
A ponieważ nad inne moia Zona płodna, 
Przyznać iey to potrzęba, że pochwały godna. 


W/fzak wiefz co Rzeka Rzece, co Jordan Drużynie, 


X Jal wo 
PRZYDATEK ZARTÓW. 


a Na Aforyzm Sgynikowy. 
Wwy flafzek Regeftrze, czytałem też y to 
Ze Wino na Seymiku ma fwoie fequito, 
Wfzędzie, y w Profzowicach piiaią go radźi 
Ależ to iako iedna, tak Przyiaćioł wadži, ` 
Co nam w oczy Alkoran Turecki wyftawi, 
Gdy raz klnie Machomet, drugi raz błogosławi, 
Trudno pifać co kiedy Bachus umie otem 
U Nas Chłop kradnie, Szlachćic zaleca śię złotem 
Y daleko niż wino, więkfza tamtey ftrony 
Fakcya, Lot do Corek, wy do Jego żony, 
Co żywo iako. oczy wybrał głofem wolnym, 
Za słupemiey Poftury udało śię folnym, 
Ja zawfze z łaski Bożey zdrowego Zołądka, 
Wolę Boże day zdrowie, niż bać, baś, Jagniątka 
A widzę choćiaż drugi wśiadł do fzybu na fzle, 
Do śmierći śię z motyli onych nie wykafzie. 
Cud. 
Vy rganiaiac Marfzałek z Izby Importuny 
Gdy pocznie Ryśie trzepać po kołnierzach kuny, 
Widząc ia że też Jordan zdrugiemi śię mięfza, 
Do tego rzekę Cudu nie trzeba Moyzefza, 
Przecz ućiekafz Jordanie? pytam: y przed czyiem 
Obliczem? a ow: Diabła, żebym nie wźiął kiiem, 
Jeźli nim Moyzefz Morze fzerokie rozdwoi» 
Nie mafz żadnego dziwu że śię Rzeka boi, 
Oftroźnie cny Marfzałku z łaską wtym terminie, 


Pa- 


226 x jol *% 
T w Pafarzył. 
Ni profzony Paforzył przyfzedłfzy na Gody 
Uśiadł na końcu ftołu, po oddaniu wody, 
Gofpodarz, że trzydzieftu*tylko prośił na nie, 
Zliczywfzy Gośći, rzecze: ieść do Domu Panie, 
A ten Źleśćie liczyli, profzę liczóie iefzcze 
A. odemnie prze minćie to śię y ia zmiefzczę, 
W/fzyfty za tym w Śmiech, że mu ładnie odpowiedźiał, 
Tym kfztałtem śię Paforzył u ftołu ośiedźiał. 
A Na Goórzałkę. 
wa początki ma nafze ćiało dożywotne 
Jako pifzą Fizycy, ćiepłe y wilgotne, 
Po diableć odwilżyła mego sługę wczora 
Gdy w poły umarłego wywlekli ż Jeźiora. 
OURO 
R na czterech, na trzech famym chodzę mrokiem 
W Południenadwoch nogach y nayfporfzym krokiem. 
“Kowal y Złotnik. 
owal śię ze Złotnikiem powadžili o to: 
Ze wćichośći tyśiączne tam ten robi złoto, 
Pełne miafto kowala, kiedy tłucze młoty, 
A z takiego hałafu za fzoftak roboty. 
i Gadka. 
W ktorey to {tronie na trzy tylko łokóje 
Niebo od źiemi, zgadniy? a obok ćię 


W. Delfie pofadzę z Appolinem, aby 
Wrożyły przez ćię napufzczone Baby. , 
Do Gniewliwego. 
Osa mi profzę moy drogi Sąśiedźie, * 
~ Bywfzy w twym Domu wczora na Obiedźię 


Koz- 


| WOK 
Kozła u Ciebie, Barana u Pani ERA 
Widząc na czole, iakbym też był w ftayni, 
Chcefzli przeftrzegam, Przyjaźń od Sąśiada : 
Nie kaźdy, wierz mi radł z tym Bydłem iada. 
Nowe Powinowaćłwo. |. 
o Szwagier co ma śioftrę, tego iak zwać potem 
T Co moię śioftrę poymie? a Panna: Naćiotem. 
|| <Xqqdz Doktor. 
an odiechał, a Pani chora Paraliżem, > i 
P Prośi żeby do niey Xiądz przychodził a z krzyżem, 
Czuły Pafterz chorobę znaiąc {wego Bydła, 
Idę rzecze, lecz trzeba do krzyża kropidła, 
Jakoż ledwie oboie włożył do pokrowca, = 
Aż zaraz wyskoczyła owa chora owca. 
Do Piotra z Gallilet. 
idząc ftrup na twym czole Pietrze wedle ftrupa, 
Ww Rzekąc z oną Kucharką w Śieni u Biskupa, 
Prawdźiwyś Gallileyczyk bo tak fzpetne guzy, 
Ze to nazwę po Polsku pofzły na Francuzy, a 
Wierzę słufznie z Patronem fwoim śię Piotr fmući, 
Dźiewka Grzechu przyczyną pokutą kogući. 
Poiedynek. 
yzwał Francuz Hufarza, gdy do Poiedynku, 
Rozuimieąc że śię z him rozprawi w Poćinku 
Bierze Pałafz, aż widząc owego Z fzłokadą 
Szie, niechay śię rapiremi biie albo fzpadą, 
Niema Polak Francuzom przepifować mody 
Odpowie, ten też idąc nazad do Gofpody; 
Ani Francuz Polakom: rzecze do Pachołka 
Y co prędzey kopiią pam z kołka, 


Bieży, patrzy nań Francuz y doftawa metu 

Aż kiedy na ftrzelenie iakby z piftoletu 

Złoży drzewce y profto do pierśi mu z grotem, 
Blisko był płot, przeskoczy Francuz, y za płotem 
Bardzo długi Pan Polak, -a ten bez ogrodki, 

Y tyś miał też dopiero długi na moy krotki 

Aż skorom ia dłuzfzego doftał na twoy długi 

Nie przeskoczyłby płotu chyży y pies drugi. 


Comparatio. 
N Sem mądry drugich nie wywodźił z błędu, 
Nie fzczęśliwfzy co uczy, infzych, fam bez względu 
Piekła, nie żyje wedle {wey nauki, ale z 
Nayniefzczęśliwfzy co śię nie da uczyć w cale. 


Zal bo Madżonce. 
pe na świećie żywot nafz ieft śliski 
J Gdy świeżo Sąśiad nafz owdowiał bliski, 
Jadę y wedle Chrześćiańskiey wody, 
Pomagam żalu y iego przygody, 
Zyczę mu prędkich za tą poćiech troską 
Y radzę skromnie Plage znosić Boską, 
Ktoż śię na niego uskarzy wtey mierze 
Gdy pożyczany:Zywot ludźiom bierze. 
A ten: żal mi żem Przyiaćiela ftraćił 
Co gorfza ledwienń pogłowne zapłaćił, 
Włoch Rogbi. 

NE pił od Urodzenia Włoch Rogbi gorżałki, 

Widząc kiedy icy zażył dwa (pore michałki, 
Dla Boga Mośći Panie będziefz W/afzmość chorzał, 
Ja tak piiąc płomieniem na W ągielbym zgorzał, 


ZW | | 
Aż mu śmierć w kilka niedźieł bies od niey z koiarzył, 
Podobno śię dla France w fuchey Wannie parzył, ` 
Gorzałka śię zaięła z rozpałoney Cegly, >|, 
W/łoch zemdłał, niż chłopięta płomienia doftrzegły» 
W/łoch bez dufze w fwoim Nas przeftrzega trafunku, -< 
Ze nie piiąc może człek umierać bez trunku, 
A iakie komu na Śmierć przeyrzane oręże,, 
Zadne mu nie pomogą przeftrogi tym lęże. 


Do Jmći Pana Wejpazyana Kocbonfkiego Pifo- 
Rhyma Poljkiego. 

Guchayćie mnie Sarmackiey Memnozyny GE > 
W/fzak śię czafem wzgardzone, przydadzą wybiorki, 

Siedemdzieśiąt, rozumiem że wam to Ze oai 

Wyznać przyidźie, przefpawfzy lat z Epymeni em, 

Wyfpał ći Się rozumiem słufznie day go katu, 

Załobyśćie Polskiemu Okazyą Światu, 

Ze w Jąnie Kochanowskim, a w Nafzym Homerze, 

Wieczna o Nas nie pamięć, wieczny: was fen bierze, 

Albo, ponieważ żylą Boginie bez zgonu, 

Przenieśliśćie śię od nas zaś do Helikonu, 

Aż iako opłakany od Rodźicow. obu 

Wraca Epimenides ledwie że nie z Grobu, 

Tak y nam Kochanowski pozbywizy fyllaby;: 

Panny niebałyśćie śię żeby was w Prababy 


` Tyli wiek nie obroćił, lecz kto rodem z Nieba 


Wiecznie mu śię Starośći obawiać nie trzeba: 


-W Tobie tak długiey pauzy nadgrodę y z» Zyskiem 


Zacny mamy Kochowski rzeczą y Przezwiskićm 
Jeźli pifzefz itogiego Gradywa Turnieje se 
Zywą krew, nie inkauft, miecz nie pioro Ice, 

BZ JR Jeźli 


ka: 


ADEL 

Jeźli Zarty, tak prędko płaczliwego tulą, 

Jako skrzypce ftrutego krzefzą Tarantulą, - 
Smutneli, Materya iakich mnie obfita, 

Nie potrzeba daleko fzukać Heraklita, 

Jeźlić Venus lub pioro omoczy Kupido, 

Znaydźie śię bez Aftryki y u nas to Dydo, 

Wybornie Wirgiliufz Marfowe żelazo, 

Treny pifał Seneka, fwe Amory Nazo, í 
Igrzyska Marcyalis, icfzcze y tọ przydam |. 

Gdy nie tym tylko, ale Naboznym Dąwidom (skrzynki 
W Twoich ćię zrownam Rythmiech, godne bowiem 
Wielkiego Macedona, z ktorey upominki, 

Y z {wych skarbow Krolewskie wyrzućiwfzy składy, 
Same wnicy Hoimerowe składał Illiady, : 

Bog zapłać że teź y mnie, choć na famym rogu 
Włalnych Polskich Poëtow wpifał Katalogu, 
Nie rowno prawda dano tego nam talentu, 
Jedni źwierzchu, a drudzy na piią śię mętu, 

Jaką kto ma fortune w kaftaliskiey ftrudze, 
Ale uydźie fwarzyć śię Sroce przy Papudze, 
Każdy Ptafzek fwoiemi miuśi latać piory, 
Buia Sokoł, nim śię Drop podnieśie do gory, 
Wfzyftkich Dam Cug przed fobą że Argenis moia 
Do tych czas Domowego trzyma śię podwoia, 
Dzieśięć lat na Troiańską Grecy woynę łożą, 
Drugie dźieśięć woinią nim ią rumem złożą, 
Kto nie uwaźnie na blask idźie ile z, ćienia, 
Znieść słonecznego częfto nie moźe promienia, 
Zawfze śię w fobie dobrze trzeba przeyrzeć Doma, 
Pozno śię albo kryie, albo śmiałek froma, 


Widźifz 


3 
x JOCK 
idźifz iako teraz świat w Sieći maca fękuy $ , (ku 
= fwych Wierfzach niefzukam proźney Chwały dźwię= 
Alexandrow teź nie mafz ktorzyby w Herylu 
Pokazali co waży Wierz dobrego ftylu, 
Stater za każdy u nas to czerwony złoty 
Daiac, ani też takiey pa PKC 
ie y Muzom pifzę nie fraluiąc głowy, 
ać 3 tym es era za wami Podkowy, 
Swoia y tu Fortuna każdemu śię ład, | 5 
Ale przećię naymłodfzy w Cechu świeczki gaśl, 
Będzie krawiec nad krawca będzie tkacz nad tkacza, 
Nie byłoby dobrego, nie bywfzy Partacza, = 
Z takich przyczyn ieżeli kiedy pszećię przy! ie 4 
Ze poźno racz wybaczyć moicy ao żie, 
Niedofyć śię uftroić w Baranki y Eo aik 
Trzeba było Krolewnie przyjąć Pedylckwy, 
Ktore z rozmaitych form przebieraiąc krezy, 
O Wielka czafu La. dopitais ze : ; 
żeli ieft iakoż ieft zabawia; w kapierzes 
i od mi w taniec iść po szc 
A fam na nie, bei m mz z pręge, 
oiego racz bydz łaska €. 
zN Koniec Frafzek. 
akończyły śię Frafzki, skończą ślę y lata, | 
Taka od wiekow trwałość mizernego Świata . 
Dofyć Frafzek, y nazbyt Wacławie tych Brydnk 
Zal śię Boże ftrawionych na tym godzin y A ie : 
Byś ieno fam niepłakał, gdy chcefz infzych EAC 
Y zartem Gi to może y żartem człek 4 zy y 
Trzeba będźie z każdego słowka dać a une 
Kedy y myśli ludzkie poydą na fzacunek, 


Oba o ; a; 


RB eo 0R JSC R 
Obawiać śię przychodźi, żeby Cię te Frafzki 
Nie nabawiły w ten czas śmiertelney porażki, 
Już czas, y dawno minął Zartow przeftać , wierę, 
A do rzeczy godnieyfzych applikować cerę, 

_ Ale nie fame brednie, Frafzki, Śmiechy Żarty, 
Maią w fobie poważne Pifma moie karty, 


Stworzył Człeka, ftworzył też Pan y Koczkodona, 


Stworzył Lwa y kotkę też y Chamaleońa, 
Co ma Sowa do Orła, Kaganek do Słońca, 
To do Naboźeńftw Frafzki, acz teź y bez końca 
Swego nie fą pifane, uydźie prawda żartem, 
Kochał w Synu, źmiłował śię Bog nad Bękartem, 
Abrahamowym, żeby pragnąc nie umierał 
"Nową dla niego Anioł krynicę otwierał, | 
Kto zły y bez Frafzek zły, dobremu niefzkodzą, 
Ofly y ztąd iad biorą, z kąd Pfzczoły miod słodzą. 
Rozum a śmiech, te roźnią Człowieka od Zwierza, 
Kto ma bydź u Dyafzka zgorfzy śię 2 Paćierza, 
Lęcz y ia iuż me Żarty tym odbywam kwitem, 
Ze Się każda rzecz mierzyć powinna, dość y tem, 
Iż iako z odpoczynku wfzyftko czyniem wcześni, 
Obracam y ia pioro z tąd do nowych Pieśni, 
Ktore Bogu famemn należą, a z żartu 
Moiego pewnie śię nic nie okroi Czartu, 
Niech. śię Ludźie enotliwi, dobrzy, fzczerzy ćiefzą, 
Kto w śieći fęka fzuka, niechay go obwiefzą. 
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Do Czyrolnika, 


W eśli powaźnicyfzego czego chcecie Panie, 
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W DwunaftuApoftołach, y między me Pifma 
Ze też y FRASZKI wefzły, iak w uprawney Roli, 
Gdy Pfzenice nie śieią nie będźie kąkoli; ~ 
W zdy y te wyidą na Chleb, rożne też y zęby, 
Jednym mąka, a drugim należą otręby, 
Bowiem one nie fame tylko świnie iedzą; å 
Słyfzałem od Kucharzow, że z nich Barízcze cedzą, 
WZięc ieźli kto kołacze lubi y Pampuchy, 
Po co śięga do Barfżczu, po co y dą Juchy. 
Kto śię radł Hiftoryą bawi, wzdycha, fmući, 
Niech weźmie Xięgę infzą, niech FRASZKI porzući, 
Coż y mnie potka z Frafżek Pifania za Myto? 
Pifał ći, boday że go haniebnie zabito, 
Do Tetine "0 
Las idąc Czytelniku, słufzna wprzody że śię 
Sprawifz, odemnie co wtym zawiera śię Legie, 
Im daley weń więcey drów przypowieśći wedle, 


Są tam buki, fą dęby, fą folny; lą Jedle, 


Poftaremu wfzyftko drwa, co teń Plac ośięgły, 
Chociafz iedne na węgle, a drugie na Węgły, 
Nie trzeba lekce ważyć y Lefney Jabłoni, 

Są maliny do fntaku, fą roże do Woni, 
Tylko oftroźnie sięgać bo to nie na ftole, 
WZoftatku też odpuścifz choć ćię y zakole, 
Te ufta nafycaią fmakiem fwym y kifzki, 
Drugie albo nie, albo płonne sa 


kak 
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mm... FRASZKI to ty, fzkodaby czafu trawić na nie, 
D TR W  Rzeczefz: więcey go Pifmo, niż czytanie bierze ? 
AJ AUR Szczera prawda: że w inney pułgodźiny mierze 
Przez ktore ie przeczytafz, w inney lat dźieśiątek, 
P> Jeft w Tygodniu Niedziela, ieft także y Piątek. 

/ QS WZ Roku, Marzec odmienny, znalazła śię fchifima 


- Jak śię prędko w Orzefżku Jądro aaa 
Lecz pozor, tmak, przechodzi fkoro go rozłupi, 
Czafem też będźie ćiężey ieźli śię to przyda 
Naturze, nikt śię pewnie za Frafzki nie wftyda, 

Gdy procz Papieru tylko, oprocz Inkauftu, 
Jeźli ią mądry zgryźle nic żdaydźie w niey guftu, 
"Trzeba znać rodzay Bedłek kto. chce Grzyby zbierać, 
Bo jedne tuczą, trzeba'od drugich umierać; ; 
Kto Błazen, to nie uydźie pewnie famołowki, 

Inze Rydze y Bile, a infze W/ężowki, 

Bo kto śię na czym nie zna, tego niech nie liźnie, 
Dobry ieft W/ąz Dryakwi, dobry y trućiźnie, 
W/fzędźie, lecz y w Potrawach potrzebny rozlądek ` 
Bo nie każdy iednako ma ftrawny żołądek. 

Do Lafa Czytelniku idźiefz, nie do Raiu; 

Tam fame tyłko frukty, drzewa biorą w Gaiu, 
Sćinay co ći śię więc zda, nie uczynilz fzkody; 


r 


Jednak ćię wtym przeftrzegam; nie wal przez pień kłody 


Krzywoli gdźie;nie wskok śię miey do Nieprzyiaźni, 
Wielka Pomiła Poećie odpifać mu raźniey.: 
Do Tegoż o Rożnicy Wier/zow tey Kiegi. 
1075 fzperka z Kapufty zgoła tufzę łatwa 
Ze mną ieść, ale iefzcze lepfza Kuropatwa. 
Dobra zebru, dobra ieft y Jęczmienna Kalza 
Tamta do kofy, a ta Gorączkę przygafza, 
a przyznain & obodwu odftępuię gdyżem 
drow cale, y będę śię kontentował ryżem, 
Dobra woda kryniczna w pragnieniu prawdźiwie 
Ze ia więklży (mák czuię dziesięć razy w Piwie 
Dobry ieft do zabawy żart podany wierlfżem, 
Lecz zaboźne wzdychanię powinno bydź pierwfzens 
Tamten Ciało, to Dufzę fwym konceptem ciefzy 
%Y/zdyć do żartow co żywo minąwfzy to fpiefzy, 
Zwłafzcza gdy miley śmiać śię niźli płakać komu; 
Choć lepiey niż do śmiechu w niść do Płaczu Domu. 
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Tak gołe salte a © ga 


"EJ 


Nago chodźili y: ) z” 
Adam nazywał z pierwszą Białą głową, 
V dobrze było poki: nie kosztował, v 
Tak trzeba, każdy, aby śię zachował, 
Tu kres, daley grzech y od żartu ftroni, < - 
Siągnąć do cudzey po Jabłko Jabłoni, 
Dopieroź na nią choway Boże łażić, 
Lepiey śię wrękę y nogę obraźić, 
-Patrzyć Ci wolno, ale bezzgorfzenia, > 
Nie miał z tąd Adam pochopu zgrzefzenia 
Choć widział, až mu Ewina rospufta, 
Wetkneła prawie ono ne w ufta, 
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Gs 
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TOETOE 
O iaka wielka omyłka w tey mierze, 
Ze nas tego wftyd, co ieft ód Maćierze. 
Choć ftokroć gęba godnieysza fromoty 
U złego ezłeka, niż coś u Doroty; -- 
“Kiedy na sławie cnotliwfzych kaleczy, ` 
Y Diabły karmi, klnie, kaduki liczy: 
Lecz kto wzrok słaby y ckliwe ma ufzy, 
Ze go lada co do zgorfzenia rufzy, we 
Precz z tąd iakom rzekł, niech nie piecze zgaga, 
Kiedy śię Kaśia rozbierze do naga, © "= 
Y gdyby służyć rozkazano w Łaźńi, 
Precz niech śię darmo Skrupulat nie draźńi. 


„||. Zarty rozmaite befpieczne. 
kg Ke niechce Wierszow wszetecznych, * 
a Niech nie czyta y ftatecznych, 
Albo niech czyta piiany. . s 
Nie da Poćóie nagany, uk ooo 
Bo częśćiey pod dobrą myślą, o 
Te śię nam błażeńftwa kryszlą. + 
-Leon Narodow. ię 
Kiv w Jerozolimskiey Ciemnicy Pan Śiedźiał, 
Każdemi iego własny Przymiot opowiedźiał, 
Kto go kolwiek nawiedźił. « Więc Polacy wprzody 
Przyfzedłszy ćicho z swoisy w; Pułnocy Gospody - 
Odbiiemy ćię Panie, wfzyftkich szrzodkow rufzem 
Każeszli wyśieczemy Ciemnicę z Ratufzem, 
Podziękował im,awraż za onę ochotę, © 
Dał Męztwo, ferce, dźielność Bohatyrfką cnotę. 
Niemcy w tropy za niemi: choćby y-naydrożey 
Odkupiemy, wfzyftka śię Rzesza ha to złoży, 
) Po Cho- 


; 88 )o( 5% BL 
Chociażby we dwoynafob nim cię udasz przedał, 
Tak że podźiękowawszy Pań im odpowiedał, 

Że trzeba mnie tu śiedźieć y umrzeć wtey: kunie 
A iako tego wdzięczen rozkaże fortunie, 7 
Gdzie kolwiek _poydą morzem, lub po źiemi bliskiey 


- Zeby niosły fowite ich Towary zyski. 


Przyszli też Ruś y Węgry, Panie bez hałasu, 
Bez kosztu, wykradniemy z tego ćię tarasu. 


- Idźcie ludźie nieczyśći, y posługi takiey,. 
_ Nie płacę wam inaczey; na pale na haki. 


"Nie wfzyfłkim iednakowo zdrowo. 
sz mięso, iesz Ogorki, kasze, grochy, mleka, - 
i da 0 to Goa je E dE a 4 
Zolta, fzara, czarnali, albo biała iucha, ` 
WSszyftko a wszyftko zlewasz do iednego brzucha. 
Tu chrzan, kmin, tu gorczyca, Pieprz, Imbier,Kubeba, 
lesz potym do czego znać tych rzeczy nie trzeba, 
Jesz. słodko, kwaśno, gorzko, każde torofobno 
Dobre, niechżeby wśiekał w Ryz Cebule drobno, 
Niechby wfzyftko dał kucharz to, na iedney „miśie, 
Miafto iedzenia rzekłbyś dla Boga cknie mi śię. 
"Miał fyny ftary Jakob miał teży Bękarty, 


— Niechay idą ofobno bespiecznie na karty, 


Nie wfzyftkim y u ftołu wfzyftko zdrowo, kto wie 
Czego śię może zachćieć w Ciążey Białeygłowie. 
Zarty fwobodne ktore okazyą śmiechu 

Na ftronę do fwoiego niech należą Cechu, 
Nabożne nad ktoremi wzdychać. trzeba, wprzęgę 
W Infży Cug, y ofobno odłożę ie w xięgę, 


A 2 | Do 


qer 


8% )o( Se 
= Do iednego Matematyka, 
Te głupi żem na źimę nie kupił kožucha 
Boday był zabit kto cię d j 


Kie 


= CZ wyć ati rzečzeni? Si 
adniy,czy się od Xiąząt? czy od xiao Xiadz zowie? 
L Teśli rzeczesz od Xiążąt, ztąd dny) Se WE j 
Na kfztałt mitry czapeczka rogatą ich Ur ! 
Tylko żeọ nich piśmo inaczey tlumaczy, 
Kiedy im nie para, ale służyć kaze, Aroni 
Z xięgi śię tedy niechay xiądź dobry pokaže” 
Co śię świętey uczy cnoty y drugich y śiebie' 
Nie na święcie fwoiegą wfzyftko liczącw niebie, 

Z kąd 


t 4 


"Tamta dopiero na blech, iuź z fwoim z blechu, 


Z kad śiwizna? z kąd łyśina? 
Te ślwym człowieka, Venus łyfym czyni, 
JL Pytam tedy ktora znich lepsza Gofpodyni? 


Ja rozumiem źe Venus, a ty co Woyćiechu? 

Tać prawdźiwie , nie wczym ći uftawnie magluie, 
Jako śię to nie zaraz człek z rekolliguie, ~ 
Głową ćiała ludzkiego, wzgardźiwfzy katufzem, ; 
Milszy iey dó zabawy kulmus y zkoluszem. 3 


p# Bal wieś Jezuitom, na ktorych choć woła 
Pismo, że nie należy Bałwan do kośćioła. 
Odpuść ćie mi QOycowie, gdy wam prawdę rzekę , 
Z wielkim wzieli z gorszeniem w fwoię-.go opiekę, 
Tedy dla marney wioski y wasz refpekt zdole 


-W prowadźiliśćie w kośćioł Bałwana, Loiole, 


Czy nie wierzysz co robił Eliasz więc z Balem, 
Mylę śię; ten dwie, tamten iedne miał vocałem. - 
Niemogłem tobie, ledwo fobie. 

I bierze ieden z ftraconych chcąc zoftać fzołtyfem 
Miał Przywiley, tylko że krolewskim podpifem 

Nie ztwierdżony, więc długo chodźi, długo zmierza, 

A nie maiąc przyftępu, Odzwiernemu zwierza 

Onego Przywileiu, ktory Krola bliskiem, 

Uprosi, że.pod Jego podpifze Przezwiskiem, | 

O co gdy śię nieborak żołnierz w głowę skrobie, 

Nie mogłem Bracie Tobie, ledwo rzecze fobie. 

Tož {korò do Pieczęći przyszło y kańclerza, 

Słufznie na Odzwiernego przyłożył zołnierza, 


EF r A 


tiie 


3 | zS ER 
ftroźność (iako mowią) potrzebna ieft wfzędy 

Posłał Młodźian Młodzianado wdowy na względy, 
A ten z upodobaniem po (wych widząc plecu, 
Przebaczy mi Brat, Grufzki że nie zaspię w Piecu, 
A gdy mu śię do chleba okazya śćiele, 3 ER 
Miało względu, Dźiewosłąb, potym y wefele, 
Toż w rok profzą onego aby mu. chrzóił fyna, 
Odpuść, porządna miłość, od śiebie prżyczyna+ 


Nie poćiągną kary, Woły nie do pary. 
Ds kollatorow iedney było Fary, — 
Zywszy lat kilkadzieśiąt, umarł pleban ftary; 
Co żywo do wakanfu, że nie była chtida, 
Każdy śię z okolicznych xięży z proźbą uda, > 
i Lae sirai s eeno" iey byli godni, 
Nie w {mak pofzło każdemu, iak wge iey. 
Luboby im I OPPEN tea sm 
Zeby zawfze Xiądz zmiękczył na oboje nieba; 
Gdy śię kaźdy tak twardym obowiązkiem lifzy,. 
Przybicgł ieden Przebieglec skoro to usłyfzy 
Profzący o prezentę, defzcze y pogody 
Obiecuie wedle ich iednoftayney zgody, 
To nay bardźiey waruie w dogędzeniu Roli: 
Zeby iednego słowa, iedney byli woli. 
W niedziel kilka wfzyfcy śię ziadą do kośćioła, 
Y zaraz ieden o deszcz do plebana woła 
Bo mu owfy nie wfchodzą yugor śię zpiecze, 
Aż drugi: nie. masz ną to zgody zaraz rzecze 
Sucha trzeba, desźczbymi przefzkodżił ftawiarce, 
Tak iadą prócz wypiwfzy gorzałki po czarce, 


w. 


W drugą także niedźielę, ten chce dźdźu ow fucha, 
Ten Profa śiła naśiał, temu Młyn nie rucha, 
Jedni w rowni, a drudzy mięszkaiąc na gorze, 

W Przećiwney fobie mieli Pola pozyturze, < 


-Ten małą trawę, ow iuź ślano ma na blechu, 


Zaczym iako mi fam xiądz prawił nie bez śmiechu, 
Jeszcze iednego czasu nie mogli śię zgodźić 
Czy pogodą, czy defzczem miał wfzyftkim dogodzić, 
Potym y fami widzą że tak drwią po kąsku, - 
Z nie potrzebnego Pleban wyszedł obowiązku. 

Na pewny Dom, gdźie śiła Gofpodarzy. 
Ea Perski w Krakowie odprawy +` 

Chciał teź widźieć kośćioły, do czego Przyfławy 

Dadzą mu od Biskupa, bo fam tego żąda. 
A naprzod Matki Boskiey Świątnicę ogląda, =: 
Wielce mu śię podoba, świętey Troyce potem 
Figurami y świetnym okazałą złotem, 
Z tamtąd,.ktore w figurach maig Apoftoły, 


Ze zgoła wiyiikigazań rzędem obchodził kośćioły, ` 
| Az wspaniałe klafztory, nie minął y fKałki, . o. 


Gdźie orłowie wielkiego Biskupa kawałki 

Od bezboźnego Krola rozśiekane śmiało 

Za rozkazaniem Boskim wiedno znieśli Ciało ; 
Dopieroź gdy na wierzchu W/awelkowey gory» 


* Widzi tego świętego poważne ftruktury, 


Pełne Sarożytnośći, fpiźolite fzczety, 
Babilońskie pogasły przed niemi Meczety, 
Niech śię kair nie fzczyći rzecze y Alepy* 
Trafił do wfzyftkich Swiętych właśnie kiedy ślepy, 
Y żadnego z znacznieyfzych nie minął kośćiołu,. . 
Na zaiutrz od Biskupa proszony do ftołu. 

Každy 


tii 


Každy nie mal (iakoż był wrożumieniu głupi) 

W/fpomniawszy, nie bez wielkiey ućiechy Biskupiey, 

W/fzyftkie chwalił zakony, wysławiał Reguły, 

Jako w fwoim kośćiele každy Swięty czuły, ` 

Piotr, Jan, Andrzey, Stanisław, tu śię trochę zkręći, 

„jedni na drugich wszyscy fpufzczaią śię Swięći, 

Jeźli śię y ty na nich fpuśćifz, y pomocy 

Omięfzkasz kośćiołowi, przepadli Prorocy, `. 

Aleć nie dźiw co naśi powiedaią ftarzy: |, = o 

Ze naylepiey, gdźie ieden w Domu gofpodarzy. - 
Nie z każdego Drzewa Merkuryufz. 

p I łaśńie iakby teź z piasku chćiał powroza, 

Albo dla wełny kazał ftrzydz kiernoza, 

Jakbyś na wierzbie upatrował grufzki, 

Gdy mowisz źe człek będźie ztego mufzki, 

Choć byś łopatą kładł mu rozum w głowę, 

„Ośieł, a Ośieł oprocz że r a mowę, 

Y owszem mędrfza przyrodzeniem famem;— 

Niż On, Oślica była pod Balamem, 

Bo y mowiła y palcatem bita: 

Przecź mię kaleczysz, Pana fwego pyta. 


Na Herb Febmw PP. Szembekow. 
y: Že też nie masz KXiędza żadnego tych wiekow 
Zeby zawczasu przeftrzegłDomPanowSzembekov , 
Nim go oftątni Pozew y fad doydźie śmierći, 
- Zeby kozła y iego w Herbie nie miał śierći, 
Bo iuż dawno Dekretem wiecznego Monarchy 
Wyrugowano z Raiu te paskudne Marchy. 
Y zaraz ie na ręce poftawiwszy lewey 
< Precz z Pafterzem wypędzą na ofty na plewy. ść 
i 4 =OL. 


a 


Poftąpili. tata z każdym wedle Herbu człekiem | 
Wierębym na fądnym dniu niechćiał bydź Szeabekiem. 


BARI e PEM DÓW 

a iuź ćibym pił na taką przynuke,  — 
B Ziadifzy re Barńiny fztukę, 
Ale z borowych twoie Piwo fzyfzek 
Gwałtem przez gardło niechce iść do Rifzek, AL, 
Vicżeli w nich w leśie drzewa rofhą, 
„By ieno człeka nie zrobiły foh, 
Albo oblane taką iuchą nerki | 


Niechćiały ze mną przetworzyć śię w ferki, 


Z/kąd iako o tym ieden Na RA pifze i 
Szpetne na czole wyraftaią fzyfze. _.. +. 
= dA © Podobny Bankiet. 
p śię będźie na dobrą myśl krzepić, 
` - Gdy nie tańcować pozwoli y nie pić, 


Bowiem przy twego z ft 


arcy Piwa ftrzechy, ` 
O dwoch ftron Gefzle nie fprawią uciechy, 


ESET 


Niż gębę w kwaśie tak plugawym maczać, 
Zwady śię nie boy bo iako z nog fpadnę, 

Niźli śię zwadzę rychley ćię okradnę, > 

Kaź przeto za dnia opatrzyć komory, 

A nie dźiwuy śię gdy trunkiem humory, 
Każda rzecz chodzi za fwym Przywileiem, 
Kto gachem z Piwa po Piwie złodziejem. 

Rejpons ma wyuzdany wierfz iednego 
-~ Bfeudo-Apoftolą. 


l 


qiyna by rzecz odpifać natwe Akrostychy, 


Ale fzkoda Pyfznemu przypifować Pychy, ; 
B Jeźliś 


Io . 88 )OŚ se 

Jezliś śię chćiał popifić wierfzem na tey probie, 
Mogłeś teź infzą przybrać Materyą fobie, 

Nie końskim ale ftokiem piiany kobylem, 
Zuchwałym tykać ludzi cnotliwych Paskwilem, ` 
We wfzyftko będąc dobry, chyba z mozgu gołem, 7 
Czynifz śię za granicą nowym Apoftołem, 

Ziadłży prędko na fmacznym źonin Pofag „kąsku 
Przechwalafz śię, dla wiary Tułaczem po Sląsku, 

Z Potrzeby cnota lecz kto pracą żyie cudzą, 

Mogąc robić, Tytuły cudzey cnoty łudzą, . 

A. żeś na mnie naypierwey z Uczniow Pańskich modą 
Wytrząsł trzewik, iakbym ćię nie przyiął Gofpodą, 
Strzeż śię źeby zaś wicher dmuchnąwszy z poboczy, 
Z włalnych ći nog twych prochu nie.nafypał w oczy, 
"Trudnoź śię w dobrey mierze bez uczynkow zoftać, 
Kiedy miafto pokory Faryzayska poftać, 

Zazdrość przy gorliwośći, prefumpcya skryptu, 
Moyzefz mowić nie umiał ftarzy do Egiptu, ` 
Sam śię ufprawiedliwiać blizniego do prędkie 
Odfadzać zguby, włafna Dzieśięćinia z miętki, 
Nie takiećdelikaty nie takie pieszczochy 
Pofyłał Pan do Pogan otrzepywać prochy, paai 
Do Pogan nie Chrześćian, gdźie zdiąwfzy Mafzkaręe, 
W każdym wierzącym, święte cnoty żywią wiarę, 
Zeby Chryftusma świećie (rzekłzy prawdę) gościoł, 
Kiedy.w waś famych Jego miał zawifnąc kośćioł, 

Y dopiero śię począł, gdy fta łat nie minie. 
Wafza fchizma od Lutra pocznie śię w'Choćimie, 
Ani to wiara, idąc za fwey głowy fznmem, 
Niewierzyfz, tylko to; co poymuiefz rozumem s 
Czemuż to rozumowi w brew. Abraham wierzy 
Ze go Bog iako piafek pomorski rozfzerzy 


as )o( %® 


Choć mu zarznie ofiarą iedynego fyna, 
Toć to wiary natura: że nas rozum śćina, 
Toć to Chrześćiańskiego zboru fundamenty, 
A wy wfzyftko wierzyćie co Teftament święty; 
Wierzą z wami y Zydźi choć to rozum morzy 
Ze Bog ten świat z nifzczego iednym słowem ftworzy, 
Z tąd ći dawni Poganie nim śię Chryftus rodźił, 
Y Plato y Socrates z tąd Boga dochodził, Ag 
Ze Chryftus z martwych powitał przy tym y mybyśmy 
Y naygorlzych Chrześćian umierały (chizmy, 
Wiierźćięfz znami y daley rozumem śię famem, 
Niewierzący że Jezus był przed Abrahamem, 
Ze gwoli nam w Dźiewicy żywot z ftąpił z nieba, 
Ze nam fwe ćiało daie, pod ofobą chleba, - 
Wielki rozum y proftą ma do nieba drogę 
Bogu wierzyć, choć poiąć rozumem nie mogę, 
A gdy chcećie z Tomafzem każdą dźioyę zmierzyć 
Y głupi woł co widźi, kamień może wierzyć, 
W/fzakżc Teftament mowi rzeczefz że inaczey 
Iocius, Ifales, y Szlichting tłumaczy, 
A kiedy na każdego fto prawdźiwizych ftanie, 
Pytam ktoryź rozumny człowiek przyimie zdanie, 
Dla Boga niechćieyćiefz tak bardzo śię odymać, 
Rzeczefz że kazdy fwego powinien śię trzymać 
Jako kapernaicy gdy śię im widziało Ł 
Okropno żywy chlebieść, żywe Pańskie ćiało, 
Pośli precz niechćieli bydź na takim obiedźie, 
Czyśmy wilcy drapieźni; ‘czy dźicy niedzwiedźie, 
Aż dla cudzych opinii, dwoch albo trzech ile 
Niebędąc I heologiem y dyskurfow tyle; 
Nie umieiąc doczefney y wieczney oyczyzny 
Stradać mam, Bogu chwała z na mnie ślwizny 
2 


Błąd 


kak 
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Błąd nie zoftał, w tey mierze, w ktorey teraz ftoię 
Byle nie martwa była, Śmierći śię nieboię, 
Y to moią poćiechą aže do niey będźie - 
Ze nie z was, ale z wami będę miał fwe fędźie, 
Ktorym miłość więzyku, w fercu śię zagrzebła 
Zazdrość, upratrniećie w cudzym oku zdźiebła, 
- Y umiećie fubtelnie wyimować go komu, 
W fwoim włafnym niewidząc fzkaradnego Tramun, . 
Kiedyż profzę, kiedy was nie przyiaćieł z Ruśi 
Niewyżenie, poki was Polska nie wykrztuśi, 
Ześćie śię nie EM zborem 
Ofobnem odorali od Szwedow Taborem, 
Kiedyź więkfzy skład mowię, pychy, ftroiow, plotek, 
Ze do obodwu ufzu trzeba było kłotek, = = 
Infzych zbytkow ktore ty w więkfżey kładę wadźie 
Gdy śię mogli w tak małey obronić ron 
ie wfpomnię, okrom tego że gdy co napifał 
Ktory paid Dy mna NE Ph P kołyfał, 
Tak śię bardzo chlubili z onych fwoich liftow, 
Inaczey gdźie Biskupi, trudno Organiftow. 
Niedźiw że Gęś zazdrośći, orzeł buia, 
Pifałbym iefzcze więcey, lecz fzanuie wuia, 
A kiedyby też był wuy fzanował śieftrzeńca, , 
Pewnie żeby był ufzedł z Refponfu rumieńca, 
Y tego dofyć, niech śię każdy mądry ćwiczy, 
Co kto chce pifze, czy to, co fobie nie życzy. 
Chrzeft Szlichtyngony. X 
7gpdłem zaraz ledwo co dofzło moich ufzu, 
Gdźie Marfzałkiem w kapturze Jordan naRatufzu, 
Ze śię Szlichtyng będźie chrzóił, iakoź wierzyćiefzcze, 
Z.błędow śię Heretyckich świętą wodą plefzcze. 
_ Do 
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Do tegoż Jonafza. 
AE że śię Jonafzowi w nos nalało morze, 

Bo daleko obieżdza aże na Podgorze, - 
Niewiefz Jonafzu: kogo Bog chce w w fadzić w dyby, 
Ze znaydzie y na fuchcy źiemi wieloryby, 

Stanie wieża za xieniec, więć y ty na fpodźie 
Spłokałes pierworodny Grzech w święconey wodzźie. 


Slepy zgubę znalazł bez pomocy. 


À wlekła, 
Miał też dawnego zbioru ftó czerwonych złotych 
Ktore w fzkaplerzu nośił zafzyte, y o tych 
Czuiąc u Męża chytra, niecnotliwa Baba, 
V wednie nieboraka y w nocy nagaba, 
Wiedząc ten że ich żadną miarą nie uftrzeże, 
Leda kiedy fzkaplerz mu na fzyi pożerze, 
Zakopie ie przy iedney na ogrodzie śliwie, 
Nic niewie że iuż na nie ma fwoie myśliwie, 


- Wypatrzywfzy go fąśiad z zapłoćia, wteż tropy 


jal zaraz z pieniędzmi zakopane trzopy. i 
WA gdzie kiem y ferce, święte Pifmo świadek 
Czołga śię też do fwego depozytu dźiadek, 

Tylko mieyfce gdźie były y do razu zgadnie 
Ze mu nikt krom fąśiada infzy nie podkradnie, 
Nazaiutrz rano, wrzeczy nic ni oczy niewie 
Wźiąwfzy kupę fzelągow zafzytych w cholewie, 
Każe śię wieść do niego, tam gdźie fami śiedzą 
Zaraz idzie z kanea ci żoniną zrzędzą 


=" 


Z Płaczem powieda iakie cuda w Domu broi, 
Y w skrzynie y w fpiżarni nic śię nie zoftoi, 
Czeladź porozganiała, y on fam przed ftrachem, 
Ze ma porozumienie pewnie wiedząc z Gachem, 
Oycowskiey iefzcze prace chowałem kęs złota 
Nie dałać mi ani ieść, ani pić niecnota, ` 
Tu uprośić, tu ukraść chcąc, uftawicznie mię 
'Turbowała, żem muśiał zakopać ie w źiemię, 
Jefzcze nofzę cholewe wtym zanadrza boku, 
Oczyftego dobywfzy ukaże mu wzroku. =. = 
Byle tu człowiek chleba nie zebrząc mogł dożyć, 
Przyidźie śię dać Fortunie wmoc, a y ztey złożyć 
Po drugich, na ich tylko co mnie też dogryźie, 
Niechay moie uboftwo zofłaie wdecyźie; 
W oftatku wfzyftko złodźiey, lubo mnie łakoma 
Ręka na Polu iako zkaleczy y wdoma, - 
Y wolałbym boday nie żeby wmoiey pracy 
ię „SA wi y niżeli Piiacy, SA 
Dla tegom ślę rozkazał wieść do Ciebie wprzody, 
Wielka to ulga, wielka ulga złey przygody, 
Do Pwtondeeatniarczyol Nieukow, 
öeći, ktorych dźiśiay nayobfitsze zniwo, 
Gdy opornie do wierfzow rufzy śię co żywo, 
Ze iuż ledwo nie Baby owe pod kądźielą, 
Albo za krośienkami na nie śię ośmielą, = 
Pełne ich librarye, pełne ich fą druki, 
Rowno fufzy Appollo mądre y nieuki, 
Tylko że roźnym Duchem y u Apollina: 


Jeft natchnienie do Wierfzow, znaydźie śię y bzdźina, 


Nie dopiero to u nas nie cnotliwy Bożek, 
Jednym Póetom dmucha, drugim pierdźi -w rożek, 
SK. Prawda 


Prawda źe to óboie odprawuie Rhbymem, 

Tamto pachnie Parnaskim, ato fmierdźi dymem, 
Infza pifać po składźie infza wierfz nie rowno, 

Y Pomarańcza żołta, a wzdy gownem gowno, = < 
Wjzelkie podobieńftwo chromie. 
gomez od źiemianina zaprofzony w kumy, 

l Podpiwfzy, bo wino ma ofobne rozumy, 
Chceźli żeby ten twoyfyn był żołnierzem? rzecze, 
Niechgo Mamka przez ftrzemięHufiarskie przewlecze, 
A Pani za namiotkiem na one Powieśći : 

Nie dam ia dłabić chłopca kiedy śię nie zmieśći. 
Mafz Wafzmośćcoś więkfzego niż Huffarskie ftrzemię, 
Gdyż z tamtąd chiopietwyśzedł a ma, zdrowe fiemię. 
Jayca do Kucharza. | | 
Mom kazał te Jayca nagotować Chłopie, 

A Kucharz: długo ftoige z twardniały w ukropie, 
Patrzcie złodźiey. y iego odpowiedzią pięknąs : - 
Owfzemopakibo żawfze e ZY zasiał 

| Za ayca misi Złodziey. 
pezo chłop kradał Pana, część g0 0 to bito, r 

Częśćią teź, (woię kradzież opłacał (owito, 
Wiazt- potym do/ komory:yśledzącey KWOCE;; ot 
Ze więcey *niębyło, Wiat: kokolze „OWOCE, <0s77 
Kazał go Pan obwieśić. © Ze wiśl; ża jayca, oi“ 
Nie'mafz śię śmiać y dźiwić czemu? winowayca» 

Francużka..P olityka. 
zeląwfży po Frahcnzkuieden fzląchóic modę; 

Garśćiąriadał z-pułmiskargdy ufzargał brodę, . 
Pytam: czemu nie nożem, ktory leżał przed niem, 
Pierwfzym. palec ftworzeniem, noż fzecze poslednjo, 

i o 
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To teź procz palcow, ni czym nie ućieraź zadku 
Bo te naprzod ftworzone, Papier na oftatku? 
Tak ieft odpowie znowu tak y Pifmo każe, 
Ze co wgębę uchodzi człeka nie pomaže. 
- Sbowiedź. EE 
A pomiadał śię Parobek tey przęd Xieędzem winy: 
+2 Ze w Brogu Gofpodarskim dojechał dźiewczyny, 
A gdy wfzyftko z początku powie iako było, =. ` 
'Pyta xiądz: czy żałuiesz? ba iefzcze mi miło. © 
Z SPM EO 


PA pe E Młodzieniec Pchłę z fzyie, 
Æ Bez wfżelkiey rzecze dyskrecyipiie ° ` 
"Muśi bydź famiec, nie maią roznice © 
Odpowie Panna: famiec y famice, =, A 
Y owfzem roźnią Przezwiskiem śię całem, © © 
Bo famicę Pchłę, famca zowią Pchałem. 
Ze nie inaczey p odzenie BRZEWCI i 
Wrychle nauczy doświadcz Mośćia Damor™ = =ò 
mirdi 80 
N°? fpowiedźi ieden xiądz pewhey pytał Pańi: 
Jeżli iey ftan Małżeński dofyć czyni Dani? 
Potwierdźi ta, mnich znowu: wiele razy liczy 
Przez hoc? a owa na to; cztery odpowie; czy 
Pięć razy, iako, kiedy, a xiądz'Podprzćorzy 
Kożłein na nią weyrzawfzy: coż albo tak chorzy. 
i | Mięso za: Mięso. 
ZER Pies Pannie Pieczenią, 'która u złey Pani 
| Służyła, więc boiąc Się że iey kiiem zgani, 

"A co więkfza że z myta wytrąći tę fzkodę, < =+" 

< Obiecał Pachołkowi idką chce nadgtodę, * h 

G ie- 


Nie wyrzućifz Achtela "" wątor słaby, 


Niechay ią iak naywięcey w latce Rzeźnik ceni, 
Bule dofłać na obiad podobney Pieczeni, 
Dofzła zgoda y była choć bardzo oftroźnie” 
Od obu ud Pieczenia krzyżowa na rożńie. 
Nie dokaže Stary co Młody. 
Sy Mąż młodey żony przećiwiał śię Gośćiom 
Ktorzy mu żartowali u ftołu z Jeymośćią, 
Nabrawfzy w .gębę flegmy, chćiał przez.ftoł ftrzelisko 
Uczynić, a on w kafzę ktora ftała blisko, ©- |. 
A żona: tego figla y wnocy dokaže 
Wiele razy chce trzasnąć zawsze śię pomaže, 
Na to Dźiad: nie wielka rzecz miła Pani że trznę 
W łożku, że ftoł opluię, niechay to owietrznę. =- 
- Do Myśliwego. : 
De zew wfpominam witam ćię moy drogi, 
Boś ofaz y.Myśliwy y mafz na łbie rogi, 
Jupiter do Danaen twoiey na rozmowy, 
Albo niewiefz, że kiedy z charty idźiefz włowy, 
Jezdząli ćię iefzcze Pfy, bo zaftawiasz Kkmiećie, 
Nie trzeba Akteona infzego na świećie. 
A ` Do Saśiada. 
A wfzakżem cię przeftrzegał moy faśiedźie (zczerze 
Uczyńiuż w lat śiedmdzieśląt z Wenerą przymierze, 
Do tąd ze Dzbanem chodzą, aže śię też urwie, 
Y tyś dźiśieyfzy nocy dał na gardło kurwie, 
Lepfza choćiaz nie młoda, choćiaź żona chuda, 
Nigdy śię młoda długo, ftaremu nie uda; 
Nie ladno Dom pod zgniłą nowy ftoi ftrzechą, 
Ani młodego Piwa z więdłą zacząć wiechą, 
Dobra młoda lecz fzkoda poturać y Baby, 
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Schowawfzy czop wybić dno, nie uczyni fzkody, 
Nafypać weń źiarna, gdy nie utrzyma wody, 
Nie wfzczepifz latorośli młodey w ftary korzeń, 
" Prędko oś nową źiezdźi(z gdy wierzbowy fzworzeń, 
Zebyś pofzedł do nieba wątpię, nieboźe, bo 
Nie po takiey drabinie idą ludźie w niebo. 
Æquivocatio. 
Szachóić ieden miał fyna w Jezuickiey fzkole, 
+2 Wźiąwfzy potym do Domu, pyta go przy ftole: 
Petrus flevit amare, co po Polsku znaczy? 
Ze Piotr płakał miłować, Chłopiec mu tłumaczy, 
A Pani ktora z Gośćiem Siedźiała za ftołem: 
Nie Po naśi xięża pewnie z Apoftołem, 
_ < Kiądz teź Siedząc podle niey nie mafz czego chwalić, 
ı . Wiem żebyś śię mnie W/afzmość raczyła użalić. 
- Wygoda z famułki, 
prz Senator nagłey podległy chorobie, 
Co:'noc czuć dwiema młodźi rozkazał przy fobie, 
Juź dźień był, iuź fam nie fpał, iefzcze fpała Pani, 
Kiedy fpadnie Pierzynka ktora była na niey, 
Chłopcy patrzą co czyni cnotliwy małżonek. 
ZAW Jamułkę przykrył żonie śmiefzny członek, 
Po chwili y fam ufnął, ledwie począł chrapać, z 
Tylko ż łóżka nie fpadła chcący śię podrapać 
W Perukę owa Pani, tak ią ftrach zdiął frogi, 
Ze iey ktoś Pańską głowę włożył między nogi, 
Y widząc że ią wierzchnia odkryła podufzka, 
Ze śmiechem rzecze: godne to wieczko garnufzka, 
Z proźney głowy darmo co proźnego wyfmażyć, 
'"y Pan Małźonek głupi nie wie czego zażyć, 
; Ważyć 


Ważyć go przećie lekce Mośćia Pani fzkoda, 
Pokazał że z Jamułki dwoiaka wygoda. 
Do P. Piwa Rotbmiftrza. 
C= Piwo Tatarow na Wołyniu śćina? 
Bo im cale Machomet zabronił pić wina, 
Co rozumiefz kiedyby, napoił ztey dziorki, - 
Jeźliby pod kamieńcem nie wyśćinał Turki, 
Bodayże śię rodźili tacy Piwowarzy, ` 
Nie byli by nam frodzży Turcy y Tatarzy, 
Aż co Chłop, to Piwowar w Polfżce, lecz bez kadźi, 
Choćiaź by był z famego Czerska nie poradźi. 
Do Zołnierzow we Francji. 
MP Gię znać nie dawno kiedyś Szwedow gonił, 
Ale teraz kiedy ćię lada fęk uskromił, 
W fadźiwfzy iako w Kozi rożek, w Gąśior z fośńie, 
Kiedyć na czole fzyfzka miafto lauru rośnie, 
Nie bardzo śię do Twoiey kwadruią Śiwizny 
Marfowe ofzpećiwfzy Wenerzyne blizny, = . 
Piękniey.ći było z fzrzamem, czyś go Poiedynkiem, 


= Czy odniosł w okazyi, niżeli ztym Cynkiem. - 


- Pan » Włodarzem. 
poecie fzczęśliwie do Domu z Obożu 
Każę wołać włodarza ledwo z śiędę zwozu: 


k 


Coż tu słychać włodarzu? wfzyftko dobrze, bowiem. 


Nay pierwfza, kiedy nas Bog udarował zdrowiem. 
oie ftado iak śię ma? Dobrodźieiu, byle ` 
drowia, będźie y ftado, zdechło dwie kobyle, 

A więcey co?: znowu ow wfzyftko dobrze rzecze, 

Co naylepfzych-Ogarow połowa śię wśćiecze, 

Po kaćie, myślę dobrze. Coż teź zac Pfzenica? 

Nięmafz nic on: uj a oftrzyca, 
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Coż iefzcze więcey? wfzyftko dobrze Mośći Panie, 
Zyto ieft+ Bog wie ieźli nasienie zoftanie, i 
Wolał ćibym ia rzekę żebyś ty był chorzał, 
Jeden precz wczora pofzedł, drugi koniec zgorzał, 
Nie słychać nic lepfżzego pytam? a ten znowu 
Wfżyftko dobrze, iuż ftawy doczekały złowu, 
Obadwa Się żerwały w tamten Mieśiąc, gdyby 
Nie powodź, mielibyśćie pewnie dobre ryby; . 
Bodayżę ćię zabito, wfzyftko mówifz dobrze, ui. 
A nic nie mafz dobrego, nuz kiiem po zobrze, 
o aoa Słońce Jozuego. Baj 
Je Słońce na krolow Amonyskich ftoi 
„ + .Jozttego, y z nami coś natura broi 35. 
Podobnego; Cudowney Przezwisko to:mocy, - 
Tylko on dnia mybyśmy poczynili nocy. 
Do Pajłerza. | 
Nieme śię obierzefz z {wych owieczek Runa, 
Niewiem czy tak natura chćiała, czy Fortuną, 
„oWłzędy goło, wyiąwizy giowę a keś brzucha, 
Gdźie bywa naypodleyfza u Dorek opucha. 
Białagłowa Pifma Tłumaczem. 
Kdy czytał z Ambony xiądz wedłe zwyczaiu 
: Owę Ewangelią gdżie-xięgi Rodzaju, 1 ~- 
Abraham Izaaka, Izaak Jakoba. Gm żąj 
Zrodźił, choć mieli żony do rodzenia oba, * =: 
Jakob Judę, ktory był z Braći fwych dwunasty, ` 
Aż iedna Pani do mnie; fzczęśliwe niewiasty < 
Nie wiedźiały o bolach ani o Połógu, W 
Samiż'to wtym Mężowie rodzą katalogu, = = 
A dawnoż touftało ? iĝ rzekę żydowce 
Co śię ftaneła słupem , wyłizały owce, 
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Bodayże ią zabito nie mogła do kupy: 
Znogami, gdy śię wtakie obracała słupy. 
U . Do Pafterza. 
trzyże mowią nie skubie dobry Pafterz owce, 
Xięze Plebarie: W/afzmość opak robifz zofce; 
Kiedy tam nie raz Siągniefz kędy owce doią, 
Nie mafz żadnego dźiwu źe śię infze boią. 
Do Woytka z małą brodą. 
W/icikiego Cudu oczywifty Świadek, 
Mogąć każdego pocałować w zadek; 
Ten Pan żartowny fobie z żadney miary A 
Choćby u Panicy iego broda ftarey, 
Bardźiey przyftała przy takim nie ftatku, 
Bo co tu z gęby u drugiego z żadku. 
Zegarek. 
Be u Senatora na uczćie fzlachćionka. >. 
Ukradła Pektoralik, więc bynaymniey dzwonka 
Nieuważźaiąc, tam go nie NÓG EWOH EIEN 
Gdźie śię fzukać nikomu procz męża nie godźi, ` 
Ledwie chłopcy fzukaiąc niewywrocą Gmachu, 
Wiedzący że po Gośćiach korbacz będźie w ftrachu, 
Ledwo śiędą do ftołu aż zegarek dzwoni, 
Tož ieden wlazłfzy pod ftoł, tam ucha nakłoni, 
Y dofzedłfzy po głośię iak po raka Śiągnie 
On chłopiec, z pod Spodnice zegarek wyćiągni€; 
Potym ćicho: innego Indexu y.dzwonka , 
Zazyi Wafzmość prośiemy u Pana Małżonka, $ 
A do tego potrzeba wiedżieć o Afpisie- 
Ze do Pierśi należy właśńie nie do pisie, i 
i c3 | Raro 
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Raro. humilem brevem video rufumgue fidelem. 
niewliwfzy y chardzieyfzy człek małego wzroftu ` 
Czemu? długom śię nie mogł domyśleć po proftu, 
Aż teraz widzę takich affektow przyczyny, j 
Pobliskie ferca gowno, pobliskie y bzdźiny, 
' Te głowę pufzą, tamto ferce mu podnośi, 
Ptzeto śię Pyfzny gniewa, Sierdzi y komośi. ` 


. Mafzkarada Nowożeńce, 
Kee o czym myśli, ialutuię ftraty, = 
Jakżem młodemi wczas pogardźił laty, 
Dawfzy zachełznać ferce me na Śidło 
W słodkie, lecz twarde miłośći wędżidło, 

Rownie kiedy tak młody koń ieft w ftadźie, 
Poki nań Jeźdźiec munfztuku nie kładźie 
Zadarłfzy ogon rże, kark łamie, kafze, 

„Od tey do'owcy przebiegaiąc pafze, 

Niewie co droga, co pobocz, co pęto, 
Ale ieźli go iuż na ftaynią wzięto, 

' Jedną śię miarką muśi kontentować, 
Grzywy.nie ieżyć ogon pod śię (chować, 
Już nie przebiera, to nieborak żobie, 

Co mu w zwyczaynym nagotuią złobie. 

Ani o gołym pomyśli obroku 

Szczykaiąc ziadki na wytartym tłoku, 

Na Piąc wyfłąpić z Pafternika wara, 

Bo y ta z śleczką niedoydźie go miara, 

Coż gdy nań wśiędźie a ćwiczy go w fzkole 
A oba boki oftrogami kole, i 
"To ćiska zadem, to ogonem wierći 

A ow go çò raz palcątem po śierdi, 
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Albo gdy przyidźie do Pierśćienia gonić 
"Trudno folgować, trudno śię ochronić, 
Lecz co ma pary, co ma w fobie skoku 
Leći poki grot tłucze śię po boku, 

Nuź gdy w hołoble, alboli teź wfańi | 
Zwłafzcza pod ręke zaprzegą Formani, 
Szla grzywę ziadła y iuż ftąpa drobniey 
Jeźli na wadze przemaga podfobniey, 
Choć aż do źiemie we trzy Śięgnie dzwona 
To go oftrogą, to fzarpie rękoma, 
"Twardyfz to zakon twarda na mnie cela 
Do śmierći w biedźie za trochę wefela, 
Zwłafzcza gdy trafi na kawalkatora, 
Lepiey fto razy z mnichy do klafztora, 
"Tam skoro dzwonkiem filentium każą 
Każdy {woy ięzyk zamyka pod ftrażą, 
Jezdźić uftawnie, tłukę fobie dzwony, 


e 


` Nie ftanie w Domu, hałafy gomony. 


"Muchy Białogłowskie. 
ielkie rzeczy że Muchy chodzą wedle ucha, 
Ale Chrząfzcza od nofa przepuśćić do brzucha, 
Ta proba ćierpliwośći ieft na Białegłowy, 
Chcefzli W/afzmość fprobować naraię gotowy. 
|. Też Muchy. . e 
KE Pani ma muchy powiedaią w nosie, 
Trudno temu niewierzyć, rękoma czego się 
Domaca, W/afzmośći śię rozlazły po twarzy» 
Podobno ie kurzawa z pod fpodnice parzy» 
Że śię ćifną do oka, gdy im w ulu chliwo, 


Naraiłbym Bartnika y mocne leżywo. 
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"Do iednego Kanor "sii w 
potesi wftrząsńionege inż u ranny czubu 
Jeden miafto kobies% $ bliskiego ślubu, 
Ubrat $ię w. Rewerende, tak go ~ == przeftrafzył 
ze zoftawfzy kaplanem wskok Się ówałafzył 
Zteyći tylko przyczyny wźiął na Się kanony, 
Jednakoź było mra bydź kurwy mężem: żony, 
Fo dźiś z mufu Plesz, moy Prałąćie drogi, 
Toz było uczyniło nośić na łbie rogi, 
Ale widząc że rodzay Białogłowski krewki, 
Po Matce im to idźie dopieroż Litewki, 
Xiądz ći śię ani Doktor nie ma brzydzić nikier*, 
Bardzo bym Cię nic radł miał Oycze Spowiednikie”1, 
Nie ztąd podobno nie ztąd ten ćię tchorz obleći, 
Wolisz nie mylęli śię mieć bez Zony Dźieći, 
Pewnie cię by to było z ta Zoną potkało, , 
į Tylko że zaś chowane kosztuje nie mało. - 
Kontrakt. Nowy: 
7 Starzałem śię a takieym Arendy kontraktem 
* Jako żywo nie widźiał, pod terminem tak, tem: 
- Mąż do Snopkow, a Dźiedźić Rok mu daie Zenie, 
Przyśięgę że tam Gumno będźie bardzo plennie, 
Jednę brozdę dway śieką, a wzdy gwoli Halce, 
Zawsze śię fam Pan Dźiedźic poczuwąwdefalce, 
Choć kop dla prozby Wozny nie rozrucha ślepy, 
Donieśie śię gdy ieden Snop, dway małocą Cepy. 
a Lakomego. ` 
Ussyjcznie ieden czlek rozmyślał łakomy: 
Zeby teź moy Skarb znaleść dotąd nie wiadomy, 


Czego Diaboł doftrzegłszy wnet mu śię przy służy = 


«Ledwo ow aź nie ledwó obię oczy zmruży, |. 


Widźi 
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W/idźi skarb bardzo wielki znaleziony, we śnie, 
Przy nim ftoiąc Ofobę ubraną uciefznie, 
Ktora mu go pozwała, obćiążona złotem 
Tedy pyta iako tu może trafic po tem, 
Rzecze Diaboł: naznaczyć nie mafzli czem innem, 
Vfray śię, gowno będzie tych rzeczy terminem, 
Aż skoro śię oczući dośiągnąwfzy brody 
Miafto skrzyni na skarby, czym prędzey do Wody. 

Jaka praca, taką płaca. 
pise grał w noc skąpemu Wiolifta Panu, 

Siła mu obiecywał, gdy przyfzło po ranu, 
W/czorayfze mu z ukłonem wfpomni obietnice. 
Pan; wzdymći iuż zapłaćił Bracie za skrzypice, ` 
Jam ćię przez noc nadźieią, ty dźwiękiem godźinę 
Ciefzyłeś mię, y takeś wźiął za pierdel bzdźinę, 

Tyś mnie fmyczkiem, ia tobie trząfał workiem wczora 
Hem ia wźiął do ufzu ty fchowafz do W/ora, 
Wike kwita, bo wiatr za wiatr. nadźieia za dźwięki, 
Dość za granie słuchanie, a wprzydatku dźięki. 

© Korbacz. 


Pe Krowom, dźiś Chłopcom robić koło zadku, s 


Patrzę co mi też iefzcze każą na Oftatku, 
Y nie wiem co za fekret, lubiły mię krowy; 
Chłopcy nie; powiedaią że im ieft nie zdrowy; 
Wielka roznica ludzkiey natury fubtelney, - 
Ufrać śię, miafto tego co miał zoftaćCielny. 

ŻA Trafunek. | 

Smiefzna śię rzecz przydała Gufmanowi wczora, 

Dała mu Dźiewka Termin Godźinę z W/ieczora, 
Zeby czekał przed W/roty na teyże Ulicy, 
Kędy mu śię uiśći pewnie w Obietnicy, 
Siedźi Gufinan godźinę, śiedźi w puł do drugiey; 
Nie widać owcy do Wrot z obietnicą sługi» 
Nakoniec zakołace, aż bliskim rynztokiem 


“o Wypadnie nań Sobaczka hał a skokiem, 
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Niezmierny chałas czyni; koło niego fzczeka; 
Długo ślę ten do muru przyślhąwizy czeka 
A zaż go fobie wipomną po onym Bałuchu, 
A kiedy też erat w oftatku zły duchu, 
Chce wźiąć kamień, bo iakicś leżały kawalce; 
AŻ mu w świeżym utóną onoiftym palce, 
Kiwnie ręką co z mocy ytak [we o mury 
Członki zbił trąćiwfzy się, z śiniaty pazury, 
Zapomniawfży o gownie wskok do gęby zpalcem, 
Więc ufta napełniwfży nie. lubym żakalcem, 
Spluwa przećię przy Murze, gdy na popłoczyny 
W gębę oknem wlano mu pełen trzop utyny; 

' Rożne ma fwe przyfimaki, rożne miłość gufty, 
A toż y Gufmanowi fprawiła zapufty, 
Ze był Gufman kontraktem omylony słownem, 
Muśiał śię kontentować fżczynami y gownem; 
Wiec żeby Pysk opłokał z Przyfmakow miłośći, 
Porwawlzy ślę do ftudnie bieży iak nayprośćiey;: 
Ręce płocze y gębę; po bankiecie onym, 
Z Refztą pofzedł do Domu będąc z plugawionym. 

Do Woytka. 

Kr a miazlzy moy W/oytku kochany, 

W ymaluy Diable Garniec Gorzałczany; 
„Leb goły, włalna pokrywa, nos rura; i 
Odeymie warztat Kotlarzom natura, 

/- Albo pod fłolec uydźiefz miafto Cebra, 
, Ućiąwfży głowę naliać między żebra. 
Lekarfiwo na Wrzod. 
an zachorzał, choć ledwie zaboli go głowa, 
Dźieśięć ktoć Doktorow prowadź z Krakowa, 

Ze też y Zyd przyiechał, tego dla. pośmiechu 
Nie nawidźieli w fwoim Doktorowie Cechu, 
` Przyfzedłzy do nich Słowik; co mi dacie? rzecze, 
Dokażę że dźiś iefzcze z W/ilnicza ućiecze, 
Więc wypiwfży w polewce rzeski purgans tłufty, 
Skoro poczuie w brzuchu nadchodzące fpufty 
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Narzeka y we trzy śię chodząc dzwona skrzywi, 


, Obaczywfzy Zyd Doktor naypierwey śię zdźiwi, 


Wiedząc czym Słowikowski był u tego Dworu, 
Mogt przeżeń do Pańskiego łatwo przyjść fuworu, 
Pyta go o przyczynę tak nagłey nie mocy, A 

A ten w rzeczy po długim wftydźzies dziślay w nocy 
Stralzna mi śię bolączka tam kędy naygorzey 
MZydała, y pewnie mię nie długo umorzy, 

Ciefzy go Zyd y widźieć gwałtem śię napicra 

Jeźli śię iuż zebrało, czy dopiero zbiera, 
Xiądz a Doktor powieda niczym śię niebrzydźi, 
Ten iak śię wyrzec wftydźł tak ukazać wftydźi, 
Toż poftrzegłfzy że ślęiuż na Panewce pali 

Wlazł na ftoł y nabity Kartaon wywali; 

Podfudźi śię Zyd, wizyftko chcąć widzieć opatrznie, 
Gdy mu ten w Oczy, wufży wgębę nawet natrznie, 
Pełne fmrodu zanadrza y broda y fuknie, 22 
Tedy śię W/rzod na famo fpoyrzenie przepuknie 


Rzecze Słowik, Zyd na łep przemierzywizy wfchody 


Ku Krakowu Nieborak pośpiefzył w zawody, 

Pan śmieiąc śię ozdrowiał fpofob lekow nowy, 

Kto infzy wźiął lekarftwo; a kto infzy zdrowy. 
Pan z Woytem. 
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pozyjechawty Pan do Wsi, co tu W/oyćie słychać? 


Wiley źiedli kobyłę bo też miała zdychać, 
A Pan wfzyftkim nam tam bydź kiedy zaydą wići, 
Porwan Diabłu niechcę ia bydź u Wilka w tzyći, 
$ Katolik z Lutrem, 


W Wielki Czwartek Wieczerzy Pańskiey była wzmianka, 
Aż Luter trzeba dźiś ieść koniecznie Baranka 
Przykładem CHRYSTUSOWZYM, Katolik nie wiele 

Myśląc: też będźiećie ieść śledźie zaś w Niedźiele, 
W/olę fzołdry: y lada Kołacza Podskrobek 
Panie, kto dźiś ie Jagnię, ten w Niedźielę Bobek, 
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ae Skorzaste Pientądze. 
Zw śię Polacy wiek przywrodił, w ktory 
Nie fpiże pięniądze, ale bito z fkory, 
Nie dawno fądźi śię powadźiwfzy moi, ` 
Jeden drugiemu skory na Taler ukroi, 
Skoro przyfzło do Proby choć raz ftęplem trąći, 
Ledwie, oprocz Balwierza ftanął na dzieśląći, > 
Y dźiś Kto nie ma frebra, niech nadftawi gtzbieta, 
Takim kfztałtem doydźie go skorzana moneta, 
Tobie Franca, a darmo, tak czoło poftrzyka. 
Zeby nie wybrał fkory Botatynczyka, 
Ba diachła, fzelągić to, iam mniemał że ftrupy. 
Szmiefzna: fzeląg na czole, a ftempel u dupy. 
RO eż: Rada ex tempore. 
złachćic Dom zbudowawfży, drugiego śię radźi: 
2 Co czynić? że mu komin kurzy, wychod kadźi; 
W Komin kakać, a ogień nośić do W/ychodu 
Rzecze, z tamtego Dymu, z tego nie boy fmrodu. 
- . Głowa czarna, Broda żołta. 
T= poznać Kiedy myśl od Języka ftroni, 
Broda śierći papuziey czupryna Gawronicy, 
" Zołta gęba łeb czarny tłumaczy nie ftatek, 
Począwiży Oćiec głowę, osmrodźił ofłatek. 
; Kuropłoch fary y Łyfy. 
Ig iak na trąd, gdźeć SZAŁ pO 
4. Powiedź co 9.nim Heliońska Corko; 
Nie chodź pod piorkiem radzę Lyfy Dźiadku 
S Bo twoy, leb goły podobien do zadku, 
Y tak mi śię zda patrząc po tey glowie, 
Ze to ieft fzczera prawda nie przysłowie. 
is -Do Melancbolrka. 
(Czytam mu Fralzki y żartowne dźieie, 
Siedźi iako pniak, ani śię rozśmieie, 
Choćiaż iuż temu naśmiałem śię dofyć, 
Smieiç śię przećię chcąc go rozkomośić, 


' Długom, choć wielkim trzymał wiatr niewczafemę. 
Chcę coś uchylić lochtu aż ten bafem 
Po całym prawie da śię słyfzeć gmachu, 
Ze śię rozgniewa przyznam byłem w ftrachu, 
Już słabiuśienkim chcę śię złożyć zdrowiem. 
Aleć nie trzebą tego widzę, bowiem 
Smieiąc śię moy Gość aż za boki bierze; 
O dyfkrecya! nie iść ze mną fzczerze; 
Już bym ćiç nie raz y nię dwa uciefzył, 
Bom gwoli tobie do wierfzow śię fpielzył, 
O iakoż widzę rożne w ludźiach gufty, 
Jeden śię zadkiem, drugi ćiefzy ufty, 
JA ia dla twoich fąśiedźie przymiotów; 
Nie 'piarnąć, ale uftaćliem śię gotow. 
Na chorągwie Dymowe. 
pie y ftrafzńe było W/oysko pod Choćimem, 
Jedna mu tylko wada, że śmierdźiało Dymem, 
Y nie mafz dźiwu że śię gdy go w gardle duśi, 


` Jakby co złego wypił Huftein Bafza krztuśi. 


Mars. 


NE krwawy, ale gdy kto słowko iego zbaczy, ` 
Snadno może przeczytać że y gowno znaczy, 


| Kto ferdeczny, krew leie, a ten fra kto tchorzy, 


Acz y ferdecznych wielu biegunka zamorzy» 
Obie rzeczy zwyczayne w woienney niedoli 


` Ktoż z Nas tego nie doznał y śmierdźi y boli- 
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„ Narade Seneki. 
GP zadek ućierać Filozof miradź, > = 
Chyba Boćian, ale mnie krotka fzyia wądźi, 
Chcefzli iednak że rada twoia śię obftoi, 
Gdy swoją nie doftanę udam śię do twoiey. 


Eyf. 
Ze łyfemu Mężowi Zona łaiąc głupie 
Czy go nie mafz, czy rozum rzecze nośifz w dupie, 
A ten ledwieś nie zgadła -y przeć śię w oftatku 
Trudno, bo moy łeb goły podobien do zadku, 
Więc nie w głowę w Zadek mię całuy ztych Przymiotow 
A iam go (i nadftawić kiedy zechcefz gotow. 
Tenże. 
Ke Łyfy, moia rada nie bawić śię Zuppą, 
Jakby też kto wyłaźił na wierzch z (zybu dupąy 
Widząc go iedna Pani, nabrała śię ftrachu, 


Tylko tez że kaganek Jaśnieyfzy przy blachu. 


R" Tenże. 

po też iuż o Łyfych, gniewaią śię słyfzę, 

Ale iefzcze aby raz co o nich napiłżę, 
Jak ći mnie zaś opadną wfzyfcy na przeftrzeni 
Bez mała śię y moia Głowa nie wyleni. 
Przybiegł Łyty Furyer od Chorągwie wprzody 
Rozpifować dla Niemcow w moiey W/śi Gofpody, 
Y tylko co łbem łyśnie z Kapelufza gołem, ia 
Aż Huzno napifane przeczytam nad czołem, 
Zwady ten złodźiey fzuka, aż go kat zoduznem 
Zadźierzęnie, fwoię włafną głowę zowie huznem, 
Smiefzno mi: coż po Piśmie, co myślę po świadku, 
Y bez nich twoy łeb goły podobien do Zadku, 
Poyrzę iakoś kapelufz, aż na (amym kraiu 
Łozna Wieś moia kredką wedle Ich zwyczaiu 
Napifana, tu mnie śmiech na wfżyftek głos rufza, 
Ze to drukiem na głowę wefzło z kapelufża, 


Pocznie ` 


Pocznie śię Niemiec mięfzać, lecz słyfząc przyczynę; 

Y fm śmiejąc śię chuftką wyciera Łyślnę, 

więc żeby ludźi takie nie mięfzały druki, 

Przyśiągł od tąd nie iezdźić nigdy bez Peruki, . 

Jam też chociaż słufznego przypłaćił mu smiechu 

Jałowicę y fztukę dawlzy płotna z blechu. : 
Chus Rana. 


` Pety Chłop do Pana Gęś pod pachą trzyma, 


Tẹ kiedy Kłaniaiąc śię trochę Cieśniey z ima, 


` Co gorfza gdy ią fobie wtył obroćił pyskiem, 


W famę Twarz nie fpodźianym trafi go ftrzelifkiem, 
Chłop w nogi, a Pan-z brodą do kiia ufraną, 
Aż Gię rzecze zabitą z twoią Gąską raną. 
Wytyczna Dźieśięćina. 
pe z Ruśi Niewiafta fpowiedać śię Popu 
Świeżo będąc od Matki poślubiona chłopu: 
Hrefzna Dufzo neznaiefz: rzecze Jey, od Maty, 
Swefzczennikowi treba że naperod daty; 
Gdy śię nie wiadomością Nieboga wymierza; 
ww Ofłatku pozwoli śię nauczyć Paćjerza, 
Co gdy owa przed Mężem powie tey Minuty. 
Jako zgrźefzyła iakiey doftała Pokuty, 
Milcz rzecze iey, nowe to teraz Katechizmy, 
"Więc że Kiermafz wedle ich naftępował fchizmy 
Sama fkrzefzow napiekła, on też zabiłSkopa, 
Krotko mowiąc częftował zaprośiwizy Popa, 
A potym poftawiwfży duży Garniec moczu, 
Poi go, fkofztowawfzy Pop: mowi ne hoczu, 
Toż Chłop: z tey to Winnice Trunek, có za winę 
Braliśćie od mey Zonki ongi Dźieślęćinę, 
Piyćie; rzecze; w ofiatku piyże mowi Popie 
Jakoś tłoczył bo w tobie śiekierę utopie, 
Y muśiał do ofłatniey fpełnić odrobiny 
Ani potym Wytykał takiey Dźieśięćiny; . 
Znać miu nie fmakowała Małmazya słona 
Bo trzy dni womitował z kofmatego Grona. 


p” 
Oto y w Nafzym profżę, patrzcie wfżyfcy (żyku, - 
Tak wielkie kpisko (rzekę). chodźi w QOboyczyku. 


à Oboyczyyk. 
Diabłafz Bracie do Włoch; gdźie żelaznem blachem 
Jeźdźić, Mąż piękney żonie kiep kryie przed Gachem, 


Mąż Zowie:zabiegł od fpaśi. 
p" z Panem w Alkierzu, przyftawiwizy ftołek 
Przy drzwiach w Izbie na ławce fypiał ich Pachołek, 
WZyćiągał śię ięczący zawfże kiedy świta, 
Coż on to Dobrodźieu robi? Pani pyta, 
Ot by Złodźiey miłował przećiąga śię temu; 
* Na zaiutrz, otoż pyta żona pofłaremu, . 
Więc trzeći, więc czwarty raz, utkwi mu to wgłowie; 
Czemu tak częfto żona pyta, choć śię dowie, 
WYkilka dni, o pułnocy wfławfzy z Łożka rzecze: 
Ktoś mi Łąki kawalec w każdy dźień wyśiecze, 
A choc by mi tam przyfzło do południa śiedźieć, 
t> Koniecznie o tym ktoślu mufzę śię dowiedźieć, 
Trzeba nam o ślę czaić Dźieweczko po proftu, 
Toż na ławie dopadłfzy warzęchy y Młoftu, > 
Nawali w brzuch fzmietany, dopiero wygania. 
Sługę w Polę, wlazłlzy fam do iego Posłania, 
Skoro go mleko przemknie właśnie tak śię ćiągnie, , 
wW/ftawfzy Pani do palca u nogi mu śiągnie, 
A chcąc z innego drzewa fkofztować owocu, 
- Kładźie śię wedle niego uchyliwfzy kocu, 
Mąż gaćie opuśćiwfzy ofiał ią do fzczętu, 
A kiedy iuż nie może doleżeć, aż ćię tu 
Pśie Pogański zabiią, frać miafto miłośći, 
Y to rzecze od ferca daruię W/afzmośći. 
W/rodił śię potym sługa opatrzywfzy zboże, 
Y poprzątnął po Panie zaftane rogoże, 
Nazaiutrz gdy zwyczaynie na fwoiey śię słomie 
Ciągnie, iako więc bywa, w gorę ręce tomic, 
Pani iuż milczy, a Pan: miłował by mowi, | 
Toż owa; a wzdyć ślę to frać chce złodźiciowi. . 


7 

Å ieuważaiąc Pachołek _ 

cai Ze mu śię rozproł nadołek, 
LA czyniąc dofyć naturze, 
Nafrał za futro w W/iłczurze, 
Wiec nofząc gowno iak w worze, 
W/fzelką kompanią porze, 
Każdy śię przed nim umyka, 
Czapkę zdeymie, nos zatyka ; 
Czuie dobrze y fam w ftrachu 
Z nie przyięmnego Zapachu, 
Nie zayrzawfzy Błazen wdźiorę, 
Jeźli nie prześmiardł przez fkorę 
Sto razy śię na dźień utrze, 
Nie wiedząc co nośi w futrze. 
Już mu nie ftaie konopi, 
Zegna śię modli y kropi, 
Gowno za wilczurą dyly, =" 
A ludźi od niego lifzy; -- 
A wzdy po długiey paffyi 7 
Nalazł Gowno w Ferezyi. A 1 


` © Bobo. ze ; 
proch Towarzyftwa iadąc mimo Przemyśl w drogę 
W Panięcey Kamienicy, choć mieli przefirogę, 
Od Gofpodarza: że Pan ziedźie nie mięfzkanie, 
(Nie słuchaią) zaftawfży ćiepłą Izbę ftanie, 
Potym z mrozu zażywfzy trunku fpać śię kładą, 
Aż Pan, aż iego słidzy w fwoy włatny Dom iadą; 
Uskarza śię Gofpodarz, oraz proś iż by 
Zwypaloney Zołnierzow wyrugować Izby, 
Aż ow bafem: kto taki boday go zabito 
Zaftąpił mi; kaźćie świec zaświećić fowito, 
Poydę ia fam na gorę, y dowiem śię komu 
W aolnieyfzy wczas, niźli mnie, w moim własnym Domu, 
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_ Ażsłyfząc Zołnierz ftarfzy; do Młodfzego rzecze: 
Podźmy ztąd, porwan Diabłu, albo nas poślecze, 
Albo wypchnie, a młodfzy: weźm ty wina flalzę, 
Siedź na fwoim Posłaniu a ia go wyftrafzę, 
- Y wnet gaćie fpuśćiwizy gołą wypnie Dupę 
Na fzrzod Izby, kiedy Pan wiedąc z fobą kupę 
Otworzy drźwi, a widząc: co to ieft? zawoła, 
WW fzyfcy mu odpowiedzą: że to Dupa goła, 
Idź rzecze; Chłopcu z świecą,'fam ftanie u słupa, 
W/roćiwlzy ten: Mofpanie w cale to ieft dupa, 
Jako: dupa? patrz dobrze, wyimiy oczy z czoła, 
Oglądawizy ten, .przećię mowi: dupa goła, 
Dupa, coby za dupa, chyba iakie baśnie? 
Ten mu znowu: nie baśnie, ale Dupa właśnie, | 
Znowu Pan: idź drugiemu, co to przecię znaczy, 
Obaczywiży powieda: Dupa nie inaczcy. 
Markotny o tę Dupę żleś obaczył lupa? 
2 "Ten przećię fwgie prawi: widzialem że dupa, 
'Tupnie Nogą: patrz dobrze, ftanąwfzy od cieni, 
Ten iak dupa tak dupa ani ślę odmieni, 
Y tu w Panie nie wiara rozkaże inf(zemu, 
Jak wizyfcy, on: że dupa prawi poftaremu, 
Dupa! aż ich zabiią fplunąwfzy y z dupą, 
$zukayćie mi Gofpody inizey y z chałupą. 
Oftrożnie potrzeba firafzyć. 
MX y ieden tylko W/ychodek był, zgoła 
We Dworże, kędy iadąc Szlachćić do Kośćioła 
Rano w Niedźiełę, widząc że będźie dźieśiąta, “ 
Nim powroći do Domu, ża wczafu śię krząta, 
Panna służbifła także ubrawfzy śię pięknie; 
O Panu nic nie myśli; bo też ani ftęknie, 
Maiąc wygotowaną w fiwym mozdiierzu kulę, 
~ Niechce brukać y dźwignie z fpodnicą kofzulę, 
"Tyłem drzwi otworzywizy, tak idźie z kownaty 
Tylko co ma dać ognia przez dekiel kofmaty; 


| 8 )o( 6 
Y wypuśći na fleytuch fadzone ftrzelisko, 
Trzaśnie ię Pan dłonią w żyć, iako była blisko, 
Dodał nie fpodźiewany impetu trafunek; 
Ze Pana między oczy uderzył ładunek, 

Z teyże zaraz fnzyi fzrot, a tudźież z drugicy 
Gorącego ukropu wypuśćiła ftrugi, * 

Wiçc miafto Nabożeńftwa idący do Wanny, 
Nie rozumiałem że tak nabiiaią Panny. 

Szatan z Drabem. 
pzyżey Drab do karczmy widźi pod nalepą 
Opętaną (zkaradnie ftarą Babę ślepą, 

Szczeka, kafzle, y rzyga y ftrafznie śię krztuśi : 
Ktoż Gię rzecze: zły Duchu wto Babsko przymuśi, : 
Tu Diaboł, w kogoż mam wniść? w mnie kiedy kilifżek, 
Gorzałki, odpowie Drab, wyprawię do kifzek, 
Stanął Kontrakt, zebrawfzy na drogę kobiałki, 
Rozkażeadać służałey kilizek gorzałki, 
uż tam Szatan zaiechał, ale gdy ten krzyżem 
więtym żegna kwaterkę, lotem zły Duch chyżem 
wyleciał, idź że Drabie żeś mię nie miał w brzuchu, 
Jdź że, Drab mu, żeś w Dupę nie pofzedł zły Duchu 
"Zolnierz z Wdową. 
Za ieden w zaloty przyiechał do Wdowy, 
Nie Parys, nie Cycero, ot wypić gotowy, 
Kapturkaby do fząbli nie wyłatał z gęby, —. 
Więc podpiwfży ie dobrze, pośle Dźiewosłęby, 
Chęći fwoie zaleca, że nie poznał, wcześniey 


- Załuie, y co daley, chodźi z Panią ćieśniey, 
"Nato Wdowa: kiedyby nie twarz tak fzkarada, _Ț 


Bardzobym chętnie pofzła za W/afzmośći rada, 
Jefzcze widzę po Ciele iakieś fzpetne trupy, 
A ten: coż po gładyfzu odpowie do dupy; 
Rzecze Pani: zaćiąłeś polityki przednie, 

Kto żądliwy, to fortel, nie obłapiać wednie.- 
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Rzepa miafto prochu. - : 
CH moy Pleban na łutrźniey w kiermafz tryumfować, 
Kupiwfzy Prochu, dał go Gofpodyniey (chować, 
Więc kiedy przyfzło ftrzelać, ona w nocy ślepey; 
Miafto prochu, Naśienney podała mu rzepy; 
Nabił Xiądz Hakownicę y na długie drzewce 
W/etknąwfży Knot rozkaże palić na panewce 
Mierzy klecha, przytyka, przećiera y dmucha, 
Xiądz ftoi za Parkanem rychło puknie słucha, 
A Rzepa tylko fapi, toż w ziąwizy latarnie, 
Przypatrzywfży śię z bliska y dwie zgryźie źiarnie, 
Y poznawfży omyłkę, łaie Gofpodyniey 
Ze z niego żart y ludzkie pośmiewisko czyni, 
A owa: nie wielem éi z grzefżyła moy Panie, 
Y Rzepać za nabićie powiedaią ftanie; 
Coż kiedybym umyślnie nią ftrzelała gorą, 
A Xiądz: przepadniy Babo y z prochem y z dźiorą. 


; Wierz nie rozinyslay.- 
N'e myśląc, powiedz nam co-o chlebie do składu, 
£Y Rzekł ieden z kompanii siedząc u Obiadu, 
Powiedźiałem że y Chleb y to wlzyfiko co iem 
Z gnoiu wyfzedłfzy, przez mą gębę znowu będźie gnoiem, 
« Powiedźćiefz też o mięsie, iúż rzekł(zy © Chlebie: 
Slierw, ktory miafto ziemie człowiek w brzuchu grzebie, - 
A kapufta co mowi, y wfzelka Jarzyna. 
W uśćiech chwal bez omafty, w brzuchu wiatry bzdźina. 
Czym tedy człowiek będźie takowym fpofobem 
Jednę Dufzę wyiąwfzy, gnoiem, wiatrem, grobem, 
On innych ziada, także iego ziedzą inni 
Zięmia wfzyftkich okrzętna fchowa Golpodyni. 


Bonąfus. 
Ni lada czego śię ten pewnie zlęknie Golec 


W zdy przed naymniey(zą zwadą wprzod idźie na, ftolec, 


Tak 
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Tak go czyśćie natura charuie cholerą re 


Czego cy ledwie Doktor dokazał kryfterą. 

Tak iednym pod czas gniewu, drugim pod czas ftrachu 

Choć rożne affekcye gowno na fzylwachu. 

Bonafus dźiki to źwierz, ten Pfow widząc śiłu 

Ucieka, a gdy go iuż dopadaią z tyłu 

Pufzcza gnoy, iako mogą gorące być wary 

Tym y charty y rącze ftanowiogary, | | 

Wierę fzkoda y tobie darmo żbywać Gnoiu, ` 

Y coć ma ftrzedz Pachołek by tu pod czas bolu, 

Ponieważ (ię natura chCiała mieć Bonażem, 

Tu fray, a tam gotowy, a tam rąb żelazem, 

Bierz na Nieprzyiaćiela modę z tego zwierza, 

Muśić ieden do W/ody drugi do Balwierza. | 

Na Tcborza, 

po" Gi, ktorzy doznali zapachem o _. 
Ze Tchorz więkfzym przeięty. bardźiey śmierdźi ftrachem, 

Odpuść że mi coć powiem moy drogi kochanku, 

Muśifż śtę ty bardzo bać, bo bzdźilż bez przeftanku. 

Ktory członek naygodniey/zy. 
weftya u WMisczeaihh ła nie bez,fporu <. 
Ktoryby naygódnieylzy członek był hońotu, 

Ten oczy, drugi ięzyk, ow że był na probie, 

Rożni roźnie, każdy miał racye po fobie, | 

Aż śię ktoś z Kąta wyrwał: naygodnieyfży zadek, 

Co mu przyznaie zwyczay Staróświecki świadck, 

Nieczekayćie odemnie, lepfzey odpowiedźi, 

Gdiie okaz ucho, ięzyk, albo głowa śledźi. 


` WZlzyftkie członki pracnią, zadekw fwoiey mierze 


Przez ręce; gębę, gardło, wygląda Wieczerze, 
Smiali śię wfzylcy iego zartowi „niezmiernie 

Po chwili aż mu fąśiad tuż pod (am nos.piernie, 
Do świni ztym umknąwfzy od niego Wezgławia: ; 
Wzdyć wam to naygodnicy (zy. członkiem życzę zdrowia, 


u r 
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Odpowie ow, zaprawdę nic po tych dyskurfzach 
Kto w zadku więkfzy honor pokłada niż w ufzach. 


Z kąd w Polfzce Dyfenterya. 

Cz to Potrawy? czy nie zdrowe trunki? 
Powfżechney w Polsfzce przyczyną biegunki, 
Czy nas tak infza okazya morzy? 
Y Aftrolodzy uczą y Doktorzy, 
Y doświadczone rzeczy miaiąc wprobie 
Strach okazyą kładę tey chorobie, 
Gorzczeyfze czałem Awizy nad piołyn 
Turcy Podole, orda pali W/ołyn, 
Gdy iuż iuż ogień śiąga Panie Lachu 
Czyż tu nowina uftać śię od ftrachu, 
Y Znowu prędko wytrząfnąwizy kifzki 
Jdźie krwią gaśić Pogańskie opryfzki, 
A kto chce zlepfzym dps to wczalćm 
Z Izraelczyki kołek mieć za pafem,. 
Ktorzy po mannie, co im z Nieba plufzczy 
Y frać y bić śię muśieli na Pufzczy. 
"Na Przeklęćtwo. 
Cio śię klniefz; boday mię zabito, a Ono, 
Lepiey mow; kiedy śię klniefz boday mię ofiono, 

Bo śię z tego opłoczefz dopadłlzy gdźie ftrugi, 
Kogo zabiią, żadne nie pomogą ługi. 


: i Pokuta Tatar/ka. 
ppt to zabobon y godźien pośmiechu, 

Ze Wodą każdy członek obmyć możć z grzechu, 
Ztąd oczy kiedy patrzą, ufzy gdy złych rzeczy 
Słuchaią, gębę ploczą gdy człowiek złorzeczy. 

Maiąc W/ięźniem Polaka Murza z Preokopu, ` 
Każe fobie wody zgrzać, a ten mu ukropu 

Na członek da wizeteczny, ktory ledwo uraźi 
Natych miaft mu. iak węgorz ze fkory obłaźi, 


X 
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Słufzną odniosł Poganin za grzechy pokutę 


Dawfży korzeń na Świkłę, Jayca na perdutę, 
Lepfzeyby z Jaiec Kucharz nie zrobił Perduty, 


Ze Poganin śćiął zęby od owey pokuty; 


Y nim przydzie do śiebie, bo dway tylko byli, 
Ow dopadifzy Bachmata iuż w dźieśiątey mili. 


» Na Franc. 
(Pie śię tylko obroći wfzędźie Polak wzor ma 
Na śię, wzor obyczaiow, iak wielka reforma 

W Nażzeyy dźiś Oyczyznie, ze Francyi mody 

Nie bez znaczney y w cnodie y fzkatule fzkody; 

Nie Obiad bez Potaźiow, Dwor bez Gabinetu, 

Nie kawaler bez Pudru, Dama bez bonetu, 

Dźiwuiefz śię iefzcze rzecz więkfzą powiem tobie; 

Ze y famę reformę obaczyfz na probie, > 

Perfow dobywfzy wielki Alexander Boiem, 

Jako zwyczay głowę {wą okrył Ich zawoiem, 

Do Poliki, czego iefzcze nie bywało poty 

Ze kpem welzło, dofłanie France od Doroty. 

Gadka Litewjka. 
JW Seteczna mi Litewka w wielkiey ludźi kupie 
Zadata: gdzie ieft fto kpow, a o iedney dupie? 

Z konfundnię śię że tak wymawia wyraźnie, 

A ona wikok: oto Piec o ftu Kachlach Błaźnie, 

Ba iuż ći rzekę słyfzę, a oraz poradzę 

Spory Ozog wycierać ztych kominow fadzę; 

Już mam od tey Usługi każdego wieczora, 

Ale by mi potrzeba mieć kalefaktosa, . 

Ja śię na to nie zeydę, chybali tam ktory, 

Będźie Jeymośći'fkładał do tey Kuchnie fory: 

Prożna Pokuta. : 
Shcąc śię do Mnichow na fadnym dniu przyfzyć 
Kazał śię ieden po śmierći omnifzyć 
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Plefz wygoliwfzy, nie wydźie to zdraycy; 
Choć rźnięty grzebien wyda śię Kur z Jaycy, 
Co słyfząc drugi Frant zażył fpolobu, 
Gdy ich z fobą kłaść nie kazał do Grobu, 
Ach słabafz Nafza kuglarze nadźieia 
Znać co kogut, co kapłun y Kurzeia. 
> Amazonka Nowa. 
N's wadźiły nie w fercu Białogłowfkie członki, 
-M Kiedy wybiwlzy Mężaw dawne Amazonki 
Brały na się (zyfzaki za miętkie zawoie, 
Y tak krwawe ftaczały z fąśiadami boic, 
A dla Giągnienia łuku przypalały pierśi, 
Doznawali ich Medźi y waleczni Perśi, 
Jakoż wfżędźie nie miały profżę tryumfować, 
Co wiedźieć co wprzod robić, czy bić? czy miłować? 
Z tobą śię opakdźicie, nie trzeba kowala < 
Tak ći Pierśi miłośćią Smidtowna zapala, 
Jeźli miaft (zyfzaka ubierzefz ślę w fżyfzki 
Maluy Diable procz iedney Amazonki kifzki, 
Chociaż śię widźi bardzo roźnica daleka, _- 
Jak to może kiep we kpa odmienić człowieka. 
Jezyk w Peruce. 
Mo o Cudzoźiemikich przy siedzeniu ftroiach, 
Ten wźmiankę o kołpakach, drugi o zawoiach 
Czyni, y wfzelkich Czapek wfpominaią mody, 
Aż ktoś: ia choćiem morfkiey nie zegłował wody, 
Zaden Was mnie rozumiem nie zeluie wfztuce 
_Frafżka głowa: widźiałłi Język kto w Peruce, 
Poyrzą po (obie nikt tey nie wiedźiał ramoty, 
A ow nie wiele myśląc w kiep go wetchnie poty, 
Spuść my Włochom, fami śię tych firojow nietuczmy; 
Rzekną zaś drudzy żeś dźiś ięzyk wyiął z Kuczmy. 
í Na Białegłowy Wielomowne. 
De Piorka ktoś Niewiafię przyrownał naylepiey; 
Bo poki go nie zarźnie poki nie rozfzczepi < 
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Darmo macza w tynktorze; ale iako dźiorę * 
Otworzy mu ze fpodu, ý wołową fkotę, * 


Y co chce nim napifże, tak też Białagłowa; 


Ledwie na niey dopytafz poki Dźiewką fłowa, 

Niechże ieno otworzy Mąż iey aperturę 

lakby nigdy nie ona odmieni naturę; 

Rzeczelż ftowko , końca iey nie będźie y kraiu, 

Cały tydźień przegdacze z kokofzą po iaiu 

Ta że po fwym, niech żeby iuż wrzefzczała zdrowa, 

Ale czemu-po' cudzym wrzefżczy Białagłowa. 
Wiktory z Kowalem. 

Ni daleko Kośćióła mięfzkał Młynarz ftary, 

LN Młodą miał żonę; przeto nie dawał iey wiary: 

Częfto Wiktory do niey wftrząfać pytla chodźi, 

Bo fkoro Dźiad poftrzeże na co W/iktoś godźi, 

Na piądź tey nie odftąpi, y tak poprzyśięże : 

Choć śię kręći, Paprzyce iego nie dośięże. 

Coż czyni Gach, pówiada, fłyfzał na kazaniu , 

Ze iutro defzcz fzkaradny fpadnie na świtaniu; 

Dla tego, wfzyfcy ktorzy mięfzkaią przy wodzie, 

Niechay maią gotowe dla potopu łodźie; 

"Więc Młynarz żeby ufzedł tak wielkiego ftrachu, 

Z frogą pracą na wierzchu czołn uwiąże dachu, 

W ktorym y (pi, włożywizy wiofło w fwoie głowy» 

A W/iktoś do Młynarki wedle daney mowy » 

Szumi młyn, Młynarz chrapi zapomniawfzy Gacha, 

Ow profto do PaA sy z wrzećionem macha, 

W ierzchniem ćifka kamieniem fpodni ftoi w mierze, 

Czwartą miarkę Młynarka. tego mlewa bierze; 

Gdy kowal, ktory także blifko mięfzkał młyna; 

Odfzedł(zy w ogniu klefźczow » pałę od komina 

Bieży , chcąc żako był zwykł fkolztować ftochmalu ; 

Kołace , a Młynarka wiedząc o kowali; 

Powie temu, Gach zaśie czyć go niefortuna 

Dała, poydę odprawię tego apa" 
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Toż przez wybitą fzybę, idź precz rzecze, bo tu 
Nic fama śpię, pewnie mię nabawiłz kłopotu, 

A kowal: więc przynaymniey na te dziewofięby; 
Kiedy więcey nie możefz, day mi aby gęby. — 
Tu niecnota Wiktory opuśćiwiży, gacie, 
iPoda mu dupy dźiorą, całuy miły Braćie! 
Poftrzeże ten cahidiąc nos dźiwny iakiśi , 

Dotąd był wyżey gęby, teraz: pod nią wisis 

Myśli długo; aż przędza wydała mů kiębek, 
Poftrzegł w guni tam mrokiem, że fzedł dźiewofłębek, 
'Toż fkoro ogień zedmie, y rozpali klefzcze, 
Przyydźie znowu: Młynarko, dayże gęby iefzcze: 
Właśnie trafił, kiedy Ci leżeli na kupie, 

Czylić (rzecze Gach) cukier poczuł w moiey dupie ? 
, Zle ią przytknie do dźiory, a tuś winowayca, 
Krzyknie kowal, onego klefzczami zaiayca <; 
Gorącemi, a moy Gach iefzcze tyle czworo, 
Porwie śię młynarz ze (nu y do wiofła fkoro, 
Rozumieiąc że potop do wiofła śię funie, 
Ten do diabła (padł z dachu, Gach oblekfży gunie, 
Bo był fwoię zoftawił Ferezyikę w doma, . 
Ledwie z przypieczonemi ufkrobał iaioma. 


Do Łyfego, 

KV był powiadaią y. Adam y Ewa 

Zgrzefzyli, z liśćia fobie figowego drzewa 
Na nieuczćiwe członki robili pokrowce; 
Y zaraz na tym micyfcu zarośli iak owce. 
W/ięc y ty chcefzli, żebyć porofł ten łeb goły» 
Takiemi iak nayczęśćicy okładay go fioły. 
A ieźlić śię.po świećie niechce fzukać figi, 
Malz gotowy pokrowięc u fwoiey Tadwigi. 
Fabum brodo x Gallina Vacca 
pe też Braćie ! cudze przywdźiał fzarawary, 

Kiedyś wftąpił do wdowy, dopieroż do fłarey, 


Albo iedna na świećie dla ćie była 


lepfza polewka, 
iemu Jucha, j 
fierzch niźli opucha. 


niedoczytał inieyfca, 
dź koń lepfzy od Jezdźca. © ~ 
Panny Lwowfkie. eli 
Z W/oyfka iadąc w Przedmieśćiu ftanąłem Halickiem, 
fa Panna widzę bo w Wieńcu ale z (porym Cyckiem, 
Rzepę ftruże w donicę przy Piecu na Skrzyni, 


„ Aż Dźiewczę wpadłlzy z podla: moia Golpodyni. 


Prośi W/afzmośći bardzo Panno Magdaleno 
Na godźinkę do śiebiezałbo kroccy; ieno 
Dalz W/afzmość fać Dźiećięćiu bo Panny Doroty 
Nie mafz, a Panna Halfzka pofzła na zaloty > 
Bo śię nam ledwie W/oytuś z płaczu nie rozpuknie; 
Smieię śię w fobie, a ta fkoro ią ofuknie; ? 
Idź precz, a powiedz Paniey brzydka mocy prawi, 
Kiedy kto Błazna pofzle że mu nie nie fprawi. 
Pani Stara. (o. 
N? coż śię przyda Panom ftare chować Panie 
Kazda ma fwoię, a wzdy mało abaią na nie, 
Jieć to te nie cnoty przez rożne wytrychy; 
Zwierzone fobie Zonki wzdaią na fztychy. ` 
Rozmowa Bedoza. 
CE e śię rzecz trafiła jednemu Staroście, ` A 
Kiedy wieżdzał do Miafta, przezRzekę po v ie, 

Nie fzpetna Dźiewka, (wiatr iey Kofzulę wydyma ) 
Prała Chuft na ławce, gdy Konia zatrzymał, | 

Nie dobrześ go chowała mowi w Mięfopufty 

Kiedy w Pośćie iak widzę twoy Fo iada chufty, 

a a 


Wiem ia odpowie Dźiewka iako go mam chować; 
A ty głupi rozumiefz że go mafz całować, żę 
Dla tego śię oćiera.y (zoruiezębys oo 
Godna twarzy (erweta a twarz 
| Profpekt za zaj 
A) Pole, czy w drogę iadąc Stai 
"Widzi że w Pole idźie nie (zp! 
WŻyfoko ukafana y koń pragnął wo zi 
Lecz y fam potrzebował podobno wygody; 
Wiedźie za tym do firugi, a gdy go Wenera 
Rufży, dobędzie z mięfzką twardego tałera, 
Y ukazawfzy Dźiewce: dam ći rzecze; a ty 
Podnieś wyżey kofzule, wnet dofzły Traktaty, 
Obaczywfzy czego chćiał dźiękuie, wraz piętą 
'Trąći konia y iedźie wdrogę przedśięwziętą, 
- Jefzcze iey nie odiedźie na całe ftaianie, 
Gdy ta bieży wołaiąc: poczekaycie Panie, 
Toż przybiegłfzy: zaprawdę krzywdębyśćie mieli 
Dobrześćie zapłaćjli, a źleśćie widzieli, 
W iednęśćie tylko ftronę patrzyli nad ftrugą, 
Za też pieniądze widźieć możećie y drugą, 
Wraz Nie cnota gołego odktyie mu Zadku, 
Niech ćię rzecze zabiią z obiema w Oftatku, 
Ućiekł, a ta mu obie ukazawłży ftronie, 
Otoż za iednę nogę wżięliśćie dwie W/ronie. 
Prawdżiwa. Hifłorya, 

Gjiczney Dźiewka Urody y gładkośći rzadkiey 

W Paryfkim była-Mieśćie u Oyca:u Matki, 
Wiec że piękność tysiąc ma, Samołowek na śie, 
Z Pokrewną Panią ftarą w dofłatku y wczaśie 
Na trzećim aże Piętrzezbudowawfzy celę 
Że tylko do Kościoła mogła jść w Niedzielę; 


Tam ią za Item chowano kluczy, za ftem kłotek, KĘ 


Niechodźili Rodźicy nie pufzczano Ciotek, 
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Kto by to rzekł że y tam żądzy nie DIĘŻEG 5-0. rorr 
Z ktorą kiedy odważne ferce śię, z przyśięże; 

Nie malz tak czułey ftraży.y zamknięcia, żeby 
Dowdipny Człowiek nie miał doiechać pod nieby, 
Yowfżem tojieft ludzkiey. przyodzenie chęćii e x. 
Czego trudniey doftąpić, to ią bardziey nęći. . . 
Doyrzawfzy iey w Kośćiele ieden Xiążę grzeczny, 
Zaraz od Kupidyna odniosł raz ferdeczny; = 
Co prac y trudow podiął, co wyfypał złota, sin~ 
Co iawnych niebefpięczeńftw.z odwagą żywota, . 
Krotko mowiąc z każdey:Ślę ftaraiący miary; 

Przez Baby, sługi, dźiewki, tylko nie przez Czary; 
Otrzymał obietnicę y, rzeczone słowo 


"Na przyfzłą noc, więc wlzyftko mający gotowo; 


Kto ma Babę na lechy 4/4 E EEEE GAEE 
Czego Diabot nie może, niec Się kusto tos - 

Pofyła do Apteki dla zwykłe pomocy.: 
Co przez rok śiah iedney trzeba poząć nocy, 
Trzeba widzę u śierpwpo ofirzyć mu ząbki, 
Z gotowawłzy Aptekarz dwie podobne trąbki, 
Z Purganfem Mnichom, kob ożył poftawił, ` 

że (i ilnieyfzą robotą zabawih unpa pi 
Gdy Key protzeki Chtopiec przy chodźi po drugi 
Każe Zonie odprawić gdy nie było ftugi, i i 
Dała owa, niewiedząc co komu; należy, ERE, 
Mnich wżźiął konfortatywę, ten z purganfem bięźys | : 
Xiążę zaraz fwoy wypił, Xiądz aze © lutrze, > 
Stolec fobie gotuie y czym-dupę utrze, e: 
Y fianie. gdźie w iedwabnym uplećiona fznurze _ 
'Zokna wiśi drabina, iuż przy mym. murze, _..; 
On to dał był urobić, zaniosły ią Baby „.. 
Y mocno do żelazney przywiążą hantaby, _. r 
Po ktorey iako w nidzie; vy iak łanią z debie oarba i 
Obaczywízy Anioła, mniema, śię bydź w Niebie; ,. 
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Stoł Ćukrowy, gotowe łoże, złote kolca 

U Namiotu, ale on upatruie folca, 

To blednie to śię poći u oney Wieczerzy 

Nakoniec śię Sekretu Paniey ftarey zwierzy. 

Miafto ferca Kupido poftrzelił go w dupę 

Pomyśli Baba, a wraz ukaże fkorupę, 

Kedy fama chodźiła z ćiężarem natury, 

- Ale ta z wierzchem była pełna pierwlzey fory, 

po po niey nie dobrże zafznurował udy, 
nowu frać, zapomniał śię z tak wielkiemi Cudy, 

Sam śię y urodzenia dźień (wego przekfinał, 

Przećię fra, iuż zafimrodźił pełniuchny Urynał, 

Aż'konwie; aż czebrzyki, wykurzyła mirę 

Y troćiczek nie fłało, wzdyby mogł śiekierę 

'Zawieśić, iako mowią, tak okrutnie śmierdzi, 

Zwłalzcza gdy nietylko fra, ale też y pierdźi, | 

Panna drwi y od śmiechu ledwie nie umiera, 

Baba klnie, że naczynie uftawicznie zbierá, 

A ten fra poftaremu, nakoniec gdy widźi 

Ze gorę dupę wźięła, Baba zła, ta fzydźi, 

Stawiaiąc zafzargane po drabinie ftopy, 

Idźie nazad, a Baba wźiąwfzy one trzopy, 

Oknem za niem y z Jego wyrzuci bigofy; 

Ze mu ze łba oblazły do iednego włofy, 

To tak Xiążę. Xiądz zaśię ku fwoiey potrzebie, 

Zgotował fobie ftolec, doniczkę y Zgrzebie, 

Czeka rychło na ono gowno mu ślę zbierze, 

Jak wieprz o pm, tak on wi o Wenerze, 
ecz gdy mu ślę tym bardżiey glupia żyła wfpina, 

Co raz ią dyfcyplną nieborak zaćina, 

Każe nie fworny członek z Zadkiem w onym cześie, 

A. co daley, tym bardźiey y boli y chce śię, 

Dopiero gdy po ufzy w źimną wodę fkoczy 

Ledwie go do Wieczora Mnichowiko wymoczy, 


, i$wukie fade. © > 
GE w Kościele Kunowfkim iedna Pani klęczy 
J Obaczy ftruśie Jaie we frebrney obręczy, 
Więc nie wiedząc co było; każe Pannie, głupia 
Pytać śię w Zakryftyi;. czyli to kość trupia, 
Słyfży Panna u klechy ukłoniwfzy mu śle, | 
Przychodźi: Mośćia Pani, to ieft Jaie ftruśie, 
A ta ćiężko weftchnąwfzy pewnie Relikwia, 
Rotmiftrza Joa Pana mego Stryla, - 
Więc go fobie wfpomniawfży po tak wielkim Jaiu; 
Zmowmy po trzy Paćiorki Panno dla zwyczaiu, 
Biiał on kiedyś Turki z dźikiemi Nahaycy; 
A Panna: coż niemiał bić z tak wielkiemi Jaycy. 
Mąż Zong karze. 
A dący z Mężem na przechadzkę z rana 
Żona, obaczy na Owcy Barana, 
Coż on to robi Dobrodźiciu na niey? 
Owca pierneła, Baran iey to gani, 
Jefzcze przez całe nie ufzła ftaianie, |. 
Kiedy piernąwfzy, Karźćież mię też Panie, 
WW padł Jey hieboras fwym żartem do faku, 
Y mugi czynić fprawiedliwość w krzaku, 
A fkoto icy śię (podobała kata, 
Znowuo drugi pierdel śię poftara, 
Dam vay Wtorey za on grzech pokuty, 
'Trzeći y Czwarty raz, teyże minu i. 
Grzefży, Mąż karze, Ee in ią ni borgiem 
Aza ślę przećię upamięta Czworgiem, 
Ale kiedy ta tym więcey pierdźiała, 
Rzeczć icy: toia, choć byś śię ufrała 
fa iuż nie mogę, będęc winien długiem 
Chcefz gotowizny fkarzę (ię kańczugiem | 
| * Peruka. śe | 
: będę go mienił, ` 


edno Paniątko, n ienił, 
J Ze Włoch wroćiwfzy zaraz śię ożenił, 


A iako zwyczay teraźńieyfzey mody, 

W Peruce śiedżiał wedle Panny Młodey, 
W W/ieczor gdy czegoś po podftolu fzuka, 
Od świece mu śię zaięła Peruka, * 
Zlęknie śię Panną y chwyći go zanie, : 
Dopieroż fkoro w ręku iey zofłanie, 
Mniemaiąc że łeb rzući między mify - 

A krzyknie, u kiep! a ten śledźiał ły(y» 

Y niechcąc ludźiom ukazać się gołem, 

Długo wnoc czekał Peruki pod: ftołem, 

Choć był we W/łofzech głupi z iedney.ftrony 
Maiąc gotową perukę u żóńy; 

Ktoraby mu wtym przypadała wcześni, 

Nim świeżey wyfzedł na świat z takiey ćieśni. 


5 ; EE Odżartowanie.. 
4 za Senator że dway ftoią w kupie łyśi, “ 
WW fpomniałem fobie rzecze, kolana kiedyśi, 
Mogli lub z fobą nie ftać, alboli pochować. = 
Łyśiny, bo patrzaiaiąc chce mi śię żartować, 
Coż czynią chcąc mu też to odrymować miarą; 
Z Obu Stron, iak naybliżey obftąpią go parą, ` 
Więc śmielfzy : rozlądź profzę w Gadce nas zadaney, 
Co bywa między dwiema trżećiego Kolany, “ 
Ow nic nie uważając iakie myśli czyie 
Kiep rzecze u Niewiafty, u Męfzczyzny.piie, 
A ten: obierz że fobie, czym ztych chcefz bydź miany 
Jakoś dopiero wyrzekł boś między kolany, ; 
*Rodzay Xiążęcy. ! 

Ę Pz Dworze, czy to, w Litwie, gdźie to nie nowina, 

Dała śię Xiążecego Rodu źwieść Dźięwczyna; 
Co więkfza y ku więklzey należy jey fzkodźie, 
Ze Uboga, y Polag nofząca w Urodzie. : 

Gdźie sława z cnota, ginie, inz tam do Za Mesia 


Rod, gładkość, y pieniądze mię na pędzą [xczęśćiA; 
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O Męża łacno, aleć pE o Męża 
Nigdy tam rownych w ftadło nie zawiążą Xięża, 
Trafiło śię Paniątko do onego Dwotu, 3 
Y Domu, y Rodźicow fwych dobrego zbioru, 
A to że trochę Proftak, bo śię nikt nie rodźi, 
Z rozumem, aż do ludźi dopiero poń chódźi, 
Panna piękna, Xiążęca Familia przy niey, 
O cnocie wątpić nieda, Pofagu przyczyni; 
Pani ftara, nie długo o tym mowiąc, zgoła 
W/źięli Slub przyiechawfzy z (obą do kośćioła, 
Gdy przyfzło do Łoźnice, słyfząc znać od Matki 
Po czym może w Panieńftwie poznać nie doftatki, 
Na załutrz Panią ftarą odwiodłfzy na ftronę: 
Nie za takąś mi W/alzmość ślubowała żonę; 
Albo co? z pyta owa; naymnieyfza krwie kapka 
Nie fpadła, tak przeftrona iako moia czapka, 
Odpowie mu: nie znaćie na rzeczach śię Panie, 
Infza Xiażęta, infza Szlachta, y Ziemianie, 7 
Szkoda o tym naymnieyfżey y wam czynić wzmianki 
W/iękfża zawfze u Xiężney niźli u Ziemianki, 
WY/fzyftko wielkie za wielkim iść powinno rodem, 
Na Przykopę z Wierćiochem, na Wisłę z Niewodem; 
Bronka według Achtela, a gdźie przewierciono 
Czopowi, darmo wtykafz wtę dźiorę wrzećiono, 
Nie rodzą klacze kotów, ani koni kotki, 
Serca Kiążętom, Xiężnom przeftrzeńfze fa fpodki. 
: Dyfkurs o Kurwach. 
Wiedniu, cżyli w Paryżu, owo w Kraiu obcem; 
Szlachćic Políki mięfzkaiąc z Haydukiem y Chłopcem; 
O Dźiewkę (bo tam po to aż mowić fromota) 
je Naśi, po Dźiewkę pofyła kocota, 
rzyidźie ten nie mięfżkanie y chwali Dźjewczynę; 
Ze ma coś iako śliwę, Pierś iako Cytrynę, 
Sto talerow odłożyć ieźli ią chcefz zażyć, 
Temi by ią potrzeba Matce a 
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Swięć że śię nalz Krakowie choćiaż Hayduk proftak 
Kędy rzecze trzy grofze, albo dawfzy Gonak, 
Cycki Bębnom, owę rzecz rownać do Magierki 
Dofłanie na krowodtzy byle chćiał u Gierki, 
Nie dofłałby tu takiey za dźieśięć tysięcy, - 
Kiedy za fto talerow iak śliwka nic więcey. 

Bez, Ceremonii. 


W Polfzce czyli Włoch, czy Francuz, czy Niemiec 


Owo zaftękał jakiś Cudzo źiemieć, 
Załował go Pan, a wraz prośił żony — 
Zeby co rychley mogł bydź uzdrowiony, 
Ta gdy go maśćią rakową namaże, 
Okrywfży na noc poćić mu śić każe. 

Więc tam z Pannami rano idąc dwiema, 
Pilno chorego pyta: iako śię ma? 
Ten fkoro Twarzą do niey śię obroćił 
Trochem Śię rzecze koło iaycow (poćił, ~ 

, Ale z kąd lepfzey f(podźiewam śię cery, 
Ufrałem śię dźiś rano bez kryftery, 
Jefzcze chćiał więcey Francuz mowić do Niey, 
Ale poydzie precz fkoro śię zapłoni, © 


Kto nie doyrzy okiem, dołoży mięfzkiem. 


X 77 Switanie do Komorki fzła Pani potrzebney, 
~y Miiaiąc Łożko Panny w kownacie służebney, 
Obaczy cztery nogi przyległ iey był Moftek 
Zdawnego zachowania niecnota Wyroftek, =° 
Panno: cztery to nogi maćie w iednym kroku? 


Ta śię nic nie źmięfzawfzy, zaś: rzecze iey z boku ™ ` 


Poyrzawfzy na nią, cztery Mośćia Pani wierę, 
| Ale ia tylko na dwie od W/afzmośći bierg, 
< Ani chociażbym ślę też z fkory chćiała łupić, 
Nie podobna trzewików y Ponczoch nakupić, 
i Wymowka. 
x Niech nikomu z gorfzenia profżę nie przy nafza, 
£A Jeżeli we Dwanaftu'znakzł Bies Judafza. 
* 


t 
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Opękaćiała Mnifzka z dawnym fwoim Gachem, 
Toż od Xieni na pytki w źięta, powie z ftrachem: 
Męfzczyzna w Białogłowfkim wkradłiży śię fartufzku, 
Gdym mu zdołać nie mogła dośięgnął mi brzufzku, 
Czemużeś nie wołała żeby śioftry czuły? 

Już było filentium, bałam śię Reguły, 
O wielka widzę Xicni Zakonnicza Cnota 
Zachowując Regułę nadftawić żywota. 
z Oferty. 
Sjedząc Panna na iłołku na krzyż nogi złoży, 


Chcąc z niey ieden Młodzieniec za żartować choży:, 


Wieniec wina, na Piwo wiecha bywa w Rynku, 


Krzyż na miod, podobno go W/afzmość maíz do fżynku 


A Panna wroćiwfzy śię z potrzebney komorki; 
Poczęftuię W/afzmośći Lipcem z fwoiey dźiorki, 
Jeft y duplika dobra, choć wiecha w przykryćiu, 
Aten: zaś wiedney beczce dwa trunki ku pićiu, 
Nie pragnę Mośćia Panno a za te ludzkośći, 
Czop do tego Achtela daruię W/afzmośći. 

Rogi Akteonowe. 

iący Przemiany Panna Owidowe, 

Cai Areon wziął rogi na głowę? 
Młodźieniec iey. odpowie: że Dyannę nagą 
/Zdybał niechcąc, przeto go tą arała plagą, 
Lecz nie tylko Akteon y ia będę Jeleń, = 
Tylko W/afzmość do naga rozebrać śię nie leń, 


"Więc chcąc bydź Ucześniftniczką onego widźiadła, 


Gdy rano do niey przyfzedł Pierzyna z nicy (padła, 
A bez giezka leżała, ten też pogotowiu š 
Maiąc rog, zabodźie ią gdźie nie fzkodźi zdrowiu 
A Panna: wzdy na głowie miał bydź, nie u łona: 
Co by mię tak Pśi ziedli iako Akteona, 
Przyizły da Bog Małżonek W/afzmośći odpowie, 
Upewniam że ie będźie ma głowie. 

G br 


Na Wałacby. 

Szczery to wymysł, fzczera mowię bayka, 

Młodym chłopiętom rznąć dla głofu Jayka, 
Owfżem że Opak y przećiw naturze, 
Każdy to w koniu obaczy y w kurze, 
Poki ma Jayca tamten rże; ow pieie, 
Tam w nętrzny, a tu wyiąwłży kurzeic, 
Watach y Kapłun choćiaż Pieśń zawiedźie; 
Pocznie coś kwintą, a bafem dowiedźie, 


„ „Perfekucya Duchownych na Szląfku. 

FT zydźieści lat y kilka trwała W/oyna, kiedy 

Na Szląfku śię o W/iarę bili Niemcy; Szwedy, 
Ktorzykólwiek znich ftronę przećiwną zwyćiężą, 
"Tamći Miniftrow, a éi prześladuią Xiężą, 
Nie trudno tam obaczyć było Męczenniki, 
Niemcy Miftrzomi do ftołu przybiwfży ięzyki, 
Potym przed-każdym prochu nafuwfzy puł funta 
MY 'etchną zapalonego odrobinę lunta, 
Każdy oczy z tępiego umykaiąc palu 
Puł ięzyka zoftawić muśiał przy (zynalu. 
Szwedźi zaś do ftodolney przy wiązawfzy śćiąny 
Katolickie za członki wftydliwe; Kapłany, 
Zapaląz toż gdy parzy do śierpa co żywo, 
Bo dawali każdemu iakoby na niwo, 
"Tedy rzną nie borzęta gdy nad piemi dachy 
Gorcią, widźiałbyś był prawdźiwe W7ałachy. 
O Mśćiwi! O Surowi! Swey krzywdy od płayca 
Za Pypćie fwych Kapłanow, infzym rzezać Jayca, 
Aleć zaś prawdę znowu rzekłlży zdrugiey ftrony 
Nie Kapłanom po pypólu, po iaycach beż żony: 


Ogon u Spodnie: 
a wózkach wożą w Turczech ogon gdy Barani 
~ Jako widżę karzeł go nośi wtcy. Pani, - 


O iaka wielka fzkoda drogiego atłafu, 
Mniey dba Diaboł o poiazd, nie miał by tam czafiu; 
Lecz to u mnie dźiwnieyfza że Meżowie Zony 
A te Paźiow chowaią fobie pod Ogonys=-, . 
Powiedźcielz miły Danię. co wam teżto potem —_- 
Y ogony u Paźiow bramować forbotem — 
"Tylkoć Barani nie malz tu mieyfca przymówee 
Długie maią ogony, nietoczą ichowce, | 
Moia rada Panowie poftrzeźcie Się w czasie, 
Rznąć te zbytki, niż bedą Pawłami Gi Pasie, 
By ieno co dźiś czynią Paniom w tyle z młodu 
Nierozkazały ftarlżym pofługować z przodu, 
Chyba ieźli w Dzieśiąćiu lat go kto uftrzygnie | 
Dopiero śię w śiedmnaftu fam ogon nie dźwignie, 
Małżeńfiwo przez Pocztę. 
edna Pani pytała Żołnierza we Lwowie || 
J Czemu maiący Zonę na fzańc nieśie zdrowie? 
Nie omięfzkam odpowie: choc się (am nie trudzę 
Dofyć czyniąc przez Pocztę Małżenfkiey uftudzę, 
Jakoż'to: z pyta Pani? a on fak wyrazi: 
Ja tu Zonę Pocztarfką, on. tam moig łażi,, ORA 
7, Wielkim Walem Towarżylz przyiechał do Wdowy», 
Dworka była, y miała fwoie też narowyy „ae 
Skoro do piiatyki przyfzło po Obiedźie 03 = 
Aż moy Żołnierz z WĄąlami w czarę miodu jedźie, r 
A potym po petlicach ciecze, jako:zfirzechyś 3106 13 x 
Rzecze owa: na co też tak fzkaradne wiechył APAI OIA >i: 
Te wiechy Mośćia ej u wee E ERY odl 
Dobry znaczą napitek, tyikó rulz ycCzopas 157 ? = 
Dziś a Si W Wafamośćinem Domu:pii Z fmakiemy 
Żebym Muchy nie wypił ftaną mi Dufzlakiema : 
Bez chluby rzecze Panit prófzę;żtym napitkiema © 
Aia choć nie u gęby nie chwałę że śitkieme: 


Przez ktore cokolwiek iem, y co piię cedzę; 
Jako Waly Wafzmośći od siebie przez międzę. 
x 5 e Korbacz. 
am Korbacz, kto mnie nie zna, com Cielęta płodźi 
J A fkoro mię ztey prace Rzeźnik wyfwoładki: 3 
Mufżę znowu te ktorę iuż m z pęta 
Cwiczyć żeby nie byli Cielęty chłopięta. 
; -Do Mamki. 
Morëm ftrzeż śię Franćifzko Adamka, 

Teraz Dźiewka, lecz będzie z Ciebie Mamka, 
Lecz Zeby znowu z Mamki byłaś Dźiewka, -= ` 
Daremny zawod, nie idźię ta $iewka, 

Y to też figiel Cudowney Natury; 

Gdyś iednym fztychem odniosła trzy dźiory, 
Mafzkarada śl 

N ie wierzę, żeby, przejął tak ftrach (erca 

Zroźwiniónego kiedy ćię kobierca 
Wiatr doydźie nie drzyi moy Jędrzeiu drogi 
Bądź iędrzny, niechći nie dygaią nogi, 

Trudnoć śię nie bać podaiąc ie pętu, 
Trudno bez ftrachu nie wieść do Okrętu, 
Kto nie zna Morza; znać y zdrowiu fzkodźi, 
Podobien ślubny kobierzec do łodźi, 

Kto ną nim ftanie, ten z miłego lądu; 

Na pełne morźę przećiwnego prądu 
Roźlicznych hakow, fzturmow, wiatrow, fale 
Idźie, nie wiedząc Portu dofkonale, i 
Ale kto wiadom tak żeglugi trudny, ` 
Zawfze bywaią u Okrętu fudny ~ 

Jak naymnicy wiatrem poczną groźić Nieba, 
Słuchay  Jędrzeiu zaraz nań wśieść trzeba; 

Y iuż tak rudlem nie ufłaiąc robić, Ę 
Zebyś śię chyżo mogł do Portu dobić, 

A im kto głębiey kotew w wodźie poi, < 
"fym-'mocniey Okręt befpiecznieyfzym ftoi, 
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| Chyba ieżli mafz Bracie, słabą linę; 


Nie radzę łodźi pufzczać na glębinę, 
Zato' nie ręczę choćby u lucypra 
Pewnie zmocnieyfzą będą fzukać (zypras | -= ine « 
Do Portu co wfkok gdy Magnes do gory; = ..-, 
Zaglow płoćiennych wfkok rozwinąc fznury, .. 
W Ofłatku fprylą choćby y oddychać. 
A że fzturm (puśći, do brzegu dopychać. 

Nie naga Miłość. . 
Morte Miłość naga, lecz śię mylą na tym 

Bo człowiek ókfóm głowy tam tylko kofmatym 
Kędy Zamek tey Paniey, y podobną śierćią 
Dianna Akteona okryła przed śmiercią. 
Mieyfka Przejiażń. 


N ylą śię co tak lekko Mieyfką Przyiaźń cenią, 


> . 


Ze więcey w niey, krom rożna nie mafż na Pieczeniđs: „+ 
Bo moia Gofpodyni, kfztałtem Zyię rożnem 
Gotowa dać Pieczeni kto przyiedźie z rożnem. 
Wieś Długie pod Krofhem, 
Dc WYśi ktorą Długie w fwym Powiecie zową 

"W dał śię w.dyfkurs zMłodźieńcembywiży ziedną W dowa 
Pyra go ta: ieżeli *WFafemośćine Długie, ; 

A ow: Nafze odpowie, bò miał Braty drugie, 
Tu Wdowa: takie dźiwy u wfzyftkich widźiane, 
Bardzo fnadno 0 długie, gdy kto ma fkładane, 

| + *Omyłka Dźiećigca. 
Gzlachóicowi jednemu rodźiły śię Corki: 

Jakoby radł fynowi, częfto na powtorki świ 
w/fpominał, a tym czafem odiechal gdźieś z Domu 
Sąsiad mu śię do Zony zakradł pokryiomu, 

Czego Dźiewczę poftrzegłizy, gdy Ociec we wrota 
Wieżdza, iuż rzecze t wżięły wafze fkutek Vota 
Matuśia rodźi (yna, a ten hie bay Plotek; =. 
Prawdźiwie żem widziała gdy śię trząsł Namiotek 


Sał ią, łożko fkrzypiało choć zabite klinem, ` 
Niechże zie Diabła Kurwa pofpołu y z fynem. 


IZ, kadby kyfym na głowach takie nię dofiatki, | - 


Ja rozumiem nikt temu, nie winien, procz Matki, “` 
EAA TO v 


Gdy ktorą przyrodzońa omyli Opucha, 
Co miał mieć (yn na głowie, zoftawi u brzucha, ` 
Nic Matka, alc Oćiec takiey winien mełce KAB 
Kiedy częfto piiany po głowie mu chełce. 
Morbus Gallicus. 3 

pree Piotr słyfząc Kura, bo grzech na $ię czule,” 

A coż ty niemafż płakać, kiedy Cię iuż kluie 
Ni zoraw Pigmeufza, nie tylko na Turka, 
Widzę y dla koguta przyda śię Miśiurka. 


i Zarty mi, dzy dwiema Plebanami< y 


posuchay moy ftachpikuz rzecz powiem foremną* 


Xiądz Pleban w fądiedzkiey Wsi o Granicę ze mną, i 


Srogi miał Was, z niedbalftwa, czy to była pycha, 
Ze ledwłe przy Miżey iednym nie okrył Kielicha, 
Kilka kroć napomniony; że niechce pozwolić, 
Kazał mu go w krakowie Xiądz Bifkup ogolić, 
Smiał śię nie zmiernie z Jego Xiądz Pleban przygody, 
Dobrzeli przedał Waly, odżałuie brody; 
Ledwie temu żartowi dźień wynidźie trzeći, 
Aż y do niego Pozew o kucharkę leći, 
A tamten, żeby mu wet oddarował W/etem, 
Poydali wiżyftkie członki za iednym Dekretem 
je Swiętemu Pismu trudno śię wykupić, 
Ktore każe y oczy dla z gorfżenia złupić, 
Mnieć Was odrośnie ezęfto maczaiąc go wkufzu 
Ale tobie do'śmierdi źle będźie bez ufżu 
gái rzeczefz nie winnie ufzy, więc na klocu 

ie chybnie kokofzego pozbędźiefa Owocu. 
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Do FP. Wielogłotfkiego.- 
K iedy kolwiek ćię widzę moy drogi Stetanie 
N NI myśl mi ftary Moyzefz przyjdzie nie mięfzkanie, 
Pociefzna bowiem broda 'y te ftare rogi; 
Dobre znaki, że częfto konwerfuiefz z Bogi, 
Ponieważ z Wielogłowfkiey idźiefz Parentele; 
Muśifz mieć rogow więcey, kiedy malz Głow wiele 
Jednak patrząc na twoię fześćdźieśiąt lat młodźiefz, 
Coż ći pó wielu kiedy y iednym pobodźiefz. 
Łyfj maż z Zong dyfkuruie. 
Fon ale go teraz po Imieniu minę; 
Miał na głowie glancowną tak bardzo łyśinę, 
Ze gdy ubieraiąc śię, nie maiąc źwierźćiadła 
Pofławiwfzy go w oknie Zona przed nim śiadła, 
Spolna rzecze wygoda; że ftrony Oboiey ; 
Moia, czemufz ia śię też nie przeglądam wtwoiey? 
To prawda moy kochąnku wfzyfiko fpolne mamy; 
Coż gdy u mnie fzkła nie mafz tylko prożne ramy. 
Dama. 
po Dama powiedafz, ale w słowku zdrada, 
Nie każdy gładyfz gładki, nie każda co ma da. 
>.> Matżeńftwo. 
Rovne ma bydź Małżeńftwo y w ten czas śię godźi, 
Kiedy.nie podle, ale Mąż przed Zoną chodźi, 
Czego Nas w łożku famo przyrodzenie uczy; 
Lecz niewiem, czemu na te słowik rowność mruczy, 
Bom nie słychał iak żywo otakowcy zgodźie, 
Kiedy iedna na wierzchw a drugie na f(podźie. 
Białegłowy. . 
I Pai do poczętey, do pełney zaś beczki i 
Ktoż kolwiek bardzo pięknie przyrownał Dźieweczki, 
Bo pełna beczka nie brźmi przyprawże Czop do Niey 


Im go częśćiey wyimuiefż tym ogromnicy dzwoni, 


Jeżli śię żenić, albo nie? 
enić śię; kłopot, hałas, dźieći, Mamki, zwady, 
4 Czego po w/żyftkim świećie widźiemy przykłady, 

Nie żenić, trudno w śćianę bez dźiory bić kołka, 

Po profłu na Chudego wizyftko źle Pachołka, 

Tamto Piekłem na świećie ażeleży(z w grobie; 

Ato gręży po Śmierći, obierayże fobie, 

Na fpowiedźi nie radzę fpufzczać ći śię y na 

po: darmo Cegłę myiefz y Murzyna; 

epiey tu ze złą Zoną podobno do ezafi, 
Niż z Cudzą do wiecznego przedać śię tarafi 
: ~ >- Medrochna. 
I toś coś Pannie gdy ręce trzymała za fobą 
Włożył w garść, więc poftrzegł(zy z okrutną żałobą 

Bieży ufkarzaiąc śię fwoiey Pani ftarcy, 

Gdy ta grofi żć mu to nie uydźie bez katy, 
Przyśięga ow że palec: iako zdrow; iak żyie; 

A Panna wiemdi ia też ow palec co piie, 

Co fłyfząc Pani ftara, a, kiedyś tak mądra, 
Możefź, rzecze do niego; włożyć iey y iądra. 

Stary Młodźtan. 
jam Młodzieniec Stary doftatny y zdrowy 
Do lat czterdźieftu kilku nie znał Białey: głowy, - 

Więc chcąc oddać czego ślę zadłużył W enerzes 
Koniecznie śię do fłanu Małżeńfkiego bierze, 

Y tey pauzy wetuiąc żadną żywą miarą ` 

Nie poymie Zony, tylko żeby miała parą; 
Jż lat miia czterdźieśći, choć go fobie życzy 
Kaźśda. ale coż iedna żadne dwoch nie liczy. 
NICE 7405 mjał fąśiad nadobną Dziewczynę, 
Ta ztozumiawizy jego bezżeńltwa przyczynę; 
Sle Babę, bo gdzie mowią Diabeł nie.poradźą, 
Y wiedźie y. nawtoći o słup nie zawadźi, 
Ze umyślnie dła niego ieździła do Padwie 
Y ża [prawą Doktorow owe rzeczy ma dwie; 


a co gdy na siwy Wios y.wygniłe Zęby 
aaa Baba śle ow do niey Dźiewofięby, 
Ani Oćiec ubogi drożył śię też wiele, 
Dał corkę bez Pofagu iprawiwfzy Wefele 
Gdy przyfzło do Łoźnice iako było w Raju" w 
Stało śię wedle pierw/zych Rodźicow Zwyczainy. 
Y Adam poznał Ewę y Ewa Adama; 
Lecz kiedy zaftarzałą rozerwie śię Tama 
Znaczna muśi bydź dźiora, y ten po Nowinie 
pi i by go zarznął, iuż ćicmna noc minie, 
J e mt Zona że śię bardzo ztrudźił 
"Trzęśie go a {koro śię nieborak obudźih 
Jam do Padwie ieżdźiła gwoli wafzey żędźie, 
Obłapćiefz też y drugą bo icy krzywda będzie, 
Moia, rzecze: niech czeka tyle lat bez mała, 
Aza śię iey doftanie, iako ta czekała. 
Nazaiutrz on co wfżyftkie sa 24 ftrafzył, 
akoby go okarał iakby owałalzyt, =`. 
Peia zwyczaynemi z trrudzony nie wczafyj 
A Pani wftawfzy prośi: żeby do kolafy we 
Na przyfzły Jarmark fwoich. kazał zaprządz Koni, 
Przedam rzecze, tę drugą, kiedy Wam nica niey, 
Moia, odpowie chyżo: po dźiśiey (sęki 
Kiedy śię kupiec trafi przedaycie y Obie. 
| Ktora fig Panna boi o Cnotę. 
adobną Dźiewkę we W/Śi miała iedńa Wdowa, 
N A poftrzegłfzy że igrać z Parobki gotowa, 
Do Karczmy iey y nigdźie nie puśćiła z Domu, 
Pytana o przyczynę? dla ne a O 
Gdybyś cnotę ftraćiła; nie iedna śię (parza 
Matka na tym, we KVR > Peo 
ż mi do lat ofmnaftu Matusiu 1 ; 
pa Dźiewka, a niewiem gdźie Cnota w mym Ciele, 
W/ięc pod nogi kofzule miafto odpowiedźi 
Tu u Dźiewek, tu Cnota y u Gać śiedźi, 


= 


Ta na owe pomyśli iey upominania, 
Godnieyfza uczćiwfżego była pomięfzkania. 
Potym gdy mięfopuftne naftąpią oftatki, 
Sioftry, Ciotki, y kmofzki wymogą u Matki 
Ze ią pośle do karczmy, lecz fto razy powie 
Zeby Cnoty iak oka pilnowała w głowie, 
Więc pomniąc na Matczyne Dźiewczyna Przeftrogi, 
Zayrzy fobie po każdym tańcu między Nogi, 
A ieftći nie zginełać co raz rzecze fobie, 
Siedźiał służały w kąćie w ftayniey y przy złobies 
Ten poftrzegł(zy w przod zdźiwi, a potym śię pyta: 
Czego śię zgubić boi, za co śię tak chwyta? 
Byśćie rzeczę wiedzieli, groza mowić aže; 
Jako nim mię tu pośle Matka mi zakaże, 
Zebym w karczmie tańcuiąc nie zgubiła cnoty, 
Jeyći co raz poźieram, lecz ieft iefzcze poty, 
Aż ftużaly; mogłabyś tańcować bez ftrachu; 
Choćbyś z Piętra fkoczyła w Oftatku y z dachu, 
Kiedybyś mię prośiła tak bym ćiią przyfzył 

 - Byleby śię Gofpodarz kęs z światłem ućifzył, 

+. Gdyżbymnie radł'tey fztuki ukazywał komu, 
Chccfzli w nidź że do brogu zemną pokrylomu, 
A Dźiewka go za fzyię: moy kochany złoty, 
Ja (ię profzę, zapłaćić Matka od roboty, 
Nie dał się długo prośić nie żałuie młota, 
Jednym ći ale fporem, aże wpuł żywota 
Przybił Cnotę bratnalem w onym Brogu; a ta 
Wzyjzedłizy iuż nie 'fkacze, ale w tańcu lata; 

„Toż gdy przydźie do Domu: Matko moia miła: 

*— Chodiażbym teraz codźień do Karczmy chodźiła 
Nie boy ślę o mą cnotę, byłam z dobrym człekiem; 
Tak mi iq mocnym w brogu przyfpiłował ćwiekiem 
Zem czuła bardzo dobrze kiedy miiał pępek; 
Trzebaby mu zapłaćić za taki poftępek, 


as Do( w. 
Obiecałam mu y to nie wfpomnieć przed nikiem; - 
A Matka ziedź że Diabła Kurwo z Rzemieślnikiem. 
| Kawaler z Damą. 
y 77 Zimie rano Kawaler fwoiey pytał Damy 
Jako fpała, bowiem mnie przećię grzały ślamy; 
Lecz Walżmośći niewiem co, chyba Cnota fama, 
Coż, albo nie odziana? odpowie mu Dama, 
A on: biedniefz zagrzeie powierzchu opucha `. 
Pozwoliłabym y ia nicować Kozucha. 
Panny, 
Ne bez iawney nadobną Pannę ktoś przyczyny, 
LN poki nowa przyrownał do Angielfkiey Cyny, 
Niechże na nię aby raz fztukę mięta włoży, 
Jak żywo śię iey kucharz iuż nie dochędoży, , 
Niechay ią wiechćiem wnocy lub fzoruie we dnie; 
Co daley to ćieńczcie co daley to blednie. 
Proba na Panny. 
Qtaregd Dworzanna, a iefzcze Młodźienca 2 
Pytał Krol; czy do Nieba myśli donieść W/ieńca? 
Ze śię nie żeni? a ten: do Raiu by rada 
Dufża, grzechy niepufzczą, Panny nie chcą Dźiada, 
A tu mu Krol pozwali że tobie obierze 
Ktorą tylko w Krolowey zechce Fraucymerze, 
Dziękuie ow, nażaiutrz nie bawiąc kościołem, 
W/fzyftkie Panny fłaneły przed Krolową fpołem | 
Wiec do naypierwfzey ćicho: Mośćia Panno prawi, 
Brat moy jegomość Pań Hwy naząiutrz sie fawi 
Jeźli W/afzmość pozwolifz ? zgiń z Dafżą y z Ciałem 
Y z twym rzecze plugaćtwem Dźiadu opleśniałem, 
Skoro śię tey pokłóni przychodźi do drugiey 
Też iey od Pana Huia'zaleca ufiugi, 
Gdyby mi o Krolową nie fzło zgniły trupie | 
Wiedźiałbyś iak z Pannami rozmawiać tak głupie» 
Taką wfiąwizy odpowiedź pofzedł y dostrzecicy 
Od tego Jegomości te fiużby AE | 
3 


88 J)o s 
_ Niechay ćię zań obwiefżą Panie abym zgadła, - 
zek go do tych czas Franca nie uiadła, 
ak go wfzyftkie od prawią aże da dwudźieftey, 
Tylko mu ta odpowie, na one kontefty, 
Niechay z Poftem jegomość Pan Huy będźie zdrowy, 
A ow też zaraz do Nog upadnie Krolowey, 
Prośi do Małżeńfkiego o tę Dźiewkę ftadła, 
Nikt przyczyny y fama Krolowa nie zgadła. 
Cyrulik. 
RE w Mieśćie z Chorągwią pofzedł golić brody 
Towarzyfż z kompanii do Łaźniey z Golpody, 
Nie zaftawizy Balwierza bo był odfzedł w Pole, 
Kędy kto chćiał, y on też śiadł fobie przy: ftole, 
Aż idźie Mieyfka Panna, a ten zaraz do Niey: 
Czegoż trzebą W/alzmośći? fkoro śię ukłoni: 
Moy Panie Cyruliku profzę Was łafkawy 
Zebyśćie mi zaćięli Zyłę w ręce prawey; 
Dźiś dopiero pierwfzy raz krew ze mnie pocięcze; : 
Czy nie lepiey lancetą Zołnierz na to rzecze, 
Jak śię Wam zda, byleby w przod mi źwiązać oczy, 
Co on iey bawełnicą uczyni ochoczy, 
Kazawfzy nifko uśieść rękę chuftką ściągnie, 
A fwoię przyrodzoną lancetę wyciągnie; 
Taz z palca uderzywizy, kęś łokćia przykurczy, 
Razem fzczy , a krew, z ręki na Miednicę czurczy, 
Potym pyta; ieżeli nie mdłoiey? ale ta: 
Bynaymniey letka ręka y byftra lanceta; 
A kiedy mu iuż wody nie ftawało w Zyle 
Zawinąwizy, do Domu odprawi ią mile 
Mowiąc: bardzo krew wodna, trzebaby ią częśćicy 
Przepufzczać , ia rozumiem, że śię prędzey z gęśći, ' 
Owa profto z radośćią bieżała do Matki, 
Ze iey beż bolu Defcens uftąpił złopatki, 
Dopieroż odwią zawfzy gdy nie widźi rany 
Nie przepłacona łaźnia, Cyrulik Kochany; 
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Lecz gdy Hemoroidy tąż otwierą lancą; * 
Poznała Cyrulika zarażona Francą. 
Racya. 
Gm a oraż Matka napomina ; 
Mięfzkaiącego z fobą w Domu fyna 
Zeby śię żenił, y nie żył tak marnie; 
Nie mogąc (chować Dźiewki do Piekarnie, 
A ten gdy mu ślę niechćiało do ślatki, 
SW przod rzecze trzeba Mamki, niźli Matki; 
Każdy to głupi y daremnie robi, 
Co Ptaki zbiera nie maiący zobi, 
Sufpendio arbor eligenda. 
Majżli tie wiefżać, to na stufznym drzewie, 
F: chcąc drogi zażyć Mięfopuftney Sanney; 
AżMłodzieniec tąż drogą w załoty do Panny 
Pytam do kąd? wkominendy y fam iefzcze niewie 
Mafzli śię rzekę wiefzać to na fłulznym drzewie 
Boć tylko tego fzukać żeniąc śię każdemu 
Zeby mogł wcześnie widźieć wisieć poftaremus 
Jefzcze tu iefzcze mogę wymowić Młodzieńce; 
Lecz W/dowiec wyrwawlzy śię znowu do Szubieńce, 
Niewiem ezym Jeft ieżelrnić wisieć prawdziwy 
Raz śię urwał, czy wyrwał, przećię poki żywy; 
Czego z Młodośći nawykł fvoie czyni fary, * 
Chyba wten czas za niecha gdy poydźie na mary: 
Gzemu łacniey zabić niż ożywić: 
eden człek fto zabiie,iednego ożywić 
J Dwoch zawfze ludźi trzeba, eoż śię temu dźiwić 
Kiedy ręką natura to Oboie chciała - 
Odprawić; gniewowiby miłość wydołała, 
Lecz gdy wedle oręża ta rha ten fzacuńek 
Zabić nie przyiaćiela wolno bo trafunek; . 
Jeżeli śię kto ważył Przyiaćiołkę ranić, 
Byle nie ręką w ranie potrzeba zoftawić, 


Y moy Grześ fkoro go ta. kweftya doleći; 
Łacniey niż Chłopa zabić mieć fześćioro Dzieći 
Panna co wofk iadała. 
pana y Grzeczna, y dobrego rodu; 
Jeta śię wofku iadać miafto miodu, 
Chodiaż śię w niey Płeć y krew pfuie grubie, 
Gdźie tylkomoże każdą świecą fkubie, 
O czym gdybyła u Wieczerzy wźmianka: 
Jeżli W/afzmość Wofk zbiera(z do kaganka 
Rzecze iey zaraz kawaler z obrotem 
Gotow do lampy przyłożyć śię z knotem. 
Panna gling. iadała: 
par glinę iadała, co też wniey za gufty, 
Lada czego śię imie ten to Rodzay pulty, 
Aż Golec: Mośćia Panno maíz Garncarza ze mnie, 
Pewnie lepiey urobić nie może iey w lemnie 
Tak ią dobrze wymięfzam, tak ią wfkroś rozkopię, 
Nie rynkę,nie donicę, będźiefz miała chłopię 
WY/fzak nayprzod Człeka w Raiu ulepiono z gliny; 
A ta: niechce wprzod będą Gody niźli chrźćiny. 
Wdowa co finote śadała. 
(C? też za finak ieft w fmole niechay każdy powie, 
A ta za Małmażyą ftała iedney W dowie; 
Powieda iey kawaler, że żołądek kaźi, 
Cożby mi po Maźnicy odpowie bez maźi; 
Daleko W/afzmość więcey przynieśiefz korzyśći, 
Zdrowiu memu gdy do niey poraifz kopyśći. 
` Wdowa Piafek iadała. 
GR Piafek do gęby fypie iedna Wdowa: 
Gdźież go tam W/afzmość, z pyta pewien Golec chowa, 
Ta śię naymniey owego nie wftydząc Szlachćica, 
W izedżie przy kałamarzu powie prochownica, 
Ow zaś: niż pofypować pifać trzeba wprzody; 
Ofiaruię pioro {we do takicy wygody, 


Lecz 
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* Lecz y do kałamarza trzebaby zaczal, kale 


Y przyłać y gotowym nazyczyć gałafu, 
Scyatyka: 1 
Më” potrzebę z iednym widzieć śię Prałatetn, 
Już ftońce trzy godźińy świećiło nad światem, 
Już myślę fwoiem do tąd odprawił Paćjerze; © 
ldę śż chufty zmydław sichi Dźiewka pierze: | 
Czym śię bawi Jegomość? trzeći dźień odpowie; ; 
Jako go włożku trzyma fiabiuśieńkie zdrowie; 
Pytam: co za choroba? dźiśrod Cyrulika 
Słyfzałam ze go boli to, eo leżąc w tyka, 
Tam do Diabła z nietmocą pomyśliwizy fobie 
Idę iefzczem nie fłyfzał o takiey chorobie. 
Rozmowa o oganach: 
Osa śię W/oły, oganiaią konie, © 
Bo inaczey nie by im było po Ogonie; 
Niewiem co za wygoda, tak długiego rucha; 
Kiedy Paniom dokucza uprzykrzona mucha, 
Aż mi iedna coż ma Paw zą Obronę rzecze; 
WZzdy dla amego Kfztałtu pap. ogon wlecze, 
Dźwiga go Paw odpowiemy ktzydłami furczy 
A ta: lecz widząc nogi zaraz mu się fkturczy; 
Niech śię kurczy człekowi wikok śię znowu z prośći 
Ledwie nog pod Ogonem uyrzy u W/afzmośći, 
Ale Paw ogon dźwiga gwoli famey pyfżę 
Y chłop rzekę, tylko że kęs ią fkromniey pilze. 
Zaleca Panna Skopa Dworce. 
C+ ten Baranek robi, chociaż lezą wulzy 
Muchy; leżąc na głowie ogonem nie rulzy:. 
Lepfzy Skop dźieśięć razy na tak piękne członki 
Upewniam że nie będźie fzanował ogonki, 
A Dworka Cudem mi to rzecze nie ftychanem» ; 
Zeby kiedy Skop lepiey machał przed Baranem, 
Infzy dług, injzy Mug) 
Ś raf śię czafem dobrze Ożenienie drugiem;, 
Coli Nafz Marćin żonie s zapifał długiem» 


Upewniam że nic piorkiem boby nie miał na czem, 
Chłopca, albo Dziewczynę za rok to obaczem, 
Coby też chćiał naybardżiey; procz fłarey tebinki, 
Nic iey nie mogł drozfzego oddać w upominki. 
Nadziewane Kury. 


ee we Wrota, dawfży znać o fobie wprzody 


Aż Kucharz z miotłą biega za kurą w zawody, 
A gdy mu kędyś w mieyfce nie uczćiwe wpadła, 
Bodayżeś rzecze głofem: tyśiąc Diabłow ziadła, © 
Chćiałem zaraz obroćić z koniem y fam ż Dworu 
Biorąc miarę na Bankiet z takiego faporu, 
la fwey iednak prywaty, potym dla Urzędu 
Tego brzydkiego Zyda przytrzymam z zapędt, 
Ledwie śiędźiem, aż kura do rofołu fucha 
Zaleca ią Gofpodąrz iako bardzo krucha, 
Ja wfpomniawlzy nadźienie; powiem że z Natury , 
Od Młodości nie iadam do rofołu Kury. 
Oweftya młodey Zony. 
pr iedna Pani Młodego Doktora: 

Kiedyby śię obłapiąć? zwana; czy z W/ieczora? 
Doktor nie wiele myśląc na to Paniey powie: 
Wieczorna miłość rożkofza Poranna zdrowie, 
Pani nato: oboie chcę ia mieć na pieczy; 

Y lekarftwo y zdrowie fą to dobre rzeczy. 
Dyfkurs: Panny. 
Į toś Pannę żeby Cnotę w lepfzey miała cenie -* 
Napominaiąc, wfpomni'iey zacne irodzeńie, 
A ta chceżli mi mite Poieni ayirdi; 
A na coż śię zalecafz, na co bronifż rodźić, - 
Panie, daleko gorfze; rodzenie ieft Diiedi, 
Wziękfzy ieft wzgląd co boli, niżeli co fzpeći, 
Na Końtu(z, ednego Utracyu(za. 

Pamiętafz Kontófżu co znać potękawie 40-2 

Kiedyś był Ferezyą u Zyda w zafławie, 

Nie pizył śię, fame mowią do Ciebie Petlice;: - 
Gdybyś śię był domyślił odwroćić na nice, 
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Bywały kiedyś Ryśię pod tobą 'y bupki, 


Teraz lifzki, możelz śię nie zarzekać Jupkt 
Y Jeźli Pan twoy przeda oftatnią chałupę, 


` Pewnie śię przyda zemknąć ze grzbietu na:dupę, 


Od bramy do Wrot, od Wrot idziemy do Fortki > 
Ktoż by rzekł że miały bydź z Ferezyi Portki, 

Jako zaś drugą ftroną bo Fortuna ftatku 

Nie zna, uyrzylz na głowie, co było na zadku, 


Z 


Kto wie co fzczęśćiewroży na twe ftare lata 

Jeźli z Portek Jegomość Czapki nie wyłata, 
Podobny. Exorcyzm: 

W Częftochowie gdy z ludźi wyganiano czarty, 

N- Wiary temu nie daląc był Luter' uparty, 
Jefzeze mowił: niechay mi w Zadek leźie śmiele, 
Jeźli może być wygnan. Czart, mięfzkaiąc w éiele, 

A kiedy, iako zwyczay Diaboł prośi Xiędza, 
By mogł wyniść gdzie indźiey, gdy go ztąd wypędza 
Profzę, ponieważ-Lutrzy potrzebuią świadka 
Pożwol temu, co ftoi przedemną do Zadka, 
Słyfzy Luter, wfkok kredą malowanym krzyżem 
Jako mocnym tamten Pas opatrzy paizem, 
W Oftatku przyśiędźia go; toć. piękna ochota j 
Rzecze Diaboł, prośiwfzy Gośćia zamknąć Wrota. 
„ Na. Mucby. 
7 Tey Muchy Mośćia Panno co to blifko nofa, 
Jak za Mąż poydźiefz będźie iadowita Ofa. 
Lecz y on znaydźieżądło y odda wet za wet, 
Tak bardzo fpuchniefż, że śię nie przyda ten bawet. 
Czemu się Psi pod-ogonem wąchażą 2 
Oźni rożne racye na to przytaczaią, : 
Czemu śię Psi pod Ogon naypierwey wąchaią, 
Jarozumiem humoru dochodząc y ftrachu; 
Ktory chćiała natura obiawić w zapachu 
Y pewnie że śię mola racyą obtoka t, 
Bo nie tylko Pies, ale człek bźdźi gdy SIĘ boi. 


Jaie niż. oko lepfze: = 
tudent w oknie na Zyda idącego woła, =- <50 
Poyrzy ten, ow mu laiem wyiął oko z czoła, 
A Zyd: Słuchay ty hultay rzecze y ty zdrayca 
' Czemu ty bez potrzeby pfuiefz fobie iayca: 
Dafnis. w Drzewo przemieniona. 
Noe daley Dafnis ni wprawo, ni w lewo 
Uciekać, w Bukowe śię przemieniła Drzewo, 
Tak upornie wfzeteczny Apollo ią goni, 
A wzdy drozfzey nad żywot Cnoty nie uchroni, 
Zle Niebogo, czy nie wiefz: kiedy śię odważą 
"Fak ludzie; iak Bogowie y na Drzewo lażą. 
Adamowe Zebry. 
GY Ewa z Adamowcy zrodzona ieft kośći, 

Nie dźiw że z fobą żyli w zgodźie y miłośći, 
Trudno śię miał omylić, bo ich było dwoie; 
Dziśiay ledwie z tyśiąca trafi kto na fwoic; 

Rzadka też w ftadłach iedność uftawne nie zgody; 

Co więkfza z powfzedniały żałolne tozwódy;, 

Bo kto na Cudzą trafił, do razu pofłrzeże, ' 

Zaraz śię kole zaraz z €iała mu de rzeże, 

A dla tego Młodźieniec choć grzechem przypłaca, 

Długo nim śię ożeni, fzuka, długo maca; 

Zeby śię nie omylił zoftawfzy Małżonkiem 

Z kośći fwoiego Ciała ofadził śię trzonkiem. 
Krawcy ż Kuśńierzami, 

Ni mogli śię tu krawey y Kuśnierze zgodźić, 

Ktoryby Cech w Regeftrze miał naypierwey chodźić, 
Krawcy na śię ftarych Praw ukazwią wlewki, 

Że zawfze pierwize fuknie niżeli Podfzewki, 

Lecz ieźliś w kuflu fzczęśćie naywięklże położył, 

Gdy tarn nie malz, więc tn piy byleś śmierći dożył. 

Zołmierz z Wdową. 

FS śię fłary Żołnierz chcąc zalećić W/dowie; 
W/rzeczy lobie podpiwizy : Mośćia Pani, powie: 

Co rozumiefz o takim, ieźli nie dogodźi, 

26 je piie, śpi dobrze? a taż dobrze fmrodźi, 


Wie- 
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*Więcey nic nie rozumiem do takiey wygody 
W każdym Domu y u nas znaydą śię wychody: 
Smierć ż kapia: 
ć Ee z Kupidinem śmier j 
Nie daleko Jufzyczek zefzła śię Noclegiem, 
Kładący śię, na kołku powiefżali łuk, | 
Nigdy Diabeł, lecz y dźiś niebędźie bez fztuki, 
Kupidynowę ftrzałe śmierći w kołczań rzui; 
A temu zaś śmiertelną; Ozwą śię kogući; 
Każdy śię chyźo bierze w fwoię drogę znowiy 
Smierć odźieś ku Profzowieom, Bożek ku Tarnowu; 
Widząc z W/dową Młodźieńca, nie myślący wiele 
Do ftrzały, chcąc co rychley fprawić im wefele; 
Wy yprawuy Panie młody rzecze Dźiewofięby: 
Coż potym choć trafił w cel; kiedy ow: źćiął żęby 
Od śmiertelnego berła, ta zoftała fama; 
Kawaler nie (podźianie p do Abrama, | 
Daleko wtymże czaśie fzczęśliwiey Śmierć gość, 
Kiedy z łuku ugodźi w nadftarzałe kośći 
Strzałą Kupidynową; aż moy zaraz w fwaty; 
Do łożka miafła trumny y miafto łopaty: 
— Głupi a Dyfórmys z 
X 77. jedney Appellefiowey fzewe znalazł roboćie 
W. Co zganił, nie gnieway śię Przyiaćielu, bo ćie 
Szczerze przeftrzegę; kiedyś bardzo grzeczny fobie. 
Adalekobyś z grzecznym nie donioft na probie; 
Y zewo, kiedyby tu był, rzekłbyś ze z rozprotem 
Ó Rzeczy pofpolitey dyfzkuruiefz botem, 
Mogą to y bez fzewca powiedźieć ci Krawce; 
Że rowni tobie, wzadek bieratą na ławce: 
Stavy Pierkos: 
pe za Czapką a Czupryna siwa; | | 
Prawdźiwa Wiecha źwietrzałego piwa 
Na krzywey gębie Cynk ieft wedłe Cynku 
Dowodne znaki bywałego fzynku, - 
Przemowili co, każde fłowo z bafū, 
Jakbyś też trąćił koza + 


nad Wiślanym brzegiem — 
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Co śię też wtym łbie gdy Piwo kiśiało, 
Przed piąćiądzieśiąt y kilka lat dźiało, 
Dźiś choć pod W/iechą zorawiego puchu, 
Odpuśćić profzę iak po śliwkach w brzuchu, 
Kto z wierzchu Piwo pił, drożdze ze (podku, 
Ma rada Panie podź(ie do.wychodku; 
Albo kadźidła odżałuyćie funtu, 
Nie zadkafż Piorkiem ogniłego fzpuntu. 

Nie pewny Strzelec. 
ZE ktoś, czy Rurę krzywą, czy Oboie włożu 


Maiąc, czyni mi fąśiad wielką krzywdę w zbożu. 


Choć naylepfza Rufznica nie uczyni ftrzelca; 
Y on zrobiwfzy fobie drewniane widelca, 
Cały rok za zaiącem darmo łamiąc Zyto 
Chodzi; co ftrzeli, chybi, kat go wie, że mi to 
Nie miło, fkorę ftomą zaięcą wyśćielę; 

A że nayrahiey w święto ftrzelał y w Niedzielę 
Każę w brożdźie ułożyć zawoławfzy Chłopca, 
Y zeby go lepiey z zedł nie daleko kopca, 
Ze iefzcze rano było, ledwie się ubierze 

Idźie ow, fame wręku niofący Paćierze; 

Skoro w Owśie poftrzeże fiomianego Kota, 
Porzućiwfzy Paćierze, przez płaty, pe błota 
Leći iako fzalony, ledwie trafi do Wrot, 
/Zdumieią śię na Jego Domownicy powrot, 

A ten iuż nie kazawfzy bić na Obiad Gąfki 
Do zaiąca z rufznicą bieży nazad wftrząfki, 
Przez ftaianie iako W/ąż czołga śię po rośię, 
Na Ofłrożnośći ta rzecz należy , fkoro śię 
Przyłoży, rufzy cyngla, y w Zapale dźiorka 
'Zamokła, y:on z chęći zapomniał zgiąć kurka 
Schyli' głowę, toż znowu Rufznicę nakręći, 
Kurek ći iuż przyłożył, ale z oney chęći 
Niepodfypał, owa też, czemu dawno zwyknie; 


Jako pierwey bez kurka bez podlypki re 


Do Ognia na Oftatek, śmieią śię fą$iedźi, 


nie drgnie, a ow ćicho iak w Jeśieni śledźi, 
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Toż drugi, trzeći, czwarty, day go katu rzecze; 
Podobno z czarowany pewnie nie ućiecze ` 
Y obroćiwfzy łożem pomakutku dybie; 
A fkoro śię tu oney blifko zbliżył fkibie 
Co śiły ma, uderzy, a famoraz całem 
Przywali nie winnego zaiączka (wym ciałem, 
Chce ogon ufkuść, nie maíz tylko ftoma z grochu, 
A co złamał rufznicę y na pfował prochu 
To wniwecz, y folenne zaraz czyni vota; 
Ze grzech wielki w Niedźielę y ftrzelać fromota, 
Więc nie bez fzkaradnego wfżyftkich ludźi śmiechu, 
Skorkę owę na dowod pokazywał grzechu. ` 
Łyczkoć też. było, 
hćiał Się żenić Młodzieniec w Domu Pana Łyczka, 
Pewnie że Panna piękna y dwoch W/śi Dziedźiczka, 
Grzeczny był y on także y dobrego rodu 
Niefzczęfne przenośiny przyczyną rozwodu. 
Choć grzeczny trudno żony Chudemu wżźiąć z W/ianem 
Tych czafow weźmieć Błazen przednią ieźli Panem, 
WZięc ludźiom pożyczane oddaią Atłafy, 
Z ową lifzka, co dofiać nie mogła kiełbafy, 
Choćiaż mu że śię darmo ofławił nie miło 
Powiada y nie kłama Łyczkoć też to było 
Dobrzeć ktoś rzekł, za żięćia fto kroć wezmę prędzey, 
Niż pieniądze bez człeka, człeka bez pieniędzy. 
Xiądz o Kucharkę. 
W iclki przymowki cierpi y potwarzy ; 
Moy Xiądz o Dźiewkę, ktora mu ieść warzy, 
Choć nikt nie widźi że kiedy 2 nim lęże, 
Pewnie też godne Wiary ftowa Xięże 
Gdybym ia nim był, kinął bym pofwarki 
Jeźli Bifkupi chowali Kucharki; 
Taka źmięfzała u Annafza Piotra; 
Kto z tąd Plebana policzy za Łotra, 
Pama co futro iadała. 
Słytac Dźiewczyna o tym Doktorfki rozfądek 
Że trzeba na każdy dźjeń zagrzewać żołądek, 


Coż w w ćiepłoćię nad futro, więc gdźie go dopadła, 
Jaki taki kawalec częfto gęfio ziadła, Gg 
Zkąd choć wielkie ćierpiała zdrowia nie doftatki, 
Przyznać śię iey niechćlało tym turbować Matki, 
Aż kiedy roku pora dochodzi śiedmnafta, 
Poftrzegłizy że icy Ciało włofami porafta, 

Kiedy iuż Matka do niey miała Dźiewofłęby, 
Zlęknie śię nie ftychanie żeby icy u gęby 

Futro ktore iadała z Oczyma y z nofem 

Na ftrafzydło kofimatym nie zarofła W łofem, 
Tedy Mięfzek z Pieniędźmi ukradłfzy Maćierzy, 


Co wfkok się fwey przygody Kusnierzowi zwierzy, 


Dobrze rzecze niebogo poradźłas fobie, 
*W/czas zabiegłlzy, bo go iuż nigdy nie wyfkrobie; 
Częsćiey trzeba chędożyć nieboy się 0 lice, 
Nie sierćią się tu flanie, futro Popielice, 
Do Pana Pełki, 
M Łafkawy Panie Pełka 
Wielka w tey mierze omełką 
'Zebyć miał Xiądz fypiać z Zoną, 
Zdybał go z nią za zasłoną 
Chłopiec moy, pytał co daley 
Przyśięgał się że nie fpali, 
akoż do prawdy przyfłufzą 
toż może fpać gdy się rufza, 
Siła teraz ludźie pedzą 
Choć czego przez fen nie wiedzą, 
Y ty niewierz iako żywo 
Choć ći kto przysięże krzywo. 
Broda a Łyfy. 
iemaiąc W/łofow łyfy na Glowie z Natury; 
. Każe fobie do brody zniey przypusćić (znury; 
A Balwierz z konopnego chybaby powrozu, 
Y te się nie urodzą pewnie bez nawozu, 
Kto na brodźie kofmaty od czupryny. golec, 
Niechayby dla nawozu włożył głowę w ftolec. 


KOŁA 
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56 Omylka. 


M Lubcza ftanął, z W/arfzawy iadąc przez dzień cały 


W Radia: kędy Riężna z Nębowfką iuż fpały 
W iednym łożku, więc ćicho rozkazawfży Młodźi, 
W nocnym tylko kożułzku do Pokoju wchodźi; 
Sćiśnie rękę Nembowfkiey; ta w blifkiey Jzdębce, 
Czuiąc Męża, rozumie że do niego fzepce; 

Dla Boga na robiemy zaś iakiego Cudu, 
Ocknie śię bowiem £ięzna, o Panie ni dudu, 
Z łożka potym na źięmiç iako w ftadle bywa, 
Niechcąc zażyła Chleba z infzego Pieczywa» 
Ow wylżedłizy iakoby dopiero z śiadł z fani, 
Rozruch czyni y profto do {wey idźie Pani, 
Owa też do fwoiego, bo był pierwfzym fiugą; 
Chcąc Nębowfkiey nadgrodźić owę pauzę długą, 
Do fprawy; ata: Panie co śię Wam to ftało, 
Przed tym ledwo raz w Mieśląc, teraz przez noc mało, 
A dopieroż ći prżyfzła, taznowu : Moy złoty 
WW/fpomniyćie fobie w łożku Xięźn | = zaloty, 
Nabrałam ći śię ftrachu, a ow czyć śię śniło, 
Ale śniło, kiedy mi do tąd iefzcze miło, 
Szaleiefz moia- Zona, chy ba to-kto inny; 
Dopiero tey niebodze wpadną w głowę kliny, 
Lecz że to w Litwie maią za poczćiwe żarty, 
Częśćiey było tey myłki choć Pokoy zawarty. 
Na P. Szelinga. 
87 Szlachcic to dobry, maiętny y możny, 
Coż? boiaźliwy, czy tak z natury oftrożny; 
Ze y przed końcem palca mdlał, nie tylko noża, 
Owo śię wfzelkiego bał na świećie poroża, 
Odwaźnieyfze tu Dźiewki można nazwać śmiele 
Ktore na końce nofżą gotowe fzodzele. 
Łafkawa Pomjła. ` 
A fkoro ieden drugiemu przymowi = 
W Gębę Towarzyfz da Towarzy(żowi, 
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„Gdy go wtym inśi żałuią terminie; 


Nic to, ia przećię wołał nań Litwinie. 


; i Doktor z Furyfiq. 
pe tego przyfzło że pofzli za Dworem - 
O pierwfze mieyfce Juryfia z Doktorem, 
Ponieważ wlzyftkich Sentencya padnie, 
Doktor zabiia, a Juryfta kradnie, 
Złodźicy ma nośić drabinę przed katem, 
Juryftę przeto uczczono Prymatem. 
l Szarawary. 
pez y w koło kilka obeydę go razy, 
W/idywałem podobne na Mappach Obrazy; 
Nie Niemiec, nie Włoch, nowa ftroiu maniera, 
Nie Francuz też, bo Polfka y mowa y Cera, 
Czy Jappon? Czy Indyan? czy kto od Magoga? 
Na dwoch ftoi, a zda śię iak by iedna noga, 
Chłop po Pępek, a daley owa Meluzyna, 
| Kat że śię w fzarawarach fpodźiewał Litwina, 
Towarzyfz Woiewody Wieleńfkiego Paca 
Od Bracławia z zabiegłym woyfkiem fwym powraca, 
Czalem Człowieka; choć rzecz ućiefzy malutka 
Dałem Dudkowi, czego nie wymawiam Dudka, 
Na Chmielnickiego. 
Niech Bog fądźi, bo widźi a potym y karze 
LN Ciebie tak nie fzczęśliwy nader Piwowarze; 
Mianuiąc nie godźi śię wftydać Sukcefłory 
Coś rabuiąc kozackie łakomie Futory 
Nawarzył w Polfzce Piwa, trzydzieśći lat miia 
Jako go wefpoł z nami trzeći Krol upiia; /, 
Nie umiciąc podniecać fzkoda Przyiaćielu, 
Sam Diaboł Piwo warzyć poczyna od Chmielu; 
W/idźifż, nie widźifz, boś już Robaćtwu Opafem, 
Po Szwedźie y Mofkalu Turczyn za fzynkwafem, 
Był Węgrzyn y W/ołofzyn, iuż y Zydźi będą; 
Niefzczęlny Browar Polfkę trzymali Arendą. 
Do Jmćj P Bachmifrza Wielickiego Starofty Kowalfkiego. 
NE Wielickim Bachmiftrzem, lecz Przezwifkiem nowym 
Befpiecznie zwać ćię mogę Miftrzem Bachufowym 


Zawfże śiła dobrego, ile człek pamięta 
Nay więcey wina daiefz w Bachufowe święta 
Z kąd nie wyfzumiawizy śię Helikońika Dama 
Oddaieć to Staroftwo zacny Annagramma. 
| „Do Jmći P Pieniążka. 
JNzzekamy na Krola że Sol w Cenę wchodźi, 
Nie tylko Sol co w źiemi, zboże co śię rodźi 
Teraz drozfze każdemu na uprawney roli, 
Nie dźiw że Spl w Pieniądzach, kiedy Pieniądz w Sołi. 
Do Jmói Pana WM. * 
poi w Polfzce Kopye, poty było fławy, - 
Skoro śię w Kupidyna Mars przemienił krwawy; 
Skorośmy śię faydaczno, albo Armatury 
Cudzożźiemfkiey chwydili, aż nam idźie z gory; 
Nie kirys, nie fuknia nam, fuknia mowię ćięży, 
Tak nas zbytki y ćięzka Choroba zwycięży, 
Ty moy Bracie dźierząc śię Staro-Polfkiey mody 
Rzetelnie teyże dł wyświadcz czas z dowody 
Jakoś śię iął Rzemiofła ledwo dźieśięc rokow.. 
Już kończyfz trzećią parę twoicy trzecią tokow; 
Już pięć fynow w kompudie, fześć rachuiefz-dźiewelk»- 
*widzący że bez toków trudno zażyc drzewek. 
Na Stadnickiego Diabełka. 
WW izac w kośćiele kupa przy Ołtarzu luda 
Pytam: co to? iż Diabła wyśiedźi(z, z lanuda, 
Z Trzećią śię żeni Dźiewką, Kiądz go wodą kropił, 
Bo iuż iednę zaduśił, a drugą utopił, ; 
Nie ieft to myślę fobie: Profeffya święta, 
Co miał Xiądz Diabła wygnać, to nim człeka pęta 
Nie wiem iako śię fprawi, kto wygnał z łańcucha 
Kędy Jego Oyczyzna tego złcgo Ducha, 
Tak wiele Kięży w fzańcu coż wtym wzdy za mełka, 
Czy niechcą, czy nie mogą wepchnąć do Piekiełka, 
Choć tylko za trzy mile narodźili dźieći . 
Oftatek wam fortuny Sądeczanie Świeć! 
Y bodayem wam czegoś nie wyprorokował, 
Bo kto widźiał żeby co Diaboł I AR 
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Do Panow Urowieckich. 
Na WZiofna roztopi w Gorach zmaszłe śniegi, 
Lada Potok zafzumi wyrownawizy brzegi, 
Nie ftało śniegow, wyfchła ona ftara Raba, 
Ze śię w nicy myl y biedna nie pożywi żaba, 
Ledwie Oyca Synowie, albo Dźiada W/nucy: 
Pochowawfzy, aż fłudzy, aż frebrni Hayducy 
Aż Ryśie, aż Sobole, cugi, trąby, Warty, 
Nie malz W/orkow, zoftał fam Jegomość zawarty; 
Trzepie Młynek po defzczu, naftąpiły fucha, 
Stoi ćicho y ieźli gdźie nie za grźmi fłucha, 
Caly rok nim za zbiorkę, gdźie.wody nie wiele; 
A kto ią na raz fpuśći'w żarnach źiarno miele; 
Z Wiolny radzę, o takie poftarać śię zrzodło 
Coby śię aż do źimy rownym pędem wiodło, 
Chcefz zafzumieć, poczekay aż ćię defzcz-z Obłokw, 
Albo nowa Fortuna pośiłkuie z boku, 
Strzeż śię każdy przeftrzegam nim ima zapadnie, 
Zeby woda rzeczy twych nie zaftała na dnie, 
Zapłakaćby na Pauzę przyfzło tak żałofną - ; 
Kiedy zafzurhią znowu wfzyftkie Rzeki wiofną; 
Chyba ieźliś (we ftoki, na Jałmuzny wydał 
Nie na zbytki, dopiero nie będźiefz śię wftydał, 
Z tąd ono wieczne żyćie zrzodło złotem Polem 
Bogate Piafki, ż Tagiem śćiele y Paktolem. 
Do Jmśći P. Zygmunta Mierzyńfkiego Ważnika Wielickiego. 
M ierzyńfkiem śię rodźiwfzy moy drogi Zygmunćie 
ML Nie malz dźiwu że śię znafz na Mierze y funćie, 
Przetoż W/aźnikiem foli każdego kawalca, 
Słutnieć w Wieliczce może rzec żeś Bałwochwalca. 
Miłość Zony. 
Qoro gię piianermu nie trzeźwi przećiwih = 4% 

Na fzpady z azar owfkim wyzwał śię Kagiwih 
Tarsten Marlzałkier, ten był Podkonrórzym wLitwie.: 
Powżiąwizy o iutrzeyfżey wiadmość gonitwie 

owfkiegó, nieday tego Boże 
okrutne Mąż miał przyjść poroże, 
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Przyśięgłam nie opufzczać go aż do żywota; 
Niechay że wprzod o moie nadwerezy grota, 
Y dokazała fwego, bo nim.przyfzło w Pole 
Miafto Męża to żonę nalz Ragiwił kole. 
Jurifia z Metrefją, e: 
TĘ Senator fprawę miał w Krakowfkim Grodźie, 
Więc Dekret otrzymawfzy, pofyła w nadgrodźie, 
Na mieyfcu czerwonego potroyny złoćifty; 
Ale nie mogł w tey mierze ofzukać Juryfty, 
Poznał frebro kęs źwierzchniey z fkrobawfzy opufzki, 
Nie Patronom, Matronom rzecze ód Podufżzki © |. 
Takie daią a ftuga: na toć y -zrobiony, 
Bo Pan w ieden Cech kładźie kurwy y Patrony, 
Oboie ma podobne do rzemiofła członki, 
Jako ufta juryfta tak kpy nofzą żonki, 
' tyg nie wart lepfzego za twoie fzczekanie, 
Y tamta mało więcey za iey kiepfkie danie. 
Apoftropbe do F. P. Starofty Sandeckiego. 
BB" za wfżyftkie fzkody W/ielmożny Starofto 
'Ześ kochanego konia ftradał, iefżcze o fto 
Y też drugich czerwonych nie tak trudno, byle- 
Zdrowia, konia urodzić należy kobyle; 
A fługi choć by kto oko dał wyłupić 
Jakiegoś w raz zbył z koniem nie doftanie kupić. 
Coż czynić tey powfzechney świata rozboyczyny; 
Nie konie nam, nie flugi, ale bierze fyny; 
Prożna trofka, w śmiertelnym tak muśi bydź zgonie, 
Dał ći Bog zdrowie, ufay da fługi, da konie, i 
Czego ia wfzyftkieh fortun z nowym życząc rokiem 
Y tym Wierfzem y fercem Oycowfkim Prorokiem. 
Na Świgtą Rzeke w Litwie. 
po” Chłopa w Litwie co dawno pamiętó 
Jako tę Rzekę zowią ? odpowie mi: Swięta, 
Możefz być co świętego w Litwie, ż kądże y to? 
Bo w niey z pierwfzego grzechu całe Xięftwo myto, 
Nie fzczęśćiać to nie święta Woda myślę fobie 
Gdźie śię wfzyftko Plugaćtwo sky ofkrobies ' 
2 


Nie dla infzey przyczyny Kurew tu tak wiele 
Jak nigdźie, bo tu grzelzą w nadżieię kąpiele; 

ań Lifzki Samfónowe, 
p mię ieden z Boru PańfkiegoBraćifzek 

Dla czego Samfon trzy fta poimawfzy Lifzek 
Uwolniwfzy im głowy, po parze ogony 
Urwawfży, przyprawił knot fimolny zapalony, 
Czy to w nim złość? czy pomfta (prawiła człowiecza? 
Y tak w Polu zapalił Filiftynow ślecza, 
Były nowego iakby ćienie y Mafzkary, 
W/fżyftkie rzeczy ktore miał rzekę Zakon fłary, 
Samfon, Szatan, te trzyfta Lifzek {4 Doktorzy 
Od Kościoła odpadli, z ktorych każdy tworzy. 
Infzy Kośćioł, takowych odlzczepieńcow zowę, 
W/ichrowatą na wfzyftko maiąc wolną głowę, 
'Zagorzałe Ogony, choć też czafem futer ' 
Przykopcą, wlecze Kalwin za fobą y Luter 
Zapalaiąc wiecznego Gofpodarza żyto 
Toć było w Taiemnicy Samfonowey fkryto. 

Chmiel. 

I fas żeś był na kiermalzu, albo na Wzefelu 

Sąśiadku, powiedź mi co rzefkiego o Chmielu? 
A coż o nim powiedźieć; iako infze żiele 
Jeżeli tyczki nie ma po źiemi śię śćiele, - 
Y ia kiedy Mazura piię kufz po kufzu 
Przybywa choć po trofze we łbie animufżu, 
Jeźli iednak nie czuie nakowaney tyczki, 
Wolno mi grać na gębie wyćinać policzki; 
A fkoro Chmiel dopadnie dotchnionego drąga 
Dźwignąwizy śię od źiemie zaraz wierzchu śląga., 


PRZYDATEK. 


M'; śię Zarty do zartow y do Baśni Baśnie 
Przydały, podobieńftwo fobie maiąc właśnie; 
Mogą śię także przydać Czytelniku Tobie, | 
Lecz wybacz ieźli Wierfze nie wtym 4ą fpofobie 
Czy ftylu Poetyckim ułożone, iakie 

W/acława Potockiego, boé też nie iednakie, 


F * 


as Dol Sw 
Y ludźie y zwierzęta; y ludzkie rozumy 
Rożne fa, inne nifkiey, inne wielkiey dumy; 
Y me W/ierfze że podłe, przeto fą na końcu; 
Naśladuią przednieyfzych poślednieyśi w tońcu, 
Podły W/ierfz y ieźlić śię nie zda, wybacz ptofzę, 
Jako nikt y a za to nic z tąd nie odnolżę, ~ 
Dofyć dla mnic korzyśći, ze przynaymniey tyle 
Odbiorę że ie czytać będźielz wdźięcznie, mile. 
Hiflorya o Pewnym Matematyku. 
Memayk w Atenach chcąc z dawney nauki 
Dokazać, przyiął Pannę y przez nię tey fztuki, 
O ktorey w Xięgach Przodków fwych czytał; y o tym 
Ze ieźdzali na Pannie pod Obłoki, po tym 
Wracali, myśli, więc on Pannę długo trzyma 
Daiąc wfzelkie wygody, a fkoro go ima 
Ochota pod Niębiofa, gotowość wfzelaką 
Maiąc do tego, idźie do Panny z Kulbaką, 
Kładzie śię tak iak przed tym dla infzych legała, 
Lecz Gię siodła y ftarca ońego wzdrygała, + 
Gdy iey grzbietem do gory położyć śię każe; 
Ona rzecze: coż robić maćie ku poczwarze 
Wzdyć iuż na-mnieeżddili Jeźdcowie Nie iedni, 


a 


‘Choć beż śiodła, żaden mię przećię nie odfedni, 


A nim ia też żadnego nie zrzudiła z śiebie 

Choć śię zrazu kręćiłam, wytrzymam y Ciebie, 

Wraz zrozumiawizy że on ktemu nie fpofobny, 

pes innym, tak iemu nadołek podfobny 
odnieśie wźniofłfzy w gorę leżąc iedney nogi, 

"Ten mniemaiąc że iaki Saturn śiedźi rogi 

Każe iey iłanąć wdźiawfzy na Nos okulary, 

Nie znaiąc ynie widząc tego, iak iuż ftary, 

Ani tey Lunacyi, ani tey Planety, 

Ktorą mu ukazała; więc chce Epithety 

Pifać takie, długo śię zapatrzywfzy nato: 

Stando J. (edendo O, X pede levato; 

Lecz ta widząc Proftaka Starufzka w tey mierze; 

Y że śię na Amorach nie zna y W/enerze; 


8 )0( se 
Gdy śię ztą Infkrypcyą ną brzuch iey uwiia' 
Chcąc Ją oney napilżć, nie kancellar ia 
Pod moimi brzuchem Panie, rze 
Na tym, y nie mądrzyśćie, y. drwićie po kacie, 
Jam gwoli Wafzey żądzy wolna zawfze była, 
Wybacz Matematyku nie będęć fiużyła, 
Ty gdy niechcefż WZenerze, więc fłufz Saturnowi, 
a tak nie rozumnemu Matematykowi 
Niechcę fiażyć iuż więcey.  W/ftydź ćie śię wtym Panie 
Ze trafić nie umiecie ńa moie zadanie. 
Mazur Pifna Tłumaczem, 
StWRący Mazur kiedy Xiądz wedle zwyczaiu 
Czytał Ewangelią gdźie KXięgi Rodzaiu, 
Y gdy Xiądz aż do owych fłow rodzay wywodźi 
Afor zrodźił Natana. Ztym do fwych przychodźi 
Kollegow y wraz rzecze: wiem że nie zgadniecie 
Szatanli czyli Mazur pierwey był na świecie? 
Gdy mu dowodzą owym Szatanem na drzewie 
e pierwcy ten był, bo dał Jabłko w Raiu Ewie, 
ieda śię przeprzeć, y wraz Pifmem im dowodźił 
Dźiśiay Xiądz Tzekł: “a Mazur Szatana zaś zrodźil. 
Intrata z małey rzeczy wielka, 
/prilczę tu Imiona. Troie w karty graią 
Z tych u iednego żarty nigdy nie zbywaią, 
Pan, Mctrefla, y Zołnierz śledząc u ftólika 
Pan z Metreffą wefoły ow żartow unika, 
W tym od Damy z pytany; czemuli tak fmutny? 
„ Rzecze: że expens bardzo teraz mam okrutny; ` 


Traktament nie wyftarcza y do moiey fzarzy 
Nie rowny, bo zofławić nie go ślę nie zdarzy 
WY kiefżeni, a wtym zamilkł, tu go Pani prosi; 
Myśląc że go do żartow przećię rozkomośi, 
Deklaruiąc mu co chce wyrobić u Pana. 
Zyczyłbym prawi (obie, a żeby mi dana 

ae Lafeczku w pewnym mieyfcu mała fztuka, 
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cze, ślę nie znaćię 
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sk „m y tak Gienko; iako fą papie saa Pani 
z cb R kazał, coż Z tego pd 
Ten sie obawiaiący, że Pan Zasty zgani s orgi pilka 
Da ał do Nog z przeprol(em, <A! 
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88 Jol se 
Dźieli śię z Kawalerem rozkroiwízy one: 
Nowalika Mofpanie ieft Jayko święcone, - 
Poćiagnąwfzy za Ucho, wraz Kiełbafę daie, 
Dobra z iaiem kicłbafa y z kiełbafą iaie 
Rzecze ow: ponieważem taki W/inowayca 
Ciągniy mię za kiełbafę gdyś brała za Jayca, 
Ktory Mąż Zony odiecbać może śmiele. 
ME ay śię ftaremu pewny Człowiek młody: 
Młodąś Zonę odiechał, nie boifz śię fzkody; 
Odpowie ftary, kiedy mieć fwą będźiefz żonę 
Być śię wiernie chowała y nie fzła w złą fironę, 
Nafypielż iey Jęczmienia w przy rodzone żarna, 
Jeźli nie kafzę; ale tam zaftaniefż źiarna | 
Gdy powroćilż, bądź pewien z niezmieloney krupy 
Ze nikt z wrzećionem nie był u twey żony dupy, 
Ale ieźli zażyie wtym :czyięy nauki 
Może ćię w tym ofzukać y dokazać fztuki 
Dawne źiarno y z tarte ieżeli zoiłanie, 
Zaprze $ię y nad twoie ofzuka mniemanie, 
W yrzućiwfzy na kalzę fłarte Ziarno, w cali 
Byś zaftał, świeżego tam Jęczmienia nawali, 
Lecz będziefz miał ten [polov icźli w Dsiewosłęby 
Nie był kto u twey Zony weźmiy, źlarno w zęby, 
Ztąd poznafz, ieźli słone toć dawno w rofole, 
Jeźli słodkie, iuż nie to, co było w ftodole; 
Poznafż z fmaku, ieżeli Ziarna bedźiefz ślepy 
Ze twoy fnopek młoćiły czyie infze Cepy. 
Katechifm nowy, © o 
e przefzkod do ftanu Małżeńfkiegoż Panny 
Xiądz śię pytał, ale Xiądz był tylko z Sutanny, 
Ta że flow icey niekupić, odpowie moy Xięże; 
Nim śię kto do Małżeńftwa ni w iarzmo zaptzęże i 
Tak kładę; trzy mufżą bydź do tego przefzkody; 
Y'tak wyraźi: że chcąc Małżonek wygody -. 
Czy. pizylżły czyli też iuż po związaney ftule 
Przeizkodę ma z Fartucha, fpodnicy kofzule, 


om Jol w 


Nim ufzczwa czy ułowi w łożku tego Zwierza, 
W przod śię tego nauczyć ma, iako Pacietza. 
Wdowy pewney racya. ` 
MT Zony odumarł Mąż, aż w krotkim czasie 
Będąc ciężarną, bo to znać było po pasie 
Połog odprawia, potym gdy rok minął drugi | 
Znowu Mamkę przyimuie Dźiećiom do pofługi, 
Z pytana o przyczynę: że bez Męza rodźiż | 
Powie: zbytnie naśienie Niebofzczyka fzkodzi; 
Wiele naśienia Mąż moy odumarłizy w Roley 
Oneć wydaię na świat y rodzę powoley, ` 
Y nie dźiw że tak częfto tym płodem zachodzę 
On razem śiał, a ia zaś po trofzeczce rodzę; 
Baba. z Xigdzem. 
N? Spowiedźi iednemu Xiędzu powiedźiała | | 
Baba: że.śię w nonor EE n 
Xiądz: zatym za pokutę pokrzywami Uupę 
Ciąć będźiefz cał Tydźień: Więc gdy Gośći kupę 
Miał Pleban, y gdy wina śćinali kilifzki E 
*©/ydały mu śię na twarz czerwonawe fzyfzki, 
Raba z płaczem przy Gosćiach niofąc dwa koguty» 
Proći gO O znieślonie-=-nioy taluiep pokuty; 
Gdy śię tenzwzbrania, muśifz iść ztym do Akuna, 
Ta z płaczem:. Dobrodźieiu w zdyć to u mnie Dupa 
Już tak pokróftawiałą y tak iak na twarzy 
U W/afzmośćw/ą krofty, y boli y parzy- 
Wyżcy oka gi 
rtowny Pan, gdy fkarzą na Xiędza Się Uhiopl 
"Ze ich z A wygania, nie kropidłem kropi 
Ale kiiem, pozwała: że gdy ślę Xiądz vo 
Między Was; możećie dać Plagi wyżey Plefza 
Onemu, żartem to rzekł, z pó wyżey 
ic ni fz, ale chłopi obili go mizcy» 
Dir Xiadz zwykle See do karczmy Z Przemową 
Porwawfzy między giebie obroćili głową 
Na doł, y Plefza nie dotknąwizy niczem 


M = Zbili Dupę, na doł go pity ey obligon 
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Panna wczerwonych Pończochach. 
pe Kawaler Panny: czemkolor czerwony 
Nośi w Pończochach? a ta, z gory biią łony 
Rzecze od ognia, ktory w zwyż kolan śię zarzy, 
Ten prośi: ieźli mu śię kiełbafy nie zdarzy 
Przypiec zraz przy tym ogniu, ale owa rzecze: 
Pozwoliłabym tylko w tynkę mi naćiecze 
Boię się z tey kiełbafy tłuftośći, chybaby 
Wraz W/afzmość tłuftość wypił z pieczonemi fchaby 
Do Czytelnika. 
eżliś wefoł? mafz w końcu y z początku Zarty, 
Jeźliś Tetryk? opuść te, a wynaydźiefz Karty 
Poważnym y Nabożnym zapifane Słowem, 
Frafzki, nie Paćierz, ich śię uczyć niegotowem, 
Wolnoć czytać, gdy ćię chęć weźmie do nich, ale 
| Zapomnieć kiedy zechcefz wolnoć żartow w cale; 
" „Ześ fam ieft Melancholik, nie gań innym Baśni, 
Y Nieboć razśię fimući, drugi raz wyiaśni; 
Tak y ludźie nie zawfze weleli y fmutni, 
Na tey (mutno grać może co wefoło Lutni; 
Jeśli rzeczefż że grube y fzpetne 4 fłowa, 
Jeft racya na takie zarzuty gotowa 
Na początku tey Kiążki, tam ći wolno czytać, 
"A nie zważywfzy na Wierfz Poetycki zgrzytać, 
Y myć znamy y wiemy co Bogu należy * 
A co ludziom, Poety nie wfadźifz do wieży. 
Będąc welo? przy żartąch W/ierfzopilow wfpomniy 
Tak o nich, akio fobie nigdy nie zpomniy, 
Y gdy Wacław z Bofkiego wyroku z fzedł światu 


_Zaczym niech w Niebie mięfzka w Chwale Bofkiey; a tt 


Na źiemi iefzcze drugi, co dla twey wygody 
Przepifał, z tąd nie życz mi iakiey złey przygody. 
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